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Tego  dnia  Julka  obudziła  się  chwilę  po  czwartej  rano.  Jej 

organizm  nie  przyjmował  do  wiadomości,  że  skoro  jest  to  jej 

pierwsza od kilku tygodni wolna sobota, to należałoby odłączyć 

zasilanie  i  pozwolić  się  dziewczynie  spokojnie  wyspać.  Julka 

przez  godzinę  przewracała  się  z  boku  na  bok.  W  jej  głowie 

kłębiło się zdecydowanie za dużo myśli. W końcu zdenerwowana 

postanowiła wybrać się na rower. Kiedy stała już przed blokiem, 

w  którym  wynajmowała  dwa  pokoje  razem  z  trzema 

dziewczynami,  nie  mogła  się  zdecydować,  dokąd  pojechać. 

Miała  ogromną  ochotę  wybrać  się  do  najbliższego  lasu,  ale 

zdrowy rozsądek podpowiadał jej, by pojeździła lepiej gdzieś po 

pobliskich blokowiskach. 

-  Ech,  w  końcu  o  szóstej  rano  w  lesie  mogę  spotkać  co 

najwyżej  jakiegoś  zaspanego  dzika  -  mruknęła  pod  nosem  i 

pojechała  tam,  gdzie  ją  ciągnęło.  Poza  tym  głos  zdrowego 

rozsądku został przez nią zignorowany już wcześniej, kiedy na 

wycieczkę postanowiła zabrać ze sobą tylko odtwarzacz MP3 i 

słuchawki. 



*  Julka  całkiem  niedawno  przeprowadziła  się  do  koleżanek. 

Przez  prawie  trzy  lata  studiów  mieszkała  w  akademiku,  w 

centrum. Na przeprowadzkę namówiła ją Patrycja, którą poznała 

na początku pierwszego roku. Od razu przypadły sobie do gustu. 

Patrycja  od  początku  studiów  mieszkała  właśnie  w  tym 

mieszkaniu.  Kiedy  dziewczyna,  z  którą  mieszkała  w  pokoju, 

wyprowadziła się do chłopaka, Patrycja postanowiła wykorzystać 

tę okazję, by namówić Julkę do przeprowadzenia się do czegoś 

spokojniejszego  niż  akademik.  Argumenty  pod  tytułem  „zaraz 

zacznie  się  magisterka,  trzeba  będzie  pomyśleć  o  pracy 

magisterskiej,  licencjat  to  nie  do  końca  to  samo"  trafiły  na 

podatny grunt i Julka przeniosła się na, jak to nazywała, daleki 

zachód  Warszawy.  W  praktyce  oznaczało  to  spędzanie 

zdecydowanie więcej czasu na dojazdach nie tylko na zajęcia, ale 

również gdziekolwiek. Na szczęście i tak było dużo lepiej, niż się 

Julce na początku wydawało. Poza tym warunki do odpoczynku 

po pracy, nauki czy czegokolwiek były zdecydowanie lepsze niż 

w akademiku. 



* Podczas jazdy Julka chciała odreagować trudny tydzień, dać 

upust swoim frustracjom, więc nie zwracała większej uwagi na 

to, dokąd jedzie. Głównym założeniem, które sobie ustaliła, była 

po prostu przejażdżka po lesie. Włączoną miała swoją ulubioną 

muzykę, czuła wiatr we włosach i machinalnie poruszała nogami, 

wpatrując się pod swoje koła. Czuła, że jest to jej potrzebne. Do 

końca semestru było daleko, a ćwiczeniowcy już dawali się im 

we  znaki.  Na  jej  nieszczęście  musiała,  zresztą  tak  jak  wszyscy 

studenci  z  jej  grupy,  przygotować  duży  referat  i  prezentację  z 

zarządzania.  Niestety  w  przydziale  trafiła  się  jej  możliwie 

najgorsza osoba. Nigdy nie wyszły poza zwykłe „cześć". Pałały 

do siebie szczególną antypatią już od pierwszego dnia, kiedy się 

poznały. A gdy zaczęły ze sobą przygotowywać pracę, okazało 

się, że zupełnie się  nie  dogadywały. Poza tym Julka nie mogła 

pozbierać się po tym, jak dwa tygodnie temu rzucił ją chłopak. 

Jak  się  szybko  okazało,  właśnie  dla  tej  znienawidzonej  Anity. 

Myśli Julki krążyły przede wszystkim wokół Kacpra, wydawało 

się jej, że może z tego być coś więcej, że do siebie pasują, a tu 

nagle niespodzianka, przykra niespodzianka. Julka patrzyła tylko 

pod koła, czuła, jak jej oczy robią się wilgotne. Z powodu zamy-

ślenia  nie  zauważyła,  że  oprócz  niej  do  skrzyżowania  leśnych 

dróg  szybko  podbiega  jeszcze  jakiś  mężczyzna,  który  akurat 

zajęty był swoją MP3. Zauważyli się dopiero, kiedy mężczyzna 

wpadł na Julkę, zrzucając ją z roweru. Żadne z nich nie było już w 

stanie  niczego  zrobić.  Julka  wyleciała  z  roweru,  z  impetem 

upadając  na  prawy  bok;  na  szczęście  na  tyle  daleko,  że  nie 

doleciał do niej jej rower, na którym o mały włos nie wylądowała 

współofiara  tego  całego  wydarzenia.  Julka  przez  kilka  sekund 

leżała bez ruchu. W myślach próbowała poukładać sobie to, co 

się  stało,  w  głowie  jednak  miała  pustkę;  słyszała  tylko  szybkie 

bicie  swojego  serca  i  silne  pulsowanie  w  głowie.  Po  chwili 

zobaczyła  nad  sobą  twarz  młodego  mężczyzny  o  ciemnych 

włosach. 

-  Nic  się  pani  nie  stało?  Przepraszam,  nie  zauważyłem  pani. 

Słyszy mnie pani? 

 

Julka  nie  mogła  wydusić  z  siebie  słowa.  Patrzyła  na  niego 

nieobecnymi oczami. 

- Może się pani poruszyć? 

Julka  obróciła  się  na  plecy,  miała  rozerwane  spodnie  i  było 

widać, że nie wyszła z tej stłuczki bez szwanku. 

- O, udało się poruszyć, to najważniejsze. Głowa na szczęście 

nie wygląda na poobijaną. Proszę poruszać rękami i nogami. 

Julka po chwili zrobiła to, o co prosił. 

- OK, jest dobrze. 

Julka uśmiechnęła się nieznacznie. Nie umknęło to uwadze jej 

rozmówcy. 

- Jarek jestem - przedstawił się, wyciągając w jej stronę rękę. 

- Julka. - Usłyszał w odpowiedzi. 

Julka  chciała  wyciągnąć  do  niego  rękę,  ale  aż  zasy-czała  z 

bólu. 

- OK, w porządku, pomogę ci wstać. 

Jarek wziął Julkę za ramię, ale udało mu się ją tylko posadzić. 

-  Muszę  chwilę  odpocząć.  -  Julce  ciężko  przychodziło 

mówienie. 

-  OK.  Przepraszam  cię,  nie  spodziewałem  się,  że  o  tej  porze 

można tu na kogoś trafić. Zdarza mi się biegać tu w weekendy 

rano  i  zawsze  są  pustki.  Ale  ani  trochę  nie  chcę  się 

usprawiedliwiać. 

Julka  słyszała  go  jakby  gdzieś  z  oddali,  kiedy  na  niego 

patrzyła, stawał się coraz bardziej niewyraźny. 

- Wszystko w porządku? 









- Tak, ty sobie idź, a ja poleżę. Jakoś słabo się czuję, zaraz mi 

przejdzie. 

Julka była blada, Jarek miał wrażenie, że za chwilę zemdleje. 

- Oddychaj głęboko. 

Pomógł jej położyć się na plecach. 

-  Nie,  jestem  odpowiedzialny  za  to,  co  przewróciłem,  to 

znaczy za tego, którego przewróciłem. 

Julka  uśmiechnęła  się  do  niego  i  na  chwilę  zamknęła  oczy. 

Dopiero  wtedy  Jarek  zwrócił  uwagę  na  to,  że  Julka  ma 

zakrwawione spodnie, spod których wystaje kawałek rany. 

- O cholera. 

- Hm? - Usłyszał w odpowiedzi. 

- Przepraszam, ale twoja noga nie wygląda najlepiej. Pomogę 

ci wstać i dojść do tamtej ławki. 

Julka spojrzała w kierunku, który pokazał. 

- Tak daleko? 

- OK, to cię zaniosę. 

Julka poczuła się zakłopotana. 

-  Chwila  i  wstaję.  Było  mi  przez  moment  niedobrze,  ale  już 

jest lepiej. 

Jarek pomógł jej usiąść, Julka zerknęła na swoją nogę. 

- O kur... 

- ...wa - dokończył Jarek. 

- Ale nie boli jakoś bardzo. 

- Tak, bo jesteś w szoku, wtedy nie czuć bólu. 

- Znawca wypadków się znalazł. 



- Świeżo po kolejnym kursie pierwszej pomocy. 

- Aha, no to chyba mam szczęście, mądralo. 

- No, nieźle, ledwo wjechała na mnie rowerem, a już pyskuje - 

śmiejąc się, powiedział Jarek. 

-  No,  widzisz,  jak  to  niebezpieczne  jest  biegać  tak  rano  po 

lesie. - Julka nie pozostawała mu dłużna. 

- Przepraszam. 

- Ja też. 

- No, już. Pomogę ci wstać. Nasze pierwsze wspólne zadanie 

to posadzić cię na tamtej ławce. 

Kiedy  Julka  stanęła  na  nogach,  dopiero  wtedy  poczuła,  jak 

bardzo ją boli prawa noga, ale starała się nie dać tego po sobie 

poznać.  Pomału  doszli  do  ławki.  Gdyby  była  chociażby  metr 

dalej, Julka zapewne rozpłakałaby się jak bóbr. 

- No i udało się. Pokaż tę nogę. 

Julka miała zdartą skórę na połowie łydki; ręka na szczęście 

była tylko poobijana. 

- Kurczę, nie wygląda to najlepiej. Mieszkam jakiś kilometr, 

półtora stąd, mam wodę utlenioną i bandaż. 

Julka  popatrzyła  na  niego  bardzo  wymownym  wzrokiem. 

Obcy facet zaprasza ją do swojego domu. Może i jest przystojny, 

nawet  bardzo, ale to  obcy facet. A poza tym  -  niby jak ona  ma 

gdziekolwiek dojść? 

-  A  może  zamówię  taksówkę  i  zawiozę  cię  do  domu.  -Jarek 

zaczął sprawdzać swoje kieszenie. - Kurczę, nie mam telefonu, 

nawet portfela nie mam. 

-  Poczekaj,  ja  mam,  w  plecaku.  Jarek  spojrzał  na  nią  ze 

zdumieniem. 

- Ale tu nie ma żadnego... 

- O kurczę, nie zabrałam... Telefonu też... no nie. 

o czym ja w ogóle myślałam, wychodząc tak z domu? Muszę 

wziąć  się  wreszcie  w  garść.  -  Ostatnie  zdanie  powiedziała 

bardziej do siebie. 

-  To  może  dojdziemy  jakoś  do  mnie,  zawiozę  cię  do  domu 

albo zamówię ci taksówkę. 

- Za chwilę, OK? Jak mój rower? 

Kiedy Julka tylko na niego spojrzała, było jasne, że to pytanie 

mocno retoryczne. Jarek poszedł po niego. 

- Rama jest cała. 

-  Ekstra,  pożyczyłam  od  współlokatorki  drugi  raz  i  już  go 

rozwaliłam. 

- Spróbuję go później naprawić. 

Posiedzieli jeszcze chwilę i postanowili pójść pod mieszkanie 

Jarka.  Julce  każdy  krok  sprawiał  ogromy  ból.  Jarek  cały  czas 

jedną ręką ją podtrzymywał, a drugą prowadził jej rower. Kiedy 

napięcie  trochę  opadło,  zaczynała  czuć  kolejne  obolałe  partie 

ciała.  Trwało  to  prawie  godzinę,  zanim  dotarli  na  eleganckie 

strzeżone osiedle. Julka była zszokowana. Chłopak nie wyglądał 

na kogoś, kogo stać na mieszkanie w czymś takim, a pomijając 

wygląd,  wysportowaną  sylwetkę,  był  całkiem  miły.  Całą  drogę 

opowiadał jej dowcipy, starając się odwrócić jej uwagę od bólu. 

- I to jest ten niezręczny moment... - powiedział pierwszy. 

-  Tam  jest  zajezdnia,  pojadę  sobie  autobusem...  Jeśli  tylko 

mógłbyś mi pożyczyć na bilet, bo nie mam... 

- ...portfela. A rower? 

- Mogłabym go odebrać jakoś później? 



- Tak - odpowiedział po chwili Jarek. - Ale ja jednak... 

-  W  porządku,  naprawdęjużjest  lepiej.  Jeśli  możesz, 

zaprowadź  do  siebie  rower,  a  ja  tu  poczekam.  Albo  w  sumie, 

może raz mnie nie złapią, już sobie pójdę na autobus, nie będziesz 

musiał wracać. - Julka była u kresu wytrzymałości psychicznej i 

fizycznej.  Nie  miała  pojęcia,  jakim  cudem  miałaby  dotrzeć  do 

mieszkania o własnych siłach. 

Jarek doskonale wiedział, że Julka źle się czuje, ale rozumiał 

też, że ma obawy przed pójściem do jego mieszkania i nie wie, 

jakie  tak  naprawdę  ma  intencje.  Cokolwiek  by  powiedział,  nie 

udałoby się mu jej przekonać. 

- Wiem, że jestem dla ciebie obcym facetem i że to wszystko 

było  dla  ciebie  bardzo  krępujące,  ale  moim  zdaniem  nie 

wyglądasz  na  kogoś,  kto  bez  problemu  może  samodzielnie 

chodzić. 

W Julce się zagotowało. „Boże, zabije mnie, zgwałci i znajdą 

mnie w kawałkach gdzieś w lesie za sto lat" -pomyślała. 

- Dam sobie radę - powiedziała bardzo stanowczym głosem. - 

Puść mnie. 

Jarek zrobił to, o co prosiła. 

- Widzisz, jest OK. 

- Bo stoisz, no to idź. 

Julka  czuła,  jak  trzęsą  się  jej  nogi.  Kiedy  tylko  spróbowała 

zrobić samodzielnie  krok, poczuła, jakby jej chora noga  była  z 

waty, i zaczęła się  przewracać. Na szczęście Jarek  wykazał  się 

refleksem. Julka nie potrafiła już dłużej opanować łez. 

- OK. Uważasz mnie za potencjalnego mordercę, psychopatę i 

tym podobne. W porządku, masz do tego prawo. A zgodzisz się 

na to, żebyś ty tu sobie posiedziała, a ja szybko pójdę do domu po 

wodę  utlenioną,  bandaż,  telefon  i  kasę?  Opatrzę  cię  i  zawiozę 

taksówką, którą sama sobie zamówisz, do domu, OK? 

- OK. 

Jarek posadził ją na trawniku, najpierw kładąc na ziemi swoją 

jasną bluzę. Julka chciała protestować. 

- Nie! Nigdzie się nie ruszaj! 

Julka ukryła twarz w dłoniach. Jarek pobiegł do mieszkania i 

zabrał  szybko  najpotrzebniejsze  rzeczy.  Kiedy  wrócił,  Julka 

siedziała tam, gdzie ją zostawił, a przy niej stała starsza kobieta. 

Kiedy podszedł, Julka tłumaczyła jej, co się stało i że za chwilę 

ma do niej wrócić człowiek, z którym się zderzyła. Przekonało ją 

to, ale poczekała, aż on rzeczywiście się pojawi. Jarek opatrzył jej 

nogę i zrobił szybki opatrunek. Kiedy dał jej telefon, żeby Julka 

zadzwoniła  po  taksówkę,  ta  wróciła  do  tematu  autobusu.  Jarek 

stanowczo zaprotestował. 

- Może jeszcze sobie na rowerze wrócisz? 

- Pojadę autobusem, z zajezdni mam bezpośredni autobus. 

- Mieszkasz tuż przy przystanku? 

- No nie tak tuż, ale nie tak daleko. 

- Zamawiam taksówkę. 

- Nie jeżdżę taksówkami. Jarek zrozumiał aluzję. 

- Nie przejmuj się, ja zapłacę. Skoro mieszkasz niedaleko, to 

nie będzie drogo. 

- A gdybym mieszkała daleko, to sama musiałabym płacić? 



- Nie, to bez znaczenia. I tak bym zapłacił. Powiedziałaś, że 

nie masz portfela. 

- Pomożesz mi wstać? 

- Tak. 

- I dojść do autobusu? 

- Julka. 

- Jarek. 

- Proszę cię, przestań. Musisz być taka uparta? 

Julka  była  coraz  bardziej  zdenerwowana,  jak  najszybciej 

chciała  znaleźć  się  w  swoim  łóżku.  Kiedy  już  wstała,  a  raczej 

została podniesiona przez Jarka, powiedziała: 

-  Nie  będę  wracać  taksówką!  -  Może  nie  czuła  się 

rewelacyjnie,  ale  nie  chciała  uszczuplać  swojego  i  tak  mocno 

nadszarpniętego  budżetu.  Musiała  przyznać,  że  mieszkanie  w 

akademiku było zdecydowanie tańsze. 

-  To  może  zadzwoń  po  kogoś,  kto  mógłby  po  ciebie 

przyjechać,  ale  będzie  to  oznaczało,  że  będziemy  tu  siedzieć  i 

czekać nie wiadomo ile. 

-  Taaa,  w  sobotę  bladym  świtem.  -  Nie  chciała  zawracać 

głowy Patrycji, która w weekendy wstawała bliżej południa. 

- Jest - Jarek spojrzał  na zegarek  -  siódma  trzydzieści. Julka 

zaczynała wątpić w ten swój upór, miała wszystkiego serdecznie 

dość. Sama już nie wiedziała, co robić. 

- Dosyć tego! - powiedział Jarek i poszedł w stronę wjazdu do 

garaży. 

Julka  nie  zdążyła  nawet  nic  powiedzieć.  „Cholera,  jakie  to 

wszystko  ma  teraz  znaczenie"  -  pomyślała.  Znowu  usiadła  na 

trawie i schowała w dłoniach zapłakaną twarz. 





- Nigdy więcej jakichś durnych przejażdżek bladym świtem. I 

jak  ja  jutro  pójdę  do  pracyjakja  się  dostanę  do  domu?  -  Julka 

mruczała sama do siebie. -1 po co siadałam, muszę wstać i dostać 

się jakoś do domu, jakkolwiek. 

Podniosła  głowę  i  próbowała  się  podnieść.  Było  gorzej,  niż 

przypuszczała.  W  tym  momencie  zatrzymał  się  przy  niej 

elegancki czarny samochód, z którego wysiadł Jarek. Bez słowa 

otworzył drzwi od strony pasażera i podszedł do Julki. Wziął ja 

na ręce i wsadził do samochodu. Jak tylko Julka spróbowała coś 

powiedzieć, usłyszała: 

- Ja już skończyłem z tobą dyskusję na ten temat. 

- Ale... 

Nie odpowiadając nic, zamknął drzwi z jej strony, zapakował 

rower do bagażnika i wsiadł za kierownicę. 

- Zapnij sobie pas. 

Julka  siedziała  bez  ruchu.  Jarek  zrobił  to  za  nią,  a  ona  nie 

miała siły protestować. 

- OK, to nie było ważne. Gdzie mieszkasz? 

Julka milczała, a po policzkach znowu zaczęły jej spływać łzy. 

Nie mogła sobie poradzić z tą bezradnością i tym, że była zdana 

na łaskę jakiegoś obcego faceta. 

-  Julka,  gdzie  mieszkasz?  -  Jarek  obrócił  się  w  jej  stronę.  - 

Przestań  zgrywać  bohatera,  widziałem,  co  się  stało.  Albo  mi 

zaraz  powiesz,  dokąd  mam  cię  zawieźć,  albo  wiozę  cię  na 

pogotowie, może z nimi sobie pogadasz. 

Julka  poczuła  się,  jakby  ktoś  wylał  na  nią  wiadro  zimnej 

wody. 

- Nie potrzebuję pogotowia - wycedziła przez zęby. 

-  Nie  jestem  tego  taki  pewny,  skoro  nie  potrafisz 

odpowiedzieć na takie proste pytanie. 



- Odczep się ode mnie, wszyscy się ode mnie odczepcie! 

Jarek od razu spuścił z tonu. Julka zaczęła nerwowo odpinać 

pasy i chwyciła za klamkę od drzwi. Jednak ich nie otworzyła. 

Uświadomiła sobie, że sama nie da sobie rady. 

- Julia, gdybym chciał ci cokolwiek zrobić, mógłbym to zrobić 

w lesie. 

Po chwili usłyszał odpowiedź: 

- W prawo i prosto. 

- OK. 

Jarek odpalił samochód, a po kilku minutach byli już pod jej 

domem. 

- Fajne osiedle. 

- Dzięki. 

- To najpierw zaprowadzę ciebie, a później przyniosę ci rower, 

OK? 

- OK. 

Podeszli razem pod klatkę. 

- Które piętro? 

- Drugie. 

Jarek nie musiał o nic pytać, po minie Julki już wiedział, że ze 

wchodzeniem po schodach będzie ciężko. 

- Zaniosę cię, OK? 

-  To  chyba  będzie  najbardziej  krępujące  ze  wszystkiego,  co 

mnie dzisiaj spotkało. 

- Dla mnie to w sumie ten dzisiejszy poranek nie był taki zły. 

Poznałem rano superdziewczynę i nawet podała mi swój adres, 

ale nie wiem, czy tak łatwo pójdzie mi z jej numerem telefonu. 









Julka uśmiechnęła się tylko. 

- To te drzwi. 

- Już się robi. 

Jarek postawił Julkę na ziemi. Kiedy Julka przekręciła klucz w 

zamku, Jarek zaczął: 

-  Wiem,  nie  wpuścisz  mnie  do  środka,  pewnie  nie  dasz  mi 

nawet  numeru  telefonu,  nie  umówisz  się  ze  mną  na  kawę  i 

generalnie  myślisz,  że  jestem  draniem,  ale  cieszę  się,  że  cię 

poznałem. W kiepskich okolicznościach, to prawda... - Julka nie 

dała mu dokończyć. 

- Dziękuję i... przepraszam... Byłam trochę niesprawiedliwa. 

-  Ooo,  i  dlatego  musisz  mnie  zaprosić  na  kawę  albo  dać  się 

zaprosić na kawę. 

- Przepraszam, aleja... źle się czuję. 

- W porządku, tak, to ja przepraszam, że tak późno... W tym 

momencie otworzyły się drzwi i stanęła w nich 

Patrycja. 

- Co ty sobie wyobrażasz!? Tak po prostu znikasz! Ja do ciebie 

dzwonię, a twój telefon w domu! I jeszcze z jakimś facetem... - 

Patrycja  urwała  w  pół  słowa.  -  A  coś  ty  za  jeden?!  To  już  na 

randki nie możecie się umawiać 0 normalnej porze, tylko jakaś 

konspiracja!  A  tak  w  ogóle,  to  Patrycja  jestem  -  powiedziała 

minimalnie spokojniej i wyciągnęła rękę w stronę Jarka. 

- Jarek. 

-  Już  wchodźcie,  a  ciebie  zaraz  przesłucham.  Nie  zrobiłam 

tego z tym pacanem Kacprem i wyszło szydło z worka, teraz będę 

sprawdzać wszystkich facetów, którzy się koło ciebie kręcą! Bez 

żadnego owijania w bawełnę! 

 

Kiedy Jarek złapał Julkę pod ramię, żeby pomóc jej wejść do 

mieszkania, Patrycja zauważyła, że Julka kuleje. Dopiero wtedy 

przyjrzała się jej nodze. 

- O rany, co się stało?! 

Jarek wszystko szybko streścił, a Julka tylko mu przytakiwała. 

- Moje biedactwo, chodź, położymy cię do łóżka i zobaczymy 

tę twoją ranę. 

Po  chwili  marzenie  Julki  się  spełniło.  Leżała  już  w  swoim 

łóżku. Na moment wyprosiły Jarka z pokoju, a Patrycja pomogła 

Julce przebrać się w coś czystego i zdjęła opatrunek. Kiedy tylko 

spojrzała na ranę, stanowczo zabroniła Julce iść jutro do pracy. 

- Ale... 

- Przestań udawać twardziela.  - Podała jej telefon.  -Dzwoń i 

mów, że cię nie będzie. 

Julka niechętnie posłuchała rady przyjaciółki. Nie miała siły 

dyskutować, a i ciężko jej było uwierzyć, że do jutra będzie się 

dużo lepiej czuła. 

Po kilku minutach Patrycja wpuściła Jarka do pokoju. 

- No dobrze, to ja zostawiam was samych, moje gołąbki. Nie 

wierzę w tę bajkę, że poznaliście się dzisiaj rano. W wypadek na 

rowerze  wierzę.  A  ciebie  to  na  spytki  zapraszam  dzisiaj 

wieczorem. 

- Patrycja, proszę cię, przestań - powiedziała Julka. 

- Co „przestań", co „przestań". Wystarczy na was popatrzeć; 

ty to jeszcze jako tako się kamuflujesz, ale on... 

Julka  poczuła,  jak  się  czerwieni,  nie  wiedziała,  co  z  sobą 

począć. Jarek też poczuł się niezręcznie. Patrycja 







nie  czekała  na  odpowiedź,  tylko  zamknęła  drzwi  i  wyszła  z 

pokoju. 

- Przepraszam... - Julka zaczęła pierwsza. 

- To ja przepraszam. 

Na chwilę nastała niezręczna cisza, przerwał ją Jarek: 

-  Będę  się  zbierał,  na  pewno  jesteś  zmęczona.  Julka 

uśmiechnęła się tylko w odpowiedzi. Jarek złapał ją delikatnie za 

prawą dłoń. 

- Cześć. 

- Cześć. 

Jarek podszedł do drzwi i za chwilę wrócił się do łóżka Julki, 

przy którym leżał jej telefon. 

- Skoro już jestem taki bezczelny i niemiły... Wziął jej telefon 

do ręki, wykręcił swój numer i poczekał, aż zacznie dzwonić. 

- Tak, jesteś bezczelny. - Julka uśmiechnęła się do niego. 

- Pa. 

v  Wychodząc  z  mieszkania,  Jarek  pożegnał  się  jeszcze  z 

Patrycją. Kiedy tylko zamknęła za nim drzwi, poszła do Julki. 

- No to mów prawdę, skąd wytrzasnęłaś takie ciacho? 

- Poznałam go dzisiaj rano, dobrze wiesz jak. 

- Nie, nie przesadzaj, to jakaś bajka. - Patrycja drążyła temat. 

-  Nie  przesadzam.  Wpadliśmy  na  siebie,  nie  za  bardzo 

koncentrowałam się na jeździe. Nie mogę zapomnieć o Kacprze i 

do tego ta idiotka robi ze mną pracę. 



Zamyśliłam  się,  naprawdę,  a  tyjeszcze  tak  na  niego 

naskoczyłaś. On może mieć żonę, gromadkę dzieci. 

- No, ładnie mnie wkręcasz, chcesz mnie wpędzić w poczucie 

winy. 

- Nie! Kurczę, dlaczego miałabym coś takiego przemilczeć? 

- No nie wiem, bo chcesz się dalej nad sobą użalać, że zostałaś 

porzucona i oszukana? 

- Patrycja, poznałam go dzisiaj rano w lesie, to jest prawda. 

Patrycja udała na chwilę obrażoną, po czym powiedziała: 

- No to ja mam nadzieję, że on żony i gromadki dzieci nie ma, 

bo ładna by z was była para. 

- Oj, przestań, nie mam nastroju do żartów. 

- No, to OK, przyjmijmy, że masz rację. Nie zmienia to faktu, 

że będzie tu dzisiaj o 18. Robimy małą imprezkę. 

- Ale... 

-  Żadnego  ale.  Nie  chcę  więcej  słuchać  o  Kacprze!  Możesz 

opowiadać o Jarku! 

- Oj, przestań. Nawet się nie zastanawiałam nad tym, czy on 

jest przystojny. 

- No to ja ci mówię, żejest. Jest przystojny, inteligentny, ma 

fajne auto, mieszka w fajnym miejscu. 

- To sama się z nim umów. 

- Ja mam faceta. To ty zostałaś oszukana przez tego pacana. 

Możesz go rzucić i spróbować z Jarkiem, jeśli się nie uda, to ten 

twój Romeo o niczym się nie dowie. 

-  Wiesz  co,  idę  spać,  ta  rozmowa  nie  prowadzi  do  niczego 

sensownego.  -  Julka  miała  dosyć.  -  A  poza  tym  znęcasz  się  na 

chorą. Nie zapominaj, to takie niehumanitarne. 







- Jasne, a do pracy możesz chodzić. 

- Przykro mi, ale  moja maszynka  do produkcji pieniędzy się 

zepsuła. 

- Oj, Julka, dobrze wiesz, że możesz na mnie liczyć. 

- Wiem, dziękuję, ale to nie o to chodzi. 



Jarek  przez  ponad  kwadrans  siedział  w  samochodzie  pod 

blokiem  Julki.  Nie  miał  ochoty  wracać  do  swojego  pustego 

mieszkania,  z  którym  wiązało  się  tak  wiele  smutnych 

wspomnień.  Cieszył  się,  że  Julka  wygodnie  leży  już  w  swoim 

łóżku, że wie, gdzie mieszka i że ma jej numer telefonu. Nieźle, 

jak  na  pierwszy  dzień  jego  odzyskanej  wolności.  Jeszcze  rano, 

wychodząc z domu, zastanawiał się, dlaczego zgodził się, by jego 

była  żona  zabrała  mieszkanie  w  centrum.  Podobała  mu  się  ta 

okolica i to właśnie on namówił Iwonę, żeby kupili mieszkanie na 

obrzeżach  miasta;  musiał  jednak  przyznać  -  mieszkanie  w 

centrum było zdecydowanie  wygodniejsze. Podświadomie czuł, 

że  Iwona  zapewne  bardzo  szybko  sprzedałaby,  jak  sama  to 

nazywała, mieszkanie na końcu świata i kupiła coś w centrum. Na 

tym,  nie  do  końca  słusznie  nazywanym  przez  jego  byłą  żonę 

odludziu, mieszkali zaledwie dwa lata. 

Trzy miesiące temu Jarek wrócił trochę wcześniej z delegacji. 

Teraz wolałby jednak nie spieszyć się tak wtedy do domu i nie 

zastać  swojej  byłej  już  żony  z  jego  dalekim  i  teraz  już 

zdecydowanie  byłym  znajomym,  w  bardzo  jednoznacznej 

sytuacji, w ich salonie. Chociaż 



gdyby  mieszkał  teraz  w  centrum,  to  na  pewno  nie  biegałby 

dzisiaj  rano  po  tym  lesie,  a  pewnie  po  jednym  z  pobliskich 

parków. I to było jedyne, co go pocieszało. 



Dopiero  kiedy  Jarek  wrócił  do  swojego  mieszkania, 

uświadomił  sobie,  że  zapomniał  zanieść  rower  do  mieszkania 

Julki.  W  związku  z  tym  postanowił  zabrać  go  do  najbliższego 

serwisu  i,  jakimś  cudem,  zawieźć  naprawiony  na  dzisiejsze 

spotkanie u dziewczyn. Wziął  prysznic, zjadł śniadanie i  około 

dziesiątej  pojechał do serwisu. Okazało  się, że  wystarczy tylko 

wymiana  pogiętych  kół  i  drobne  regulacje  przerzutek  i 

hamulców.  Po  dwóch  godzinach  odebrał  naprawiony  rower. 

Dzień  minął  mu  w  oczekiwaniu  na  wyjście.  Jarek  czuł  się 

dziwnie, nie mógł sobie znaleźć miejsca. Miał ochotę zmienić coś 

w  mieszkaniu,  by  nie  przypominało  mu  o  jego  byłej  żonie. 

Wszystkie meble z salonu zabrała Iwona, a on jeszcze nie znalazł 

niczego  na  ich  miejsce.  Uparł  się,  że  nie  chce  ich  widzieć,  ale 

czasami irytował  go fakt, że czekają go poszukiwania nowych. 

Poza tym czuł jeszcze potrzebę zmiany sypialni. Zresztą i tak od 

trzech miesięcy spał w pokoju gościnnym. 



* Kiedy Patrycja uznała już, że wywierciła wystarczająco dużą 

przysłowiową  dziurę  w  brzuchu  Julki  i  wyciągnęła  od  niej 

wszystko co do najmniejszego szczegółu, zabrała się za ponowne 

obejrzenie  jej  rany.  Po  dłuższej  chwili  uznała,  że  taka  rana 

wymaga  wizyty  u  lekarza.  Na  nic  zdały  się  protesty  Julki. 

Patrycja nie pozwoliła wmówić sobie, że to nic takiego, wcale tak 

bardzo nie boli 





i szybko się zagoi. Po nieudanej próbie skontaktowania się ze 

studencką  przychodnią,  Patrycja  postanowiła  zadzwonić  pod 

999.  Dyspozytorka  zaleciła  jej  udanie  się  do  najbliższego 

szpitala na izbę przyjęć. 

v Julka nie miała najmniejszej ochoty gdziekolwiek się ruszać, 

ale nie miała też zbyt wiele siły, by protestować. Większość jej 

myśli  związanych  z  lekarzem  czy  szpitalem  kręciła  się  wokół 

kasy,  którą  niepotrzebnie  będzie  musiała  wydać  na  taksówkę, 

leki, a do tego jeszcze ten zmasakrowany rower Patrycji. Czasami 

włączał się jej gdzieś cichutko zdrowy rozsądek, który kazał iść 

do lekarza. Julka doskonale wiedziała, że jej gadanie, iż nie jest 

tak źle, to jedno wielkie kłamstwo. Była jednak pewna tego, że 

jak  już  dojdzie  do  siebie,  to  znajdzie  mniej  lub  bardziej 

humanitarny sposób na wyciągnięcie kasy od swojego byłego i 

spłacenie długów. 

Zejście do taksówki trwało prawie dziesięć minut, dotarcie do 

szpitala niewiele więcej. O dziwo szpital nie przyprawił Julki o 

zawał serca, panie w rejestracji były miłe. Dziewczyna nie miała 

wcześniej styczności ze szpitalem, więc czuła się dosyć nieswojo. 

Kiedy  już  odpowiedziała  na  setki  pytań  przy  rejestracji, 

poproszono  o  cierpliwe  zaczekanie,  aż  ktoś  ją  wywoła. 

„Cierpliwie" tylko trzy i pół godziny. W gabinecie lekarza Julka 

spędziła  jakieś  pół  godziny.  Ku  jej  zdziwieniu  rana  wymagała 

solidnego  oczyszczenia.  Przy  okazji  dowiedziała  się,  że  bardzo 

dobrze  zrobiła,  pojawiając  się  na  izbie  przyjęć.  Julka  dostała 

zastrzyk  przeciwtężcowy  i  wywalczyła  u  lekarza  zwolnienie 

tylko na trzy dni, a nie na tydzień. 



Kiedy wyszła i streściła to wszystko Patrycji, w odpowiedzi 

usłyszała tylko: 

- A nie mówiłam? 

- Tak, tak, miałaś rację, dzięki. 

- Wisisz mi piwo. 

- Tak, i na to wydam ostatnią kasę. Boże, jaka byłam głupia. 

- Nie martw się, pomogę ci. A jak ten debil odda ci kasę, to się 

rozliczymy. 

- Dzięki. 

- To co, zamawiamy taksówkę? 

- No, niestety tak. 

Patrycja  wykręciła  numer  i  po  kilku  minutach  wsiadły  do 

taksówki. 



* Jak tylko dotarły do domu, Patrycja wyskoczyła do apteki po 

leki przeciwbólowe. 

Julka  czekała  na  nie  z  utęsknieniem.  Oprócz  tego,  że 

skutecznie ją uśpiły, to jeszcze okazało się, że picie alkoholu jest 

przy  nich  bardzo  niewskazane.  Nie  było  to  jakimś  wielkim 

problemem,  ale  z  całej  imprezy  Julka  pamięta  tylko  tyle,  że 

impreza  rzeczywiście  była,  że  coś  na  początku  zjadła,  że  był 

Jarek i że naprawił rower Patrycji. Nie było tego zbyt wiele. 



*  Kiedy  wstała  w  niedzielę  rano,  wszyscy  jeszcze  spali.  O 

przebiegu imprezy dowiedziała się dopiero około południa, gdy 

większość  domowników  się  obudziła.  Zabawa  skończyła  się 

około  czwartej  nad  ranem,  było  wesoło,  tanecznie  i  smacznie. 

Słuchając tego, Julka żałowała, 





że  wzięła  te  tabelki  przeciwbólowe.  Chociaż  w  sumie  ta 

impreza nie była planowana. 

Niedziela minęła jej leniwie, jej współlokatorki nie czuły się 

najlepiej.  Największym  powodzeniem  tego  dnia  cieszyła  się 

woda, a ulubionym zajęciem prawie wszystkich było spanie. 



Wieczorem zadzwonił Jarek, by zapytać się jej, jak się czuje. 

-  Głupio  mi,  że  tak  wyszło.  Jeszcze  się  uparłem,  żeby  cię 

wsadzić na siłę do samochodu. 

-  Ja  też  się  zachowywałam  średnio  racjonalnie,  ale 

najważniejsze, że nikomu nic poważniejszego się nie stało. 

-  No  tak.  Dziękuję  za  imprezę,  twoje  współlokatorki  były 

bardzo fajnymi gospodyniami. 

- Proszę. Ech... gdyby mnie tylko tak nie ścięło z nóg. 

- Zdarza się, a miałaś dobrą wymówkę. Jak się dzisiaj czujesz? 

- Dzięki, lepiej, choć nadal sennie, ale te leki mam brać tylko 

przez  trzy  dni,  później  już  zwykłe  co  nieco  z  apteki  powinno 

wystarczyć. 

-  OK,  to  nie  przeszkadzam.  Odpoczywaj  i  szybko  wracaj  do 

zdrowia. 

Kiedy  się  rozłączyli,  Julka  zajęła  się  tym,  co  od  wczoraj 

wychodziło jej najlepiej, czyli spaniem. 

Od  poniedziałku  Patrycja  zajęła  się  usprawiedliwianiem 

nieobecności Julki na każdych kolejnych zajęciach. Julka miała 

sama zająć się dostarczeniem zwolnienia do 



pracy. W jej przypadku chodziło jednak tylko i wyłącznie ojej 

dobre imię i dowód na to, że nie jest to żadna próba migania się 

od pracy. Co prawda, kiedy, lekko kuśtykając, pojawiła się tam w 

czwartek  po  zajęciach,  jej  ulubiona  koleżanka  nie  omieszkała 

tego skomentować: 

- O, witamy kuternogę. Właściwie nie widać, by ci cokolwiek 

dolegało. A te spodenki to pewnie dla picu. Trzeba było się nie 

krępować, dobre rajstopki i mini mogą być. Ooo, i bluzeczka na 

długi rękaw, ciemna. Ho ho ho. 

Julka  nie miała ochoty tego komentować. Najważniejsze, że 

uzgodniła  z  szefem,  że  nie  rusza  się  zza  baru  przynajmniej  do 

końca  tygodnia.  Wykazał  on  tyle  zdrowego  rozsądku,  że  nie 

musiała pokazywać mu nogi. 

Filip, dobry kolega z pracy Julki, nie był w stanie słuchać tych 

głupot: 

-  Mówił  ci  ktoś  już  dzisiaj,  że  jesteś  wredna?  Duży  biust  i 

długie nogi to w życiu nie wszystko. 

Wiolka zagotowała się ze złości. 

- Uważaj, bo z tej złości tapeta z twarzy ci spłynie -dorzucił. 

- Ty... ty...-W głowie szukała już ciętej riposty, jednak do lady 

podszedł  klient  i  zupełnie  niczego  nieświadomy  zakończył  tę 

ostrą wymianę zdań. Kiedy Wiolka zniknęła im z pola widzenia, 

Julka podziękowała Filipowi. 

- Nie ma sprawy, ktoś powinien jej utrzeć nosa. A tak w ogóle 

to jesteś pewna, że dasz radę pracować? 

-  Taki  mam  zamiar.  Jeśli  wystarczy, że  będę  się  poruszać  w 

jednym poziomie i nie będę musiała dźwigać niczego ciężkiego, 

to dam radę. 

- Jeśli pojawi się coś nadprogramowego, to daj znać. 

- OK, dam znać. 

Tych  kilka  godzin  pracy  minęło  bez  jakichś  większych 

problemów. Julka wyszła z pracy chwilę po dwudziestej trzeciej. 

Wychodząc, powiedziała szefowi, że da sobie radę i ze względu 

na  nią  nie muszą robić żadnych zmian w grafiku. Przemilczała 

tylko fakt, że będzie to jednak dla niej większe obciążenie, niż się 

spodziewała. 



Zarówno piątek, jak i sobota były dla Julki bardzo ciężkie. W 

sobotę  Wiolka  na  każdym  kroku  dawała  się  jej  we  znaki. 

Wypominała,  że  znów  wyszła  na  przerwę,  pisała  SMS-a  czy 

cokolwiek innego. Nie liczyła sobie tylko tego czasu, który sama 

spędzała na papierosach ze swoją ulubienicą z pracy. Poza tym 

cały dzień było tak dużo klientów, że wszyscy mieli pełne ręce 

roboty.  Najciężej  jednak  jak  zwykle  miała  Wiolka.  Podczas  jej 

kolejnego narzekania, ile to się musi nabiegać przez Julkę, ta nie 

wytrzymała: 

- Przestań już tak marudzić, bo ci się zmarszczki zrobią. 

Wiolka zrobiła się purpurowa. 

- A ty przestań udawać chorął 

-  Och,  to  bardzo  miłe  z  twojej  strony,  że  tak  się  o  mnie 

troszczysz  i  doradzasz  mi  wzięcie  kilku  dni  zwolnienia,  bym 

mogła wrócić do pracy, będąc w pełni zdrową, ale, mimo twojej 

dobroduszności, przyjdę jutro do pracy żebyś mogła mieć wolną 

niedzielę. 

Wiolka zaniemówiła, po chwili konsternacji odwróciła się na 

pięcie i poszła na papierosa. Julka rzuciła jej na odchodne: 



- Uważaj, co za dużo, to niezdrowo! 

Filip,  który  byl  świadkiem  tej  wymiany  zdań,  nie  mógł 

powstrzymać się od śmiechu. 

-  No  proszę,  proszę,  taka  byłaś  grzeczna,  jak  tu  się  u  nas 

pojawiłaś, a teraz taka pyskata się zrobiłaś. 

- Oj, przestań, nie mam już do niej cierpliwości. Panoszy się, 

jakby była nie wiadomo kim. 

-  Oj,  tak.  Na  dodatek  zarzuca  przy  tym  swoim  biustem  na 

prawo i lewo. I udaje, że nie widzi, że powinna zainwestować w 

bieliznę. 

- Filip, nie wiem, co powiedzieć. - Julka starała się zachować 

poważną minę. 

- Jak to - co? Że jestem twoim zajebistym guru, który wpłynął 

na zmianę twojej osobowości i że twoje życie było puste, zanim 

mnie poznałaś, i jestem słońcem na twoim niebie. 

Julka nie potrafiła opanować się ze śmiechu. 

-  A,  i  dodałem  już,  że  jestem  niesamowicie  skromnym 

facetem? 

-  Nie,  dzisiaj  jeszcze  nie...  -  Julka  ledwo  to  z  siebie 

wykrztusiła. 

- Och, no to skromny, skromny jestem. 

Tę wesołą konwersację przerwał im znajomy Julce głos. 

- Dzień dobry. 

- Ooo, cześć. Jak? 

- Co jak co, ale przypadkowe zdarzenia są naszą mocną stroną. 

- Jarek jestem - powiedział, wyciągając rękę w stronę Filipa. 











- Filip, a to ty? 

Julka  szturchnęła  go  w  bok.  Jarek  tylko  się  uśmiechnął  i 

powiedział: 

- Współsprawca, a zarazem współofiara całego zamieszania z 

tą  tu  niewiastą.  To  ja  zwaliłem  ją  z  nóg,  a  raczej  z  roweru, 

pewnego pięknego sobotniego poranka. 

Filip aż oniemiał z zachwytu. Julka zobaczyła ten błysk w jego 

oczach. 

- Ahaaa. - Tylko tyle był w stanie z siebie wykrztusić. 

- O której kończysz? 

Julka była zaskoczona tym pytaniem. 

- Jak zamkniemy, pewnie dwudziesta trzecia z hakiem, bliżej 

nieokreślonym. 

-  Co  powiesz  na  transport  do  domu,  skoro  już  raz 

udowodniłem, że można bezpiecznie wsiąść do mojego. auta? 

Julka  zawahała  się  chwilę,  ale  było  to  raczej  z  czystej 

przekory, a Jarek wykorzystał to, by dorzucić: 

-  Musimy  uzgodnić  warunki  mojego  zrehabilitowania  się  za 

sobotni wypadek. 

- Ale tyjuż się zrehabilitowałeś, udzielając pierwszej pomocy i 

odstawiając mnie do domu. - Julka uśmiechnęła się do niego. 

-  No  niby  tak,  ale  czuję  pewien  niedosyt.  Nie  chciałem  się 

narzucać,  żebyś  spokojnie  mogła  się  wykurować,  ale  skoro 

widzę, że jesteś w pracy, to chętnie wpasuję się w twój grafik. 

- OK, to będziemy negocjować. 

- OK, pa. Miło było poznać 



Kiedy  tylko  Jarek  odszedł  od  baru,  Julka,  nie  czekając  na 

pytanie, powiedziała: 

- Nie wiem, czy jest gejem. 

- Ech... - Filip zrobił minę zbitego psa. - A poza tym to chyba... 

Nie  dokończył,  gdyż  do  baru  podszedł  klient,  który  chciał 

szybko zapłacić rachunek. 

Pozostałe godziny pracy bardzo się Julce dłużyły. Źle się czuła 

i  cieszyła  się,  że  nie  będzie  zdana  na  powrót  do  domu 

komunikacją  miejską.  Na  szczęście  do  końca  dnia  Wiolka 

darowała już sobie głupie teksty i dialogi z Julką ograniczyła do 

minimum.  Jarek  pojawił  się  pod  kawiarnią  już  o  dwudziestej 

trzeciej. Julka wyszła do niego na chwilę i uzgodnili, że spotkają 

się  za  pół  godziny.  Niestety,  jak  to  bywa  w  weekendy, 

dziewczyna miała mały poślizg i Jarek czekał na nią prawie do 

północy. Ku jej ogromnemu zdziwieniu nie był ani trochę zły. 

-  Mam  nadzieję,  że  jutro  masz  wolne  -  powiedział  na 

przywitanie. 

- Jutro mam na dwunastą i nie będzie mojej ulubienicy. 

- Rozumiem, że ulubienicy w cudzysłowie? 

- Bardzo dobrze rozumiesz. 

Spokojnym tempem poszli w stronę samochodu, rozmawiając 

głównie  o  pracy  Julki  i  perypetiach  z  Wiolką.  I  o  tym,  jak  to 

ostatnio, zamiast Filipa, stała się jej głównym obiektem kpin. 

-  Nie  martw  się,  prędzej  czy  później  ktoś  ją  pozwie  za 

mobbing - skomentował Jarek. 

- No weź, przestań. 

- No tak, kim ona jest, żeby ci robić takie  przytyki odnośnie 

czasu  pracy  czy  podważać  twój  stan  zdrowia?  Była  z  tobą  w 

gabinecie lekarskim? 



- No, może trochę przesadza, ale nie zamierzam się zniżać do 

jej poziomu. 

Po chwili ciszy Jarek dodał: 

- A nie myślałaś o zmianie pracy? 

- Przez nią? 

-  Tak  ogólnie.  Przecież  nie  jest  to  jedyna  kawiarnia.  A  nie 

myślałaś nad zmianą branży? 

- Nie zastanawiałam się ostatnio nad tym. Nie miałam do tego 

głowy. 

Jarek patrzył się na nią w milczeniu. 

-  Ta  praca  jest  bardzo  elastyczna.  Mogę  pracować  w 

weekendy.  W  ciągu  tygodnia  nie  jestem  jakoś  szczególnie 

dyspozycyjna.  Grafik  ustalamy  sobie  tak,  żeby  można  było 

spokojnie chodzić na zajęcia. 

-  Ech,  no  tak,  ale  niedługo  będą  wakacje.  Nie  myślałaś  o 

czymś innym? Z dala od twojej ulubienicy? Weź to pod uwagę. 

Na którym jesteś roku? 

- Kończę licencjat. 

-  Aha,  czyli  trzeci.  No  to  chyba  najwyższa  pora  zacząć 

eksperymentować z pracą, co? Przecież praca w kawiarni nie jest 

szczytem twoich ambicji? Przypuszczam, że gdyby było inaczej, 

nie studiowałabyś. 

- Ech, w sumie... Zaraz, zaraz, a czyja ci coś mówiłam o tym, 

że studiuję? 

-  Yyy...  -  Jarek  zaciął  się  na  chwilę.  -  No  wiesz,  byłem  na 

imprezie  u  ciebie...  z  twoimi  współlokatorkami...  Co  nieco  mi 

powiedziały... 

 

-  Ahaaa,  to  takie  z  ciebie  ziółko.  -  Julka  spojrzała  na  niego 

podejrzliwie. -1 co jeszcze wiesz? 

- Eee... yyy... Nic takiego mi wprost nie powiedziano... - Jarek 

miał wrażenie, że łatwo może się pogrążyć. 

-  Ale?  -  Julka  poczuła  się  niezręcznie.  Przyrzekła  sobie,  że 

następnym  razem  będzie  lepiej  pilnować  swoich  gości.  Nawet 

jeśli  to  nie  ona  ich  zaprasza.  A  właściwie  powinna  lepiej 

pilnować współlokatorek, a tak konkretniej to wystarczy mieć na 

oku  tylko  Patrycję,  która  na  każdym  kroku,  za  wszelką  cenę, 

starała się wybić jej z głowy Kacpra. 

-  Ach,  takie  tam,  nic  konkretnego.  -  Jarek  postanowił  nie 

przyznawać się do tego, że doskonale wie, kim jest Kacper i co 

dokładnie zrobił. 

- Uff... Już się martwiłam, że moja przyjaciółka przypadkiem 

za dużo ci powiedziała. 

-  Nie,  spokojnie,  nie  było  żadnych  kompromitujących  cię 

rzeczy. 

- Aha, czyli takich, które ty uznałbyś za niekompro-mitujące, 

ale niekoniecznie ja. 

-  Nie,  obiektywnie  nie  było  żadnych  kompromitujących  cię 

rzeczy. 

-  Hm,  obiektywnie.  Nie  brzmi  to  najlepiej.  Ale  dzięki  za 

dyplomatyczne  wymiganie  się  od  popsucia  mi  humoru  - 

powiedziała Julka bez jakiegoś wielkiego przekonania. 

- Proszę, polecam się na przyszłość. 

Kiedy już wsiedli do samochodu, Jarek zapytał dziewczyny, 

czy dałaby się wyciągnąć do jakiejś knajpki. Odpowiedź była jak 

najbardziej zgodna z jego oczekiwaniami i zdrowym rozsądkiem. 

-  No  tak,  w  sumie  przed  chwilą  wyszłaś  z  kawiarni,  a  o  tej 

porze to nawet nie za bardzo miałbym cię gdzie zaprosić. 



- No tak. 

-  A  mam  jakieś  szanse,  by  zabrać  cię  gdzieś  innego  dnia  o 

jakiejś normalnej porze? 

- Szanse zawsze są, mniejsze lub większe... 

Jarek miał wrażenie, że Julka próbuje go spławić. 

- No, ale obiecałaś mi. 

- Ja? 

- To znaczy: zgodziłaś się, bym mógł zaprosić cię na kawę w 

ramach zadośćuczynienia. 

- Oj tam, oj tam. Byłam w szoku, nie wiedziałam, co mówię - 

powiedziała to poważnym tonem, ale chwilę później wybuchnęła 

śmiechem. 

- Aha, takie buty, a wydawała się taka porządna. 

Kiedy  podjechali  pod  blok  Julki,  szybko  się  pożegnali  i 

dziewczyna  pognała  do  domu,  by  opowiedzieć  Patrycji,  co  się 

stało.  Ta  wysłuchała  jej  z  zaciekawieniem.  Kiedy  Julka 

próbowała dowiedzieć się, co takiego na jej temat usłyszał Jarek, 

koleżanka szybko zmieniła temat. W końcu Julka powiedziała na 

głos najgorsze, co, jej zdaniem, Patrycja mogła wygadać. 

-  No  dobrze,  koniec  tego  owijania  w  bawełnę.  Powiedziałaś 

mu czy nie? 

Patrycja starała się robić niewinną minkę i gdyby Julka gorzej 

ją znała, pewnie dałaby się na to wszystko nabrać. 

- Ale o co ci chodzi? Nie powiedziałam mu nic złego na twój 

temat, nic, co mogłoby zaszkodzić waszemu związkowi. 

 

Julka rzuciła w nią poduszką, która była pod ręką. - Przestań. 

Julka poszła szybko do łazienki i położyła się spać. 



* Niedziela w pracy minęła jej bez większych ekscesów. Nie 

tylko  ze  względu  na  nieobecność  Wiolki  i  brak  jej  głupich 

docinek, ale również ze względu na pogodę. Po raz pierwszy od 

dłuższego czasu na niebie pojawiło się słońce, przez co ruch w 

kawiarni był stosunkowo niewielki. Julka miała okazję spokojnie 

poplotkować z Filipem. 



* Kolejny tydzień zapowiadał się całkiem spokojnie, chociaż 

Julkę stresowała konieczność spotkania się z Anitą i omówienia 

ostatniego  etapu  pracy  nad  przygotowaniem  ich  wspólnej 

prezentacji. 

* Umówiły się we wtorek po zajęciach w bibliotece, Julka 

miała  akurat  wolne  w  pracy.  Na  początku  spotkania  Anita 

zachowywała  się  w  miarę  poprawnie.  Julce  wydawało  się  to 

bardzo  nienaturalne,  ale  przyjęła  tę  postawę  z  ulgą.  Zawsze 

łatwiej się pracuje w bardziej koleżeńskich warunkach. Ulegając 

chwilowemu optymizmowi, poszła za namową Anity i znalazły 

jakieś  ustronne  miejsce,  w  którym  na  laptopie  Anity  miały 

przyjrzeć się efektom pracy każdej z nich. Pierwotnie planowały 

skorzystać  z  ogólnodostępnego  komputera,  ale  Anita,  jak  się 

później  okazało,  tylko  udając  życzliwą,  wspaniałomyślnie 

postanowiła  zabrać  ze  sobą  laptopa,  by  mogły  posiedzieć  w 

bardziej komfortowych warun- 







kach. Kiedy już znalazły odpowiednie miejsce, Anita włączyła 

swój komputer i poprosiła Julkę o pendrive'a. 

- Twoja część jest pierwsza, więc zaczniemy od ciebie. Julka 

zgodziła się bez większego wahania. Od razu 

po otworzeniu pliku Anita zapisała go na swoim dysku. 

- Będziemy od razu zapisywać poprawki. 

- Dobrze - odpowiedziała niepewnie Julka. - Moja część jest 

gotowa, ale może będziesz miała jakieś uwagi. 

Anita przez chwilę przeglądała pracę w milczeniu. 

- OK, super. Jeszcze prezentacja. 

Szybko otworzyła kolejny plik na pendrivie i zapisała go. Bez 

słowa zaczęła przeglądać prezentację. 

- Teraz twoja część - powiedziała Julka. 

Anita zamknęła zapisane pliki i wyjęła pendrive'a, śmiejąc się 

przy tym szyderczo. 

- Ale... - zaczęła Julka. - A twoja część? To miała być praca 

grupowa. 

- A co mnie to obchodzi? - powiedziała jej prosto w twarz. - 

Mnie  nie  zależy  na  ocenach,  to  tobie  na  nich  zależy,  więc 

wygląda na to, że masz teraz problem. 

Julka aż się zagotowała ze złości. Z natury była spokojna, ale 

tym razem wybuchnęła. 

- Co ty sobie wyobrażasz, uwzięłaś się na mnie czy co?! 

Anita śmiała jej się bezczelnie w twarz. 

- I co mi zrobisz, idiotko? - Usłyszała w odpowiedzi. -Nic mi 

nie  zrobisz?  A  tej  twojej  kasy  to  nigdy  na  oczy  nie  zobaczysz. 

Szkoda, że nie pożyczyłaś mu więcej - wycedziła przez zęby. - A 

w ogóle to mówił, że wasz związek był porażką, że ze mną odżył. 

Jest szczęśliwy. 

 

Julka  miała  ogromną  ochotę  jej  przyłożyć,  ale  szybko  się 

opanowała. 

-  Zrobił  raz,  zrobi  i  drugi,  oszust  oszustem  pozostaje.  Ja 

przynajmniej mam go z głowy i tak naprawdę wyświadczyłaś mi 

przysługę!  A  kasa,  no  cóż,  najwyraźniej  to  cena  za  wolność  i 

uwolnienie się od kogoś, kto okazał się bardzo nie w porządku! 

Anita  już  chciała  coś  powiedzieć,  kiedy  przyszedł  Kacper. 

Powitali się bardzo wylewnie. Żeby dopiec Julce, Anita uwiesiła 

mu się na szyi i obdarzyła namiętnym pocałunkiem. 

- To co, kotku, załatwione? - powiedział do Anity. 

- Tak, załatwione. Tak żenująca mało inteligentna imbecylka 

pozwoliła  mi  zapisać  na  kompie  pliki.  Uwierzyła  mi,  że 

będziemy  od  razu  zapisywać  sobie  zmiany  i  że  niby  będziemy 

razem kończyć tę pracę. Potrzebuję dziesięciu minut, żeby rzucić 

na  nią  okiem  i  mam  gotowe  zaliczenie.  Powiem,  że  mnie 

wystawiła i nic nie pomogła. 

Julka była zszokowana. 

- A... - dodała Anita - i pora jej powiedzieć, co zrobimy z jej 

kasą, niech ją krew zalewa.  - Zaśmiała się złośliwie. Po chwili 

Kacper zaczął jej wtórować. 

-Aha. 

- Nie ma to jak porządne wakacje w egzotycznym miejscu, na 

cudzy koszt. 

- To idziemy - rzucił na odchodne. 

  

    Julka  przez  chwilę  stała  zszokowana.  Nie  była  w  stanie 

zrobić  najmniejszego  ruchu.  Odprowadziła  ich  wzrokiem,  aż 

zniknęli za drzwiami biblioteki. Jakby 



Patrycja  przy  tym  była,  Anita  leżałaby  teraz  na  podłodze, 

zwijając się  z  bólu. Po dłuższej chwili z  zamyślenia wyrwał  ją 

dźwięk telefonu. Z trudem znalazła go w torebce. 

- Halo? - powiedziała słabym głosem. 

- Cześć. 

- Cześć. 

- Nie poznajesz mnie? Tu Jarek. 

- Aha, przepraszam. 

-  Coś  się  stało?  -  Nie  trzeba  było  być  jasnowidzem,  żeby 

zauważyć, że coś jest nie tak, bardzo nie tak. 

- Nie - powiedziała automatycznie. 

- Nie brzmi jak nie. 

- Przepraszam. - Julka poczuła, jak łzy napływają jej do oczu. 

Postanowiła pójść do toalety. 

- Co jest? - Jarek nie dawał za wygraną. 

Julka czuła, że zaraz mu się rozpłacze w słuchawkę. 

- Wszystko - wydusiła z siebie. 

- No dobra, dwa koty idą przez pustynię, nagle jeden mówi do 

drugiego: „Wiesz co, stary, nie ogarniam tej kuwety". 

Nie usłyszał śmiechu swojej rozmówczyni w słuchawce. 

- Hm, to chyba był kiepski pomysł, ale uważam, że to idealny 

moment na tę kawę, na którą próbuję cię namówić. 

- Jarek, przestań. 

- Nie, jesteś w domu? 

- Nie. 

- To gdzie? 

 

- Jarek. 

-  Jarek,  Jarek.  Posłuchaj,  ja  jestem  bardzo  cierpliwym 

facetem, ale moja cierpliwość jest intensywna, a nie długotrwała, 

więc albo powiesz mi, gdzie jesteś, albo zadzwonię do Patrycji i 

dowiem się tego od niej. 

Julka odezwała się po chwili. 

- OK, przekonałeś mnie, ale ostrzegam, że mam bardzo, bardzo 

zły humor. 

- OK, dam radę. 



Julka podała mu adres biblioteki, w której akurat była. Jarek 

poprosił  ją  o  piętnaście  minut  cierpliwości.  Spotkali  się  przed 

wejściem. Kiedy Jarek zobaczył jej minę, doszło do niego, że nie 

przypuszczał, iż jest aż tak źle. 

- Oj, tu potrzeba czekolady, dużo czekolady. 

Julka wyglądała jak siedem nieszczęść. Jarek zastanawiał się, 

czy  przypadkiem  powodem  nie  jest  jedna  z  tych  tajemnic,  do 

wiedzy o których nie chciał się przyznać. 

- To co, dokąd idziemy? - zapytał Jarek. Julka tylko wzruszyła 

ramionami. 

- Co powiesz na jakieś ustronne, kameralne miejsce? 

- Yhm. 

- OK, to chodź do samochodu. 

Pojechali  do  jednej  z  sympatycznych  kawiarenek  niedaleko 

centrum. Po drodze Jarek starał się trochę rozładować sytuację. 

Gdy  już  dotarli  na  miejsce,  udało  się  im  znaleźć  stolik  w 

przytulnym,  dającym  odrobinę  prywatności  miejscu.  Do 

konkretów przeszli dopiero, kiedy złożyli zamówienie. 

- To co się stało? 

- To co takiego niby niekompromitującego mnie powiedziała 

ci Patrycja? 

- Rozumiem, że to jest odpowiedni moment, żeby się do tego 

przyznać? 

-Tak. 

- Wiem tylko, kim był Kacper, że niedawno cię zostawił i jest 

teraz z waszą znajomą z grupy ze studiów i... - Jarek zawahał się 

przez chwilę. 

- I że pożyczyłam mu kasę - dokończyła Julka. 

- I że pożyczyłaś mu kasę. 

- Wiesz ile? -Tak. 

Julka zapatrzyła się smutnym wzrokiem na stolik, przy którym 

siedzieli. 

- Miałam się dzisiaj spotkać z Anitą, tą Anitą, żebyśmy razem 

przygotowały  prezentację.  Naiwnie  otworzyłam  na  jej  kompie 

swoją  pracę  i  prezentację,  które  miałam  zapisane  na  pendrivie, 

ona to zapisała, bo niby miałyśmy na bieżąco zapisywać zmiany. 

I  dopiero  wtedy  się  przyznała,  że  zamierza  wykorzystać  moją 

pracę jako swoją. 

-  Co?  -  Jarek  zrobił  wielkie  oczy.  -  Na  kiedy  macie  ją 

przygotować? 

- Na przyszły wtorek. Swoją część miałam gotową. 

- To musisz się pilnie skontaktować z waszym wykładowcą i 

powiedzieć  mu, co  się  stało.  Data  i  miejsce  utworzenia  plików 

będą działały na twoją korzyść. Masz jego maila? 

Twarz Julki trochę się rozjaśniła. 

 

- To co, piszemy? 

- Co, teraz? 

- Mam Internet w telefonie. Musisz ją uprzedzić. Tego się na 

pewno nie spodziewa. Piszesz temu facetowi... 

- Kobiecie. 

-  OK,  kobiecie,  co  się  stało  i  umawiasz  z  nią  na  spotkanie. 

Najlepiej  jeszcze  jutro.  Jak  jej  powiesz,  co  się  stało,  i  jest 

normalna, to ci uwierzy. 

-  Sprawiała  wrażenie  normalnej.  Jarek  wyciągnął  telefon  z 

kieszeni. 

- To piszemy? 

- OK, chociaż to nie do końca rozwiąże moje problemy. 

- Ale może rozwiąże chociaż jeden. 

- No, jeden może rozwiązać. 

Jarek przysunął się bliżej, żeby pokazać jej, jak skorzystać z 

Internetu.  Julka  zalogowała  się  na  pocztę,  znalazła  starą 

wiadomość od wykładowcy i wspólnymi siłami napisali prośbę o 

pilne  spotkanie.  Krótko  nakreślili  problemy  we  wspólnej  pracy 

nad  prezentacją  oraz  wystosowali  prośbę,  by  Julka  mogła 

samodzielnie  przygotować  swoją  pracę  i  prezentację.  W 

międzyczasie  na  ich  stoliku  pojawiły  się  dwie  filiżanki,  jak  się 

później  okazało,  przepysznej  gorącej  czekolady.  Kiedy 

skończyli, Julka była w trochę lepszym humorze. 

- Myślisz, że mi uwierzy? 

- Nie dowiesz się, jak nie spróbujesz. Julka westchnęła ciężko. 

- A jaki jest ciąg dalszy? 

- Czego? 









- Dzisiejszego spotkania z Anitą. 

- Ech... to pikuś. Był tam jeszcze Kacper. Jak ja mogłam być 

taką idiotką? 

Julka schowała głowę w dłoniach. 

- Co? 

- Pożyczyłam mu dwa kawałki, a on wtedy już na pewno się z 

nią spotykał. Nawyzywała mnie od idiotek, powiedziała, że nigdy 

nie  zobaczę  kasy...  Kurczę,  oni  nawet  zaplanowali  to  z  tym 

zabraniem mi pieniędzy. Co ja mu takiego zrobiłam? 

-  Może  jest  jakiś  sposób,  żeby  go  przekonać  do  oddania  ci 

kasy? 

-  Wiele  razy  z  nim  na  ten  temat  rozmawiałam.  Za  każdym 

robił  się  coraz  bardziej  chamski  i  złośliwy,  ale  dzisiejsze 

wydarzenie  to  już  był  szczyt  wszystkiego.  Wcześniej  to  było 

tylko między mną a nim, a teraz... 

- Facet nie ma klasy. Przepraszam, określenie facet nie jest na 

miejscu, facet tak się nie zachowuje, to jakiś przedszkolak. 

- Dzięki. Kurczę, oni co rusz przechodzą sami siebie. Jeszcze 

wczoraj, gdyby on tylko chciał, wszystko bym mu wybaczyła, ale 

teraz... 

Rozmowę  przerwała  im  kelnerka,  przynosząc  lody.  Julka 

popatrzyła się na nią zdziwiona, Jarek tylko podziękował. 

- Ale my nie zamawialiśmy lodów - powiedziała Julka. 

- Ja zamówiłem za twoimi plecami, na migi. 

-  Prawda  -  przytaknęła  im  młoda  uśmiechnięta  dziewczyna, 

która ich obsługiwała. - To taki nasz rarytas na specjalne okazje. 

 

- O... dziękuję. 

- Proszę. - Uśmiechnęła się i odeszła. 

Julka również się uśmiechnęła, tak naprawdę po raz pierwszy 

tego wieczora. 

- Dziękuję, to bardzo miłe z twojej strony. 

- Proszę, smacznego. Zanim się rozpuszczą. 

Na  chwilę  zajęli  się  delektowaniem  przepysznej  kombinacji 

lodów  czekoladowych,  bez  bitej  śmietany  i  polewy 

czekoladowej. 

- Co jej odpowiedziałaś na ten monolog? Jeśli to nie jest zbyt 

wścibskie... 

- Coś w stylu, że jak facet oszukał raz, to oszuka i drugi. I że 

teraz widzę, że dobrze się stało. 

- No brawo. 

Na chwilę nastała cisza. 

- Jadłeś to już wcześniej? 

- Tak, byłem tu wcześniej kilka razy, ale dopiero gdy zaczęło 

się sypać moje małżeństwo. 

-  Kurczę,  dla  ciebie  pewnie  te  studenckie  problemy  to  jakiś 

banał. 

-  Ej,  nie  jestem  jeszcze  taki  stary.  Nawet  nie  mam 

trzydziestki... Jeszcze. 

- A co, jutro będziesz miał? 

- Nie, ale w tym roku. 

- O rany, dziadku. - Julka zaczęła żartować, a Jarek postanowił 

podjąć tę grę. 

-  No  wiesz,  taki  wiek  do  czegoś  zobowiązuje.  Jutro  idę 

wybierać sobie laskę. Jeśli chcesz, możesz iść ze mną, a za kilka 

lat łatwiej będzie ci wybierać swoją. 

- No wiesz co, do trzydziestki mam jeszcze masę 



czasu, ale  ty rzeczywiście  nie  powinieneś  odkładać  tego  ani 

dnia dłużej. 

Jarek zaczął się coraz bardziej śmiać. 

-  No,  potrenuję  sobie  jeszcze  zawczasu  chodzenie.  Później 

będzie mi łatwiej. 

Julka  też  straciła  kontrolę  nad  swoim  śmiechem,  względne 

uspokojenie się zajęło im kilka minut. 

- Wiesz co? - zaczął Jarek. 

- Co? 

- Pstro. 

- Pff! - w odpowiedzi Julka pokazała mu język. 

- Co powiesz na... 

Julka weszła mu w słowo. 

- Co powiem na? 

- A nie, to w sumie jest propozycja nie do odrzucenia. Julka 

spojrzała się na niego podejrzliwie. 

-  Nie  mogę  się  wypowiedzieć  na  temat,  o  którym  nie  mam 

żadnego pojęcia. 

-  Nieważne,  grunt  to  mieć  odpowiednią  motywację  do 

wyrażenia zgody. 

- Czyli? 

- Możemy się na nich odegrać. 

- My? 

- My, służę pomocą, z przyjemnością. Właściwie... jeśli się nie 

zgodzisz, to uznam to za obrazę majestatu. 

Przez tych kilka chwil, kiedy się z nią droczył, Julka żałowała, 

że nie ma zielonego pojęcia o telepatii. 

-  No  dobrze,  kończ  waść,  wstydu  oszczędź.  Sobie  wstydu 

oszczędź. 

- Ech, ta dzisiejsza młodzież. Taka niecierpliwa. 

 

Julka  nabrała  lodów  na  łyżeczkę  i  uniosła  w  sposób 

jednoznacznie  sugerujący,  że  zaraz  wylądują  one  na  twarzy 

Jarka. 

-  OK,  chyba  już  wystarczająco  zbudowałem  napięcie. 

Zgłaszam  się  na  ochotnika  do  udawania  twojego  nowego 

szaleńczo w tobie zakochanego faceta. 

Julka zrobiła wielkie oczy. 

- Czy nie jestem genialny? 

- A... a... a... 

- B... b... b... No dobrze.już cię nie przedrzeźniam. Co ty na to? 

- Ale, przepraszam, jak ty to widzisz? 

-  No  coś  ty,  w  związku  nie  byłaś?  Chociaż  w  sumie.  Dużo 

zajęć macie razem? 

- Sporo. - Julka posmutniała. 

- To zaczynamy od jutra. 

- Co?! 

- O której kończysz? Odbiorę cię z zajęć i zawiozę do pracy. 

Będę  czekał z  kwiatkiem  pod  salą.  Powitam  całusem  -  jakim  - 

sama zadecydujesz. 

- Cmoknięciem w policzek. 

- Powinno być w usta, będzie bardziej przekonywająco. 

- Jesteś nienormalny. 

- Tylko w słusznej sprawie. Trzeba im utrzeć nosa. O której i 

gdzie? Zadbam o to, by zobaczyli moje autko, otworzę ci drzwi. 

Julka nie wiedziała, co powiedzieć. 

- Zgódź się, będzie zabawnie. 

- Jarek. 







-  Proszę  cię,  dla  mnie  to  żaden  problem,  a  ty  się  odegrasz. 

Opadną im szczęki, obiecuję. 

- Yyy... 

- Julka. 

-  O  szesnastej  dwadzieścia.  Jak  będziemy  teraz  wracać, 

możemy na chwilę zatrzymać się przy uczelni. 

-  OK.  -  Jarek  uśmiechnął  się  od  ucha  do  ucha.  Ten  szalony 

pomysł Jarka zdecydowanie poprawił 

Julce humor. Przed wyjściem z kawiarni Jarek zaproponował 

Julce, żeby jeszcze sprawdziła maila. Zrobiła to bez większego 

przekonania,  bo  napisała  wiadomość  niespełna  dwie  godziny 

wcześniej. O dziwo, dostała odpowiedź. Miała się zjawić jutro o 

dziewiątej w katedrze. Z treści maila trudno było wywnioskować, 

co o tym myśli. 

- No widzisz. 

- No widzę i nie wiem, czy to dobrze, czy źle. 

- Dobrze, zobaczysz. 



Kiedy Julka wróciła do mieszkania i opowiedziała Patrycji, co 

się  stało,  siłą  musiała  powstrzymywać  ją  od  pojechania  do 

Kacpra  i  pobicia  go.  Na  szczęście  po  jakiejś  godzinie  totalnej 

furii i wyzwisk pod jego adresem Patrycja się nieco uspokoiła. 

-  Bardzo  dobrze  zrobiłaś,  że  poprosiłaś  o  spotkanie  z  tą 

magister od ćwiczeń. Pójdę z tobą, będę czekać. 

Były  pod  katedrą  piętnaście  minut  wcześniej.  Pani  magister 

pojawiła  się  chwilę  przed  dziewiątą.  Julka  było  bardzo 

zdenerwowana.  Kiedy  usiadła  przed  nią  w  gabinecie,  z  trudem 

mogła opanować drżenie rąk. 

 

 

-  Słucham  panią  -  magister  zaczęła  surowym  tonem.  Julka 

zaczęła się zastanawiać, czy dobrze zrobiła. 

Może trzeba było najzwyczajniej w świece zrobić coś nowego. 

W  końcu  to  tylko  jakieś  dwadzieścia  stron,  ale  tak  czy  siak 

musiała  porozmawiać  na  ten  temat.  Najważniejsze,  żeby 

odpowiadała sama za siebie. I żeby to całe zamieszanie nie miało 

wpływu na jej oceny. Trochę żałowała, że była tak wylewna w 

tym  mailu,  ale  z  drugiej  strony  konsultacje  były  dopiero  w 

poniedziałek,  więc  miała  za  dużo  do  stracenia.  A  tak 

przynajmniej  mogła  wcześniej  wyjaśnić  sprawę.  Julka  wzięła 

głęboki wdech i zaczęła: 

-  Bardzo  dziękuję  za  możliwość  spotkania,  i  to  tak  szybko. 

Najważniejsze  jest  dla  mnie  wywiązanie  się  ze  zobowiązania 

przygotowania  prezentacji  w  formie  pisemnej  i  ustnej,  ale 

chciałam  prosić  o  możliwość  zrobienia  tego  samodzielnie. 

Bardzo mnie zdenerwowała sytuacja, jaka miała wczoraj miejsce, 

i  może  zbyt  szczerze  opisałam  jej  przebieg.  Więc  żeby  nie 

zabierać pani czasu - proszę o nowy temat. 

- Jak się panie podzieliły pracą? 

- Każda miała zrobić dwa rozdziały i dwanaście slajdów. 

- Proszę mi pokazać pani część. Julka wyjęła wydruk. 

-  Mam  to  też  na  płycie.  Łącznie  z  informacją,  kto  i  kiedy 

założył plik. 

- Niech mi pani to zostawi, a na wtorek dam pani nowy temat. 

Proszę  sobie  zapisać.  W  tym  momencie  nie  mogę  nic  więcej 

zrobić. 

- Dziękuję. 





Julka  poczuła,  jakby  kamień  spadł  jej  z  serca.  Przynajmniej 

będzie mogła się z tego wybronić. Z drugiej strony przerażała ją 

trochę wizja pisania wszystkiego od początku. 

Kiedy  tylko  wyszła  z  pokoju,  Patrycja  domagała  się 

szczegółów. Widziała po minie Julki, że nie do końca jest dobrze. 

Po wysłuchaniu powiedziała: 

- Nie martw się, pomogę ci, ten temat nie jest taki ciężki. 

- No tak, ale mam napisać to sama w niespełna tydzień. 

- Znajdę ci materiały w bibliotece. 

- Kurczę, miałam pracować we wszystkie popołudnia i w cały 

weekend. To ostatnie głupie zaliczenie. 

- Dasz radę, niedługo kończymy studia. Julka, głowa do góry - 

Patrycja złapała Julkę za brodę. - No, od razu lepiej. 

Julka uśmiechnęła się na chwilę. 

- Chodźmy na zajęcia. 

- A poza tym, dziobaku, ciesz się, że już masz prawie gotową 

pracę licencjacką, ja jestem w polu i pewnie nie wyrobię się na 

czerwiec. 

- Oj, przestań, wyrobisz się. 

Rozmowę przerwał im dzwonek telefonu Julki. 

- Niech zgadnę, czy to twój ukochany? - rzuciła Patrycja. 

- Weź przestań - odpowiedziała, wyciągając telefon z torebki. 

- Ooo, Jarek. 

- A jednak miałam rację. 

 

- Cicho - powiedziała Julka, odbierając telefon. -Halo. 

- Cześć. No i jak poszło? 

- Nieźle. 

- Czyli? 

Julka w ekspresowym tempie streściła mu rozmowę. 

-  Dobrze  powiedziałaś,  dyplomatycznie.  -  Usłyszała  w 

odpowiedzi. - Ja bym na jej miejscu z czystej ciekawości poprosił 

o wersję elektroniczną. 

- Mam nadzieję, że tak zrobi. Muszę kończyć, pa. 

- Poczekaj. -Tak. 

- Mogę cię zgarnąć z pracy? 

- Miałeś mnie zgarnąć ze szkoły. 

- To też. 

- OK, pogadamy później. 

- OK, pa. 

Julka  nie  zdążyła  się  jeszcze  rozłączyć,  kiedy  Patrycja 

powiedziała swoje słynne: 

- Ijak? 

- Normalnie. 

- Ej, przestań się ze mną droczyć. 

- Zgarnie mnie dzisiaj z pracy. 

- No no no, super. 

Patrycja rzuciła się Julce na szyję. 

- Ej, uspokój się. 

- Oj, przestań, wszystko się ułoży, będzie dobrze na całej linii. 

Poszły  prosto  na  zajęcia.  Na  nieszczęście  Julki  była  tam  i 

Anita, i Kacper, chociaż poza ostentacyjnymi 







spojrzeniami  i  uśmieszkami  podarowali  jej  konieczność 

rozmowy. Julce momentalnie pogorszył się humor. 

- Spokojnie, zaraz kończymy szkołę, dasz radę. Poza tym - to 

palant. 

- No tak. 

-  A  poza  tym  ktoś  cię  dzisiaj  zgarnie  z  zajęć  -  powiedziała 

Patrycja, szturchając Julkę w bok. 

- Ech, kiepsko się to wszystko ostatnio układa. 

- Będzie dobrze. 

v  Zajęcia  minęły  im  całkiem  szybko.  Podczas  ostatniego 

wykładu Patrycja wyszła, rzekomo do toalety, a tak naprawdę, by 

przyprowadzić  Jarka  pod  salę.  Po  pięciu  minutach  wróciła  i 

napisała  Julce  na  kartce,  że  wszystko  jest  OK.  Po  skończonym 

wykładzie dziewczyny wyszły jako jedne z pierwszych, a chwilę 

za  nimi  Anita  i  Kacper.  Spieszyli  się  tak,  jakby  chcieli  trochę 

podręczyć Julkę. 

Jak tylko Julka wyszła przed salę, od razu zauważyła  Jarka, 

który czekał na nią naprzeciwko drzwi. W rękach trzymał wielki 

bukiet  czerwonych  róż.  Julka  nie  potrafiła  powstrzymać 

uśmiechu na twarzy. 

-  Dzień  dobry,  kochanie  -  powiedział,  cmokając  ją  w  usta  i 

obejmując. 

Nie  umknęło  to  uwadze  Anity  i  Kacpra,  których  twarze 

momentalnie  zrobiły  się  purpurowe.  Jarek  przywitał  się  też  z 

Patrycją  koleżeńskim  cmoknięciem  w  policzek. Kacper  i  Anita 

zatrzymali się niedaleko nich, oniemiali ze zdumienia. Pierwsza 

zaczęła Patrycja: 

-  O  Jaruś,  tu  są  niezwykle  ważne  w  naszym  życiu  osoby. 

Musisz je poznać. Anita i Kacper. 

 

Na  ich  twarzach  malował  się  ogromny  szok.  Ani  jedno,  ani 

drugie nie było w stanie nad nim zapanować. 

Jarek  energicznie  wyciągnął  rękę  najpierw  w  stronę  Anity. 

Odpowiedziała mu lekkim uściskiem dłoni. Następnie zwrócił się 

w stronę Kacpra. 

- To może was gdzieś podwieziemy? 

Kacper  wyglądał,  jakby  chciał  coś  powiedzieć,  ale  nie 

przechodziło mu to przez gardło. 

- Dobrze, widzę, że cokolwiek omawialiście na tych zajęciach, 

wstrząsnęło to wami do głębi. Chodźcie za nami. 

Bez słowa podreptali za ich trójką. Jarek i Julka obejmowali 

się; Jarek, dla wzmocnienia efektu, co krok całował Julkę to w 

głowę, to w policzek. 

W tym czasie Anita i Kacper wymienili się tylko spojrzeniami. 

Kiedy  podeszli  do  samochodu,  oczy  Kacpra  aż  zabłysnęły  na 

samą  myśl,  że  się  czymś  takim  przejedzie.  Jarek  najpierw 

otworzył drzwi Julce, później Patrycji. 

- Proszę - powiedział z szarmanckim uśmiechem na twarzy. 

Obszedł samochód; Anita i Kacper poszli za nim, nie czekając 

na  zaproszenie.  Jarek  na  chwilę  zatrzymał  się  przed  tylnymi 

drzwiami. Odwrócił się w stronę Anity i Kacpra i powiedział: 

- A państwu już dziękujemy. 

Ich miny były wprost bezcenne. I zgodnie z misternym planem 

Patrycji  udało  się  je  sfotografować.  Tego  Anita  i  Kacper  nie 

zauważyli.  Jarek  obrócił  się  na  pięcie  i  wsiadł  do  samochodu. 

Odjeżdżając, spojrzał jeszcze raz na ich twarze i uśmiechnął się 

łobuzersko. 









- Jeden zero dla nas. To co - pod twoją pracę? - zapytał Julki. 

- Najpierw do biblioteki - wtrąciła Patrycja. 

- Do waszej uczelnianej? 

- Tak - odpowiedziała Julka. 

-  Muszę  znaleźć  dla  Julki  materiały  do  nowej  pracy 

-powiedziała Patrycja. 

- OK, no to jedziemy. 

Przez  tych  kilka  minut  wszyscy  śmiali  się  z  udanego  żartu. 

Kiedy Patrycja wysiadła, Julka podziękowała za kwiaty. 

-  Nie  spodziewałam  się  bukietu.  Umówiliśmy  się  na  jedną 

różę. 

-  Chciałem  ci  poprawić  humor,  a  poza  tym  twoja  radość 

wyglądała na prawdziwą. 

- Bo była prawdziwa. Dziękuję. 

-  Chcesz  je  zabrać  ze  sobą  do  pracy  czy  przywieźć  ci  je 

wieczorem do domu? 

- Może do domu. 

- Koleżance z pracy podniosłoby się trochę ciśnienie? 

- OK, wezmę do pracy. Ale złamiesz serce Filipowi. 

- Dlaczego? - Jarek spojrzał na nią z namysłem. -Aaa. OK, nie 

no, ja nie jestem gejem. 

Julka się roześmiała: 

- OK, pozbawię go nadziei. 

- Aha, czyli wpadłem mu w oko. 

- Tak. Jarek odprowadził Julkę pod kawiarnię. Dopiero wtedy 

uświadomiła  sobie,  że  jest  środek  dnia  i  że  on 

najprawdopodobniej powinien teraz pracować. 



- A czy ty przypadkiem nie powinieneś być w pracy? 

- Powiedzmy, że mam przerwę na lunch. Nie napytam sobie 

przez tę dzisiejszą akcję biedy. 

- OK. 

-  Ale  możliwe,  że  kiedyś  w  związku  z  tym  poproszę  cię  o 

przysługę. 

- Oj, już się boję. 

- Nie ma czego. 

- No dobra, dzięki, pa. 

Julka  już  chciała  wchodzić  do  kawiarni,  kiedy  Jarek 

przypomniał jej o jeszcze jednej sprawie: 

-  Mieliśmy  porozmawiać.  Czy  mogę  się  z  tobą  spotkać  po 

pracy? 

- To ta przysługa? 

-  Nie  -  powiedział  z  uśmiechem.  -  I  tak  nie  masz  jeszcze 

materiałów do prezentacji. 

- OK, pa, kończę o dwudziestej trzeciej. 

- Pa. 



*  Tych  kilka  godzin  pracy  minęło  Julce  bardzo  szybko. 

Wiolka  była  całkiem  spokojna,  chociaż  odnosząc  się  do  Julki, 

cały czas miała urażoną minę. Kiedy wieczorem Julka spotkała 

się z Jarkiem, nie była zbyt rozmowna. Stres, zmęczenie i nie do 

końca zdrowa noga dawały o sobie znać. Jarek zaproponował jej, 

że  jeśli  będzie  później  kończyła  zajęcia,  to  może  ją  odebrać  z 

uczelni. 

-  To  bardzo  miłe  z  twojej  strony,  ale  nie  chciałabym  się  za 

bardzo narzucać. I tak mi już bardzo pomogłeś. 

-  Uważam,  że  takie  jednokrotne  pojawienie  się  to  trochę  za 

mało. 



-  Musi  wystarczyć,  już  się  zrehabilitowałeś  za  ten  wypadek, 

kawa była... 

- Czuję się spławiany. 

Julka nic mu nie odpowiedziała. 

-  OK,  rozumiem  -  rzucił  Jarek.  -  Przesadziłem,  już  się  nie 

narzucam. Może to przez ten rozwód. Nie chciałbym, żebyś była 

przysłowiowym klinem. Ale chętnie pomogę. 

Julka poczuła mętlik w głowie. Długo milczała. Jarek jeszcze 

raz przerwał ciszę: 

- Głupio wyszło, kurczę, pogrążam się, znam cię krótko. Jak to 

się  mówiło,  żeby  nic  nie  schrzanić.  Chciałbym  mieć  z  tobą 

kontakt jako znajomy, a temu Kacprowi to... 

- Spoko, muszę ci oddać kasę za naprawę roweru, jeszcze się 

spotkamy. Przepraszam, zapomniałam. Podrzuć mi rachunek. 

Akurat zatrzymali się pod blokiem Julki. Szybko odpięła pasy 

i, wysiadając, rzuciła tylko: 

- Pa. 

- Cześć. 



*  Jarek  jeszcze  chwilę  po  tym,  jak  Julka  weszła  do  bloku, 

siedział w samochodzie. Różne myśli chodziły mu po głowie, ale 

generalnie  miał  wrażenie,  że  wszystko  spaprał.  Powinien  był 

trochę przystopować. Ale był w szoku, że ktoś mu się spodobał. 

Myślał, że po tym, jak potraktowała go żona, sporo czasu spędzi 

sam.  A  tu  nagle  pojawiła  się  Julka  i  niespodzianka. 

Zrezygnowany wrócił do domu. 



Julka z ulgą zamknęła drzwi do mieszkania. Jarek wprawił ją 

dzisiaj w zażenowanie. Miała wrażenie, że za bardzo wtrąca się w 

jej  życie.  Pojawił  się  nagle  i  nie  spodziewała  się,  że  zamierza 

zostać na dłużej. Niczego nie oczekiwała od tej znajomości. W 

sumie  to  trochę  była  zła  na  Patrycję,  że  zaprosiła  go  na  tę 

imprezę. Miała wrażenie, że on wie o niej dużo więcej niż ona o 

nim, i źle się z tym czuła, a z drugiej strony była mu wdzięczna za 

dzisiejszą  akcję.  Była  ciekawa,  jak  się  jutro  zachowają  jej 

dręczyciele. Z rozmyślań wyrwała ją Patrycja: 

- Hej, już? Nie było romantycznej kolacji, spaceru przy świetle 

gwiazd? 

- Oj, przestań, miałam ciężki dzień. 

- No dobrze, mam dla ciebie notatki. Skserowałam ci łącznie 

jakieś sto stron z pięciu publikacji, powinno wystarczyć. 

- Dzięki wielkie, kochana jesteś. 

- Położyłam ci na łóżku. 

- Będę musiała coś podziałać jutro w ciągu zajęć, tak żeby po 

powrocie z pracy coś napisać. 

- Oki. 



Julka  jeszcze  przed  pójściem  spać  sprawdziła  maila,  czy 

przypadkiem  nie  stał  się  jakiś  cud  i  jej  magister  prowadząca 

problematyczne ćwiczenia nie zmieniła zdania. Ale  nic takiego 

się nie stało. Zrezygnowana poszła spać. 



W czwartek zgodnie z planem udało jej się przejrzeć całość 

notatek. Kiedy dotarła do domu, było około 







dwudziestej  trzeciej.  Zrobiła  sobie  coś  do  picia  i  usiadła  do 

pisania.  Poszła  spać  późno,  nie  pamięta  nawet,  o  której 

dokładnie,  ale  udało  jej  się  przygotować  wstępny  zarys  pracy 

który będzie musiała obrobić. W związku z tym ciężko było się 

jej  skupić  na  zajęciach.  Anita  i  Kacper  omijali  ją  szerokim 

łukiem,  chociaż  co  chwilę  na  nią  zerkali.  W  pracy  Julce 

niemiłosiernie  dłużył  się  czas.  Piątkowy  wieczór  spędziła, 

poprawiając  tekst.  Patrycja  obiecała,  że  w  sobotę  zrobi  jej 

prezentację,  tak  żeby  Julka  mogła  ją  poprawić,  jak  wróci  do 

domu.  Noga  Julki  była  już  w  przyzwoitym  stanie.  Wcześniej 

miała nadzieję, że po dwóch tygodniach zapomni o całej sprawie 

i nie będzie śladu po wypadku. Rzeczywistość okazała się trochę 

inna. Jej noga nie była szczególnie reprezentacyjna i ciągle trochę 

pobolewała. Jarek milczał i w czwartek, i w piątek. Julka też się 

nie  odezwała,  była  zdołowana  tą  całą  sytuacją  i  przemęczona. 

Plus był taki, że również w piątek jej dręczyciele trzymali się od 

niej z daleka. 



W  sobotę  Filip  sam  zaproponował  Julce,  że  w  niedzielę 

przyjdzie za nią na kilka godzin do pracy, żeby mogła się wyspać. 

Zgodziła się na ten pomysł i uzyskali aprobatę szefa. Dzięki temu 

trochę łatwiej odliczało się jej do końca pracy. Łapała się na tym, 

że raz na jakiś czas zerkała na telefon, sprawdzając, czy odezwał 

się do niej Jarek. Niestety, nie dzwonił ani nic nie napisał. Kiedy 

wychodziła  z  pracy,  ze  zmęczenia  była  bliska  płaczu.  Była 

bardzo  wdzięczna  Patrycji  za  to,  że  zrobi  jej  tę  prezentację. 

Inaczej chyba by to wszystko rzuciła, 



spakowała walizki i wyjechała gdziekolwiek, byle jak najdalej 

stąd. 

Gdy odeszła zaledwie kilka metrów od kawiarni, ktoś złapał ją 

za ramię. Od razu poczuła, jak podnosi się jej ciśnienie. 

-  Jarek?!  -  Julka  mimowolnie  się  uśmiechnęła.  Jarek 

odpowiedział jej tym samym. 

-  Nie  chciałem cię  przestraszyć,  ale  mnie  nie  zauważyłaś.  A 

tak w ogóle to cześć. 

- Cześć. 

- Nie odezwałaś się. 

- Ty też. 

Jarek uśmiechnął się tylko w odpowiedzi. Po chwili dodał: 

- Mam problem. 

- I? 

- Proszę, powiedz mi, jak coś naprawić? 

- Nie wiem, czy się będę na tym znała. 

- Myślę, że będziesz. 

Julka uśmiechnęła się nieznacznie, ale zaraz po tym wzruszyła 

ramionami. 

- Mam dylemat - powiedział Jarek, patrząc gdzieś w dal. - Jeśli 

ci potowarzyszę w drodze do domu, to będę mógł spędzić z tobą 

więcej czasu, ale jeśli cię podwiozę, będziesz miała więcej czasu, 

żeby się wyspać albo pisać tę swoją prezentację... 

Julka się do niego uśmiechnęła. 

- Czy to znaczy, że ten drugi pomysł bardziej ci się podoba. 

Jarek zaprowadził ją do samochodu. 











- Wyglądasz na zmęczoną. 

-  Dużo  tego  jakoś  ostatnio  i  do  tego  ta  cholerna  noga  i  to 

ściem...  -  Julka  zorientowała,  że  z  tego  zmęczenia  powiedziała 

trochę za dużo. Nie umknęło to uwadze Jarka. 

- Co ty powiedziałaś? Noga i ściemnianie? Julka! Czy ty cały 

czas udawałaś, że jest OK?! 

Julka  nic  nie  powiedziała,  ale  skrzywiła  się  w  sposób 

jednoznacznie wskazujący na to, że wcale nie było tak dobrze, jak 

wszystkim wmawiała. 

- A teraz jak jest? 

- Lepiej - powiedziała cicho, nerwowo wykręcając sobie palce 

u rąk. 

- Nie brałaś leków, jak skończyło ci się zwolnienie? 

- Możesz mnie zawieźć do domu? 

- Julka, możesz mi odpowiedzieć na pytanie? - Po głosie Jarka 

dało się poznać, że bardzo się zdenerwował tym, co usłyszał. 

- Widzę, że nie możesz. 

Julka  chciała  szybko  wyjść  z  samochodu,  ale  z  nerwów,  że 

została zdemaskowana, nie mogła znaleźć klamki. 

- Ej, skoro jest już po fakcie, to chyba możesz się przyznać. 

- Nie twoja sprawa. 

- Moja! 

- Nie! Za kogo ty się uważasz?! Otwórz te drzwi! 

- Jest automatyczna blokada! 

- Ty dupku, dzwonię na policję! 

-  Jasne,  dzwoń.  Za  to,  że  odkryłem,  że  wszystkich  dookoła 

oszukiwałaś i w stanie, w jakim powinnaś 

 

leżeć w łóżku, chodziłaś do szkoły i pracy. Założę się, że noga 

wcale się tak dobrze nie goi! Dalej masz opatrunek? 

- Jesteś nikim, rozumiesz, nikim w moim życiu. Pojawiłeś się 

przypadkiem i znikaj tak szybko, jak się pojawiłeś! 

- Oj, wybacz, że cię nie zostawiłem w tym lesie! Tak, to moja 

największa zbrodnia! 

-  Odpierdol  się!  Jak  masz  taki  instynkt  opiekuńczy, to  sobie 

zwierzaka adoptuj! 

Jarek  nic  jej  nie  odpowiedział.  Julka  znowu  zaczęła  się 

nerwowo szarpać z drzwiami. 

-  Wypuść  mnie,  do  cholery!  Wszyscy  jesteście  tak  samo 

pojebani.  Kurwa  mać,  nigdy  więcej!  Wypuść  mnie!  -Julce 

mimowolnie zaczęły płynąć łzy. Kiedy tylko Jarek to zauważył, 

natychmiast  poczuł  się,  jakby  ktoś  wylał  mu  na  głowę  kubeł 

zimniej wody. 

-  OK,  przepraszam.  Już  cię  odwożę.  Nie  było  tematu.  Julka 

wycierała rękawem łzy i zaciskała mocno usta. 



*  Jarek  odpalił  silnik  i  pojechali  w  stronę  mieszkania  Julki. 

Przez kilka minut milczeli. Kiedy byli mniej więcej w połowie 

drogi,  do  Jarka  dotarło,  że  może  być  to  ostatnia  szansa,  żeby 

cokolwiek jej wytłumaczyć. 

-  Julka,  przepraszam,  nie  miałem  prawa,  znam  cię  zaledwie 

dwa tygodnie. Martwię się  o ciebie, choć nie powinienem. Nie 

pochwalam tego, co zrobiłaś, uważam, że powinnaś była zostać 

dłużej  na  zwolnieniu.  Dojść  do  siebie.  Odpocząć,  a  nie  się 

forsować. Po co udawałaś, że jest OK? Mogłaś się przyznać. Masz 

wokół siebie 





ludzi, którzy chcieli ci pomóc. A ty oszukałaś ich wszystkich. 

Pomyślałaś, że mogło ci się przez to stać coś dużo gorszego? 

Julka  nic  nie  odpowiedziała.  Patrzyła  tylko  smutnym 

wzrokiem przed siebie. 

Kiedy zatrzymał się pod jej blokiem, Julka już trzymała rękę 

na  klamce.  Jarek  wyłączył  automatyczną  blokadę.  Dziewczyna 

natychmiast otworzyła drzwi, ale nie wysiadła. 

Jarek patrzył się na nią bez słowa. Dopiero po chwili odezwał 

się: 

- Julka, wiem, wszystko zepsułem, ale chcę, żebyś wiedziała, 

że odkąd tylko na ciebie spojrzałem... 

Chłopak złapał ją za lewą rękę. Dopiero po kilku sekundach ją 

odsunęła. Nie wiedziała, co powiedzieć. 

- Ja... - urwała na chwilę. - Nie mogłam... Nie mogę inaczej. 

I wysiadła z samochodu. Jarek wysiadł za nią. Odprowadził ją 

wzrokiem. Poczuł, jak ogrania go wściekłość. Tylko dlatego, że 

zanim go poznała, trafiła na takiego imbecyla. 

- Cholera... - mruknął pod nosem. 



* Jarek szybko wyciągnął telefon i zadzwonił do Patrycji. Nie 

odbierała.  Pewnie  dlatego,  że  była  w  mieszkaniu  z  Julką.  Nie 

zastanawiając  się  długo,  zamknął  auto  i  pobiegł  do  klatki. 

Zadzwonił  domofonem.  Odebrała  Patrycja.  Nie  zdążył  nic 

powiedzieć, kiedy usłyszał: 

- Jarek, ja wiem, że to nie jest dobry moment. Zawsze byłam 

po waszej stronie, bo uznałam, że tak będzie 



najlepiej,  ale  popełniłam  błąd.  Nie  da  się  takiego  związku 

zastąpić kolejnym. Cześć. 

- Patrycja, posłuchaj mnie. Nie rozłączaj się. 

- Jarek, to moja przyjaciółka, zawsze będę po jej Stornie. A po 

tym wszystkim ona musi teraz odpocząć. 

- Proszę cię o jedną przysługę. 

- Nie mogę jej teraz zostawić. 

- Zejdź do mnie na chwilę. 

-  Nie.  To  jest  kiepski  pomysł.  -  Patrycja  czuła  na  sobie 

świdrujące  spojrzenie  Julki,  która  kilkakrotnie  powiedziała  jej, 

żeby odłożyła domofon. 

- Proszę cię tylko o jedno. Podaj mi adres Kacpra. Nie mów 

nic Julce. Proszę cię. 

Patrycja nic nie odpowiedziała, tylko odłożyła słuchawkę. 

- Cholera - powiedział Jarek. 



* - Po co w ogóle z nim rozmawiałaś! - Julka naskoczyła na 

Patrycję. 

- Co się stało? 

- Po co go w ogóle zapraszałaś na tę imprezę. On powinien był 

spierdalać z mojego życia, jak tylko się pojawił! 

- Julka, co się stało? Pokłóciliście się? 

- On dla mnie nie istnieje, rozumiesz? - powiedziała przez łzy. 

-1  nie  próbuj  mnie  już  z  nikim  swatać!  Mam  tego  wszystkiego 

dosyć! I skończmy ten durny temat! Ten koleś to epizod! To jak 

obiad z zeszłego piątku, którego nie pamiętam, OK? 

-  OK.  TO  kiepski  moment  na  rozmowę  na  ten  temat.  Jesteś 

przemęczona. 





- Nigdy nie będzie lepszego, zapamiętaj sobie. Faceci dla mnie 

nie istnieją! 

Patrycja przytuliła Julkę, a ta jej się rozpłakała w ramię. 

- OK, w porządku. 

Po chwili Julka podniosła głowę. 

- Udało ci się coś zrobić z tymi moimi slajdami? 

- Tak, trochę. Zaraz ci pokażę. Myślałam, że uda mi się więcej, 

przepraszam. 

- Nieważne, będę się cieszyć nawet z dwóch slajdów. 

-  Aż  takie  złe  zdanie  masz  na  mój  temat?  Patrycja  włączyła 

komputer i otworzyła prezentację. 

Kiedy Julka spojrzała na liczbę slajdów, była w szoku. 

- Dwadzieścia siedem!? Co?! Szybko zaczęła je przeglądać. 

-  O  rany!  Nie  wierzę!  Dziękuję  ci,  jesteś  wspaniała!  -Julka 

rzuciła się Patrycji na szyję. 

-  Ale  teraz  musisz  mi  odpowiedzieć  na  jedno  pytanie.  - 

Patrycji nie dawało spokoju, po co Jarkowi adres Kacpra. - Czy 

Jarek  coś  nabroił,  czy  po  prostu  poznał  cię  w  złym  momencie 

twojego życia? 

- Ech... Myślę, że to drugie. 

- Dzięki, nie będę już wracać do tematu, chyba że ty będziesz 

tego chciała. 

- Dzięki. 

- To sprawdź na spokojnie te slajdy, ja idę zrobić herbatę. 

- OK, dzięki. 



Patrycja zabrała telefon ze sobą i w kuchni napisała Jarkowi 

SMS-a. Kiedy chłopak go odczytał, siedział 

 

jeszcze w samochodzie pod blokiem. Natychmiast zadzwonił 

do swojego kumpla. 

-  Stary,  potrzebuję  kierowcy,  pilnie.  Będę  u  ciebie  za 

piętnaście minut, OK? 

- OK. 



*  Zgodnie  z  planem  Jarek  podjechał  pod  dom  Mateusza. 

Kiedy  ten  wsiadł  do  auta,  Jarek  szybko  nakreślił  mu  plan.  W 

odpowiedzi usłyszał tylko: 

- Jesteś pewien, że ona jest tego warta? -Tak. 

Pół godziny później byli już pod domem Kacpra. 

- Iść z tobą? 

-  Załatwię  to  sam,  poczekaj  w  aucie.  Jarek  zadzwonił 

domofonem. 

-  Dobry  wieczór,  mam  przesyłkę  dla  pana  Kacpra 

Pawłowskiego. 

W  odpowiedzi  usłyszał  dźwięk  domofonu  sygnalizujący 

otwarcie  wejścia  do  budynku.  Chwilę  później  stał  już  przed 

drzwiami  do  mieszkania.  Kiedy  Kacper  go  zobaczył,  zbladł 

automatycznie. 

- Czego chcesz, buraku? 

- No, zgadnij, czego mogę chcieć? Musisz dostarczyć pewnej 

damie pewną przesyłkę. 

- Spadaj, nic jej nie jestem winien. 

- Oj, przepraszam, nie przywitałem się. - Jarek wyciągnął rękę 

do  Kacpra,  ten  wyciągnął  swoją  i  wtedy  Jarek  ścisnął  ją  tak 

mocno,  że  chłopak  aż  zgiął  się  z  bólu.  -Już  sobie  coś 

przypominasz? 

- Nie mam tej kasy, oddam, jak będę miał. 



-  Mnie  nie  interesuje, że  będziesz  ją  kiedyś  miał,  ty  masz ją 

mieć teraz. Bo zaraz jedziesz ją osobiście oddać. Podrzucę cię, 

więc zaoszczędzisz na transporcie. A tak w ogóle, to po co się z 

niej nabijasz i dokuczasz na każdym kroku? 

- Puść mnie, to pogadamy. 

Jarek  na  chwilę  odpuścił,  a  Kacper  od  razu  spróbował  go 

uderzyć w twarz. Chłopak zrobił unik i szybko go obezwładnił, 

przyciskając do ściany. 

- Myślałem, że chciałeś pogadać. 

- Nie mam tej kasy. 

- Masz, tylko nie masz zamiaru oddawać jej Julce. 

- Chciałem się tylko podroczyć. Planowałem oddać. 

- Jasne. Nie zauważyłeś, że już dawno przekroczyłeś granicę 

dobrego smaku? 

- A kim ty w ogóle jesteś, że tak się za nią wstawiasz? - Kacper 

co chwilę starał się zmieniać temat. 

- Wisi mi kasę. Jak ty jej oddasz, ona odda mi, a niestety są to 

dwa kawałki. Dokładnie tyle, ile ty od niej próbowałeś ukraść. 

- Pożyczyłem! 

- Czyjuż cię przekonałem do zwrotu kasy. 

- Przestań, bo podam cię na policję. 

- No dobra, nudny jesteś. Wyciągaj portfel. 

- Mówiłem ci, że nie mam kasy! 

- Podrzucę cię do bankomatu. 

- Nie mam. 

Jarek trochę bardziej wykręcił mu rękę. 

- Auu! 

W tym momencie z pokoju wyszła Anita. 

 

- Daj mu te cholerne pieniądze! 

- Ooo, wreszcie jakiś głos rozsądku. 

Anita zaczęła nerwowo grzebać w swojej torebce. Wyciągnęła 

swój portfel i drżącymi rękami wyłożyła banknoty. 

-  Tu  jest  tysiąc  złotych,  miałam  jutro  zapłacić  za  swoje 

mieszkanie.  Resztę  musisz  wypłacić  ze  swojego  konta.  - 

Skierowała pieniądze w stronę chłopaków. 

-  Idziemy  do  bankomatu  i  żadnych  numerów,  jasne?  Jarek 

zabrał kasę od Anity. 

- Przechowam, żeby ci nie wypadły z ręki po drodze. Idziemy. 

Bierz portfel. 

- Kacper sięgnął po swoją kurtkę. 

- Pokaż portfel i kartę. 

Kacper, wściekły, zrobił to, co zażądał Jarek. 

*  Po  kilku  minutach  wsiedli  na  tylne  siedzenie  samochodu  i 

pojechali do najbliższego bankomatu. Jakieś pół godziny później 

stali pod blokiem Julki. Było już po północy, kiedy zadzwonili 

domofonem do mieszkania. 

- Otwierać. Policja - powiedział Jarek. 

Patrycja  przeraziła  się,  ale  wcisnęła  przycisk  otwierania. 

Kiedy  drzwi  się  otworzyły,  Jarek  dał  Kacprowi  kasę  do  ręki  i 

popchnął go w stronę schodów. 

- Pamiętaj, tylko grzecznie. 

Jarek zapukał stanowczo i po chwili w drzwiach stanęły Julka 

i Patrycja. Widząc ich, przeżyły szok, ale i ulgę, że to jednak nie 

policja. 

- Przesuńcie się trochę, nie będziemy hałasować na klatce. 







Gdy  dziewczyny  to  zrobiły,  Jarek  popchnął  Kacpra  przed 

siebie. 

- No już, dajesz, późno jest. 

Kacper drżącą ręką sięgnął do kieszeni i wyjął gotówkę. 

-  Sprawdź,  powinno  się  zgadzać  -  powiedział,  podając  Julce 

plik banknotów. 

Dziewczyna  z  wrażenia  zrobiła  wielkie  oczy.  Chwilę 

potrwało, zanim była w stanieje przeliczyć. 

- Zgadza się - odparła. 

- Co się jeszcze mówi? - powiedział ze złością Jarek. 

- P... przepra... szam. 

- I? - Jarek nie dawał za wygraną. 

- No co, miałem jej oddać tę kasę, to oddałem. 

- Nie wiesz? Co, taki jesteś głupi? Jeśli na nią chociażby źle 

spojrzysz,  albo  ta  twoja  idiotka  Anita,  to  nie  poznasz  się  w 

lustrze.  Jasne?  -  Jarek  powiedział  to  takim  tonem,  że  Julce 

przeszły ciarki po plecach. 

- Jasne. Mogę już iść? 

-  Spadaj  stąd.  I  pamiętaj,  jeśli  tylko  zajdzie  taka  potrzeba, 

wszędzie cię znajdę. 

Kacper  wyskoczył  z  mieszkania  jak  poparzony,  wybiegł  na 

podwórko  i  co  sił  w  nogach  popędził  w  kierunku  najbliższego 

przystanku. 

Nie  umknęło  to  uwadze  Mateusza,  który  zaczął  się  głośno 

śmiać. 



Po zniknięciu Kacpra Jarek powiedział do Julki: 

-  No  to  teraz  mogę  posłuchać  twojej  sugestii  i  znikać  z 

twojego życia czy jakoś tak. 

Patrycja zrobiła jeszcze większe oczy, niż miała. 

 

- Bo jestem dla niej nikim i powinienem zniknąć z jej życia tak 

szybko, jak się pojawiłem. I w ogóle niewybaczalne jest to, że nie 

zostawiłem jej tam wtedy samej w tym lesie. 

Patrycja patrzyła raz na Jarka, raz na Julkę. Nie była w stanie 

wykrztusić z siebie żadnego słowa. Jarek uśmiechnął się do Julki. 

- To pora na mnie. 

Julka nie była w stanie się odezwać. 

-  Dziękuję,  naprawdę,  dziękujemy  -  Patrycja  starała  się 

ratować Julkę w tej niezręcznej sytuacji. 

- Proszę bardzo. 

Jarek, chociaż teoretycznie niczego nie oczekiwał, poczuł się 

zawiedziony brakiem chociażby drobnej oznaki wdzięczności ze 

strony Julki. 

- No dobra, późno już, zostawiam was same. Ktoś tu  dał mi 

dzisiaj  jasno  do  zrozumienia,  że  jest  przemęczony  i  musi  się 

wyspać. Numer telefonu znacie. Pa. 

Po  wyjściu  Jarka  dziewczyny  jeszcze  kilka  minut  stały  bez 

ruchu, wpatrując się w drzwi. Do Julki nie od razu dotarło, co się 

stało. 

- Dostałam kasę. O rany, odzyskałam kasę. Odzyskałam kasę! 

Julka  rzuciła  sie  Patrycji  na  szyję  i  nie  przestawała  tego 

wykrzykiwać. 

-  No  tak,  bardzo  się  cieszę,  ale  już  mnie  nie  duś.  Komuś 

innemu powinnaś się rzucać na szyję. 

- Przepraszam. 

- Chodź, musimy to uczcić. 

Nie miały zbyt wielu możliwości; w lodówce znalazło 







się  jednak  jakieś  zabłąkane  piwo,  a  w  szafce  ich  współlo-

katorek paluszki. Posiedziały jakąś godzinkę. Kiedy już położyły 

się  do  łóżek,  Julka  nie  mogła  zasnąć.  Co  chwilę  zagadywała 

Patrycję, która musiała przypominać jej, że to nie ona idzie jutro 

do pracy. 



Rano  Julka  mogła  powiedzieć,  że  nawet  się  wyspała. 

Szczególnie  ostatnio  rzadko  zdarzało  jej  się  pospać  więcej  niż 

sześć  godzin,  a  tu  dziś  prawie  dziewięć.  Do  pracy  poszła  w 

bardzo  dobrym  humorze.  Gdy  tylko  nadarzyła  się  luźniejsza 

chwila,  powiedziała  swojemu  szefowi,  że  chce  trochę  mniej 

pracować i następną niedzielę mieć wolną. 



* W ciągu dnia Jarek nie odezwał się do niej ani razu. Ona też 

nie, chociaż postanawiała sobie, że to zrobi i odda mu pieniądze 

za naprawę roweru. W sumie nawet nie wiedziała, ile dokładnie, 

ale miała nadzieję, że nie będzie to połowa odzyskanej przez nią 

kasy. Kiedy wyszła z pracy chwilę po dwudziestej trzeciej, Jarek 

na  nią  nie  czekał.  Zrobiło  jej  się  trochę  smutno,  ale  z  drugiej 

strony  wczoraj  tak  go  potraktowała,  że  ani  trochę  mu  się  nie 

dziwiła. Poza tym nie miała za bardzo głowy do randkowania. 



W poniedziałek rano Julka była zestresowana na samą myśl, 

że  ma  iść  na  zajęcia.  Zupełnie  nie  wiedziała,  czego  się 

spodziewać. Bała się spotkania z Kacprem i Anitą, ale gdzieś w 

głębi  duszy  miała  nadzieję,  że  może  jednak  ich  nie  będzie.  Na 

uczelni okazało się, że byli na 

 

wszystkich  zajęciach,  ale  omijali  ją  szerokim  łukiem. 

Spuszczali wzrok, gdy tylko na nich spojrzała. Na początku Julka 

była  bardzo  zdziwiona  ich  zachowaniem,  później  skrępowana, 

ale po kilku godzinach zaczęła odczuwać ulgę, że nareszcie coś 

się  zaczęło  zmieniać.  Po  powrocie  do  domu  Julka  skupiła  się 

tylko na przygotowaniu do jutrzejszej prezentacji. 



*  Julka  była  pod  salą  kwadrans  przed  rozpoczęciem  długo 

oczekiwanych  zajęć  i  miała  okazję  porozmawiać  chwilę  z 

magister,  która  wzięła  ze  sobą  wszystkie  materiały  przekazane 

przez nią, w tym także plan i podział ich pracy. Kiedy nadeszła 

godzina  programowego  rozpoczęcia  ćwiczeń,  Anity  jeszcze  nie 

było, pojawiła się dopiero podczas pierwszego referatu. Gdy się 

skończył  i  prowadząca  zajęcia  powiedziała,  że  prosi  o  kolejny 

zaplanowany referat, Anita zaczęła wstawać z miejsca. 

-  Pani  teraz  nie  referuje  -  powiedziała  stanowczym  głosem 

magister i poprosiła Julkę do tablicy. 



Mina Anity była bezcenna. Julce przez moment zachciało się 

śmiać,  ale  nie  dała  tego  po  sobie  poznać.  Cały  czas  była 

zdenerwowana, ale na szczęście udało jej się szybko i sprawnie 

wygłosić  swoją  część.  Kiedy  skończyła,  prowadząca 

podziękowała jej i poprosiła Anitę o przedstawienie prezentacji. 

Ta, mocno zdezorientowana i widocznie zestresowana, podeszła 

do tablicy. 

- Proszę o wersję papierową i płytę CD. 

- Nie mam płyty. 

- Proszę ją dostarczyć i rozpocząć prezentację. 

Anita przeszła do rzeczy, miała problemy z zebraniem myśli. 

Napomknęła  gdzieś  w  trakcie,  że  zmodyfikowała  pracę  i 

postanowiła  nie  uwzględniać  pewnych  tematów.  Kiedy 

skończyła, prowadząca poprosiła ją o pozostanie po zajęciach. 

- To samo dotyczy pani Julii - dodała. 



Julce  do  końca  zajęć  niemiłosiernie  dłużył  się  czas.  Kiedy 

wreszcie  nadszedł  i  wszyscy  wyszli  z  sali,  obie  usiadły  przed 

biurkiem magister, która oddała głos Anicie: 

-  Może  mi  pani  wytłumaczyć,  skąd  taka  zmiana  w  planie 

pracy? 

Anita  zrobiła  się  momentalnie  czerwona  i  zaczęła  nerwowo 

wykręcać sobie palce: 

- Bo, bo, bo... 

- Słucham. 

Anita  nie  miała  pojęcia,  co  powiedzieć.  Domyślała  się,  że 

Julka powiedziała jej prawdę, ale miała też cień nadziei na to, że 

mogła tego nie zrobić. Postanowiła pójść na całość. 

-  Ponieważ  Julia  nie  przygotowała  swojej  części,  o  czym 

poinformowała  mnie  w  ostatniej  chwili.  Próbowałam  się  z  nią 

jakoś  dogadać,  ale  nie  chciała  osiągnąć  kompromisu  i 

zdesperowana postanowiłam zrobić to sama. 

- Aha. Proszę mi dostarczyć plik z nagraną pani pracą. Dzisiaj 


do godziny piętnastej. 

- Ale... 

-  Nie  ma  ale.  Kiedy  pani  skończyła  pisać  tę  wersję,  którą 

otrzymałam? 

 

- Wczoraj wieczorem. 

Magister prowadząca ćwiczenia wzięła do ręki wersję Julki i 

Anity i zaczęła je porównywać. Były identyczne. 

- To ciekawe. Pani to skończyła wczoraj, a wygląda na to, że 

identyczną wersję dostałam od pani Julii już w zeszłym tygodniu. 

Czekam na płytę. Jej brak zrozumiem jako kradzież cudzej pracy. 

Do widzenia paniom. 

Anita była w szoku. 

- Ddoobbrze - wyjąkała. 

- Panią Julię zapraszam chwilę później. 

Kiedy wyszły z sali, Kacper czekał na Anitę, prze-stępując z 

nogi na nogę. Zaczęli cicho między sobą rozmawiać i udali się w 

stronę wyjścia. Julka stała jeszcze chwilę pod salą, bo nie miała 

najmniejszej ochoty być w ich pobliżu. Po chwili przyszła do niej 

Patrycja, jak zawsze domagając się szczegółów rozmowy. 

- No to czekamy. 

- Czekamy - odpowiedziała zrezygnowana Julka. 



* W ciągu dnia Julce ciężko było się skupić. Ani Anita, ani 

Kacper nie  pojawili się  na  żadnych kolejnych zajęciach. Kiedy 

Julka przyszła z Patrycją pod katedrę, siedział tam Kacper. Nie 

odezwali  się  do  siebie  słowem.  Po  chwili  z  pokoju  wyszła 

zapłakana Anita. 

Kacper natychmiast do niej podszedł i ją przytulił. Zaraz po 

tym odeszli od nich. 

-  No  to  dajesz  -  powiedziała  Patrycja,  próbując  dodać  Julce 

otuchy. 

- Ech. 

Kiedy Julka weszła do pokoju, magister od razu zaczęła: 

- Porównałam pliki, są niemal identyczne. Plik z tekstem pracy 

został  założony  na  pani  komputerze  w  jednym  i  drugim 

przypadku i wszystko wskazuje na to, że miała pani rację. Pani 

Anita będzie musiała się nieźle namęczyć, żeby nie wyrzucono 

jej ze studiów, a pani niepotrzebnie się dwukrotnie napracowała. 

Powiedzmy,  że  uwzględnię  ten  podwójny  wkład  w 

przygotowanie do prezentacji, wystawiając ocenę końcową. 

- Dziękuję. 

-  Będzie  pani  najprawdopodobniej  wezwana  do  składania 

wyjaśnień  w  tej  sprawie.  Chociaż  raczej  dziewczyna  się  nie 

wybroni. W ciągu dwóch tygodni wszystko będzie jasne. 

-  Nie  miałam  takiego  zamiaru.  Chciałam  tylko  nie  zawalić 

przedmiotu przez tę sytuację. 

- Ale ja już mam. Takie zachowanie jest żenujące i powinno 

być  karane.  Jesteśmy  dorosłymi  poważnymi  ludźmi,  którzy 

powinni  znać  granice  i  respektować  je.  Może  pani  złożyć 

oświadczenie  na  piśmie.  Wystarczy,  że  napisze  pani,  że  pani 

Anita miała osobiste przesłanki, by tak się zachować. Nie musi 

pani tego opisywać. 

-  A  czy  muszę  złożyć  takie  oświadczenie?  -  Julka  nie  miała 

ochoty przyczyniać się do wyrzucenia Anity ze studiów, chociaż 

wiedziała,  że  Anita  na  jej  miejscu  nie  wahałaby  się  ani  przez 

chwilę. 

- A ja musiałam pani zaufać? 

- No tak. 

- No właśnie, to teraz ja proszę panią o wyświadczenie 

 

mi przysługi i złożenie oświadczenia, które będzie zawierało 

samą prawdę. 

- Dobrze. 

- Da pani radę zrobić to do jutra rana? 

- Tak. 

Uzgodniły, że spotkają się podczas jednej z porannych przerw 

i Julka przekaże jej oświadczenie. 

Dziewczyna była w szoku, że tak to się potoczyło. Właściwie 

zależało  jej  tylko  na  dobrej  ocenie,  reszta  była  nieistotna.  Z 

drugiej  strony,  dla  Anity  liczyło  się  tylko  to,  żeby  zaszkodzić 

Julce, tak z czystej złośliwości. Gdy Patrycja usłyszała relację z 

zajścia, nie mogła wyjść z zachwytu i szoku. 

- Uwielbiam ją, taka babka! Mam nadzieję, że Anitę wywalą. 

- No coś ty, przestań. - Julka głupio się z tym czuła. Uważała, 

że kara była niewspółmierna do winy. 

-  Nie,  właśnie,  że  bardzo  dobrze!  Dostaną  nauczkę!  Ona 

dostanie nauczkę! I wreszcie się od ciebie odczepią. Uwzięli się 

na ciebie i zachowują jak świnie, a ty jeszcze udajesz, że deszcz 

pada, podczas gdy oni najzwyczajniej w świecie plują ci w twarz! 

Chamstwo i prostactwo! Mają za swoje! I bardzo dobrze, że ten 

Jarek im tak w weekend dokopał i ci kasę oddali. 

- No tak, dobrze. 

- A ty w ogóle odezwałaś się do niego? 

- No nie - powiedziała cicho Julka. 

- Co?! Dzwonisz, już! 

- Nie, przestań. 

- Wyciągasz telefon i dzwonisz! 









- Oj, przestań. 

- Co przestań, a kasę za rower mu oddałaś? 

- No nie. 

- No to nie ma na co czekać! Zadzwoń i umów się z nim, by ją 

zwrócić, natychmiast! 

Julce bardzo się nie podobał ten pomysł. 

- Oj, później zadzwonię, muszę za pół godziny być w pracy. 

- Wiesz co, migasz się. 

- To nie tak. Wiem, że muszę mu oddać tę kasę. 

- Najwyższa pora, żebyś się do niego odezwała! On naprawdę 

dużo dla ciebie zrobił. Przynajmniej go na kawę zaproś. 

- Możemy zmienić temat? 

- Nie. No dobrze, lecę już. Pa! 



Julka  spóźniła  się  jakieś  dziesięć  minut  do  pracy,  co  nie 

umknęło uwadze Wiolki. 

- O, kogo ja tu widzę, ktoś nas zaszczycił. 

- Cześć - odpowiedziała Julka. 

- Cześć. - Z zaplecza wyłonił się Filip. - Jak tam poszło z tą 

prezentacją? 

- Uratowałam sobie  skórę, a  i Anita za  kradzież  pracy może 

wylecieć z uczelni. 

- Ooo, fajna to kobitka od tych ćwiczeń. 

- Oj, przestań, jakbym słyszała Patrycję. 

- Ma to, na co sobie zasłużyła. A ty, Wiolka, uważaj, bo ta pani 

potrafi  sobie  radzić  z  ludźmi  -  powiedział,  odwracając  się  w 

stronę  Wiolki,  która  tylko  parsknęła,  wzruszyła  ramionami  i 

poszła na zaplecze. 

 

Filip  oczywiście  chciał  również  poznać  szczegóły 

referatowych  bojów.  Julce  coraz  trudniej  było  powstrzymać 

ziewanie. Zaczęło schodzić z niej całe napięcie. W pracy często 

myślała o Jarku; nie miała jednak odwagi odezwać się do niego. 



*  Patrycja,  która  dobrze  znała  Julkę,  była  przekonana,  że  ta 

sama z siebie nic nie zrobi, dlatego postanowiła wziąć sprawy w 

swoje ręce i zadzwoniła do Jarka: 

- Cześć - głos Jarka nie brzmiał przyjemnie. 

-  Cześć,  Jarek,  tu  Patrycja.  Julka  nie  wie,  że  dzwonię.  Nie 

pochwaliłaby mnie za to. Chciałam ci podziękować. 

- To nie ty powinnaś była mi podziękować. 

- Przepraszam cię za to. 

- I za cokolwiek przepraszać. 

- Jesteś zły? 

- A jakie to ma znaczenie? 

Patrycja  miała  wrażenie,  że  Jarek  ma  ogromną  ochotę  się 

rozłączyć. 

- Jarek, cholera, Julka to moja przyjaciółka. 

- Nie musisz się tłumaczyć. 

-  Ja  wiem,  że  to  głupie,  pokłóciliście  się,  ale  może  jeszcze 

raz... 

-Co? 

- Daj jej jeszcze jedną szansę. 

- Patrycja, to bez sensu. Muszę już kończyć. 

- Aleja pomogłam ci, gdy o to prosiłeś. Jarek przez chwilę się 

nie odzywał. 

- Nie ma sensu robić nic na siłę. Ja też potrzebuję 





trochę  czasu,  żeby  się  ogarnąć po  rozwodzie.  Naprawdę  nie 

ma sensu robić nic na siłę. 

- Proszę, zastanów się. Jej też jest głupio. Odezwij się do niej, 

pojedź do pracy, nie kończcie tak znajomości. 

Patrycja usłyszała, że koło Jarka pojawiło się kilka osób. 

-  Naprawdę  muszę  kończyć.  Cześć.  Rozłączył  się,  zanim 

zdążyła mu odpowiedzieć. 

- Cześć... 

Patrycja miała nadzieję, że uda jej się coś wskórać, ale Jarek 

pozbawił ją wszelkich złudzeń. 

Około  dwudziestej  drugiej  Jarek  wychodził  ze  znajomymi  z 

kina.  Byli  niedaleko  jej  pracy.  Korciło  go,  żeby  poczekać  na 

Julkę, ale męska urażona duma dawała się we znaki. Postanowił 

jeszcze trochę poczekać. 



*  Kiedy  Julka  wyszła  z  pracy,  było  chwilę  po  dwudziestej 

drugiej.  Zastanawiała  się,  czy  zadzwonić  do  Jarka,  ale  jakoś 

zabrakło  jej  odwagi.  Jak  zwykle  postanowiła  zrobić  to  jutro. 

Pierwsze pytanie, jakie po powrocie do mieszkania usłyszała od 

Patrycji,  dotyczyło  właśnie  kontaktu  z  Jarkiem.  Kiedy 

dziewczyna  szczerze  odpowiedziała  jej,  że  się  do  niego  nie 

odezwała, Patrycja zrobiła jej nie lada awanturę: 

-  Jak  mogłaś!  Julka,  do  diaska,  przecież  on  pomógł  ci 

odzyskać kasę, przetrzepał skórę temu głupiemu Kacprowi, a ty 

nawet nie raczyłaś się do niego odezwać! Powiedział ci, co zrobić 

z tą głupią Anitą i prezentacją, a ty mu nawet nie powiedziałaś, 

jak to się skończyło! 

- Patrycja, daj mi spokój, nie mam do tego głowy. 

 

- A poza tym przyzwoitość nakazuje, żebyś mu oddała kasę! 

- No w sumie z tą kasą to lipa, długo już czeka. 

- No, ogarniaj się. Zrób to wreszcie, bo mnie wykończysz! 

- To jutro - powiedziała cicho Julka. 

-  Jeśli  nie  zrobisz  tego  jutro  do  dwudziestej  pierwszej,  nie 

odzywam się do ciebie! 

- OK. 



* Julka nosiła się z tym wszystkim do weekendu. Żałowała, że 

przyznała  się  Patrycji,  że  nie  odezwała  się  do  Jarka.  Ta 

rzeczywiście nie odezwała się do niej już ani słowem. Dla Julki 

było to bardzo przykre. Dziewczyny z mieszkania bardzo dziwiły 

się  temu  ochłodzeniu  ich  relacji,  ale  Patrycja  im  wszystko 

wyjaśniła. Na szczęście dziewczyny nie dołączyły się do bojkotu, 

ale  namawiały  Julkę  do  tego,  żeby  się  wreszcie  odezwała.  W 

sobotę  pod  koniec  pracy  Julka  siedziała  jeszcze  z  Filipem  w 

kawiarni  i  po  raz  kolejny  rozmawiali  na  ten  temat.  To  znaczy 

Filip  starał  się  ją  przekonać,  że  powinna  mieć  to  już  za  sobą. 

Siedzieli prawie godzinę, popijając wino, telefon Julki cały czas 

leżał przed nimi na stole. W końcu Filip nie wytrzymał i wziął go 

do ręki: 

- Co robisz? 

- Chciałem się przyjrzeć twojej tapecie. 

- Aha. Możesz mi go już oddać - powiedziała nerwowo. 

- Wyluzuj. Boisz się, że coś mu zrobię? - Filip uśmiechnął się 

chytrze  i  zaczął  klikać  w  telefonie  Julki.  -  No  i  po  krzyku  - 

powiedział, podając jej telefon. 









- To znaczy? 

- Nie „co to znaczy", tylko podnoś go do ucha. Już dzwoni - 

powiedział, patrząc jej prosto w oczy. 

- Zwariowałeś?! - Julka momentalnie się zestresowała. - Coś 

ty  narobił?!  Prosiłam  cię  o  to!  Myślałam,  że  jesteś  moim 

przyjacielem! 

Julka nie zauważyła, że Jarek już odebrał i usłyszał połowę jej 

wrzasków. 

- Halo? H-a-l-o. - Czuł, jak jego początkowa radość z tego, że 

zadzwoniła, znika. 

Julka przyłożyła słuchawkę do ucha. 

- Halo - powiedziała niepewnie. 

- Halo - odpowiedział oschłym głosem. 

- Cześć. 

- Cześć. 

- Ja, ja... Ja chciałam się dowiedzieć, ile jestem ci winna. 

- Sześćset złotych. 

Julka poczuła, jak miękną jej nogi i zaniemówiła na chwilę. 

- Jesteś tam? - zapytał Jarek. -Tak. 

-  Mam  ci  podesłać  paragon?  Julka  nie  wiedziała,  co 

powiedzieć. 

- Julka, jestem zajęty. 

Julka  poczuła,  jakby  ktoś  wylał  kubeł  zimnej  wody  na  jej 

głowę. 

- Tak. I numer konta. 

- OK, cześć. 

- Cze... 

 

Julka usłyszała sygnał w słuchawce. Postukała się kilka razy w 

głowę. 

- I co, tak źle było? 

-  Kurwa,  sześć  stów!  Gdzie  on  naprawiał  ten  rower?  Mamy 

jeszcze to wino? 

- A raczysz mi coś więcej powiedzieć? 

- Wyśle mi SMS-em namiary na konto. 

- A może podziękujesz. 

- Za to, że naraziłeś mnie na taki stres? 

- Za to, że wyświadczyłem ci przysługę. 

- Ech... Przynajmniej Partycja będzie się do mnie odzywać. 



* Posiedzieli jeszcze trochę razem i Filip oprowadził Julkę na 

przystanek. 

Patrycja była wniebowzięta, gdy dowiedziała się, co się stało, i 

że Julka porozmawiała wreszcie z Jarkiem. Co prawda, nie była 

to  jakaś  długa  i  przyjacielska  rozmowa,  ale  zawsze  coś.  Jarek 

wysłał  Julce  SMS-a  dopiero  w  niedzielę  wieczorem;  w 

poniedziałek, jeszcze przed zajęciami, poszła na pocztę wpłacić 

pieniądze. Poinformowała go o tym, a on napisał później SMS-a, 

by potwierdzić, że kasa wpłynęła na konto. 

- No to by było na tyle - Julka westchnęła sama do siebie, gdy 

go przeczytała. 



Dla Jarka to też nie było zbyt przyjemne. Ale przynajmniej 

nie mieli już ze sobą żadnych spraw do załatwienia. Może i tak 

będzie lepiej. Tym bardziej że ostatnio kumpel proponował mu 

randki z kolejnymi 

koleżankami. Jarek był coraz bardziej skłonny, by, po części 

dla  świętego  spokoju,  umówić  się  z  którąś  z  nich.  Więc  miał 

zabić klina kolejnym klinem. 

*  W  ciągu  kolej  nych  kilku  tygodni  Julka  skupiła  się  na 

zakończeniu  studiów,  dopracowaniu  pracy  licencjackiej, 

przygotowaniem do obrony, a w międzyczasie na delektowaniu 

się spokojem ze strony Anity i Kacpra. Tym bardziej, że koniec 

końców Anita żyła w przekonaniu, że zostanie skreślona z listy 

studentów.  Z  różnych,  nikomu  bliżej  nieznanych  względów, 

oficjalne ogłoszenie decyzji dotyczącej jej dalszych losów było 

nieustannie  odkładane.  Julka  była  zszokowana  przebiegiem 

sytuacji i ogromnym zaangażowaniem ich magister prowadzącej 

ćwiczenia w to, by przekonać władze uczelni, że Anita powinna 

zostać usunięta z listy studentów. Jako dobrowolna pośredniczka 

pomiędzy  władzami  a  główną  zainteresowaną  dołożyła 

wszelkich  starań,  by  doprowadzić  Anitę  na  skraj  załamania 

nerwowego.  Dla  Anity  wizja  przekreślenia  kilku  lat  studiów 

przez jeden głupi wybryk była bardzo dołująca. Julka starała się 

załagodzić trochę sprawę podczas rozmów z panią magister, ale 

ta  była  nieugięta.  Koniec  końców,  dopiero  dwa tygodnie  przed 

terminem obrony Anita  dowiedziała się, że jednak  nie zostanie 

usunięta  z  listy  studentów.  Zobowiązana  jednak  została  do 

wykonania prac społecznych i to one były warunkiem otrzymania 

przez nią dyplomu. 



Julce  obrona  poszła  rewelacyjnie,  miała  dużo  szczęścia,  bo 

pytania, które wylosowała, przypadły jej do gustu, 

 

a poza tym była bardzo dobrze przygotowana. Patrycja broniła 

się tego samego dnia, ale nieco później. Pomiędzy nimi, oprócz 

kilku osób, była również Anita, która odważyła się odezwać do 

Julki  dopiero  po  obronie  swojego  dyplomu.  Nie  była  zbyt 

wylewna, ograniczyła się tylko do jednego słowa: - Dziękuję. 

Julka nic nie odpowiedziała, ale cieszyła się, że z twarzy Anity 

zniknęła  ta  wyższość.  Swoją  drogą,  wyglądała  na  mocno 

wymęczoną tą całą niepewnością. Dla Julki liczyło się tylko to, że 

wreszcie  ma  święty  spokój.  Po  chwili  Anita  odeszła  razem  z 

Kacprem, który nawet nie próbował do niej podejść. Zbyt dobrze 

zapamiętał nauczkę, którą zafundował mu Jarek. 



* Kiedy i Patrycja się obroniła, postanowiły wybrać się do ich 

ulubionej lodziarni. A później razem ze współlokatorkami, które 

broniły  się  dzień  wcześniej,  urządziły  imprezę.  Julka  już  jakiś 

czas  temu  postanowiła  zrobić  sobie  tydzień  wolnego  od  pracy. 

Goście  schodzili  się  tłumnie,  było  około  dwudziestu  osób, 

głównie tegoroczni absolwenci i kilkoro innych znajomych. Nie 

zabrakło oczywiście Filipa, który tego wieczora miał wolne. 

Przez cały wieczór w mieszkaniu było  głośno i wesoło.  Nie 

brakowało ostrych żartów na temat Kacpra i Anity. Zresztą cała 

ich  grupa  wiedziała,  co  się  stało  z  kradzieżą  pracy  i  że  Anicie 

groziło  wyrzucenie  ze  studiów.  Tego  wieczoru  Patrycja 

korzystała  z  każdej  okazji,  żeby  ośmieszyć  Anitę.  Co  chwilę 

przybliżała  wszystkim  wizję,  jak  to  czyści  uczelniane  toalety, 

sprząta trawniki 









czy  myje  podłogi,  co  rusz  rozśmieszając  bardzo  już 

roześmiane  towarzystwo.  Filip bardzo  chętnie  jej  wtórował.  Na 

początku  Julka  miała  ochotę  zapaść  się  pod  ziemię,  ale  po 

licznych  próbach  zmian  jej  światopoglądu,  trochę  jej  przeszło. 

Wszyscy  zgodnie  mówili,  że  bardzo  dobrze  się  stało.  Była 

jeszcze  jedna  myśl  przewodnia  tego  wieczoru  -  wybić  Julce  z 

głowy pomysł zmiany uczelni. Patrycja i Filip postawili sobie to 

za punkt honoru. W ciągu kilku godzin zrobili jej niezłe pranie 

mózgu  i  obiecali  zadbać  o  to,  żeby  to  Anita  i  Kacper  zmienili 

uczelnię. W miarę zwiększania się ilości wypitego alkoholu Julka 

coraz bardziej dawała się przekonać, uparcie jednak broniła się 

przed pomysłem Patrycji, by potwierdzić swoje plany na piśmie. 

-  To  niedorzeczne,  nie  będę  deklarować  czegoś takiego.  Nie 

mam zamiaru tkwić prawie dwóch lat na jednych studiach z tymi 

palantami. 

- Julka, tak na logikę. Postaw się na ich miejscu. Zostałabyś? 

Nawet  jeśli  chcieliby  ci  zrobić  na  złość.  To  na  uczelni  ta 

dziewczyna jest spalona. Cały nasz wydział wie o tej sprawie, a 

ona planowała na magisterce nie zmieniać kierunku - powiedziała 

Patrycja. 

- A poza tym można z nimi pogadać, tak po męsku, żeby raz na 

zawsze zniknęli z twojego życia - dodał Filip. - A swoją drogą ten 

Jarek porządnie go nastraszył, skoro odzyskałaś kasę. 

- No niby macie rację, ale czy moglibyśmy wreszcie zmienić 

temat na jakiś przyjemniejszy? 

- Jak podpiszesz papier! - powiedziała Patrycja. 

- Nie podpiszę, daj mi spokój. 

 

- Chociaż można by się tak zapytać wprost, czy ona w ogóle 

złożyła papiery na te studia i czy oni zamierzają ją przyjąć, bo 

skoro tak nabroiła, to mogą nie być zainteresowani. 

- Racja - dorzucił Filip. 

Po chwili do kuchni weszła Magda. 

- Wiecie co, jesteście okropni. Dajcie jej już spokój. Niech się 

dziewczyna napije - to mówiąc, uzupełniła Julce kieliszek. - Pół 

nocy ją męczycie. Jeszcze się od nas wyprowadzi. A poza tym jak 

ta Anita będzie się stawiała, to jej pokażemy, gdzie raki zimują. 

-  Dobrze, OK.  Nie  zmienię  uczelni,  ale  raczej  będzie  to 

zaoczna magisterka. 

- Co?! - Patrycja była w szoku, pozostali nie mniej. 

- Sorry, nie dam inaczej rady. Trochę pokomplikowała nam się 

sytuacja rodzinna. Muszę zacząć sama siebie utrzymywać, więc... 

- Czyli jednak wojna? - zapytała ze smutkiem Patrycja. 

-  Zanim  oni  się  między  sobą  dogadają,  to  ja  skończę  studia 

albo  ich  prawnicy  zedrą  z  nich  resztkę  kasy  i  nie  będzie  już 

niczego  do  podzielenia.  Teraz  to  już  kłócą  się  nawet  o  masło. 

Będzie  lepiej,  jeśli  będę  liczyć  na  siebie,  jeśli  coś  dorzucą,  to 

będzie gratis. Ja nie chcę się w to mieszać, nie będę stawać po 

żadnej ze stron, więc pewnie oboje się na mnie wypną. 

-  OK,  tego  nie  da  się  przeskoczyć,  rzeczywiście  tak  będzie 

lepiej - powiedziała Patrycja. 

-  No,  ale  przynajmniej  współlokatorki  masz  fajne  -dorzuciła 

Weronika. 













- No tak. - Julka uśmiechnęła się smutno. 

- No dobrze, moje miłe panie, dzisiaj się bawimy, a od jutra 

układamy sobie nowe lepsze życie. - Filip ratował atmosferę. 

-  Może  lepiej  pojutrze,  bo  jutro  wszyscy  będą  leczyć  kaca  - 

poprawiła go Weronika. 

- No dobrze, pojutrze. 

Resztę  nocy  spędzili  na  parkiecie  razem  z  pozostałymi 

uczestnikami  imprezy.  Pierwsi  goście  zaczęli  wychodzić  około 

piątej  nad  ranem,  ostatni  razem  z  Julką  i  Patrycją,  które  miały 

pociąg do Kołobrzegu. 



Podróż  minęła  im  całkiem  dobrze,  zwłaszcza  że  większość 

przespały. Zadbały oczywiście o to, by wartościowe rzeczy były 

dobrze schowane. Nad ranem wysiadły na dworcu i wybrały się 

na  kilkukilometrowy  spacer  do  ich  ośrodka  położonego  na 

obrzeżach  miasta.  Na  miejscu  szybko  się  przebrały i  poszły  na 

plażę,  na  której  dały  się  uśpić  szumowi  fal.  Podczas  wyjazdu 

miały  dużo  szczęścia,  bo  pogoda  naprawdę  im  dopisała. 

Temperatury sięgały prawie trzydziestu stopni. Mimo że woda w 

morzu było dosyć chłodna, to i tak każdego dnia przekonywały 

się,  że  nie  jest  aż  tak  zimna,  żeby  się  w  niej  nie  wykąpać.  Co 

prawda, na plaży należały do zdecydowanej mniejszości, ale już 

pod koniec ich pięciodniowego pobytu frekwencja w wodzie była 

kilkakrotnie większa. 



*  Do  Warszawy  dotarły  nad  ranem;  po  powrocie  do 

mieszkania poszły spać. Kolejnego dnia Julka miała wracać do 

pracy w kawiarni, a Patrycja pojechać na 

 

wakacje do swojego chłopaka  do Krakowa. Tego ostatniego 

wspólnego wieczora dziewczyny nie mogły się nagadać. Patrycja 

namawiała Julkę na poderwanie jakiegoś fajnego klienta, ale nie 

robiła tego już w taki natarczywy sposób, jak krótko po rozstaniu 

Julki z Kacprem. Pożegnały się, gdy Julka wychodziła do pracy. 

Patrycja miała pociąg około południa 

-  Kurczę,  będzie  mi  szkoda,  jak  się  wyprowadzisz  teraz  z 

Warszawy. 

-  Nie  martw  się,  planuję  to  zrobić  dopiero  po  studiach.  Nie 

zamierzam ze względu na Bartka zmieniać teraz uczelni, chociaż 

przyznaję,  on  od  dłuższego  czasu  próbuje  mnie  do  tego 

przekonać. 

- W sumie trochę mu się nie dziwię, ale z drugiej strony to on 

mógłby sobie poszukać jakiejś pracy w Warszawie. 

- No, ale to mieszkanie... - Patrycja próbowała się bronić. 

- Mieszkanie może sprzedać. 

- Jego rodzicom to by się nie spodobało. Z drugiej strony to 

jeszcze tylko dwa lata. 

-  No  tak,  jakoś  dacie  radę,  ale  i  tak  uważam,  że  związki  na 

odległość są do kitu. I bardzo rzadko się widujecie! A to tylko 

Kraków, a nie koniec świata. 

- Ech, zobaczymy, jak to wszystko wyjdzie. Już mnie ostrzegł, 

że  mam  się  przygotować  na  poważną  rozmowę  o  wspólnym 

zamieszkaniu. 

- No to bądź dzielna i nie zapominaj o mnie tak zupełnie. 

- Nie zapomnę. 

Dziewczyny uściskały się na pożegnanie i Julka wyszła. 



W pracy była punktualnie i ku jej ogromnej radości okazało 

się,  że  akurat  nie  ma  Wiolki.  Była  to  miła  niespodzianka  na 

rozpoczęcie pracy w większym wymiarze godzin. Jeszcze zanim 

zrobił się duży ruch, udało jej się chwilę porozmawiać z szefem i 

poinformować  go,  że  jest  zainteresowana  pracą  w  pełnym 

wymiarze godzin, i to raczej nie tylko na wakacje. Nie widział w 

tym problemu, ale powiedział, że podczas wakacji jest większa 

konkurencja i że może jej zaproponować mniejszą stawkę. Julka 

była w szoku. 

- Myślałam, że jesteś zadowolony z mojej pracy? 

- W miarę. - Arnold zaczął nerwowo kaszleć. 

- Co? Wolisz uczyć kogoś nowego od podstaw? 

-  Posłuchaj,  byłem  wyrozumiały,  jak  miałaś  chorą  nogę,  a 

poza tym nie chciałem robić ci przykrości przed obroną, ale inni 

się  na  ciebie  nieustannie  skarżą,  że  się  obijasz,  jesteś  niemiła 

wobec klientów. 

- Inni, czyli kto? 

Arnold zaczął się bardziej nerwowo kręcić na krześle. 

- Julka, to nieistotne, ale generalnie powinnaś pomyśleć o... 

W  tym  momencie  do  kawiarni  weszła  Wiola.  Julka  była 

zdziwiona, bo miało jej dzisiaj nie być w pracy. Podeszła prosto 

do ich stolika. 

- Cześć, kotku - powiedziała, obejmując Arnolda i całując go 

w usta. 

- Cześć. 

 

- Ooo - wymknęło się Julce. - Cześć. 

- I jak, załatwiłeś sprawę? - zapytała Wiolka. 

- Hm, tak, nie, jeszcze nie. Właśnie rozmawiamy. 

Julce zaczęło się rozjaśniać w głowie. Nic nie powiedziała i 

czekała na to, co stanie się dalej. A Wiolka usiadła koło Arnolda. 

- Nie przeszkadzajcie sobie, a poza tym kotek nie ma przede 

mną żadnych tajemnic. 

Julka zrobiła jeszcze większe oczy. 

-  O  czym  to  my  rozmawialiśmy...  -  Arnold  próbował 

pozbierać myśli. 

- O tym, że są na mnie skargi. 

- Aha, no tak. 

Uwadze Julki nie uszedł szyderczy uśmiech Wiolki. 

-  Muszę...  muszę,  Julka,  muszę  mieć  na  uwadze  dobro 

zespołu... 

- I cię zwolnić, bo do niego nie pasujesz - wtrąciła się Wiolka. 

- Wiola, ja miałem... 

-  Aleja  tylko  chciałam  ci  pomóc,  to  żadna  tajemnica,  że  nie 

jesteś dobry w zwalnianiu osób. 

Julka  nie  była  w  stanie  wykrztusić  z  siebie  żadnego  słowa. 

Jeszcze niedawno Arnold zapewniał ją, że jest zadowolony z jej 

pracy. 

- Przepraszam - powiedział, patrząc Julce w oczy. 

- Nie masz za co przepraszać. 

- Możesz nas zostawić samych. 

- Nie! Doskonale wiesz, że nie mogę się denerwować w moim 

stanie, a to mnie denerwuje. Nie chcę codziennie na nią patrzeć. 

Patrzeć, jak rujnuje twój biznes, a my musimy mieć spokojną i 

pewną przyszłość. 

- Co? - znowu wymknęło się Julce. 

- Julka, jak się już pewnie domyśliłaś, Wiola i ja jesteśmy od 

jakiegoś czasu razem. Staraliśmy się trzymać to w tajemnicy, ale 

teraz, kiedy się okazało... 

Wiolka znowu weszła mu w słowo: 

- Nie musisz się jej tłumaczyć. 

- Daj nam spokojnie porozmawiać. 

- Ale nie ma o czym! - Po Wiolce było coraz bardziej widać 

złość. 

- Kochanie, uspokój się. Lekarz kazał ci się nie denerwować. 

- To ty mnie nie denerwuj, zmuszając do przebywania z nią w 

jednym pomieszczeniu. 

- To idź sobie odpocznij. 

- Nie, bo ty dasz się jej zmanipulować! 

- Nikt tu nie będzie nikim manipulował. 

- Tak, to dlaczego tak długo to trwa?! 

Julka  przypatrywała  się  tej  kłótni  bez  słowa.  „To 

zdecydowanie  prawdziwa  miłość.  Ciekawe,  czy  ona  naprawdę 

jest w ciąży". 

- Wioluś, idź sobie odpocznij. 

- Jak mam odpoczywać, wiedząc, że ona ciągle tu pracuje?! 

- Porozmawiamy o tym później. 

-  Nie,  Julka,  posłuchaj,  masz  stąd  spadać,  już  teraz,  nie 

pracujesz  tu,  nie  chcemy  cię  więcej  widzieć  i  nie  dostaniesz 

żadnych referencji i nie masz co negocjować. 

 

Julka popatrzyła na nią jak na wariatkę. „Może rzeczywiście 

to odpowiedni moment, żeby poszukać czegoś w biurze, przecież 

nie będę całe życie pracować w kawiarni". Od razu przed oczami 

pojawiła  jej  się  twarz  Jarka  i  ich  rozmowa  o  tym,  że  może 

powinna coś zmienić. 

-  Wiolka,  idź  stąd!  -  Arnold  wyglądał  na  mocno 

zdenerwowanego. 

- Nie! 

-  To  w  takim  razie  my  wychodzimy.  Julka,  przepraszam, 

porozmawiamy gdzie indziej. 

- Co?! - Na twarzy Wiolki rysowała się furia. 

-  Oddychaj  spokojnie.  Przecież  zabieram  obiekt  twoich 

obsesji z kawiarni i już go zwolniłaś, a ja teraz postaram się tylko 

przekonać Julkę, żeby cię nie pozwała do sądu za naruszenie jej 

godności osobistej. 

Julka uśmiechnęła się do siebie pod nosem. 

- Nie martw się, Julka już tu nie pracuje. 

I  uśmiech  szybko  zniknął  z  jej  twarzy.  „Ooops,  chyba 

potrzebuję cudu. Już, zaraz, na wczoraj." 



*  Kiedy  tylko  wyszli  z  kawiarni,  Arnold  zaczął  przepraszać 

Julkę. 

-  To  drugi  miesiąc,  burza  hormonów,  nie  wiem,  jak  to  się 

mogło stać, przepraszam cię. Nie chciałem, żeby tak wyszło. 

- Wiolka?! Kurczę, jestem w szoku. 

- Próbowałem ją do ciebie przekonać. Julka, ja do ciebie nic 

nie  mam,  ale  ona  mi  nie  da  żyć,  jeśli  zostaniesz  w  kawiarni. 

Chciałem dać ci trochę czasu. Nie chciałem 





cię  jeszcze  martwić  przed  obroną,  chciałem,  żebyś  miała 

wakacje. 

-  Kurczę,  i  tak  wyrzucasz  mnie  z  dnia  na  dzień,  bo  nie 

chciałeś,  żebym  się  wcześniej  martwiła.  Kiepsko  to  brzmi. 

Miałam o tobie lepsze zdanie. Czyli rozumiem, że mam sobie już 

iść i nie psuć waszego idealnego związku. 

- Przykro mi. 

-  Tak,  jasne,  mogłeś  przynajmniej  nie  ściemniać  z  tą  dużą 

ilością chętnych do pracy za mniejszą kasę, tylko powiedzieć mi 

prawdę. 

- Przepraszam. 

-  A  Filip?  Mam  z  nim  dobry kontakt. To  oznacza,  że  on  też 

wyleci? 

- Ech... Pracuję nad tym. 

- A on w ogóle wie, co jest grane? 

- Wiolka rozpaplała wczoraj wszystkim, że jesteśmy razem i 

że jest w ciąży i nie będzie pracować, tylko będzie tu szefem. 

-  Ech...  to  on  pewnie  też  wyleci.  Dobrze,  szkoda  mojego 

czasu,  muszę  szybko  znaleźć  sobie  coś  nowego,  bo  ktoś  z 

rzekomo  dobrego  serca  zrobił  mi  niezłe  świństwo,  chociaż  w 

sumie w tym roku to gorsze rzeczy mi się zdarzały. Cześć. 



Julka  odwróciła  się  na  pięcie  i,  zapominając  zupełnie  o 

swoich rzeczach, poszła w stronę najbliższego przystanku. 

- Julka, poczekaj. Nie dziwię się, że jesteś wściekła. Gdyby to 

ode mnie zależało, to spokojnie dałbym ci czas 



na  znalezienie  pracy,  ale  jedyne,  co  mogę  teraz  zrobić,  to 

zapłacić ci do końca lipca. Jakbyś pracowała na pełny etat. 

- To brzmi jak darowizna, nie jestem zainteresowana. 

- Przestań. 

- Pozwól mi pracować do końca lipca. 

- Ona zamieni ci ten czas w piekło. 

-  Przeżyję,  nie  chcę  jałmużny.  Postaram  się  jak  najszybciej 

znaleźć sobie pracę. 

Arnold się chwilę zawahał. 

- Julka.jesteś pewna? 

- Nie mam wyjścia. 

- OK, to wracamy do kawiarni? -Tak. 



Kiedy  Wiolka  zobaczyła,  jak  wracają  razem  do  kawiarni, 

rozpętała się burza. Zrobiła im wielką awanturę, wyzywając na 

przemian  jedno  i  drugie.  Arnold  starał  się  jej  na  spokojnie 

wytłumaczyć, o co chodzi, ale ona niczego nie przyjmowała do 

wiadomości. To zamieszanie przerwało pojawienie się w lokalu 

pierwszych  gości.  Wiolka  uciszyła  się  trochę,  ale  nie  przestała 

przebierać  w  słowach.  Cała  trójka  udała  się  na  zaplecze.  Nowa 

dziewczyna  z  obsługi  udawała,  że  stojąc  przy  barze,  nic  nie 

słyszy. Arnold uznał, że jedynym sposobem na rozwiązanie tej 

sytuacji,  będzie  zabranie  Wiolki  do  domu.  Ta  mocno 

protestowała,  jednak  w  końcu  dała  mu  się  wyprowadzić  z 

kawiarni. Julka dała sobie chwilę na ochłonięcie i poszła zająć się 

pracą.  Kiedy  po  południu  pojawił  się  Filip,  powiedziała  mu  o 

wszystkim. 

- O rety, chyba powinienem rozejrzeć się za nową pracą. Może 

poszukamy czegoś razem, bo z tego, co mi powiedziałaś, trzeba 

stąd uciekać. 

- No, niestety. Założę się, że Arnold będzie chciał wrócić do 

tematu dania mi kasy bez konieczności przychodzenia do pracy, a 

raczej z zaleceniem nieprzycho-dzenia do pracy. 

- Wiesz co, może to nie jest taki głupi pomysł. Ja bym się na to 

zgodził. 

-  Ech,  miałam  nadzieję,  że  dzisiaj  będę  ci  opowiadać  o 

wakacjach, nie o przypałach Wiolki. 

- No, podobno kobietom w ciąży hormony szaleją. 

- Pod warunkiem, że ona rzeczywiście jest w ciąży. 

- Hm... Myślisz, że ona byłaby skłonna aż tak skłamać, byłe 

się ciebie pozbyć? 

- Oj, myślę, że tak. Rządzi się, jakby to była jej kawiarnia. A 

szybko wskoczyła mu do łóżka. 

Podeszła  do  nich  nowa  dziewczyna,  więc  zmienili  temat  na 

wakacyjny. Na jakiś czas Filip zajął się jej szkoleniem, a Julka 

obsługiwała nowych gości. 



* Tego dnia Arnold nie pojawił się już w pracy. W grafiku na 

ten miesiąc nie było zapisanej Julki, ale ona uznała, że powinna 

się pojawiać, nawet jak będzie nowa dziewczyna, bo w sumie był 

to ktoś, kto miał ją zastąpić, a teraz nie ma też Wiolki. Późnym 

wieczorem  Arnold  napisał  do  niej  tylko  SMS-a:  „Nasza  umowa 

jest  aktualna,  masz  czas  do  końca  miesiąca.  Pracuj  razem  z 

Dominiką". 



Gdy  Julka  wróciła  do  domu,  od  razu  zabrała  się  za 

przeglądanie  ogłoszeń  o  pracę.  Wiedziała,  że  najprościej 

byłobyjej znaleźć coś w jakiejś innej kawiarni, ale postanowiła 

spróbować  szczęścia  w  jakimś  biurze.  W  sumie  ciągle  jest 

studentką,  więc  i  dosyć  atrakcyjnym  pracownikiem  dla 

potencjalnego  pracodawcy.  Poza  tym  musiała  się  zabrać  za 

przygotowanie  cv  i  listu  motywacyjnego.  Kilkakrotnie  pluła 

sobie w brodę, że nie pomyślała o tym wcześniej. W związku z 

tym całym zamieszaniem poszła spać dopiero około trzeciej, ale 

udało  jej  się  znaleźć  kilka  ogłoszeń,  gdzie  nie  wymagano 

jakiegoś szczególnego doświadczenia. I zaczęła przygotowywać 

cv. 



* Kolejny dzień w pracy był całkiem spokojny, chociaż Julka 

cały czas czuła się zestresowana faktem, że w każdej chwili może 

wpaść Wiolka i zrobić jej awanturę. Na szczęście nic takiego się 

nie  stało.  Arnold  pojawił  się  dopiero  w  piątek  wieczorem.  Na 

szczęście Wiolki nie było razem z nim. Poprosił Julkę o rozmowę 

i,  tak  jak  przypuszczała,  zaczął  namawiać  ją  na  wzięcie 

pieniędzy. W końcu ustalili, że na razie umawiają się do końca 

przyszłego  tygodnia,  a  Julka  w  tym  czasie  intensywnie  szuka 

pracy. Natomiast na ten czas Arnold zabierze Wiolkę do jakiegoś 

SPA, gdzieś daleko od Warszawy. 

Zrobili  tak,  jak  uzgodnili.  Dzięki  temu  Julka  miała  mieć 

względny spokój. 



Piątkowy wieczór minął jej podobnie jak czwartkowy. Tyle 

że  tym  razem  skupiła  się  głównie  na  dokończeniu  swojego  cv. 

Stało się to jej priorytetem. Patrycja 



wspierała  ją,  jak  mogła,  chociaż  z  tego,  co  wynikało  z  ich 

telefonicznych  rozmów,  jej  chłopakowi  bardzo  nie  podobał  się 

pomysł,  by  magisterkę  robiła  w  Warszawie.  Przyjaciółka 

uważała jednak, że jej problem to pikuś w porównaniu z tym, co 

się porobiło u Julki. 

- Kiepski masz ten rok. 

-  No  zdecydowanie  nie  należy  do  najlepszych,  a  to  dopiero 

początek lipca. 

-  Ale  cieszę  się,  że  postanowiłaś  znaleźć  już  coś  bardziej 

biurowego. Nie zmienisz zdania co do studiów? Pewnie daliby ci 

znowu stypendium. 

- Patrycja, tak będzie lepiej, będę spokojniejsza. 

-  A  pomyślałaś  o  tym,  skąd  weźmiesz  tych  kilka  tysięcy  na 

czesne? 

- Rozkładają na raty. Wystarczy, że do końca września wpłacę 

połowę. 

- Ech. Mam nadzieję, że to wszystko jakoś dobrze się ułoży i 

że wreszcie trafi ci się jakiś porządny facet. 

- Ten temat jest dla mnie zamknięty. 

- Julka, nie można tak przez jednego palanta. Julka na chwilę 

zamilkła. 

- Wiesz, ale w sumie, przez większość  czasu było  naprawdę 

dobrze. 

- Ale on już się wystarczająco skompromitował. Zasługujesz 

na kogoś lepszego. 

- Kurczę, dlaczego jak się wali, to po całości? 

- Ej, nie łam się. Wali się po to, żeby zrobić miejsce czemuś 

nowemu. 

Julce zaczęły napływać łzy do oczu. 

- Muszę się zabrać za to cholerne cv. 



- Wysyłaj to, co masz i bierz się za list motywacyjny. Będzie 

dobrze. 

- No dobrze, wyślę. Pa. 



Julka  rozpłakała  się,  gdy  odłożyła  słuchawkę.  To  wszystko 

zaczęło  ją  przerastać.  Co  chwilę  wycierając  łzy  i  nos,  wysłała 

Patrycji cv. Wiedziała, że jeśli będzie z tym zwlekać, to ona za 

chwilę  zadzwoni,  a  zdecydowanie  potrzebowała  samotności. 

Nawet  nie  tknęła  listu  motywacyjnego.  Julka  coraz  bardziej 

skłaniała się do tego, żeby jednak jak najszybciej przenieść się do 

jakiejkolwiek innej kawiarni lub restauracji, gdziekolwiek. 

v W niedzielę spóźniła się do pracy prawie pół godziny. Nie 

wyglądała  najlepiej.  Filip  od  razu  zaczął  ciągnąć  ją  za  język. 

Julka nieudolnie próbowała zwalić wszystko na niewyspanie, ale 

on twardo drążył temat. Kiedy przyznała, że zamierza się poddać, 

natychmiast zaczął ją podbudowywać. W końcu po jakimś czasie 

powiedział jej: 

-  Dobrze,  koniec  zabawy,  wpraszam  się  do  ciebie  dzisiaj  po 

pracy  i  nie  pójdziesz  spać,  dopóki  nie  wyślesz  dziesięciu 

aplikacji! 

-  Co?  Filip,  zwariowałeś?  Ja  nawet  nie  mam  gotowych 

dokumentów do wysłania. 

- To będziesz musiała się sprężyć, żeby je przygotować. 

- Przestań się wygłupiać. 



Kolejnych kilka godzin Filip tłumaczył jej, że nie żartuje, a 

Julka  prosiła,  żeby  przestał  się  wygłupiać.  Była  mocno 

zdziwiona, kiedy po wyjściu z kawiarni poszedł z nią do domu. 

Poprosił  Julkę,  żeby  mu  otworzyła  plik  i  zabrał  się  do  pracy. 

Zgodnie  z  obietnicą  Patrycja  przesłała  jej  poprawione  cv  koło 

południa. Wyglądało całkiem dobrze. Kiedy Julka przyniosła im 

coś  do  picia  i  jedzenia,  okazało  się,  że  Filip  znalazł  już  kilka 

wzorów w Internecie. Wspólnie zaczęli tworzyć na ich podstawie 

coś dla Julki. Gotowy dokument mieli około drugiej w nocy. 



Poszli spać dopiero o czwartej. Udało im się wysłać dziesięć 

aplikacji. Chociaż Julce wydawało się, że coś może nie być dla 

niej, Filip przekonywał ją, że nie ma nic do stracenia i najwyżej 

się do niej nie odezwą. W rezultacie odpowiedzieli na wszystkie 

ogłoszenia, które Filip uważał za warte uwagi. Julka nie tryskała 

przy tym entuzjazmem. Głównie były to staże wakacyjne, cho-

ciaż obydwoje byli świadomi, że na to jest już trochę za późno. 

Przed  pójściem  spać  postanowili  odpowiedzieć  jeszcze  na 

normalne ogłoszenia o pracę. 



W  poniedziałek  w  pracy  obydwoje  byli  nieprzytomni.  Ale 

przynajmniej  Julce  trochę  poprawił  się  humor.  Miała  na  co 

czekać, chociaż nie spodziewała się, że ktokolwiek się odezwie. 

Przynajmniej wiedziała, że jak wróci do domu, to może skupić się 

na wysyłaniu aplikacji, a nie musi się martwić, że nawet nie ma 

jeszcze co wysyłać. Filip cały czas robił sobie żarty i pozorował 

telefon w sprawie pracy. 

 

Tydzień minął Julce dosyć spokojnie. Niestety, mimo że w 

ciągu zaledwie kilku dni wysłała około pięćdziesięciu aplikacji, 

nikt się do niej nie odezwał. Nie wróżyło to dobrze. Julka zaczęła 

na  serio  zastanawiać  się  nad  poszukaniem  jakieś  pracy 

kelnerskiej. Może i pensja podstawowa nie jest rewelacyjna, ale 

zawsze  można  liczyć  na  napiwki.  Stres  związany  z  zaistniałą 

sytuacją  spowodował,  że  Julka  prawie  przestała  jeść  i  miała 

problemy ze spaniem. Ciągle bała się kolejnej awantury ze strony 

Wiolki.  Arnold  pojawił  się  w  kawiarni  dopiero  w  piątek.  Nie 

ucieszyła  go  wiadomość,  że  Julce  nie  udało  się  jeszcze znaleźć 

pracy. Oczywiście ponowił swoją propozycję. Kiedy Julka j uż 

wychodziła  do  domu,  powiedział,  że  Wiolka  będzie  w 

poniedziałek. Julce przeszły dreszcze po plecach. 

- Nie da się nic zrobić? 

- Nie, oznajmiła, że już się lepiej czuje i chce wracać do pracy. 

Bardzo  jej  się  podobał  wyjazd,  ale  uznała,  że  nie  zamierza  się 

usuwać w cień. 

Julka posmutniała. 

-  Będzie  w  pracy  przez  kilka  godzin  dziennie.  Ma  nie  robić 

awantur przy gościach. 

- Aha... 

-  Pytam  się  po  raz  ostatni:  jesteś  pewna,  że  chcesz  zostać  w 

pracy do końca miesiąca? 

- Tak, nie mam nic lepszego. 

- OK. 



* Julka spędziła weekend w ogromnym stresie. Miała ochotę 

uciekać gdzie pieprz rośnie. Filip starał się pocieszać ją, jak tylko 

mógł.  Julka  wysłała  w  piątek  jeszcze  prawie  dwadzieścia 

aplikacji,  modląc  się  o  jakąkolwiek  pracę.  Patrycja  również 

starała się, jak mogła, podnieść Julkę na duchu. Niestety, można 

było się spodziewać tego, co najgorsze. 

W poniedziałek Julka szła do pracy z duszą na ramieniu. 

Starała  się  głęboko  oddychać  i  powtarzała  sobie  w  głowie: 

„Jestem spokojna". Kiedy przyszła do kawiarni, Wiolki jeszcze 

nie  było.  Była  tylko  Dominika  i  Filip.  W  powietrzu  czuć  było 

napięcie.  Wiolka  przyszła  chwilę  przed  pierwszą  i  od  razu 

zaczęły  się  reprymendy  głównie  w  stronę  Julki,  że  za  wolno 

obsługuje, że chciała podać klientowi kawę w brudnej filiżance. 

Nie  były  to  krzyki,  ale  w  powietrzu  wisiała  awantura.  Wiolka 

dyrygowała wszystkimi, sama najchętniej stała przy kasie i tylko 

wszystkich  ponaglała.  Tak  jakby  prowadziła  kawiarnię  od 

wieków.  Znała  się  na  finansach,  oczekiwaniach  klientów, 

kawach,  ciastach,  generalnie  czepiała  się  wszystkiego.  Kiedy 

Julka poszła na chwilę do toalety, usłyszała zaraz pretensje: 

- Gdzie znowu byłaś?! Nie za to ci płacę! 

-  A  od  kiedy  to  ty  mi  płacisz?  Nie  z  tobą  podpisywałam 

umowę. 

- Lepiej spieprzaj stąd po dobroci, bo tego grubo pożałujesz - 

wycedziła przez zęby. 

- Muszę wracać do pracy, podobno dwie minuty w toalecie nie 

mieszczą się w twoich standardach. 



Julka wróciła na salę, kiedy Wiolce zaczął chodzić po głowie 

pewien pomysł, który miał sprawić, że Julka 



momentalnie  i  skutecznie  zniknie  z  jej  życia.  Reszta  dnia 

minęła  podejrzanie  spokojnie.  Julka  z  ogromną  ulgą  wyszła  z 

pracy razem z Filipem. 

- Ona coś knuje - powiedział Filip. 

-  Może  stwierdziła,  że  jednak  nie  wytrzyma  ze  mną  tych 

dwóch tygodni. 

- Nie wierzę w jej dobre intencje. Miej się na baczności. 

- Nie bądź takim czarnowidzem. 

- A co się stało, że ty przestałaś być czarnowidzem? -Filip nie 

pozostawał jej dłużny. 

Przez chwilę szli w milczeniu. 

- Jaka jest najbardziej wredna rzecz, jaką mogłabyś zrobić na 

jej miejscu, by się kogoś szybko i raz na zawsze pozbyć? 

- No nie wiem. 

- Ja bym cię oskarżył o kradzież kasy. 

-  Co?!  Zwariowałeś?!  Po  co  niby  miałabym  coś  takiego 

robić?!  To,  że  potrzebuję  kasy  na  studia,  nie  oznacza,  że 

zamierzam tę kasę ukraść. 

- Ja to wiem, ty to wiesz, a ona jest nienormalna i zdolna do 

wszystkiego. Ja nawet nie wierzę, że ona jest w ciąży. 

- No coś ty. Jak możesz. 

- Ja, ja tylko staram się zaoszczędzić ci więcej przykrości na 

ten rok. 

-  A  jaki  masz  pomysł,  żeby  mnie  ratować  z  twojego 

wyimaginowanego  zagrożenia?  -  Julka  zaczęła  się  śmiać.  -  To 

absurdalne. 

-  Ty  sobie  wierz  w  ludzi, a  ja  jutro  zainstaluję  kamerkę  tak, 

żeby było widać, kto i co majstruje przy kasie. 

Jeszcze będziesz mi za to dziękować. - Filip objął ją za ramię i 

pocałował w policzek. 



- No dobrze, rób, co chcesz. 

Chwilę później się rozstali. Tej nocy Julka spała trochę lepiej. 



Na  drugi  dzień,  kiedy  przyszła  do  pracy,  Filip  już  tam  był. 

Uśmiechnął się na powitanie. 

- Obyś to ty miała rację - powiedział jej. Obydwoje zabrali się 

do pracy jakby nigdy nic. Tego 

dnia  Wiolka  przyszła  dopiero  około  piętnastej.  Była 

spokojniejsza  niż  wczoraj.  Ale  znowu  ganiała  wszystkich  do 

pracy.  Oznajmiła  im,  że  dzisiaj  będą  tylko  we  dwójkę,  bo 

Dominice coś wyskoczyło, a jej zdaniem nie można dziewczyny 

od razu tak mocno eksploatować. Julka i Filip uwijali się jak w 

ukropie, szczególnie wieczorem, kiedy w kawiarni  pojawiło się 

wyjątkowo dużo osób. Około osiemnastej pojawił się Arnold i, 

mimo jego nalegania, Wiolka postanowiła zostać do zamknięcia 

kawiarni.  W  ciągu  wieczora  kilkakrotnie  szeptali  coś  między 

sobą.  Wiolka  sprawiała  wrażenie  podenerwowanej.  Kiedy  o 

dwudziestej  trzeciej  wyszli  ostatni  goście,  Filip  zajął  się 

sprzątaniem sali, a Julka poszła sprawdzać kasę. 

- Poczekaj, idę z tobą - rzuciła Wiolka. 

-  Po  co,  Julka  doskonale  da  sobie  z  tym  radę  -  powiedział 

Arnold. 

Wiolka go zignorowała i poszła za ladę. W ciągu kilku minut 

Julka  zliczyła  gotówkę.  Kiedy  wydrukowała  z  kasy  fiskalnej 

dzienny raport, okazało 



się, że brakuje tysiąca złotych gotówki. Poczuła, jak uginają 

się jej nogi. 

-  Arnold,  chodź  tu!  -  zawołała  Wiolka.  -  Brakuje  pieniędzy, 

tysiąca złotych. Sprawdź jeszcze raz. 

Wiolka  zaczęła  nerwowo  liczyć  pieniądze.  Na  tych  kilka 

minut wszyscy zamarli w ciszy. 

Wszyscy,  w  tym  także  Filip,  patrzyli  Wiolce  na  ręce,  w 

myślach  sprawdzając,  czy  nie  zrobi  błędu.  Filip  postanowił 

przezornie włączyć dyktafon w swoim telefonie. 

- No brakuje! Brakuje! To na pewno ty! - krzyczała, wskazując 

na Julkę. 

Arnold miał poważną minę. 

- Nie można posądzać o kradzież kogoś, kogo nie przyłapało 

się na gorącym uczynku. 

Julka i Filip milczeli. 

- A kto inny miałby interes w kradzieży pieniędzy z kasy jak 

nie  ona?  Mówiłam  ci,  że  trzeba  było  się  jej  pozbyć  z  dnia  na 

dzień. Filip nie został jeszcze... - Wiolka zamilkła. 

-  Zwolniony-dokończył  Filip.  -  No  tak,  jeszcze  mnie  o  tym 

oficjalnie  nie  poinformowaliście.  Ale  biorąc  pod  uwagę 

całokształt  tego,  co  się  tu  działo,  przypuszczam,  że  jestem 

następny na liście. 

- Trzeba ją zwolnić natychmiast! I zgłosić sprawę na policję. 

-  Julka,  czemu  nic  nie  mówisz?  -  Arnold  zwrócił  się  w  jej 

stronę. 

- Co mam powiedzieć, ja tego nie zrobiłam, ale uwierzysz jej, 

bo z nią sypiasz. 

Wszystkich zamurowało. 

- To było nie na miejscu. - Usłyszała w odpowiedzi. 

- A co mam do stracenia, i tak mnie wyrzucisz. Powiedziałam, 

co  myślę.  Mam  dosyć  tego  bałaganu.  Praca  w  pewnych 

warunkach nie jest warta żadnej kasy. 

- Jesteś pierwszą podejrzaną. 

- Jaką pierwszą!? Jedyną! Ja ani ty tego nie zrobiliśmy, po co 

zresztą  mielibyśmy  okradać  własną  kawiarnię?!  -  prawie 

wykrzyczała Wiolka. 

- No dla kasy to raczej nie, ale czy to nie idealny sposób, żeby 

się  pozbyć  niechcianego  pracownika,  a  nawet  na  wszelki 

wypadek od razu dwóch - powiedział Filip. 

- Nie masz nadziei na to, że uniosę się honorem i odejdę razem 

z tobą. 

Wiolka zrobiła się purpurowa na twarzy. 

- Ja stąd wychodzę. To nie moja sprawa. 

Julka  wyglądała  na  zdezorientowaną.  Filip  podszedł  do 

miejsca,  w  którym  rano  umieścił  kamerkę,  zabrał  ją 

niepostrzeżenie i skierował się w stronę zaplecza. 

- Ale... - powiedział Arnold. 

-  Przecież  jestem  wylany  za  współudział  -  powiedział  Filip, 

wychodząc. 

- Nie skończyliśmy. Myślałem, że się przyjaźnicie? 

- Bo się przyjaźnimy. Zaraz wracam. Korzystanie z toalety po 

dwudziestej trzeciej przez personel chyba nie jest zakazane. 

- Przepraszam. 



Filip szybko uruchomił swój komputer i w dwóch miejscach 

skopiował  nagranie.  Na  szczęście  zapis  był  prawie 

dwunastogodzinny. Wszystko było widać 



wyraźnie.  Zza  drzwi  dochodziły  go  wrzaski  Wiolki.  Julka 

spokojnie  wysłuchiwała  kolejnych  obelg  pod  swoim  adresem. 

Domyśliła się, że Filip celowo zostawił telefon i zamierzała mieć 

jak najdłuższe nagranie z tego całego zamieszania. 

Filip  starał  się  jak  najszybciej  znaleźć  moment  kradzieży 

pieniędzy.  Przyjął,  że  Wiolka  zrobiła  to,  gdy  jeszcze  nie  było 

Arnolda.  Po  jakichś  dziesięciu minutach  wrócił  do  pozostałych 

osób. 

- Zamknij się wreszcie! - krzyknął do Wiolki. Ta zamilkła ze 

zdziwienia. 

- Jak śmiesz?! 

-  A  ty  jak  śmiesz  oskarżać  Julkę  o  kradzież  pieniędzy,  jeśli 

sama je ukradłaś! 

- Co?! Jesteś bezczelny! 

- A ty jesteś kleptomanką! 

Do tej ostrej wymiany zdań włączył się Arnold: 

- Zaraz, zaraz, na jakiej podstawie tak twierdzisz? 

- Wiolka groziła wczoraj  Julii, że  jeśli sama nie odejdzie, to 

tego pożałuje. Przypuszczałem, że najprostsza rzecz, jaką może 

zrobić,  to  ukraść  pieniądze  i  oskarżyć  o  to  Julkę.  Więc 

zamontowałem ukrytą kamerę. 

Wiolka w tym momencie zaczęła panikować: 

-  Jesteś  niedorzeczny,  to  niezgodne  z  prawem.  O  rany,  mój 

brzuch! 

-  Przestań  histeryzować!  Przez  minutę  nie  umrzesz  -ostro 

odpowiedział Filip. 

Julka  i  Arnold  nie  byli  w  stanie  wykrztusić  z  siebie  słowa. 

Filip włączył nagranie. Wyraźnie widać na nim było, jak Wiolka 

z szyderczym uśmiechem na twarzy wyciąga z kasy pieniądze i 

chowa  je  do  kieszeni  swoich  spodni.  Kiedy  skończyła  się 

kluczowa  część  nagrania,  wszyscy  przez  chwilę  stali  w 

milczeniu.  Arnold  wsadził  rękę  do  kieszeni,  w  której  Wiolka 

powinna  mieć  banknoty,  i  wyjął  plik.  Po  przeliczeniu  ich 

powiedział: 

-  Równy  tysiąc.  Już  się  zgadza.  -1  dołożył  je  do  dziennego 

utargu. 

Popatrzył bardzo wymownie na Wiołkę. 

- Co, już nie boli brzuch? - powiedział do niej z sarkazmem. 

Julka i Filip czekali na rozwój wydarzeń. 

-  Kochanie,  chciałam  ci  pomóc,  przecież  te  pieniądze  i  tak 

trafiłyby  do  nas,  a  przy  okazji  Julka  musiałaby  je  oddać.  Zysk 

dwukrotny. Julka psuła zawsze atmosferę...-Na twarzy Arnolda 

nie było widać żadnej aprobaty dla tego, co mówiła, ale Wiolka 

miała za dużo do stracenia. -A poza tym te hormony, jakieś takie 

głupie pomysły kobietom wtedy strzelają do głowy. 

- Przestań już gadać te głupoty- powiedział Arnold i zwrócił 

się  w  stronę  Julki  i  Filipa:  -  Przepraszam  was,  a  szczególnie 

ciebie,  Julka.  Nie  zasłużyłaś  na  te  wszystkie  nieprzyjemności. 

Zachowałem się jak idiota. Pracuj tu sobie tak długo, jak chcesz, i 

ty  też,  Filip.  O  podwyżce  też  porozmawiamy  i  trzeba  będzie 

pomyśleć  o  jeszcze  jednej  nowej  osobie,  bo  ta,  ta  przyjaciółka 

Wiolki już tu nie pracuje. Jutro rano się o tym dowie, a z Wiolką 

to ja muszę się policzyć, na spokojnie. 

Wiolka stała obok bez słowa. Arnold wydawał się przy tym 

całkiem opanowany, do czasu, kiedy Wiolka nie zaczęła znowu: 



- Kotku... 

- Nie jestem żadnym twoim kotkiem! Koniec tematu! 

-  Ale  no  coś  ty,  to  te  hormony.  Gdy  krzyczysz  na  mnie, 

krzyczysz  też  na  nasze  dziecko.  -  Wiolka  starała  się  mu 

przymilić. Julka i Filip ciągle stali tuż obok. 

-  A  kto  powiedział,  że  to  jest  moje  dziecko?  Wiolce  zrzedła 

mina. 

-  Ale  jak  to?  Oczywiście,  że  twoje,  a  kogo  innego  miałoby 

być? 

-  Nie  wiem,  może  mojego  poprzednika,  który  cię  niedawno 

zostawił. Myślisz, że jak plotkujesz na zapleczu, to nikt tego nie 

słyszy? 

-Co? 

- A równie dobrze, to ty w ogóle  możesz nie być  w  ciąży!  - 

Arnold był wściekły. 

- Jak śmiesz mnie tak obrażać w towarzystwie innych osób! 

- A jak ty ośmieszałaś Julkę, to towarzystwo innych osób ci 

nie przeszkadzało. 

- Wiesz co, porozmawiamy w domu, jak ochłoniesz. 

- Ale my już nie mieszkamy razem! 

- Wyrzucasz swoją ciężarną dziewczynę na bruk!? 

-  Pierwszy  trymestr  to  żadna  wielka  ciąża!  Nawet  dźwigać 

możesz.  A  poza  tym  jutro  rano  jedziemy  na  badania.  Skoro 

potrafiłaś  uknuć  taką  intrygę  jak  to  dzisiejsze  zamieszanie,  to 

pewnie stać cię i na udawanie ciąży! 

- Nie możesz tak! 

- Mogę, a jeśli się okaże, że jednak jesteś w ciąży, to pierwsze, 

co zrobię po urodzeniu się twojego dziecka... 







- Naszego - wtrąciła Wiolka. 

- T-w-o-j-e-g-o! To testy na ojcostwo. A reszta zależy od ich 

wyników. I już teraz założę się, że moje nie jest! 

Julka i Filip byli zszokowani tym, co usłyszeli. 

- Możecie już iść - powiedział Arnold, odwracając się w stronę 

Julki i Filipa. 

Obydwoje  grzecznie  poszli  na  zaplecze,  by  zabrać  swoje 

rzeczy. Kiedy weszli do sali kawiarnianej, czekał na nich Arnold. 

Z gotówką w ręku. Wręczył im po pięćset złotych: 

- To premia, za całokształt. 

- Ale... - zaczęła Julka. 

- Żadnego ale. I jutro widzę was w pracy. To znaczy: proszę, 

żebyście przyszli jutro na rano na cały dzień. Musimy uzgodnić, 

co dalej. Będę o jedenastej trzydzieści, OK? 

- OK. 

Pożegnali się i wyszli. Wiolka siedziała wpatrzona w stolik i 

nawet  nie  zareagowała,  jak  tych  dwoje  opuszczało  kawiarnię. 

Widzieli  tylko,  jak  Arnold  podszedł  do  stolika,  przy  którym 

siedziała Wiolka, i gestykulując, krzyczał na nią. 



Filip  z  Julką  poszli  w  milczeniu  na  przystanek.  Kiedy 

podjechał autobus Julki, Filip jako pierwszy przerwał ciszę: 

- Może dasz się zabrać na piwo? 

- Może wpadniesz do mnie na piwo? 

- Gdybym nie był gejem, pomyślałbym, że mnie podrywasz. 

- Gdybyś nie był gejem, nie zadałabym tego pytania. 

 

* Wsiedli do autobusu i w drodze do mieszkania Julki zaszli 

do nocnego sklepu, by zrobić małe zakupy Filip uparł się, że sam 

za wszystko płaci. Po dłuższej wymianie zdań na ten temat Filip 

przekonał ją dopiero tekstem: 

- Gdybym nie był gejem, to bym się tak nie upierał. 

- No dobrze, niech ci będzie. 

Kwadrans później byli już u Julki w mieszkaniu. 

- Kurczę, może wprowadziłbym się do ciebie na jakiś czas? 

- Co?! Mówisz serio? 

- Nie wydaje mi się, byś była typem samotnika. 

-  Dobrze  ci  się  wydaje.  Przygotowali  sobie  jakieś  jedzenie  i 

piwo. 

- Filip, uratowałeś mi skórę, dziękuję. 

- Proszę. - Uśmiechnął się do niej. 

- Czasami żałuję, że jesteś gejem. 

- Ja czasami też, ale dzięki temu masz prawdziwego męskiego 

przyjaciela. W przeciwnym razie mogłabyś wątpić w szczerość i 

bezinteresowność mojej przyjaźni. 

- W sumie to prawda. Mogę cię zaprosić na noc, nie martwiąc 

się, że będziesz chciał mnie zaciągnąć do łóżka. 

- Ano tak. Za utarcie nosa Wiolce. 

- Za utarcie nosa Wiolce. 

- Do dna! 

- No coś ty?! 

- Do dna, jest okazja! 

- No dobrze. 









Obydwoje  wypili  duszkiem  półlitrowe  szklanki piwa.  Kiedy 

Julka odstawiła swoją szklankę na stół, powiedziała: 

- Jesteś pierwszą osobą, która upiła mnie w jakieś trzy minuty. 

- Oj tam, oj tam. Musiałem mieć pewność, że zaraz nie włączy 

ci się zdrowy rozsądek i nie będziesz chciała iść spać. 

-  Już  mi  się  włączył,  bo  na  pusty  żołądek  wypiłam  butelkę 

piwa i muszę się szybko najeść, czegokolwiek. 

-  Częstuj  się;  mamy  same  zdrowe,  podkreślam:  zdrowe 

smakołyki. 

Julka  zabrała  się  za  pałaszowanie  głównie  chipsów  i 

orzeszków, które od czasu do czasu przegryzała czekoladą. Filip 

też do niej dołączył. Siedzieli tak prawie do trzeciej nad ranem. 



*  Kiedy  o  dziesiątej  zadzwonił  budzik,  ciężko  im  było  się 

podnieść.  Filip  zrobił  to  jako  pierwszy  i  zabrał  się  za 

przygotowywanie  śniadania.  Kiedy  Julka  wyszła  z  łazienki,  na 

stole w kuchni czekała na nią niespodzianka -pyszne śniadanie. 

Wyszli z domu chwilę przed jedenastą, a w pracy byli razem z 

Arnoldem. 



*  Na  dzień  dobry  zaczął  ich  jeszcze  raz  przepraszać  za  tę 

wczorajszą sytuację. I za to, że musieli wysłuchiwać jego kłótni z 

Wiolką. Generalnie wyglądał na przygnębionego tą całą sytuacją. 

- Właściwie biorąc pod uwagę to, w jaki sposób ona zawsze 

traktowała Julkę, to dobrze, że dostała za swoje -powiedział Filip. 



- Jesteś chamski - rzuciła mu Julka. 

-  Cieszę  się  tylko,  że  sprawiedliwości  stało  się  zadość  - 

odpowiedział jej. 

-  To  wszystko  to  jakieś  jedno  wielkie  nieporozumienie.  W 

każdym  razie  Wiolka  już  nie  będzie  was  tu  niepokoić.  Dzisiaj 

zrobiliśmy badania. Chcę mieć pewność, że z tą ciążą to nie jest 

ścierna.  Jutro  najprawdopodobniej  będzie  się  ode  mnie 

wyprowadzać. Wróci do swojego starego mieszkania. 

-  W  sumie  to  smutne  -  powiedziała  Julka.  -  Bo  jeśli  ona 

rzeczywiście  jest  w  ciąży  z  twoim  dzieckiem,  to  zrobisz  jej 

straszne świństwo. 

- Julka! Ona ci wczoraj chciała podłożyć świnie, dręczyła cię 

na każdym kroku, a ty jej jeszcze bronisz! 

Arnold przysłuchiwał się temu w milczeniu. 

-  Dla  was  najważniejsze  jest  to,  że  bez  względu  na  to,  co 

będzie  między  mną  a  nią,  ona  nie  ma  prawa  się  tu  pojawiać. 

Powiedziałem jej, że jeśli złamie ten zakaz, może zapomnieć o 

jakimkolwiek  moim  wsparciu  do  czasu  narodzin  dziecka  i 

wyjaśnieniu kwestii ojcostwa. 

- Mnie to na razie wystarczy - powiedziała Julka. 

- OK - dorzucił Filip. 

- Musimy się skupić na najważniejszych rzeczach. Ta znajoma 

Wiolki  już  się  tu  nie  pojawi.  Jesteście  tylko  wy  i  ta  nowa 

dziewczyna.  Musimy  szybko  znaleźć  jeszcze  kogoś.  Julka, 

przygotuj, proszę, kartkę z informacją, że poszukujemy kelnerów 

lub kelnerek. Docelowo szukamy na razie dwóch osób. Możesz 

też zająć się grafikiem? 

- Jasne. 





- Ja przez jakiś czas rzadziej będę się tu pojawiał. Jakby coś się 

działo, dzwońcie. Raczej będę nadal pojawiał się wieczorami po 

kasę. Popytajcie znajomych, czy ktoś nie chciałby przyjść nawet 

na  tydzień,  dwa,  przyda  wam  się  pomoc.  Mogę  na  was  liczyć 

teraz w pełnym zakresie? 

-Tak. 

- Ja jak najbardziej chcę, żebyście dalej u mnie pracowali. 

Filip i Julka pokiwali zgodnie głowami. 

-  Filip,  możesz  nas  na  chwilę  zostawić  samych?  -zapytał 

Arnold. 

- OK. 

Kiedy odszedł, Arnold zaczął: 

- Julka, bardzo cię za to wszystko przepraszam, zachowałem 

się jak totalny idiota. 

-  Ja  cię  przepraszam  za  ten  tekst  o  sypianiu.  Nie  był  na 

miejscu. 

-  Z  jednej  strony  nie  był,  ale  z  drugiej  strony  był.  Jako  szef 

powinienem cię za to zwolnić, jako człowiek powinienem być ci 

być dozgonnie wdzięczny za to, że otworzyłaś mi oczy. 

Julka była w szoku. 

- Miałaś rację, dałem się zaślepić. 

- Yyy... - Julka poczuła się bardzo niezręcznie. - Nie wiem, co 

powiedzieć, czuję się niekomfortowo. 

- Dziękuję ci za to jedno zdanie, za fason, klasę i za to, że po 

tym wszystkim w ogóle jeszcze ze mną rozmawiasz. 

- To proste: nie znalazłam jeszcze nowej pracy. 



- Dzięki za szczerość. 

- To znaczy, to nie tak. Nie widzę powodów, żeby z tobą nie 

rozmawiać. Starałeś się być fair. Nawet wczoraj ani razu mnie nie 

posądziłeś. Starałeś się być neutralny. Ta dodatkowa kasa... Szok, 

nie spodziewałam się. Tyle rzeczy mi się posypało w tym roku, że 

gdyby nie Filip, dzisiaj pewnie cały dzień spędziłabym załamana 

w  łóżku.  A  rozwiązanie  wczorajszej  sprawy  nie  byłoby  takie 

proste i oczywiste, gdyby nie to nagranie. 

- Tak, to prawda. 

- No widzisz. Czyli pewnie kazałbyś mi  odejść? Nawet  jeśli 

byś nie chciał, zrobiłbyś to dla świętego spokoju, bo uwierzyłbyś 

matce  swojego  dziecka  -  Julka  posmutniała,  Arnold  też.  Na 

moment  zapanowała  między  nimi  cisza.  Pierwszy  przerwał  ją 

Arnold: 

-  Rozstałem  się  z  nią,  ale  jeszcze  nie  mogę  jej  wyrzucić  z 

mieszkania. Nie wiem, co zrobić, jeśli rzeczywiście jest w ciąży. 

-  Możesz  jej  dawać  jakąś  kasę,  którą  ona  ci  pokwituje. 

Zawrzeć jakąś umowę, skompromitować się totalnie, albo podjąć 

jej  grę  do  czasu  narodzin  dziecka.  Kiedy  się  okaże,  że  nie  jest 

twoje,  możesz wysłać  ją,  gdzie  raki  zimują.  Jeśli  ją  wyrzucisz, 

zniżysz się do jej poziomu, a jeśli okaże się, że to dziecko jest 

twoje, ona już zadba o to, żeby pałało do ciebie nienawiścią do 

końca życia. Nie zazdroszczę ci, ale sam się w to wpakowałeś i 

sam sobie z tym radź. Możesz się modlić o to, żeby ten koleś, z 

którym  ona  była  wcześniej,  chciał  ją  odzyskać.  To  byłoby  dla 

ciebie najlepsze rozwiązanie. 

- Nieźle mnie podsumowałaś. 







- Ja nie zaczęłam tej rozmowy, dla mnie jest trudna. Zależy mi 

tylko na spokojnej pracy, nie chcę się w to mieszać. Najchętniej 

zostałabym tu kilka dni, żebyś znalazł kogoś do pracy, i odeszła. 

Nie mam jednak dokąd. 

- Przepraszam, rozumiem. 

- Mogę już iść? Czy chciałeś jeszcze porozmawiać ze mną na 

jakieś zawodowe tematy? 

- Czy podwyżka dwa złote na godzinę będzie OK? 

- Tylko jeśli będzie dla mnie i dla Filipa. 

- OK, zgadzam się. 



* - Julka wróciła do baru, przy którym stał Filip. 

- Dostaliśmy podwyżkę po dwa złote za godzinę. 

- Ooo, fajnie. Nie zmienia to jednak faktu, że chcę stąd odejść. 

Poziom  absurdu  i  szczerości  ze  strony  szefa,  który  jestem  w 

stanie zaakceptować, przekroczył dopuszczalny poziom. 

- Chodź tu do mnie. 

Filip przytulił Julkę. Ta  miała ochotę się rozpłakać, ale  całą 

siłą  woli  postanowiła  się  ogarnąć.  Dzień  minął  Julce  dosyć 

szybko, a po głowie chodziły jakieś ponure myśli. Jak na razie 

nikt  nie  zainteresował  się  ogłoszeniem  o  pracę,  co  w  pewnym 

stopniu działało na wszystkich nieco przygnębiająco. Weekend w 

zaledwie  trzyosobowym  składzie  to  kiepska  perspektywa.  Co 

prawda Arnold zadeklarował się, że im pomoże, ale nie zmieniało 

to faktu, że dla wszystkich taki układ oznaczał dużo pracy, i to 

każdego dnia. 



Na  drugi  dzień  Arnold  przyszedł  dopiero  chwilę  przed 

zamknięciem kawiarni. Miał minę zbitego psa. Stanął przy barze, 

za  którym  akurat  stali  Julka  i  Filip.  Dominika  obsługiwała 

klientów na sali. 

- Ta mina wskazuje na to, że masz w domu ciężarną, z którą 

nie wiesz, co zrobić i która w związku z pozytywnym wynikiem 

badań  postanowiła  zamienić  twoje  życie  w  jeszcze  większe 

piekło niż do tej pory? - zagadnął Filip. 

- Czy ty potrafisz czytać w myślach? 

- Nie, ale pracuję nad tym. Chociaż to raczej nie jest czytanie 

w myślach, ale z twojej twarzy. 

-  No  tak,  a  twoja  twarz  mówi,  że  nie  jest  dobrze  -wtrąciła 

Julka. 

- No w sumie chyba nietrudno zgadnąć. Ale się wpakowałem. 

Jeśli  to  dziecko  jest  moje,  to  będę  najbardziej  nieszczęśliwym 

człowiekiem pod słońcem. 

- Oj, przestań, dzieci nie są takie złe - dodała na pocieszenie 

Julka. 

- Dzieci nie, ale niektóre ich matki to krwiopijcze potwory  - 

odpowiedział Arnold. - Fałszywa suka. 

- Ej, nie bądź takim pesymistą, może to tylko kwestia ceny? - 

powiedział Filip. 

W tym momencie przy barze pojawił się klient, czym przerwał 

rozmowę.  Arnold  poprosił  Julkę  o  nalanie  mu  czegoś 

mocniejszego. 

- Oj, sorry, sam sobie naleję. 

- Spoko, biorąc pod uwagę ogólny zarys sytuacji, przyda ci się 

trochę alkoholu. 

-  Dużo  alkoholu.  Żebyś  się  więcej  nie  fatygowała,  nalej  do 

pełna. 



Julka spojrzała na niego podejrzliwie. 

- Proszę... 

- Ale wracasz do siebie taksówką. 

- Ja nie chcę tam wracać. 

Wieczór minął Julce dosyć szybko. Kiedy wróciła do domu, 

była  padnięta,  ale  postanowiła  zadzwonić  jeszcze  do  Patrycji  i 

opowiedzieć jej o tym, co się ostatnio działo. Gdy ta usłyszała o 

próbie wrobienia Julki w kradzież, od razu odparła, że się ubiera i 

wsiada  w  najbliższy  pociąg  do  Warszawy,  ale  Julka  zaraz  ją 

uspokoiła,  dodając,  że  sprawa  się  wyjaśniła.  Dopiero  wtedy 

Patrycja  spokojnie  usiadła  i  wysłuchała  reszty,  nie  mogąc  się 

temu wszystkiemu nadziwić. 

-  Ale  facet  się  załatwił  z  tą  Wiolką,  a  raczej  -  ale  ona  go 

załatwiła.  No,  ale  za  to  teraz  to  on  was  powinien  po  rękach 

całować. 

- Ech, pogmatwane to wszystko. Ja to bym najchętniej rzuciła 

tę robotę, ale na razie nikt się jeszcze nie odezwał. 

- Spokojnie, teraz to przynajmniej nie masz noża na gardle. 

-  No  tak,  ale  jak  szybko  kogoś  nie  znajdziemy  do  pracy  to 

będzie lipa. Na razie nikt się jeszcze nie zgłosił. 

-  Nie  przejmuj  się,  studenci  jeszcze  odpoczywają.  Jak 

odpoczną, to się do was zgłoszą. 

- Ta, jasne. Nie poprawi mi to humoru. Nie kojarzysz kogoś, 

kto chciałby pomóc? 

-  Nie  za  bardzo,  ale  jak  ktoś  mi  przyjdzie  do  głowy,  to 

zadzwonię. 



- A jak się wam układa? 

-  Ech,  niby  dobrze,  ale  temat  mojej  przeprowadzki  jest 

wałkowany  każdego  dnia.  Bartek  nieustannie  przekonuje  mnie, 

żebym  zapisała  się  na  studia  zaoczne,  a  później,  po  semestrze, 

przeniosę  się  na  dziennie.  I  robi  mi  wyrzuty,  że  nie  złożyłam 

wcześniej papierów na dziennie. 

- No to kiepsko. 

- Irytuje mnie tym. 

- No, chce cię mieć tylko dla siebie i nie tylko raz na jakiś czas 

- powiedziała z uśmiechem. - To chyba dobrze. 

-  Nie  jestem  przekonana,  czy  to  dobry  pomysł.  Ja  mam  w 

Warszawie całe swoje życie, znajomych, a tu jest tylko on. 

- Hej, a nie powinno być: AŻ on. Patrycja zamilkła. 

- Jesteś tam? 

- Yhm, kurczę, ty masz rację, coś jest nie tak, skoro dla mnie to 

jest „tylko" on, a nie „aż" on. 

- Przyznaj się, lecisz na kasę i na mieszkanie? 

-  Taaa,  jasne,  bardzo  zabawne.  Szczególnie,  że  to  wiercenie 

brzucha  coraz  bardziej  przypomina  kłótnie,  a  nie  dyskusje. 

Zresztą on nie rozumie, że to nie ma najmniejszego sensu. Ja już 

postanowiłam,  że  nie  chcę  zmieniać  teraz  uczelni.  Mogę  co 

najwyżej rozważać przejście z tobą na zaoczne. 

- Patrycja, nawet tak nie myśl! Jeśli możesz, to pozwól sobie 

na  studia  dziennie,  choć  to  bardzo  miłe,  co  zaproponowałaś, 

dziękuję. 











W tym momencie Julka usłyszała jakiś męski głos wołający 

Partycję. 

- Niech zgadnę, to Bartek i musisz już kończyć? 

- Tak... 

- Spoko, leć. 

- Dzięki, kochana jesteś. Spokojnej nocy i do usłyszenia. 

- Nawzajem, pa. 

Julka  zasnęła,  gdy  tylko  przyłożyła  głowę  do  poduszki. 

Zresztą wraz z końcem afery z Wiolką skończyły się jej problemy 

ze spaniem. 



W  weekend  było  bardzo  ciężko.  W  sobotę  od  samego 

początku był z nimi Arnold i wszyscy uwijali się jak w ukropie, 

żeby  zapewnić  taki  jak  zawsze  standard  obsługi  klientów. 

Niedziela  nie  była  dużo  lepsza,  ale  na  szczęście  koło  południa 

pojawiła  się  pierwsza  dziewczyna  zainteresowana  pracą.  Po 

krótkiej  rozmowie  z  Arnoldem  uzgodnili,  że  pojawi  się  już  we 

wtorek  na  dwudniowy  płatny  okres  próbny.  Wszyscy  się 

ucieszyli,  bo  coraz  bardziej  doskwierało  im  zmęczenie,  a 

Dominika  zaczęła  coś  przebąkiwać,  że  chyba  jednak  chciałaby 

mieć  trochę  wakacji.  W  poniedziałek  pojawił  się  jeszcze  jeden 

chłopak,  ale  Arnold  stwierdził,  że  jego  postawa  była  zbyt 

roszczeniowa,  i  miał  poważne  obawy  o  to,  czy  pasowałby  do 

zespołu.  Postanowił  mu  podziękować,  bo  ostatnie  wydarzenia 

nauczyły go większej ostrożności przy doborze ludzi. 

Nowa  dziewczyna  dołączyła  do  nich  już  o  dwunastej.  Na 

szczęście dla niej nie było wielkiego ruchu 



i  na  szczęście  dla  pozostałych  nie  postanowiła  następnego 

dnia  się  nie  pojawiać.  Całkiem  szybko  wdrożyła  się  w 

podstawowe obowiązki, dzięki czemu dzień był dla wszystkich 

spokojniejszy. Dominika od razu zastrzegła sobie, że w niedzielę 

nie przychodzi. Julka i Filip przyjęli to bez jakiegoś większego 

entuzjazmu,  ale  Mariola  -  nowa  dziewczyna  -  była  bardzo 

entuzjastycznie  nastawiona  do  pracy  i  pełna  zapału.  W  piątek 

przyprowadziła swoją koleżankę na rozmowę w sprawie pracy i 

ta  przypadła  wszystkim  do  gustu.  Miała  rozpocząć  pracę  od 

soboty,  ale  w  związku  z  tym,  że  weekendy  były  zazwyczaj 

bardziej  pracowite,  bezpośrednio  po  rozmowie  została  na  trzy 

godziny, żeby przeżyć pierwszy szok związany z ilością pracy. 

Na szczęście Jola, bo tak się nazywała, bardzo szybko wdrażała 

się  w  nową  pracę.  Dzięki  temu  dla  wszystkich  ze  starej  ekipy 

praca w sobotę była dużo spokojniejsza. Nowe dziewczyny były 

trochę zestresowane, ale i tak bardzo dobrze dawały sobie radę. 

Niedziela  była  ostatnim  dniem,  kiedy  Julka  i  Filip  musieli 

przepracować  razem.  Później  miało  być  już  tylko  prościej. 

Arnold na szczęście oszczędził im wyznań o tym, jak źle mu jest 

z Wiolką. 



*  W  poniedziałek  Julka  zrobiła  sobie  dzień  wolny.  Z  łóżka 

wstała późnym popołudniem. Miała zamiar porządnie się wyspać 

i  wszystko  poszło  zgodnie  z  planem.  Po  śniadaniu,  a  w  sumie 

obiedzie, postanowiła wybrać się na przejażdżkę rowerem. Tym 

razem zupełnie świadomie postanowiła pojechać do pobliskiego 

lasu, w którym kiedyś wpadła na Jarka. Krążyła bezwiednie po 

różnych  ścieżkach. Był to  pierwszy raz od czasu wypadku, jak 

wybrała się na rower. Minęły ponad dwa miesiące. Zastanawiała 

się,  co  słychać  u  Jarka,  ale  była  przekonana,  że  nie  byłby 

zachwycony  spotkaniem  z  nią.  Mimo  wszystko,  wracając  do 

domu postanowiła przejechać koło jego bloku. Poczuła  ukłucie 

żalu, kiedy go mijała. Patrząc obiektywnie na ich znajomość, to 

ona zachowała się mocno nie w porządku. Szkoda, że nie poznała 

go wjakimś lepszym momencie swojego życia. Może byłaby w 

stanie jakoś bardziej zadbać o tę znajomość, a nie tylko wykazać 

się totalnym brakiem klasy i dobrego wychowania. W sumie to 

nawet go nie zaprosiła na kawę, żeby mu podziękować za zwrot 

pieniędzy  od  Kacpra.  To  Patrycja  zawsze  wychodziła  z 

inicjatywą. Dopiero teraz tak naprawdę zaczęło do niej docierać, 

że  na  własne  życzenie  zrezygnowała  z  czegoś,  co  mogło  się 

okazać  czymś  fajnym.  W  pewnym  momencie  w  jej  oczach 

zakręciły się łzy. Miała ochotę skontaktować się z nim, ale kiedy 

tylko  sobie  przypomniała.jak  oschle  ją  potraktował,  gdy 

zadzwoniła do niego ostatnim razem, straciła odwagę. 



* Jarek uznał, że najlepsze, co może zrobić po tej całej sytuacji 

z  rozwodem,  a  później  Julką,  to  rzucić  się  w  wir  pracy.  Dwie 

randki, które zaaranżował mu kumpel, okazały się niewypałem. 

Niby  dziewczyny  były  OK, ale on  jakoś  nie  miał  na  to  ochoty. 

Mateusz  na  jakiś  czas  postanowił  dać  mu  spokój.  Chciał  tylko 

trochę zatrzeć jego - ostatnimi czasy - nie najlepsze wspomnienia 

relacji z kobietami. Jarek starał się trzymać 

 

fason w pracy i relacjach ze znajomymi, ale generalnie mocno 

bronił  się  przed  jakimikolwiek  próbami  znalezienia  mu  nowej 

partnerki.  Od  czasu  do  czasu  zdarzało  mu  się  myśleć  o  Julce  i 

miał  ochotę  zadzwonić,  ale  kiedy  przypominał  sobie  to,  że  tak 

naprawdę nie raczyła mu nawet podziękować za pomoc, nie miał 

ochoty się narzucać. Niby ona mu powiedziała, że ma spadać, ale 

to on później był oschły. Jeszcze zdarzało mu się mieć do siebie o 

to pretensje. Na początku starał się omijać jej kawiarnię, ale kilka 

dni temu postanowił przejść się i zobaczyć, czy Julka jeszcze tam 

pracuje. Akurat był tam oprócz niej Filip i Wiolka i jeszcze jakiś 

facet, sytuacja wyglądała na napiętą. Później doszedł do wniosku, 

że dobrze się stało, że go nie widziała. Nie lubił się narzucać, a 

poza tym nie miał ochoty po raz kolejny się sparzyć. Ale z drugiej 

strony  zastanawiał  się,  czy  u  niej  wszystko  w  porządku.  Czy 

nadal ma pracę? Kiedy specjalnie wybrał się tam w poniedziałek 

po pracy, nie widział jej. 

- Cholera, nie wygląda to dobrze. 

Sam był zdziwiony swoją reakcją, sięgnął za telefon i wybrał 

jej numer. Czekał na linii tak długo, aż zgłosiła się poczta. Był 

rozczarowany  tym,  że  nie  odebrała  telefonu.  Zrezygnowany 

poszedł  do  samochodu.  Niedbale  wrzucił  telefon  na  siedzenie 

pasażera. Nie zauważył, że na jednym z rond telefon zsunął mu 

się  między  fotel  a  drzwi.  Dopiero  późnym  wieczorem 

zorientował się, że gdzieś go zapodział, ale nie chciało mu się już 

wracać do samochodu. 











* Kiedy Julka dojechała do domu, zauważyła, że miała jedno 

nieodebrane połączenie od Jarka. Na początku poczuła radość, a 

później lęk, co sobie pomyślał, jak nie odebrała. Tym bardziej, że 

dzwonił jakieś pół godziny wcześniej. Kiedy oddzwoniła, Jarek 

nie odebrał. Poczuła, jak momentalnie schodzi z niej powietrze. 

Co chwilę nerwowo spoglądała na telefon, czekając, aż zadzwoni 

jeszcze raz. Poszła spać dopiero po północy, a mimo tego on nie 

oddzwonił. Zrezygnowana usnęła. 

Była  akurat  w  autobusie,  kiedy  Jarek  zadzwonił  po  raz 

kolejny. Niepewnie odebrała słuchawkę, czuła, jak serce wali jej 

z prędkością światła. 

- Halo. 

- Cześć, tu Jarek. 

- Cześć. 

Na chwilę nastała cisza. 

- Co u ciebie? Pracujesz gdzieś? 

- Tak, pracuję, a dlaczego pytasz? 

- Martwiłem się. 

Julka była mocno zdziwiona. 

- A skąd ci nagle przyszło do głowy, że mogę nie pracować? 

Jarek na chwilę zamilkł. 

- Przechodziłem wczoraj koło twojej pracy i...-Jarek zawahał 

się przez chwilę - i cię tam nie było. 

- Sprawdzałeś mnie? 

-  Wiem,  głupio  to  wygląda.  Myślałem,  że  specjalnie  nie 

odebrałaś telefonu. 

-  Nie  słyszałam  go,  jeździłam  na  rowerze,  po  raz  pierwszy 

od... 

 

- Odkąd się poznaliśmy - dokończył. Słychać było uśmiech w 

jego  głosie.  -  Przepraszam,  nie  zauważyłem,  że  zapodziałem 

telefon w samochodzie. Głupia sprawa. 

- Jestem w autobusie, nie za bardzo mogę rozmawiać. 

- Aha... - z jego głosu dało się wyczytać, że posmutniał. 

- To nie tak, naprawdę nie jest to najlepsze miejsce. 

- W porządku, już ci nie przeszkadzam. 

- Może zdzwonimy się jakoś później, wieczorem? 

-  OK,  pewnie  będziesz  wolna  dopiero  około  dwudziestej 

trzeciej. 

- Tak, nic się nie zmieniło w tym temacie, a wczoraj miałam 

wolne. 

- OK, do usłyszenia. 

- Pa. 



Julka  była  w  szoku,  że  jednak  zadzwonił.  Myślała,  że 

specjalnie milczy, że postanowił raz spróbować i jeśli nic z tego 

nie  wyjdzie  -  zapomnieć  o  niej  raz  na  zawsze.  Miło  było  go 

usłyszeć.  Od  razu  miała  ochotę  o  tym  opowiedzieć  Filipowi, 

jednak dzisiaj to on miał wolne i musiała się ograniczyć do kilku 

SMS-ÓW wymienionych z Patrycją. Patrycja była przeszczęśliwa, 

że odnowili kontakt. Julce udało się do niej zadzwonić dopiero po 

południu.  Dzień  w  pracy  dłużył  jej  się  niemiłosiernie.  Julka 

przekonała  Arnolda,  żeby  zliczył  za  nią  kasę  i  napisał  jej 

wiadomość,  czyjest  OK.  Dzięki  temu  już  pięć  po  dwudziestej 

trzeciej  wyszła  z  kawiarni,  trzymając  telefon  w  ręku.  Jarek 

zadzwonił kilka minut później. 

- Nie pospieszyłem się za bardzo? 







- Nie, udało mi się już przed chwilą wyjść. 

Na  chwilę  zapanowała  między  nimi  cisza.  Pierwszy  zaczął 

Jarek: 

- Chciałbym cię zapytać o tyle rzeczy, że nie wiem, od czego 

zacząć. 

- Możesz zacząć alfabetycznie. 

- Tak ogólnie - jak ci idzie? 

- Całkiem dobrze, od niedawna. 

- Czyli było źle? 

- Oj, tak jeszcze niedawno... - Julka zamyśliła się na chwilę. - 

W  sumie  twoje  pytanie  o  pracę  było  jak  najbardziej  trafne,  bo 

jeszcze kilka dni temu myślałam, że lada.moment ją stracę. 

- A teraz? 

- Teraz już jest OK. Wiolka trochę namieszała, ale nie będę cię 

zanudzać, to dłuższa historia. 

-  Chętnie  jej  posłucham...  Jeśli  zgodziłabyś  się  ze  mną 

spotkać... 

Julka przez chwilę się zawahała. 

- Głupio mi po tym, jak się ostatnio zachowałam. 

- Spoko nie będę na ciebie krzyczał... jak ty na mnie. 

- Nie uspokoiłeś mnie tym. 

- Wystarczy mi, że cię przekonałem. 

W głowie Julki co chwilę pojawiały się sprzeczne myśli. 

-  Nie  da  się  ukryć,  że  jestem  twoim  dłużnikiem,  nawet  nie 

zaproponowałam  ci  kawy  za  pomoc  w  odzyskaniu  kasy  i 

świętego spokoju. 

-  No  właśnie,  czyli  się  zgodziłaś  na  spotkanie  i  zapraszasz 

mnie na kawę plus ciacho. 



- No tak, wygląda na to, że nie mam innego wyjścia. 

-  Cieszę  się,  że  się  dogadaliśmy.  Ale  pozawalam  ci  wybrać 

czas i miejsce. 

Julka  po  chwili  namysłu  zaproponowała  najbliższą  sobotę, 

dokładne  miejsce  mieli  ustalić  SMS-OWO.  Kiedy  skończyli 

rozmawiać,  Julka  szybko  zadzwoniła  do  Patrycji,  by  zdać  jej 

krótką relację z rozmowy. 



W środę o wszystkim powiedziała Filipowi. On również się 

bardzo  z  tego  ucieszył  i  trzymał  kciuki,  żeby  tym  razem  coś  z 

tego  wyszło.  Ten  tydzień  minął  Julce  ekspresowo,  raz  na  dwa, 

trzy  dni  wysyłała  aplikacje,  ale niestety wszystkie  pozostawały 

bez odzewu. Filip i Patrycja pocieszali ją, jak mogli, tłumacząc 

dla  odmiany,  że  wakacje  to  martwy  sezon  i  że  od  września 

powinno się pojawić więcej ogłoszeń i wtedy na pewno znajdzie 

jakąś pracę biurową. 



* Tych kilka dni do soboty dłużyło się Julce niemiłosiernie. 

Na przemian cieszyła się, że spotka się z Jarkiem i za chwilę bała 

się, że on spotka się z nią tylko po to, żeby sobie z niej zadrwić i 

odegrać  się  za  to,  jak  go  potraktowała.  Brała  też  pod  uwagę 

możliwość,  że  on  nie  pojawi  się  w  umówionym  miejscu. 

Postanowili  wybrać  się  do  jednej  z  kameralnych  kawiarni  w 

centrum. 



*  Julka  była  kilka  minut  wcześniej  i  nie  widziała  nigdzie 

Jarka.  Jeszcze  raz  rozejrzała  się  po  sali  i  znalazła  stolik  na 

uboczu. Usiadła zrezygnowana. Po chwili ktoś złapał ją za ramię, 

to była jej zguba. 

- Cześć. 

Julka  wstała,  żeby  podać  mu  rękę,  a  on  pocałował  ją  w 

policzek. 

- Cześć. 

- Fajne miejsce, nie byłem tu jeszcze wcześniej, a ty? 

- Kilka razy. To było pierwsze miejsce, które przyszło mi do 

głowy. 

Przez  kilka  pierwszych  minut  obydwoje  czuli  się  nieco 

sztywno  i  ich  rozmowy  toczyły  się  głównie  wokół  tego,  co 

zamówić. 

Kiedy w końcu się na coś zdecydowali, Jarek zaczął pytać jej, 

jak  się  poukładały  sprawy  z  kradzieżą  pracy.  Był  zszokowany 

ogromnym  wsparciem  ze  strony  magister,  z  którą  Julka  miała 

ćwiczenia. 

- Szkoda, że nie wyrzucili jej ze studiów. 

- No przestań, dlaczego wszyscy jej tego życzyli... 

-  Bo  była  bezczelna.  Ale  najważniejsze,  że  ty  uratowałaś 

swoją skórę. 

- No, ale nie przypuszczałam, że za taką cenę. 

- Ona, to znaczy oni ani trochę się tobą nie przejmowali. 

Julka się zaśmiała. 

- No teraz to omijają mnie szerokim łukiem. Duża w tym twoja 

zasługa. 

- Wiem i dlatego zamówiłem sobie duży deser lodowy, żebyś 

miała  poczucie,  że  mi  się  porządnie  odwdzięczyłaś.  -  Jarek 

uśmiechnął się do niej łobuzersko. 

- Trochę późno. 

- Lepiej późno niż wcale. 

Nastała chwila ciszy. Julka postanowiła wykorzystać to jako 

okazję do zmiany tematu. 



-  A  co  u  ciebie  słychać?  W  sumie  to  zazwyczaj  kon-

centrowaliśmy się na mnie. 

-  Bo  twoje  życie  było  zdecydowanie  ciekawsze  od  mojego. 

Dlatego  tak  wyszło.  Najciekawszy,  a  może  raczej  najbardziej 

burzliwy  okres  mojego  życia  zakończył  się  wraz  z  rozwodem. 

Kiedy cię poznałem, byłem świeżo po rozwodzie, nawet bardzo, i 

jakoś tak w porównaniu z wcześniejszymi miesiącami nic się u 

mnie nie działo. 

Julka uśmiechnęła się do niego. 

- A te dwa miesiące, czy jakoś tak, kiedy nie mieliśmy ze sobą 

kontaktu? 

-  Skupiłem  się  głównie  na  pracy,  to  znaczy,  po  tym,  jak 

przekonałem swojego przyjaciela do tego, że naprawdę nie mam 

ochoty na żadnej nowe znajomości damsko-męskie. 

- I on ci na to pozwolił? 

-  Tak,  szczególnie  po  tej  akcji  z  Kacprem.  A  i  wreszcie 

uzupełniłem  wyposażenie  mieszkania,  które  zabrała  mi  żona... 

Była żona. 

-  Yhm...  Czy  my  zawsze  musimy  rozmawiać  na  tak  trudne 

tematy? 

Jarek zaśmiał się. 

-  Tak  jakoś  nam  wychodzi.  Może  to  przez  ten  nieco  ciężki 

początek znajomości. 

- No tak, to było wielkie wejście. 

- Głośne. 

-  Głośne,  wielkie,  dla  niektórych  mniej,  dla  niektórych 

bardziej  bolesne.  -  Julka zamilkła  na  chwilę.  Atmosfera  zrobiła 

sie jakaś taka sentymentalna. 

- Jarek, chciałam ci coś powiedzieć. 

- Słucham. 

-  Stresuje  mnie  to,  ale  i  leży  na  sercu,  i  muszę  to  z  siebie 

wyrzucić. 

- OK. 

- Ja... mi... jest mi bardzo głupio ze względu na to wszystko, co 

się stało. Moje zachowanie było od początku do końca żenujące. 

A  na  końcu  to  już  w  ogóle.  Za  dużo  się  tego  wszystkiego 

nazbierało, a ty się jeszcze pojawiłeś świeżo po tym, jak zostawił 

mnie Kacper. Tak sobie czasami myślałam, że gdybyśmy spotkali 

się  w  jakichś  innych  okolicznościach,  na  pewno  byłoby  mi 

łatwiej  zachować  się  bardziej...  -  Julka  nie  mogła  znaleźć  w 

głowie odpowiedniego słowa - poprawnie, przyzwoicie... I wiem, 

że  teraz  się  kompletnie  kompromituję  i  że  pewnie  już  nigdy 

więcej  się  nie  spotkamy. Zaprosiłam cię  na  tę obiecaną kawę  i 

ciacho, to znaczy lody. 

Julka zamilkła na chwilę. Jarek się do niej uśmiechał. 

- Miałem nie przeszkadzać. - Miał ogromną ochotę złapać ją 

za rękę i przeprosić, że tak późno się odezwał, że był taki oschły, 

gdy do niego zadzwoniła, chcąc oddać mu pieniądze za rower. 

- No tak  - przytaknęła  mu nerwowo.  -  Ja cię za to  wszystko 

przepraszam,  to  było  takie  beznadziejne.  Szczególnie  za 

awanturę w samochodzie. To nie było nic osobistego. Po prostu 

powinnam  była  wygarnąć  to  Kacprowi,  a  nie  tobie,  a  ty  się 

nawinąłeś.  Więc  nie  zdziwię  się  ani  trochę,  jeśli  będziesz  miał 

ochotę  się  odegrać.  -  Julka  spojrzała  na  niego  pytająco,  a  w 

odpowiedzi usłyszała tylko: 

- Nie przeszkadzam. 



- No tak, sama cię o to prosiłam, a teraz się dziwię, że nic nie 

mówisz. No i bardzo ci dziękuję za pomoc w odzyskaniu kasy, 

boja  byłam  przekonana,  że  nigdy  jej  nie  zobaczę,  to  tak  jakby 

odczarowało  zły  urok.  Po  raz  pierwszy  odkąd...  no  wiesz...  coś 

zaczęło się dziać na moją korzyść, a ja... kurczę... ja nawet nie 

byłam w stanie wydusić z siebie „dziękuję". Przepraszam cię za 

to. 

Nastała  kolejna  chwila  ciszy,  Julka  wpatrywała  się  w  swój 

pusty już talerzyk. 

- To by było na tyle. 

Miała  nadzieję,  że  jak  mu  to  wszystko  powie,  poczuje  się 

jakoś lepiej, ale było jej bardzo smutno. Może dlatego, że Jarek 

tak długo się nie odzywał. 

- Masz jeszcze na coś ochotę? 

Julka nie spodziewała się takiego pytania. 

- Poza tym, żeby zapaść się pod ziemię, to nie. 

- Nie ma powodu. - Uśmiechnął się do niej. - Ja też miałem w 

tym wszystkim jakiś swój interes. Jeśli chodzi o odzyskanie kasy 

od Kacpra, to przynajmniej mogłem jakoś odreagować złość na 

moją żonę, byłą żonę i jej nowego faceta. I uważam, że obróciłem 

ją  w  coś  całkiem  konstruktywnego.  Nie  chciałbym  być  na 

miejscu Kacpra, ale ponieważ widział mnie wcześniej z tobą, to 

wziął mnie za zakochanego faceta, a ludzie z miłości są w stanie 

robić różne głupie rzeczy. I... w sumie to ta Anita miała większe 

jaja od niego. 

- Co? 

-  Aaa,  no  bo  w  sumie  z  tego  wszystkiego,  to  ty  nawet  nie 

wiesz, jak to wszystko wyglądało. 



-  No  nie  wiem,  ale  rezultaty  były  zdumiewające.  Dali  mi 

spokój! A po tej aferze z pracą, co było twoim pomysłem, to już 

w ogóle. - Julka od razu się ożywiła. 

Jarek zaczął opowiadać, jak to dokładnie było. Ledwo zaczął, 

a  już  podeszła  do  nich  kelnerka  i  zapytała  się,  czy  podać  coś 

jeszcze. 

- Jesteś pewna, że nic nie chcesz? 

- Nie, dziękuję. 

- To poprosimy o rachunek. 

Jarek  wrócił  do  opowieści.  Kiedy  kelnerka  zostawiła  im 

rachunek, nie tracąc wątku, sięgnął po rachunek i portfel. Julka 

zrobiła wielkie oczy i próbowała mu przerwać. 

- Co się stało? 

- To ja cię zaprosiłam. 

- Nie, Julka, nie ma mowy, ja płacę. 

- Ale to miało być podziękowanie. 

- Nie, jeśli się spotykamy, to ja zawsze płacę. 

- Tak, do tej pory płaciłeś. 

Julka chciała mu zabrać rachunek, ale on był szybszy. 

-  Jarek,  umówiliśmy  się  jakoś.  Pomogłeś  mi,  chciałam  ci 

podziękować i... każde idzie w swoją stronę. 

- Nie zgadzam się. 

- Jesteś niepoważny! 

- Przekonaj mnie, żebym ci pozwolił wywiązać się ze swojej 

obietnicy. - Uśmiechnął się do niej łobuzersko. 

- Za chwilę przyjdzie kelnerka, nie rób scen. 

- Ja nie robię scen, próbuję zachować się jak gentleman, a ty 

mi w tym przeszkadzasz. 

-Co?! 

 

- Nie mogę pozwolić, żeby obca kobieta regulowała za mnie 

rachunek w kawiarni, to będzie ujma na moim honorze. Odkąd 

skończyłem osiemnaście lat, nigdy mi się to nie zdarzyło. 

- A no tak, przecież jestem dla ciebie obcą kobietą! A jakbym 

nie była, to pozwoliłbyś mi zapłacić?! 

Ta  sytuacja zaczęła  ją coraz  bardziej  denerwować.  Podeszła 

kelnerka. 

Julka  i  Jarek  patrzyli  sobie  bez  słowa  prosto  w  oczy.  Jarek 

wyciągnął rękę z rachunkiem w kierunku Julki. 

- Zgadzam się, ale pod jednym warunkiem. 

- Co? 

-  Przepraszam,  to  ja  może  przyjdę  za  chwilę  -  powiedziała 

kelnerka. 

- Wydaje mi się, że ten pan zgodnie z umową pozwoli mi zaraz 

zapłacić - powiedziała Julka. 

-  Tak,  to  ja  zdecydowanie  przyjdę  za  kilka  minut 

-odpowiedziała jej i szybko zniknęła. 

Julka  skrzyżowała  ręce  na  piersi  i  przyjęła  zdystansowaną 

postawę. 

- Jaki to warunek? 

- Spotkasz się ze mną w przyszłym tygodniu. 

- To brzmi jak szantaż! 

- Julka, proszę cię, spotkaj się ze mną w przyszłym tygodniu. 

Pozwól mi wtedy zapłacić rachunek i wybrać lokal. Czas zależy 

od ciebie. Proszę. 

Julka zrobiła wielkie oczy. -A... 

- Proszę. 

- Ale... 







Jarek położył przed nią rachunek. 

- Chyba nie proszę o zbyt wiele? 

- Nie. 

Julka  nic  nie  powiedziała,  tylko  sprawdziła  kwotę  i  wyjęła 

banknoty. 

Po  chwili  koło  nich  pojawiła  się  kelnerka.  Podziękowała  i 

odeszła. 

Julka i Jarek siedzieli przez chwilę w milczeniu. 

- To ja może już pójdę - zaczęła Julka. 

- Mogę cię podwieźć. Mieszkasz w tym samym miejscu? 

-Tak. 

- Chyba że masz ochotę się gdzieś jeszcze przejść albo pójść. 

W  sumie  jest  sobota  i  jakoś  niedługo  powinien  być  pokaz 

fontann. 

Julka  czuła  się  tym  wszystkim  mocno  skrępowana  i  miała 

ochotę gdzieś zniknąć. 

- Przepraszam cię, muszę na chwilę do... 

- Tak w porządku. Przepraszam, nie pomyślałem o tym. 



*  Julka  szybko zniknęła  za  drzwiami  toalety.  Tak  naprawdę 

musiała  na  chwilę  pobyć  sama  ze  swoimi  myślami.  Z  jednej 

strony  bardzo  się  cieszyła,  że  się  spotkali,  że  na  nią  nie 

nawrzeszczał, że było i jest tak miło, ale tak naprawdę bardziej 

spodziewała się tego, że Jarek umówił się z nią, żeby się na niej 

odegrać.  Na  samą  myśl  o  tym,  żeby  znowu  zacząć  się  z  kimś 

spotykać, robiło jej się niedobrze. Za bardzo bolało ją jeszcze to 

wszystko, co było między nią a Kacprem i później jeszcze Anitą. 



Całkiem niedawno zaczęło jej się wydawać, że już się jakoś po 

tym  wszystkim  pozbierała,  ale  jak  się  okazało  -było  to  bardzo 

powierzchowne. Dać komuś nadzieję, że chce się z nim spotykać 

-  to  było  coś  zupełnie  innego.  Kiedyś  śmiała  się  z  tego,  jak  w 

filmach  widziała  dziewczyny  dzwoniące  do  przyjaciółek  w 

trakcie randek, ale teraz bardzo tego  potrzebowała. Wyciągnęła 

telefon z torebki i zobaczyła nieodebraną wiadomość od Patrycji: 

„Tylko  nie  uciekaj,  randka  to  nie  małżeństwo,  i  nie  dzwoń  do 

mnie, tylko baw się dobrze! Jarek to nie Kacper! Sam fakt, że jest 

kilka  lat  starszy  od  niego  przemawia  na  jego  korzyść!".  Kiedy 

Julka to przeczytała, roześmiała się i trochę zeszło z niej napięcie. 

Wzięła kilka głębokich oddechów i wróciła do sali. W pierwszej 

chwili zdenerwowała się, ponieważ nie zobaczyła Jarka przy ich 

stoliku.  Ale  później  pojawiło  się  uczucie  ulgi.  Pomału  szła  w 

stronę wyjścia. Chłopak stał przy barze i coś kupował. 

- O, już jesteś. Za chwilę możemy wychodzić. 



*  Kiedy  już  stali  przed  kawiarnią,  Jarek  zapytał  jej,  jaką 

podjęła  decyzję.  Odpowiedziała,  że  mogą  się  przejść.  Jarek 

postanowił dokończyć historię z Kacprem, co trochę rozładowało 

atmosferę. Chociaż i tak na dłuższą chwilę nastała między nimi 

cisza. Julka miała mętlik w głowie; na zmianę cieszyła się z tego, 

co się dzieje i wpadała w przygnębienie, że zaraz to się skończy, a 

poza tym pewnie sama prędzej czy późnej zrobi mu awanturę o 

cokolwiek i on tym razem nie będzie już taki wyrozumiały. 

- A możesz mi jeszcze powiedzieć co z tą Wiolką? Dalej ci tak 

dokucza? 

Julka roześmiała się nerwowo i opowiedziała, co się stało i co 

się działo, kiedy widział ich wszystkich razem przy barze. 

-  Nie,  nie,  to  brzmi  niewiarygodnie,  ale  miałaś  farta.  Gdyby 

nie Filip, pewnie nie byłoby tak różowo. 

-  Przypuszczam,  że  byłoby  tragicznie.  Mam  wrażenie,  że 

wykorzystałam limit pecha na jakiś czas. 

- Mam taką nadzieję. 



* Kiedy doszli na miejsce pokazu, było tam już sporo osób. 

Znaleźli sobie wolny kawałek trawy do siedzenia i Jarek wreszcie 

ujawnił, co załatwiał przy barze w kawiarni. 

- Mówiłaś, że jest bardzo dobre i nie mogłem sobie pozwolić 

na przepuszczenie takiej okazji. Warunki są trochę polowe... 

- Warunki są OK. Następnym razem masz zagwarantowane, że 

nie ubiorę spódnicy. 

- Ooo... i co ja mam teraz powiedzieć. Julka zaczęła się śmiać. 

- Spoko, przed nami jeszcze tylko jedno spotkanie. Ja na ciebie 

kiedyś  nawrzeszczałam,  ty  w  odwecie  zabrałeś  mnie  na  długi 

spacer w szpilkach i posadziłeś na trawie w sukience. Jesteśmy 

kwita. 

-  Ale  wpadłem,  a  mówiłem  ci  już,  że  mój  samochód  jest  w 

centrum? 

-  Nie,  ale  domyśliłam  się,  że  zaparkowałeś  gdzieś  blisko 

tamtej kawiarni. 

- Zgadłaś. Cholera, no to wtopiłem na starcie. 



- Aha... - Julka nie powiedziała nic więcej, bo akurat miała w 

ustach kawałek ciasta. Gdy go zjadła, dodała: 

- Ale w sumie to ciasto trochę ratuje twoją sytuację. Pozwolę 

ci  zanieść  się  do  samochodu  i  odwieźć  do  domu.  -  Julka  sama 

była zaskoczona tym, co właśnie powiedziała. 

-  Jeśli  jest  to  jedyny  sposób,  żeby  się  zrehabilitować,  to 

podejmuję wyzwanie. 

Przez chwilę siedzieli w milczeniu, na szczęście szybko zaczął 

się pokaz i mieli pretekst, żeby nie rozmawiać. Julka czuła się już 

trochę bardziej wyluzowana, ale miała do siebie pretensję o ten 

tekst z zaniesieniem do samochodu. 



Kiedy  pokaz  się  skończył,  poczekali,  aż  trochę  osób  się 

rozejdzie, i dopiero poszli w stronę samochodu. 

- To teraz przyznaj się, ile razy już tu byłaś? 

- W tym roku pierwszy. 

- To była dyplomatyczna odpowiedź. A w zeszłym? 

- Nie pamiętam, ale podobało mi się i było dosyć ciepło. 

- Czy już teraz mam cię wziąć na ręce? Julka aż się zatrzymała 

na chwilę. 

- Nie, no coś ty, to był głupi żart. 

- Jesteś pewna? To może chociaż użyczę ci swojego ramienia? 

Julka poczuła, że się czerwieni. Na szczęście było już ciemno i 

miała nadzieję, że Jarek nic nie zauważył. 

-  Hm...  ktoś  tu  podejrzanie  długo  zastanawia  się  nad 

odpowiedzią. Rozumiem, że to oznacza zgodę. - Jarek 









wyciągnął  swoje  lewe  ramię  w  jej  stronę.  Julka  nieśmiało 

złapała się za nie. 

Wywołało to kolejny moment ciszy między nimi. Jarek po raz 

kolejny  zaczął  ją  zagadywać  i  przeszli  na  tematy  bardziej 

neutralne,  niewprowadzające  nikogo  w  zakłopotanie.  Raczej 

lekkie  i  przyjemne.  Po  raz  kolejny  pogoda  okazała  się  być 

ratunkiem  podczas  spotkania.  Później  Julka  jakoś  tak  sama 

zaczęła  rozmowę  o  książkach,  ulubionych  i  ostatnio 

przeczytanych.  Powrót  do  samochodu  minął  im  całkiem 

przyjemnie. Kiedy się żegnali pod blokiem Julki, Jarek pożegnał 

ją  pocałunkiem  w  policzek,  chociaż  miał  ochotę  zrobić  coś 

innego. 

-  To  czekam  na  info,  kiedy  możesz  się  ze  mną  spotkać.  Z 

niecierpliwością. 

- Jestem trochę ograniczona pracą, teraz codziennie pracuję do 

dwudziestej  trzeciej,  czyli  średnio  do  wpół  do  dwunastej.  Ty 

pewnie pracujesz w jakichś normalniejszych godzinach. 

- To prawda, rano w ciągu tygodnia nie jestem w stanie się z 

tobą spotkać, ale mogę cię zabrać któregoś dnia z pracy, tylko to 

się nie liczy jako normalna randka. 

- Czyli zapraszasz mnie na randkę? 

Jarek uświadomił sobie, że trochę za szybko się wygadał, jakie 

ma podejście do spotkań z Julką. 

- Tak, zapraszam cię na randkę. 

- A to dzisiaj, twoim zdaniem, czym było? 

- To było spotkanie rehabilitacyjne dla ciebie. 

- A... aha. Późno już. Muszę jutro iść do pracy. 

- Tak, po południu. 

- Cześć. 



Julka odwróciła się i poszła w stronę klatki. Słyszała, jak Jarek 

mówijej cześć, ale już się do niego nie odwróciła. 



* Kiedy zamknęła za sobą drzwi, poczuła ogromną ulgę, że już 

się rozstali, a z drugiej strony radość, że jeszcze raz się spotkają. 

Szybko  zmyła  makijaż,  przebrała  się  w  piżamę  i  poszła  spać. 

Mimo natłoku myśli udało jej się szybko zasnąć. 



W niedzielę przed wyjściem do pracy zadzwoniła do Patrycji, 

by opowiedzieć jej, jak minął wczorajszy wieczór. Patrycja była 

zachwycona tym, co usłyszała, oraz faktem, że Julce szykuje się 

kolejna randka. 

- Wiesz, że go lubię. 

- Wiem, mówiłaś mi to ze sto razy. 

- Tak, Julka, proszę cię, daj mu szansę. 

- To nie takie proste. 

- Proste, wystarczy tylko odrobina dobrej woli z twojej strony. 

- Przecież się zgodziłam na to spotkanie. 

-  Tak, ale  wiem,  że  z  dużymi  oporami,  i  boję  się, że jak  nie 

będzie przy tobie kogoś, kto cię czasami kopnie w tyłek, żebyś 

nie siedziała w domu, to możesz się nie ruszyć na żadną randkę. 

Julia  uśmiechnęła  się  pod  nosem,  co  nie  umknęło  uwadze 

Patrycji. 

- Za dobrze cię znam. Nawet jeśli nic z tego nie wyjdzie, to 

będzie  to  ktoś,  kto  zatrze  ci  złe  wspomnienia  o  Kacprze.  Nie 

będziesz myślała, że poprzedni facet, z którym się spotykałaś, był 

skończonym dupkiem. 

- No niby masz rację. 

- Nie niby, tylko na pewno! Julka, proszę cię, daj szansę nie 

jemu, a sobie. A skoro nie zostawił cię tam samej w lesie, to nie 

może  być  skończonym  dupkiem!  Pomógł  ci  odzyskać  kasę, 

poszedł  na  uczelnię  odstawić  szopkę  przed  Kacprem  i  Anitą, 

doradził, co zrobić z kradzieżą pracy! Co jak co, ale na pewno nie 

leci  na  twoją  kasę,  bo  jej  nie  masz!  A  poza  tym  co  najwyżej 

będzie chciał cię zaciągnąć do łóżka i miło spędzisz czas. Co w 

tym złego? 

- No, dzięki, miło mi, że dajesz mi jasno do zrozumienia, że 

może mu chodzić tylko o seks. 

Patrycja wzięła głęboki wdech. 

-  Szukasz  dziury  w  całym.  Źle  się  wyraziłam.  Może  mu 

najzwyczajniej  w  świece  wpadłaś  w  oko.  Nie  wierzę,  że  jakiś 

facet  tak  zupełnie  bezinteresownie  zabawia  się  w  windykatora, 

żeby  pomóc  odzyskać  kasę  dziewczynie,  którą  zna  jakieś  dwa 

tygodnie. 

- No, ale miałam mu oddać kasę za naprawę twojego roweru. 

Może jej potrzebował. 

-  Dziewczyno,  widziałaś,  czym  on  jeździ  i  na  jakim  osiedlu 

mieszka? 

- No i co z tego? 

- Jakby zależało mu tylko na tych sześciu stówach, to by nie 

zmusił Kacpra do oddania całości. 

- Ej tam, przesadzasz. Patrycja traciła już cierpliwość: 

- Do cholery, ile mam ci tłumaczyć, że masz mu dać szansę!? 

- Przecież się z nim spotkałam! 



- Tak, i powiedziałaś mi, że się z nim jeszcze raz spotkasz, bo 


on się uparł, że inaczej on zapłaci. 

- No tak. 

- O rany, Julka, ale ty jesteś niereformowalna! Moim zdaniem 

on najzwyczajniej w świecie się w tobie zabujał! Czy ty tego nie 

rozumiesz!? 

-  Nie,  Patrycja,  moim  zdaniem  on  wcale  się  we  mnie  nie 

zabujał;  po prostu szuka sobie rozrywki po rozwodzie!  A poza 

tym muszę już kończyć, za chwilę wychodzę na autobus. 

- No dobrze, ale nie spławiaj go, proszę cię. 

- Spotkam się z nim jeszcze raz. 

- I wystroisz się na randkę. 

- Rozłączam się, pa. 

- Julka! 

- Paaa. 



Julka  rozłączyła  się,  nie  czekając  na  odpowiedź  Patrycji. 

Szybko  zaczęła  się  ubierać  i  wyszła  na  autobus.  Zdążyła  w 

ostatniej  chwili.  Niedziela  przebiegła  zgodnie  z  jej 

oczekiwaniami. W kawiarni przez cały dzień kręciło się mnóstwo 

osób. Musiała oczywiście zdać relację Filipowi, który przyznał 

rację Patrycji i utwierdzał dziewczynę w przekonaniu, że Jarek 

nie  szuka  zabawy.  Filip  oznajmił  jej  też,  że  jednak  chciałby 

zrobić  sobie  kilka  dni  wolnego  i  pojechać  na  kilkudniowy 

wyjazd.  Termin  został  ustalony  na  trzeci  tydzień  sierpnia  i  w 

związku z tym Arnold postanowił znaleźć jeszcze jedną osobę do 

pracy. Tym razem już w dniu powieszenia ogłoszenia zgłosił się 

do nich młody chłopak. Wiktor miał zacząć 





pracę od najbliższego poniedziałku. W praktyce oznaczało to, 

że  wszyscy  trochę  bardziej  wyluzowali.  Arnold  nie  planował 

zatrudniać  nikogo  nowego,  ponieważ  Filipowi  i  dziewczynom 

zależało  na  zarobieniu  w  wakacje  jak  największej  kasy,  ale  w 

takiej sytuacji postanowił wziąć kogoś do pomocy i ustalić grafik 

na cały sierpień. Julka zgodziła się, że przez tydzień nieobecności 

Filipa będzie pracowała całymi dniami. Poza tym uzgodnili, że 

wszystkie pozostałe soboty będzie miała wolne. 

Ustalili to już w niedzielę koło południa, ale Julka ociągała 

się z odezwaniem do Jarka. W poniedziałek rano dostała od niego 

SMS-a z pytaniem, kiedy może ją porwać na obiad. Odpisała mu 

dopiero po,południu, że w sobotę ma wolne i prosi o jakąś ludzką 

porę  spotkania,  bo  chciałaby  się  wyspać.  Uzgodnili,  że  Jarek 

przyjedzie po nią o piętnastej. W ciągu tygodnia Julka skupiła się 

na pracy, a po powrocie do domu na wysyłaniu aplikacji. Już bez 

większego entuzjazmu i oczekiwań, bo pogodziła się z tym, że 

musi poczekać do końca wakacji. W czwartek zadzwonił do niej 

Jarek, by upewnić się, czy sobotnie spotkanie jest aktualne. 



W  piątek  wieczorem  zauważyła,  że  ktoś  dzwonił  do  niej  z 

nieznanego  numeru.  Kiedy  oddzwoniła  po  dwudziestej 

pierwszej,  już  nikt  się  nie  zgłosił,  więc  szybko  wymazała  całą 

sprawę z głowy. 



* W sobotę wstała koło południa, zjadła śniadanie i zaczęła się 

przygotowywać do wyjścia. Zdecydowała się 



na sukienkę. Nie umknęło to uwadze Jarka, który po ujrzeniu 

jej powiedział: 

-  Widzę,  że  jednak  dostałem  drugą  szansę,  bo  są  sukienka  i 

szpilki. 

- No cóż, każdemu należy się druga szansa. Tym razem jednak 

długim spacerom mówię stanowcze nie. 

- Wniosek został rozpatrzony pozytywnie, jeśli będę chciał cię 

zabrać  w  jakieś  fajne  miejsce,  to  obiecuję,  że  zawiozę  cię  tam 

samochodem. 

- OK. 

W samochodzie rozmawiali o tym, jak im minął tydzień. Jarek 

miał  prawdziwe  urwanie  głowy  w  pracy  i  nie  zdarzało  mu  się 

wrócić do domu przed dwudziestą drugą. 

-  O,  to  i  tak  byłeś  w  domu  wcześniej  ode  mnie.  Tylko  że 

pewnie nie pracujesz od jedenastej. 

- No nie, ale ty pracujesz standardowo po dwanaście godzin. 

- No tak, ale mam wakacje i jest mi to na rękę. 

- Sześć dni w tygodniu. 

- Teraz tak, chcę odłożyć na studia jak najwięcej kasy. 

Jarek na chwilę zamilkł. 

- No ale jesteś na dziennych, nie robisz magisterki dziennej? 

- Nie, zdecydowałam się na zaoczną. Jarek się zamyślił. 

- Ale przecież skoro mogłaś tak wcześniej... 

- Taką podjęłam decyzję. 

- Przepraszam, nie powinienem drążyć tematu. 











Słabo się znamy, a ja zacząłem zadawać mocno niedyskretne 

pytania. 

- Dzięki. 

- Kurczę, ale pewnie będzie ci ciężko. 

-  Dużo  osób  tak  robi  i  jakoś  daje  sobie  radę.  -  Julka 

uśmiechnęła się do niego. - To zdradzisz mi, dokąd jedziemy? 

- Nie, ale mają tam bardzo dobre jedzenie. 

Po  prawie  półgodzinnej  jeździe  zatrzymali  się  przy  małej 

knajpce na obrzeżach Warszawy. 

- Nigdy tu nie byłam. 

- Gdy raz spróbujesz ich jedzenia, nigdy nie zapomnisz tego 

smaku. 

- Wierzę na słowo. 

- W nadziei, że będzie ładna pogoda zarezerwowałem stolik na 

dworze.  Żeby  nie  było  zbyt  dużego  kontrastu  z  siedzeniem  na 

trawie w ostatnią sobotę. 

Julka  uśmiechnęła  się  do  niego.  Kelner  zaprowadził  ich  do 

stolika i podał karty. 

Na początek zamówili coś do picia. 

- Mam nadzieję, że jesteś głodna. 

- Trochę. 

- Ostrzegam, że nie wyjdziesz stąd bez deseru. 

- Oj, chyba nie będę miała ochoty uciekać stąd niepostrzeżenie 

- za daleko do domu, a ja jestem zbyt leniwa. 

- Ale przynajmniej jesteś szczera. 

Zabrali się za przeglądanie menu. Gdy Julka zobaczyła ceny, 

od  razu  odechciało  się  jej  jeść.  Po  chwili  Jarek  zapytał  jej,  co 

wybrała, Julka nie była zdecydowana, nie 



mogła znaleźć dania głównego poniżej 50 złotych. Poczuła się 

zmieszana, ale zebrała się na odwagę i powiedziała: 

-  Jarek,  wymusiłeś  na  mnie  kolejne  spotkanie,  na  którym  ty 

płacisz,  przywiozłeś  mnie  tutaj,  do  tego  bardzo  eleganckiego 

lokalu i teraz czuję się bardzo niekomfortowo. 

- A ja czułem się bardzo niekomfortowo, kiedy uparłaś się, że 

oddasz mi kasę za naprawę roweru. 

- To cios poniżej pasa. 

- Obiecałaś mi. 

- A co, jeśli powiem, że woda mi wystarczy? 

- Teraz to ja naprawdę czuję się bardzo niekomfortowo. 

Julka spuściła tylko wzrok. 

- To moje przeprosiny za to, że tak oschle cię potraktowałem, 

gdy do mnie zadzwoniłaś w sprawie oddania pieniędzy. 

- Przesadziłeś. 

- Wtedy czy teraz? 

Julka miała ochotę jak najszybciej wyjść z tego miejsca. 

-  Jesteś  moim  gościem  i  w  tym  momencie  sprawiasz  mi 

przykrość.  Byłem  przekonany,  że  sprawię  ci  tym  miłą 

niespodziankę. Julka, proszę cię, zjedzmy tu razem miły obiad. 

Dziewczyna nic nie odpowiedziała. 

- Na co masz ochotę? 

Julka nie potrafiła ukryć swojej złości. 

- Mogę ci coś wybrać? Może owoce morza? 

- Nie - wycedziła przez zęby. 











- No dobrze, to był kiepski żart. Mają tutaj bardzo dobre mięso 

z piersi kurczaka w sosie grzybowym. 

-  Jeśli  już  musisz,  zamów  mi  cokolwiek,  byle  podali  to 

szybko, i zawieź mnie z powrotem do domu. 

Jarek popatrzył się na nią takim wzrokiem, jakby ktoś uderzył 

go  w  twarz.  Nie  umknęło  to  uwadze  Julki.  W  tym  momencie 

podszedł kelner, podając im wodę. 

- Czy zdecydowali się już państwo? 

- Jeszcze nie, prosimy o chwilę cierpliwości. 

Powietrze między nimi zrobiło się tak gęste, że można było je 

kroić,  Julka  była  u  kresu  swojej  wytrzymałości,  czuła,  jak  w 

oczach  zaczynają  zbierać  jej  się  łzy.  Zagryzła  mocniej  wargi  i 

wzięła  głęboki  oddech.  Jeszcze  raz  przejrzała  menu.  Wybrała 

najtańsze  danie,  które  i  tak  kosztowało  niewiele  mniej  niż  jej 

dniówka. 

- Wezmę grillowaną pierś z kurczaka. 

- Nie lubisz grzybów? 

-  Powiedziałam,  co  chcę  zamówić,  więc  możesz  się  nie 

czepiać. 

- Nie odpowiedziałaś na moje pytanie. 

- Lubię. 

- Więc może jednak się skusisz. 

-  Jarek,  wybrałam  już  danie.  A  teraz,  jeśli  pozwolisz, 

chciałabym skorzystać z toalety. 

Julka  zniknęła  na  prawie  dziesięć  minut.  W  międzyczasie 

pożaliła się SMS-OWO Patrycji, że zabrał ją do jakiejś burżujskiej 

knajpy i, jej zdaniem, ma ochotę tylko i wyłącznie się zabawić. 

Po chwili dostała odpowiedź, że ma nie histeryzować, bo jej się 

poszczęściło, a poza tym jest w miejscu publicznym, więc Jarek 

nic jej nie zrobi. 



Kiedy wróciła, Jarek wyglądał na zdenerwowanego. 

- Już myślałem, że mnie wystawiłaś. 

- Nie, ale następnym razem nikomu nie dam się wywieźć na 

takie odludzie. 

Julka postanowiła napić się wody. 

- Moja żona lubiła takie lokale. 

W tym momencie Julka omal się nie zakrztusiła. Na szczęście 

nie  była  potrzebna  żadna  pomoc  z  zewnątrz.  Kiedy  Julka 

skończyła kaszleć, powiedziała z ironią: 

- Och, jak dobrze, że mnie uświadomiłeś. Może zadzwoń do 

niej i niech tu przyjedzie z tym swoim nowym, to przynajmniej 

większość będzie z tego lokalu zadowolona. 

Jarek momentalnie zrobił się czerwony na twarzy. 

- Teraz to przesadziłaś. 

- Ja? Ty przesadziłeś, przywożąc mnie tu. 

-  Skąd  ty  się  urwałaś?  Od  kiedy  jakiejkolwiek  kobiecie 

przeszkadza, ile facet zapłaci za randkę? Szczególnie taki facet, 

którego spławia od samego początku znajomości. 

-  Co?  Przepraszam,  to  ty  mnie  podrywałeś  od  samego 

początku?  Tak  dobrze  ci  to  wychodziło,  że  nawet  nie 

zauważyłam.  A  może  ty  tylko  miałeś  ochotę  się  zabawić, 

szpanerze? 

- Jakbym miał ochotę się zabawić, to nie marnowałbym czasu 

dla kogoś takiego jak ty 

Ich  ostrą,  aczkolwiek  cichą  wymianę  zdań  przerwał  kelner, 

przynosząc ich dania. 

-  Kurczak  w  sosie  grzybowym  dla  pani  i  łosoś  w  sosie  z 

owoców morza dla pana. 

- Przepraszam, ale zamawiałam coś innego. 



- Wszystko się zgadza - wtrącił Jarek. - To ja uznałem, że to 

danie  bardziej  smakować  będzie  tej  pani.  Biorę  to  na  siebie. 

Dziękujemy. 

- Proszę bardzo i życzę smacznego. 

Julka miała ochotę zamordować Jarka wzrokiem za tę zmianę 

dania. 

- Zawsze musisz postawić na swoim? Co, twoja żona też była 

ubezwłasnowolniona i wszystkie decyzje podejmowałeś za nią? 

- Smacznego. 

Jarek zabrał się do jedzenia. Julka przez moment się na niego 

patrzyła. W końcu postanowiła spróbować tego, co jej zamówił. 

- W jednym muszę ci przyznać rację - to jedzenie jest pyszne. 

Jarek rzucił na nią krótkie spojrzenie. 

- To ciekawe, jakiś komplement w twoich ustach. Co prawda, 

nie pod moim adresem, bo ja przecież nie mam z tym absolutnie 

nic wspólnego, ale i tak jestem zaskoczony. 

- Dziękuję za zamówienie tego dania. 

- Nie słyszę szczerości w twoim głosie. 

- Czyli jednak potrafisz być złośliwy. 

- Julka, ty... kurczę... nie mogę z tobą. Czemu ja się w ogóle do 

ciebie odezwałem. Powinienem był się ciebie posłuchać i zniknąć 

raz na zawsze z twojego życia. A teraz jest coraz gorzej. 

- Wiesz co, lepiej się już do siebie nie odzywajmy, bo jak cię 

pobiję, to możesz mieć zakaz wstępu do tego lokalu. O ile mi to 

nie zaszkodzi, bo i tak nie jest to 

 

miejsce na moją kieszeń, to ty pewnie będziesz jeszcze chciał 

zaszpanować  tutaj  przed  jakąś  dziewczyną,  której  wszystko 

jedno, ile facet płaci za randkę z nią. 

Jarka  zamurowało.  Po  raz  pierwszy  w  życiu  zaczął  się 

zastanawiać,  czyjego  żona  kochała  jego,  czyjego  pieniądze. 

Danie główne dokończyli w milczeniu. Kiedy kelner zabrał im 

talerze,  na  stoliku  pojawiły  się  menu  z  deserami.  Wybór  był 

równie imponujący jak ceny. 

- Ciasto czekoladowe jest przepyszne. 

- Wezmę szarlotkę z lodami i cappuccino. 

Kiedy przyszedł kelner, Jarek zamówił dwa razy to samo. 

- Tak w ramach rehabilitacji. 

Czekanie  na  zamówienie  było  niezręczne  dla  obu  stron, 

dlatego  Jarek zaczął  opowiadać coś  o  tamtejszych  okolicach, a 

Julka udawała, że jest to całkiem ciekawe. Nagle Jarek zmienił 

temat. 

- Wiesz, jakie to uczucie, kiedy wracasz do domu wcześniej, 

by zrobić niespodziankę komuś, kogo kochasz, a ten ktoś jest w 

sytuacji, która  jasno wskazuje na  to, że jednak w jej  życiu  jest 

ktoś bliższy i ważniejszy od ciebie? Kiedy w ciągu jednej chwili 

sypie ci się cały świat? Kiedy po pięciu latach wspólnego życia, 

wielkim ślubie, wspólnych marzeniach, nie słyszysz nawet słowa 

„przepraszam"? 

Julka patrzyła na niego zszokowana. 

-  Ja  tylko  przez  chwilę  chciałem  wierzyć...  Znowu  podszedł 

kelner z ich zamówieniem i Jarek 

przerwał w połowie zdania. Podziękowali mu i żadne z nich 

przez chwilę nie tknęło swojego deseru. 





-  Zresztą  nieważne.  Dla  ciebie  jestem  tylko  facetem,  który 

chce się zabawić. Smacznego. 

Jarek zajął się swoim deserem, chwilę później Julka poszła w 

jego ślady i zaczęła jeść swój. Nie spodziewała się usłyszeć tego, 

co powiedział jej Jarek. Nie wiedziała, co ma o tym wszystkim 

myśleć i co ma mu odpowiedzieć. 

- Pycha jest to ciasto. 

-  No,  nawet  ktoś  taki  jak  ja,  kto  nie  przepada  za  szarlotką, 

mógłby się pod tym podpisać. 

-  Mogłeś  sobie  wziąć  to  ciasto  czekoladowe  albo  cokolwiek 

innego. 

- Ech... nieważne. 

W milczeniu dokończyli jedzenie i Jarek poprosił o rachunek. 

Julka nie widziała jego wysokości, ale po samej cenie swoich dań 

mogła się domyślać, że oscylował w granicy trzystu złotych. 

- Dziękuję - powiedziała, kiedy odszedł od nich kelner. 

- Niech zgadnę, nadszedł moment, na który czekałaś od dawna 

- możemy stąd wyjść i za jakieś pół godziny będziesz w domu. 

- Jesteś uważnym słuchaczem. To jakie to uczucie? -zapytała 

Julka, gdy wsiedli do samochodu. 

Jarek wyglądał na mocno zaskoczonego. 

-  Jakby  twoje  poukładane  życie  rozsypało  się  jak  domek  z 

kart. Ja jeszcze nic nie odbudowałem. Nie potrafię, nie widzę w 

tym celu, skoro ktoś, komu ufałem najbardziej na świecie, mnie 

zawiódł. 

Jarek zamilkł na chwilę, po czym dodał: 

 

- Pewnie się tym pogrążę, ale chyba dobrze robisz, że mi nie 

ufasz.  Może  rzeczywiście  na  siłę  szukam  kogoś,  żeby  sobie 

udowodnić, że jeszcze kiedyś... - Jarek zamilkł na chwilę. 

- ...uda ci się komuś zaufać - dokończyła Julka. Jarek odpalił 

silnik. 

- Nieważne. Odwiozę cię do domu. 

Julka  odwróciła  głowę  w  stronę  okna.  Mogłaby  powiedzieć 

mu dokładnie to samo. Tylko ją spotkały trochę inne rzeczy. 



* Jak tylko zatrzymali się pod blokiem, obydwoje wysiedli z 

samochodu.  Jarek  zrobił  gest,  jakby  chciał  przytulić  Julkę,  ale 

powstrzymał się w ostatniej chwili. Na pożegnanie powiedzieli 

sobie tylko „cześć". Julka powoli poszła do klatki. Stało się to, 

czego  się  spodziewała.  Jeszcze  jedno  spotkanie  i  koniec.  Nie 

zakładała,  że  Jarek  jeszcze  kiedykolwiek  się  do  niej  odezwie. 

Założyła,  że  tak  będzie  lepiej,  jednak  jej  humor  nie  należał  do 

najlepszych.  Kiedy  Julka  weszła  do  mieszkania,  nie  miała 

najmniejszej ochoty dzwonić do Patrycji, wzięła kąpiel i szybko 

położyła się spać. Zresztą Patrycja i tak zakładała, że ta randka 

będzie  długo  trwała  i  nie  oczekiwała  jakiegoś  szybkiego 

kontaktu. 



Jarek  również  wrócił  do  domu  w  kiepskim  humorze.  Nie 

spodziewał się takiego obrotu spraw. Był na siebie zły za to, że 

pozwolił sobie na zbytnią szczerość w tym, jak się tak naprawdę 

czuje po rozwodzie. Jedyny plus był taki, że przynajmniej Julka 

przestała się go czepiać. 







Może to jednak po prostu miało tak być. Po tym, w jaki sposób 

się poznali, Jarek był przekonany, że to nie może się skończyć na 

krótkiej znajomości, chciał widzieć w tej sytuacji jakiś większy 

sens. Tym bardziej że Julka spodobała mu się już od pierwszego 

momentu.  Postanowił  zrobić  wszystko,  co  mógł,  żeby  tego  nie 

zepsuć,  ale,  jak  się  okazało,  nie  za  bardzo  udało  mu  się 

zrealizować  ten zamiar.  Wczoraj  pogrążył  się  totalnie,  ale jego 

żonie  zawsze  podobało  się  to,  że  zabierał  ją  do  drogich 

restauracji. W sumie nie wiedział, dlaczego tak bardzo zależy mu 

na  kontakcie  z  Julką.  Mógł  mieć  każdą  wolną  dziewczynę  ze 

swojej pracy. Ale one wiedziały, kim jest i ile może szacunkowo 

zarabiać. Julka nie miała o tym najmniejszego pojęcia. Wiedziała 

tylko,  że  pracuje  w  jakiejś  dużej  firmie  i  ma  do  czynienia  ze 

sprzedażą.  Co  zdecydowanie  nie  ułatwiało  mu  sprawy.  Zresztą 

większości  dziewczyn  na  sam  widok  samochodu  robiły  się 

większe  oczy.  Jarek  wyjął  sobie  piwo  z  lodówki  i  usiadł  przez 

telewizorem, i nawet nie zauważył, kiedy zasnął. 



W  niedzielę  Julce  od  samego  rana  nie  dopisywał  humor, 

miała  wrażenie,  że  cały  świat  jest  przeciwko  niej.  Irytowało  ją 

wszystko, cały czas chodził jej po głowie wczorajszy dzień. Była 

na  siebie  wściekła,  że  zachowała  się  tak  idiotycznie  w  tej 

restauracji. Przecież to tylko obiad, a ona podeszła do tego, jakby 

Jarek chciał ją co najmniej otruć, wykorzystać i porzucić gdzieś 

w  lesie.  Do  tego  jeszcze,  idąc  na  przystanek,  widziała,  jak 

odjeżdża jej autobus. Następny nie przyjechał, a ten, w który w 

końcu wsiadła, spóźnił się prawie dziesięć minut. W pracy była 

 

dopiero chwilę po dwunastej. Jak się okazało, od samego rana 

- jak na złość - był tam Arnold. Jego mina mówiła sama za siebie. 

Zamiast „cześć" Julka powiedziała: 

- Przepraszam. 

-  Ty  i  spóźnienie?  -  miało  to  zabrzmieć  zabawnie,  ale  nie 

wyszło, on też nie miał najlepszego dnia. 

- No i co, zwolnisz mnie? - Julka bardzo ostro odpowiedziała 

na jego żart. 

-  Co,  przyszłaś  mi  powiedzieć,  że  masz  już  nową  pracę  i 

odchodzisz? 

-  Bardzo  zabawne.  Jeszcze  coś?  Arnold  był  zszokowany 

postawą Julki. 

-  Mieliśmy  nie  rozmawiać  na  tematy  prywatne,  bo  to 

nieprofesjonalne, ale powiedz mi - wszystko w porządku? 

- Zgadza się, mieliśmy nie rozmawiać. 

- Julka, jeśli potrzebujesz wolnego dnia, to powiedz. 

- Nie potrzebuję. 

-  A  odpowiesz  mi  na  pytanie,  czy  wszystko  w  porządku?  - 

zapytał już spokojniejszym głosem. 

-  Tak  -  powiedziała  niepewnie.  -  Nie...  nie  wiem...  chyba... 

Kurwa mać... do dupy. 

- Julka! Już mamy otwarte. 

- Po co się pytałeś, skoro widzisz, że jest źle? Arnold złapał ją 

za rękę, gdy zamierzała iść już w stronę baru. 

-  Julka,  siadaj  tu  i  się  uspokój.  Chcesz  coś  do  picia?  Julka 

zrobiła wielkie oczy. 

- O rany, ty naprawdę znowu chcesz mnie zwolnić! To lepiej 

od razu mi melisę zrób. 



-  Nie  chcę  cię  zwolnić,  ale  od  ponad  miesiąca  miałaś  może 

dwa dni wolnego. Filip zaraz zniknie na tydzień, może powinnaś 

sobie kilka dni odpocząć. 

- Odpoczywałam w czerwcu. 

- No tak, ale wtedy odpoczywałaś od czegoś innego. 

- O co tak naprawdę chodzi? 

- Weź sobie dzień wolnego przed urlopem Filipa i dzień po. 

- I co, kto mi za to zapłaci? Dla mnie ta kasa robi różnicę, wolę 

ją  mieć,  niż  nie  mieć.  Nie  zależy  mi  nawet  na  tych  głupich 

sobotach,  tylko  sobie  życie  komplikuję,  mając  za  dużo  czasu 

wolnego. 

-  Julka,  nie  zgadzam  się,  żebyś  dzień  w  dzień  pracowała  po 

kilkanaście godzin. 

-  A  co  cię  tak  nagle  obchodzi,  ile  pracuję?  I  tak 

potrzebowałbyś kogoś do pracy w tym czasie. 

- Julka, od jakiegoś czasu jesteś w coraz gorszej formie. 

- Oj, daj mi już pracować w spokoju. Za pięć minut się ogarnę, 

będę miła i uśmiechnięta, OK? 

Arnold  zgodził  się,  ale  niechętnie.  Kazał  jednak  przyrzec 

Julce,  że  jeśli  będzie  potrzebowała  wolnego,  powie  mu  o  tym. 

Julka obiecała; na pierwszy rzut oka wszystko wyglądało OK, ale 

gdyby  tylko  Patrycja  spojrzała  na  nią  przez  ułamek  sekundy, 

wiedziałaby, że zdecydowanie nie jest dobrze. Dzień dłużył się 

jej  niemiłosiernie,  a  jej  myśli  bezlitośnie  krążyły  wokół  Jarka. 

Starała  się,  jak  mogła,  zająć  swoją  głowę  nuceniem  tego,  co 

akurat  puszczali  w  radiu,  ale  nie  pomagało  to  na  zbyt  długo. 

Kiedy wieczorem wróciła do pustego mieszkania, rozpłakała się 

 

jak  małe  dziecko.  Żeby  uniknąć  konfrontacji  z  Patrycją, 

wysłała  jej  tylko  wiadomość,  że  jest  bardzo  zmęczona  i  idzie 

spać.  Patrycja  uwierzyła,  chociaż  zapytała  jeszcze,  jak 

wczorajsza  randka.  Julka  odpisała  jej  tylko,  że  wyrównali 

rachunki. 

  

    W poniedziałek rano obudził ją telefon. Odebrała słuchawkę 

zaspanym głosem. 

- Dzień dobry, tu Martyna Chojnacka. Czy rozmawiam z panią 

Julią Karwińską? 

- Dzień dobry, tak. 

- Wysłała pani zgłoszenie  na stanowisko recepcjonistki. Czy 

nadal poszukuje pani pracy? 

Julka poczuła się jakby właśnie wypiła filiżankę mocnej kawy. 

-Tak. 

-  Chciałabym  zaprosić  panią  na  rozmowę  kwalifikacyjną  w 

naszej  firmie.  Czy  pasuje  pani  środa,  godzina  dziewiąta 

trzydzieści? 

-Tak. 

Julka  zapisała  sobie  nazwę  firmy  i  adres.  Kiedy  odłożyła 

słuchawkę, zaczęła piszczeć z radości i szybko wykręciła numer 

Patrycji, by się jej pochwalić, że wreszcie coś się ruszyło. 



*  Patrycja  była  zachwycona  dobrą  nowiną  i  korzystając  z 

okazji, zapytała, jak się udała randka z Jarkiem. Julka starała się 

nie  wchodzić  w  szczegóły  i  umniejszyć  jej  kłótnię  z  Jarkiem  i 

swoją  porażkę,  ale  Patrycja  domyśliła  się  wszystkiego. 

Oczywiście, nie zostawiła na Julce 





suchej  nitki  i  powiedziała  jej  szczerze,  co  o  tym  całym 

spławianiu myśli. 

Julka  poczuła  się  jakby  została  wmurowana  w  łóżko. 

Wiedzieć,  a  usłyszeć  prosto  z  mostu,  że  jest  się  bezdusznym 

burakiem - to dwie różne sprawy. 

-  Wiesz  co,  bardzo  ci  dziękuję  za  wsparcie  i  zrozumienie, 

naprawdę - powiedziała Julka. 

-  Zawsze  możesz  na  mnie  liczyć.  Będę  głosem  twojego 

sumienia, dopóki się nie ustatkujesz. 

-  Przestań  już,  naprawdę  wystarczył  mi  ten  kac  moralny, 

którego miałam, zanim na mnie nawrzeszczałaś. 

- 

Nie 

nawrzeszczałam, 

tylko  w  dosadny  sposób 

uargumentowałam swój punkt widzenia. 

- Taaa, jasne. No dobra, muszę się szykować do pracy. 

Dwa  dni  oczekiwania  na  rozmowę  dłużyły  jej  się 

niemiłosiernie.  Postanowiła  nic  nie  mówić  Arnoldowi  o 

rozmowie o pracę, bo nie wierzyła, że cokolwiek z tego wyjdzie, 

a  poza  tym  z  tego,  co  mówiła  jej  Patrycja,  taka  postawa  jest 

powszechnie  praktykowana  przez  większość  osób.  W 

poniedziałek powiedziała tylko Filipowi. Ten mało jej nie udusił, 

składając gratulacje. 

- Przestań już - powiedziała Julka, wyrywając się z jego objęć. 

Na ich nieszczęście zjawił się Arnold. 

- A co się tutaj dzieje? Co wam tak wesoło? 

-  A  udało  mi  się  przekonać  Julkę  do  wzięcia  dnia  wolnego. 

Teraz zamierzam zawalczyć o kolejny. 

Julka oniemiała z zaskoczenia. 

 

- O, prawidłowo. Jakiś konkretny dzień? 

-  Może  jutro  albo  środa.  Chociaż  chyba  wolałbym,  żeby  cię 

nie było w środę. Będę mógł się psychicznie na to przygotować i 

jutro nie imprezować, tylko porządnie się wyspać. 

- Ja nie widzę w tym problemu - dorzucił Arnold. 

- A może ja mam tu coś do powiedzenia? 

- Nie, OK. Płatny dzień urlopu. Koniec tematu. 

- Ale... 

-  Żadnego  ale.  Nie  chcę  cię  tu  widzieć  w  środę.  Wyśpij  się, 

odpocznij, idź do kina - powiedział Arnold. 

- No - dodał Filip. 

- Jesteście... - zaczęła Julka, ale chłopaki nie dały jej dojść do 

słowa. 

-  Wspaniali,  tak  -  powiedział  Filip.  -  A  poza  tym  musisz 

zebrać siły na mój urlop. 

- Ech... Idę do pracy, bo z wami nie da się dzisiaj rozmawiać. 

Julka  udała  obrażoną.  Dopiero  po  południu,  kiedy  Arnold 

opuścił kawiarnię, mogła spokojniej porozmawiać z Filipem. Tak 

naprawdę Julka była zadowolona z tego dnia wolnego, chociaż 

tak  czy  siak  nie  będzie  jej  pisane  wyspać  się.  Dwa  pozostałe 

wieczory  postanowiła  wykorzystać  na  odświeżenie  sobie 

języków  i  przejrzenie  strony  firmy,  która  zaprosiła  ją  na 

rozmowę.  Co  prawda,  wysłała  zgłoszenie  na  stanowisko 

recepcjonistki, ale zawsze to lepsze niż praca w kawiarni. 



* W środę rano była  przed budynkiem firmy już trzydzieści 

minut wcześniej. Żeby nie wyjść na zdespero- 







waną,  odczekała  piętnaście  minut,  zanim  weszła  do  środka. 

Rozmowę  przeprowadzała  około  pięćdziesięcioletnia  zadbana 

kobieta,  która  już  na  dzień  dobry  nie  zrobiła  na  Julce 

pozytywnego wrażenia. 

- Pani Julio, wysłała do nas pani odpowiedź na ogłoszenie w 

sprawie  pracy  na  stanowisko  recepcjonistki.  W  związku  z  tym 

pozwoliliśmy  sobie  zaprosić  panią  na  rozmowę.  Jest  pani 

świadoma,  że  nie  jest  to  jakaś  bardzo  ambitna  praca  i  że 

konkurencja na to stanowisko jest bardzo duża? 

- Domyślam się. 

- Pani praca miałaby polegać na przyjmowaniu gości w naszej 

recepcji  na  dole  budynku.  Praca  w  godzinach  8-22.  Zmiany 

sześciogodzinne.  8-14  i  14-22.  Pani  zakres  obowiązków 

obejmowałby rejestrację gości przychodzących do naszej firmy 

Płacimy minimalne wynagrodzenie. Jeśli się pani sprawdzi, jest 

szansa,  że  przeniesiemy  panią  do  jakiejś  innej  mało  ambitnej 

pracy  w  naszej  firmie.  No  ale  każdy  musi  zapłacić  frycowe. 

Niech się  pani cieszy, że  w ogóle  do pani zadzwoniliśmy. Czy 

takie godziny pani odpowiadają? 

- Tak - ledwo wydusiła z siebie Julka. 

-  Bardzo  ważna  jest  dla  nas  w  tym  przypadku 

reprezentacyjność  osoby,  którą  zatrudnimy.  To  jest  główny 

powód, dla którego umawiamy się z kandydatkami na rozmowy. 

Julka zrobiła wielkie oczy ze zdumienia. 

-  Nie  ma  tu  potrzeby  wykazywania  się  inteligencją.  W 

związku z tym z mojej strony nie mam nic więcej do dodania ani 

więcej pytań. Jak skończymy proces 



rekrutacji  i  pani  osoba  zostanie  oceniona  pozytywnie, 

skontaktujemy się z panią. Pani też nie powinna mieć pytań? 

- A mam jedno. 

Jej rozmówczyni wyglądała na mocno zdziwioną. 

- Jeśli pani już musi... 

- Jaka to jest umowa i na jaki czas? 

- Zlecenie, na jeden miesiąc. 

- A później? 

-  Na  kolejny  miesiąc,  i  tak  dalej.  To  tyle.  Do  widzenia. 

Kobieta wstała i podeszła w kierunku drzwi. Julka 

podążyła za nią i podała rękę na pożegnanie. 

Kiedy  wychodziła,  zobaczyła  kolejne  dwie  dziewczyny. 

„Jeżeli  wygląd  jest  głównym  kryterium,  to  chyba  jestem  za 

gruba"  -  pomyślała  i  zdegustowana  wyszła  z  budynku. 

Zastanawiała się, co z sobą począć. Gdyby wiedziała, jak to ma 

wyglądać,  darowałaby  sobie  branie  dnia  wolnego.  Napisała 

Filipowi  SMS-a,  że  to  totalna  porażka  i  że  teraz  ma  bardziej 

rozwojową pracę i dużo lepszą kasę. 

Kilka minut później odpisał jej, że najważniejsze, że wreszcie 

coś się ruszyło. 



* Po powrocie do domu Julka zadzwoniła do Patrycji. Kiedy ta 

usłyszała jak było, nie kryła oburzenia. 

- Kurczę, przecież za to nie da się żyć, a jakim cudem miałabyś 

sobie jeszcze zarobić na studia?! Co, w kawiarni dorabiać? 

- No wydaje mi się, że nie ma nad czym się zastanawiać. I tak 

te dziewczyny, które przyszły po mnie, były 







bardziej reprezentacyjne. Eh... czarno to widzę, będę siedzieć 

w tej kawiarni do samej emerytury. 

- No ale przynajmniej masz dobre układy z szefem. 

-  No  tak,  ale  i  tak  tam  się  nic  nie  zmieni.  Zawsze  będzie  to 

tylko  kawiarnia.  Chociaż  jeśli  się  sprawdzę,  to  mam  szansę  na 

przejście do jakiegoś innego działu. 

-  Mam  wrażenie,  że  w  tej  firmie  traktują  ludzi  jak 

niewolników. 

- No przestań. 

- Ale jak można z kimś w taki sposób rozmawiać! 

- Nieważne, zapomnijmy o tym. I tak nic z tego nie będzie. 

- No i dobrze, znajdź sobie coś lepszego. 

- Próbuję od miesiąca. Oni byli pierwszymi, którzy się w ogóle 

odezwali. 

Dziewczyny  porozmawiały  jeszcze  chwilę  o  bieżących 

sprawach i Patrycja musiała kończyć. 

v  Kiedy  się  rozłączyła,  Julka  usiadła  na  krześle  w  kuchni  i 

przez dłuższy czas bezmyślnie wpatrywała się w okno. Później 

zaczęła  się  zastanawiać,  jakim  cudem  miałaby  niby  przeżyć  za 

prawie  dwa  razy  mniej  pieniędzy  niż  ma  teraz  razem  z 

napiwkami.  Z  drugiej  strony  gdyby  się  sprawdziła,  to  miałaby 

szansę dostać się do innego działu, ale musiałaby dalej pracować 

w  kawiarni,  czyli  wypruwałaby  sobie  żyły  jeszcze  bardziej  niż 

teraz. Gotówki wystarczy jej najwyżej na jeden semestr studiów, 

a  musi  mieć  jeszcze  czas  i  siły  na  naukę.  Co  drugi  weekend 

będzie  zajęty  od  rana  do  wieczora.  Te  myśli  działały  na  nią 

przygnębiająco. Zrezygnowana położyła 



się na łóżku i zasnęła. Miała spore zaległości w tej dziedzinie. 

Obudziła  się  po  dwudziestej.  Jedyne,  co  jej  zostało,  to 

przygotowanie się na jutro do pracy i położenie spać. 

Kiedy w czwartek pojawiła się w pracy, Filip już nie mógł się 

doczekać relacji z wczorajszej rozmowy. Gdy Julka mu ją zdała, 

zrozumiał jej brak entuzjazmu. 

-  O  kurczę,  przykro  mi,  z  ogłoszenia  wyglądało  to  na  coś 

trochę lepszego. 

- No, dobrze, że Arnold nic nie wiedział. Głupio by mi teraz 

było jeszcze jemu się tłumaczyć. 

- No, miałaś rację. Dobrze zrobiłaś i przepraszam, że cię na ten 

urlop namówiłem. 

- Ech, przynajmniej się wyspałam. 

- A gdyby oni się do ciebie odezwali, poszłabyś tam do pracy? 

Mam wrażenie, że kasjer w supermarkecie zarabia więcej. 

-  Słusznie.  I  chyba  nawet  pracę  ma  ciekawszą.  -Julka 

zamyśliła się na chwilę. - Okropnie to przyznać, ale jest to jakaś 

opcja, musiałabym tylko dalej tutaj pracować, ale też miałabym 

spore  ograniczenia.  Co  drugi  weekend  i  czasami  w  ciągu 

tygodnia. Ech... nie poprawiłoby mi to budżetu jakoś mocno. 

- Może spróbowałabyś z korkami. Lepsza stawka godzinowa. 

- Chyba bym musiała. Cholera. Filip poklepał ją po plecach. 

- Będzie dobrze. 

-  Taaa,  a  jeśli  to  dziecko  będzie  Arnolda,  to  wylecę  stąd  za 

maksymalnie pół roku. 

- Ja tam myślę, że nie będzie. 









Dzień minął Julce w ponurej atmosferze. Do końca tygodnia 

skupiła się na pracy i nie wysłała ani jednego cv. Nie miała na to 

najmniejszej  ochoty.  Czasami  wydawało  się  jej,  że  może 

należałoby  się  rozejrzeć  za  jakąś  bardziej  alternatywną  formą 

zarobku. Całkiem niedawno czytała w jakiejś gazecie, że jest coś 

takiego jak wynajem dziewczyn do towarzystwa, które chodzą na 

imprezy z obcymi facetami i na przykład udają ich dziewczyny. 

Wcześniej  uzgadniają  wspólny  scenariusz  i  później  odgrywają 

szopkę  na  imprezie  firmowej.  Stawki  od  stu  złotych  w  górę. 

Generalnie  pomysł  wydawał  jej  się  absurdalny.  Przez  chwilę 

zastanawiała się, jak bardzo trzeba być zdesperowanym, żeby się 

na  coś  takiego  zdecydować,  ale  szybko  zapomniała  o  tym 

pomyśle. 



Kiedy  Filip  wyjechał,  zaczął  się  dla  niej  trudny  czas.  Była 

jedyną  osobą  z  dłuższym  stażem,  a  poza  tym  miała  go 

zastępować. Po powrocie do domu padała ze zmęczenia. Jej życie 

towarzyskie zamarło na ten czas jeszcze bardziej niż zazwyczaj. 

Poszukiwania  pracy  również.  Z  Filipem  wymieniła  tylko  kilka 

SMS-ÓW. 



W  piątek  koło  południa  miała  telefon  z  pamiętnej  firmy. 

Proponowano  jej  pracę  od  poniedziałku.  Miałaby  się  stawić  o 

dwunastej,  załatwić  formalności  i  o  czternastej  zacząć  pracę. 

Ponieważ Julka nie była w stanie się określić, poprosiła o chwilę 

czasu do namysłu. Jej rozmówczyni bardzo niechętnie się na to 

zgodziła. 

- Wie pani ilu jest chętnych na to miejsce? 

- Tak, przepraszam, jestem bardzo zaskoczona tym 



telefonem. Nie jestem w stanie teraz pani powiedzieć, czy w 

poniedziałek mogę zacząć pracę. 

- Ale pracuje pani na zlecenie, więc o co chodzi? 

- O kulturalne zachowanie się wobec obecnego pracodawcy. 

- A co on panią obchodzi, skoro może być już byłym? Julce aż 

ciarki przeszły po plecach, jak to usłyszała. 

- W kawiarni pani nie awansują, a u nas ma pani szansę. A nuż 

ktoś panią wypatrzy. 

Julka nie wiedziała, co odpowiedzieć. 

- Dobrze, daję pani trzydzieści minut. 

- Dziękuję. 

Julka  była  w  szoku,  nie  spodziewała  się  tego,  a  tu  jednak... 

Szybko zadzwoniła do Patrycji. Naświetliła jej sprawę. 

-  W  sumie  nawet  jakby  Arnold  chciał,  to  nie  majak  cię 

awansować, a tam masz szansę. Zagadaj z nim, żeby pozwolił ci 

dalej pracować, bo inaczej leżysz. 

Dziewczyny szybko skończyły rozmowę i Julka zadzwoniła 

do Arnolda. Nie odebrał telefonu. Bardzo się zdenerwowała, ale 

na szczęście za chwilę pojawił się w kawiarni. 

- Cześć, co tam się stało, że dzwoniłaś? 

- Chciałabym z tobą porozmawiać. 

- Ooo, jaki groźny ton. 

-  Nie,  spoko.  Chodzi  o  to,  że...  -  Julka  czuła  się  bardzo 

niezręcznie. 

-  No  co  tam?  Niech  zgadnę,  wygrałaś  w  totka  i  mnie 

zostawiasz. Wychodzisz za pięć minut? 









Julka roześmiała się nerwowo: 

- Nie, aż tak źle nie jest. 

- Czyli jednak masz pracę. - Arnold posmutniał. -Szkoda... to 

znaczy gratuluję. - Podał jej rękę. Julka odwzajemniła uścisk. 

- Głupia sprawa. 

- Aaa, to wtedy, jak miałaś urlop. Julka przytaknęła. 

- To był pomysł Filipa. To wszystko absurdalne. Mam im dać 

odpowiedź za dwadzieścia minut. 

- OK, więc odchodzisz? 

- No nie do końca, chciałabym dalej u ciebie pracować. Jeśli 

się zgodzisz, w zmniejszonym wymiarze. Jak będę miała tam na 

rano, mogłabym być tu o czternastej trzydzieści i zostać do końca 

dnia. 

- Czyli to nie jest jakaś superpraca? 

-  Nie,  jest  kiepska,  ale  jeśli  się  sprawdzę  -  cokolwiek  to 

miałoby znaczyć -mam szansę na przejście do innego działu. 

- Rozumiem. 

Arnold zamyślił się na chwilę. 

- Od kiedy? 

- Od poniedziałku... najbliższego, ale tylko, jeśli będę mogła 

dalej u ciebie pracować. Inaczej to nie wchodzi w grę. 

- Nie chcę ci robić pod górkę... Myślę, że się dogadamy, ale... 

dalej będzie ciężko. 

Julka przytaknęła mu ze smutnym wzrokiem. 

-  Dzwoń  do  nich,  uzgodnimy  grafik,  jak  coś  będziesz 

wiedziała. 



- Dzięki. 

Na  twarzy  Julki  nie  dało  się  dostrzec  entuzjazmu  z  tego 

powodu. I nie umknęło to uwadze Arnolda, ale nie chciał już tego 

komentować. 

Julka wyszła na chwilę przed kawiarnię i zadzwoniła do firmy. 

Powiedziała kobiecie od rekrutacji, że może rozpocząć pracę od 

poniedziałku. 

- Dobrze, proszę powołać się na moje nazwisko. 



* Te trzy dni minęły Julce ekspresowo. Cały czas miotały nią 

wątpliwości,  na  szczęście  mogła  liczyć  na  wsparcie  ze  strony 

Patrycji  i  Filipa.  Jarek  o  niczym  nie  wiedział,  ale  zapewne  też 

starałby się podbudowywać ją na duchu. W obliczu nowej pracy 

to ich feralne spotkanie i kłótnia wydawały się jeszcze bardziej 

abstrakcyjne. 



* W poniedziałek, punktualnie o dwunastej, Julka stawiła się 

w  pracy.  Druga  dziewczyna,  która  siedziała  w  recepcji, 

wydawała  się  jej  średnio  sympatyczna.  Podpisanie  umowy  i 

wypełnienie  kilku  formularzy zajęło  jej  pół  godziny.  Wszystko 

załatwiła z nią ta sama kobieta, która przeprowadzała rozmowę 

rekrutacyjną.  O  trzynastej  wylądowała  już  w  recepcji. 

Przekazanie  obowiązków  trwało  jakieś  pięć  minut.  Było  tak 

beznadziejnie,  jak  się  Julka  spodziewała.  Jej  praca  polegała 

głównie  na  siedzeniu  i  robieniu  dobrego  wrażenia.  Całe  jej 

narzędzia  pracy  to  zeszyt  do  wpisywania  gości,  karty  wstępu  i 

lista  numerów  telefonów  do  asystentów  wszystkich  działów. 

Dzień dłużył jej się niemiłosiernie. Druga dziewczyna, Kornelia, 

nie była jakaś szczególnie rozmowna. 



Sprawiała  wrażenie  raczej  depresyjnej  i  zgorzkniałej.  Julce 

udało się dowiedzieć, że dziewczyna pracuje tam już pół roku i 

nie jest prawdą, jakoby można tu było awansować. Dziewczyna 

dodała jeszcze, że ma nadzieję, iż będzie mogła szybko rzucić tę 

robotę.  Średnia  czasu  pracy  na  tym  stanowisku  wynosiła  trzy 

miesiące,  po  czym  wszyscy  znajdowali  sobie  coś  lepszego  w 

innej firmie. Nastawiło to Julkę jeszcze bardziej pesymistycznie 

do  tej  pracy.  Wieczorem  wyżaliła  się  w  słuchawkę  zarówno 

Filipowi, jak i Patrycji. 



* Wrzesień był dla Julki bardzo ciężki. Nowa praca wpędzała 

ją  w  melancholię.  Odżywała  w  kawiarni,  z  sentymentem 

wspominając  stare  czasy.  Zbyt  dużo  wolnego  czasu  w  recepcji 

powodowało, że za często myślała o Jarku i o tym, jak mógłby 

wyglądać tamten dzień, a ich teraźniejszość mogłaby wyglądać 

zupełnie  inaczej.  Często  miała  ochotę  odezwać  się  do  niego. 

Napisać  głupiego  SMS-a,  że  zmieniła  pracę...  Zaraz  po  tym 

uświadamiała sobie, że tak naprawdę nie ma się czym chwalić. I 

że tylko by się wygłupiła. W pracy udało jej się zintegrować tylko 

z  ochroniarzami  i  to  nie  jakoś  szczególnie  mocno.  Z  Kornelią 

mówiły sobie tylko „cześć" i „cześć". Julka zaczęła się również 

martwić o pieniądze i o to, że może nie wystarczyć jej na drugi 

semestr  studiów.  Momentami  żałowała,  że  postanowiła  iść  na 

zaoczne. Od czasu do czasu wysyłała cv, ale miała wrażenie, że 

jej nowy wpis w cv tylko ją pogrąża. 



* W ostatni czwartek września wieczorem została w kawiarni 

tylko  z  kolejną  nową  dziewczyną.  Klientela  nie  dopisywała. 

Wszystkich można było policzyć na palcach jednej ręki, zbliżała 

się  dwudziesta  trzecia  i  nie-spieszno  im  było  do  wychodzenia. 

Julka miała wrażenie, że jeden z klientów, który pojawiał się u 

nich od czasu do czasu, często się jej przypatruje. Kiedy został 

już tylko on, Julka podeszła do niego z pytaniem, czy chce coś 

zamówić. Nie mogła mu wprost powiedzieć, że ma już sobie iść. 

Taka była ich zasada. 

- Nie, dziękuję. Poproszę rachunek. 

Julka miała wrażenie, że chciał zapytać o coś jeszcze, ale nie 

zrobił  tego.  Dopiero  kiedy  Julka  podeszła  zabrać  pieniądze, 

powiedział: 

- O której pani dzisiaj kończy? Julka była zaskoczona. 

-  Pewnie  jeszcze  trochę  zejdzie-odpowiedziała  zmęczonym 

głosem. 

- Chciałbym o coś panią spytać. 

- Słucham. 

- Może jak pani już stąd wyjdzie. 

Julka poczuła, jak się krew w niej zagotowała: 

-  Przepraszam,  co  pan  sobie  wyobraża!?  Proszę  stąd 

natychmiast wyjść. 

- Nie, to nie tak, ja tylko tak sobie pomyślałem... -mężczyzna 

zaczął  się  bronić.  -  Czy  ma  pani  zajęty  ten  weekend?  Ja  mam 

wesele... 

Julka zrobiła wielkie oczy. 

- No to udanej zabawy, do widzenia. 

- Nie mam nikogo, z kim mógłbym iść. 







Julka nie odpowiedziała. 

- Jest w Warszawie. To czysty układ. 

- Że co? 

- Pójdzie pani ze mną? 

- Pan jest bezczelny! 

- Proszę się zastanowić. 

- W sobotę pracuję. 

- Gwarantuję, że będzie się to pani opłacać bardziej niż dzień 

w kawiarni. 

- Co?! No tak, pan sobie trochę już wypił, sama podawałam to 

wino. 

- Pozwalają wam obrażać klientów? Mogę złożyć skargę. Pani 

mnie obraża. Proponuję czysty układ, a pani może stracić pracę. 

Więc może trochę kultury? 

Julka straciła panowanie nad sobą. 

- Co to ma, kurwa, być! Jakaś ukryta kamera!? Ja mam tego 

dosyć. 

Julka  odeszła  od  stolika  i  podeszła  do  dziewczyny,  która  z 

daleka obserwowała tę sytuację. 

- Julka, w porządku? 

- Nie! 

Szybko zabrała się za sprzątanie. Facet, wychodząc, podszedł 

do niej i dał jej swoją wizytówkę. 

-  Zostawiłem  dla  pani  napiwek.  Przepraszam  za  swoje 

zachowanie,  desperat  robi  w  nerwach  głupie  rzeczy.  Ale 

mówiłem poważnie. Do widzenia. 

- Do widzenia. 

Julka patrzyła za nim jak wmurowana. 

-  To  ja  pójdę  posprzątać  salę,  a  ty  zlicz  kasę  -  powiedziała 

Wiktoria. 



* Kiedy Wiktoria odeszła, Julka zajrzała do etui na zapłatę - 

było tam dwieście złotych napiwku. Zszokowana spojrzała przed 

siebie. Zobaczyła, że przed kawiarnią stoi ten mężczyzna. Wzięła 

banknot i podeszła do niego. 

- Pomylił się pan. 

-  Nie  pomyliłem.  Ale  proszę  tylko  o  pomoc.  Wierzę,  że 

możemy się dogadać. 

- Ale... 

- To dla pani, tak żebym nie był gołosłowny. Podejdę tu za pół 

godziny. Pani się zastanowi. Kumpel bierze ślub. Wezmą mnie za 

geja, jeśli po raz kolejny będę sam. Ja nie mam do tego głowy. 

Julka zawahała się chwilę. 

- Dobrze, za pół godziny, ale proszę czekać tam za rogiem. 



*  Julka  wróciła  do  kawiarni  i  zabrała  się  do  pracy.  Kiedy 

wyszły, była prawie północ. Na szczęście każda z nich jeździła w 

przeciwnym kierunku, więc Julka nie musiała wymyślać żadnej 

wymówki.  Mężczyzna  czekał  w  umówionym  miejscu.  Julka 

zastanawiała się, po co w ogóle do niego podeszła. 

- O, jest pani, więc jest dla mnie nadzieja. 

-  Pana  propozycja  jest  absurdalna,  na  pewno  jest  w  pana 

otoczeniu ktoś, kto mógłby z panem pójść. 

- Jestem pracoholikiem, zagorzałym singlem. Nie chcę sobie 

komplikować życia. To jeden dzień. Nie ma poprawin. Ile pani 

chce? 

- Ja się nie zgodziłam. 

- Ale rozmawia pani ze mną. 









- Co miałabym...? 

- Powiedzieć, że spotykamy się od miesiąca, że jest pani we 

mnie zakochana, nie będzie pocałunków, tylko takie drobne gesty 

wskazujące  na  to,  że  jesteśmy  parą.  Płacę  za  sukienkę,  buty, 

torebkę, fryzjera, taksówkę i jeszcze pięćset złotych, OK? 

Julka zrobiła jeszcze większe oczy. 

-  Proszę  się  zastanowić.  Nie  wierzę,  że  nikt  wcześniej  pani 

tego nie zaproponował. 

- N... nie. 

- Może mi pani dać odpowiedź jutro. 

- Zastanowię się. 

W  głowie  Julki  włączył  się  kalkulator,  zawsze  to  pięćset 

złotych więcej na czesne. 

-  Czy  może  mi  pani  podać  numer  telefonu?  Chciałbym  móc 

poznać pani decyzję, nawet jeśli pani się nie zdecyduje. 

- OK. 

Julka podała mu numer telefonu i pożegnała się. Była w szoku, 

ale  propozycja  wydawała  się  jej  też  ciekawa,  a  dzięki 

skorzystaniu z niej mogłaby sobie zrekompensować ten miesiąc. 

Mimo  natłoku  myśli  nie  miała  problemu  z  zaśnięciem.  Dwie 

prace były dla niej dużym obciążeniem. 



*  W  piątek  rano  postanowiła,  że  zaryzykuje.  Najpierw 

zadzwoniła do Filipa z pytaniem, czy mógłby za nią pracować w 

sobotę. Był zszokowany, ale się zgodził. Julka ściemniła mu, że 

musi odpocząć, bo czuje się przemęczona. Później zadzwoniła do 

mężczyzny od propozycji. 



Ten jednak nie odebrał. Przyjęła to z lekką ulgą. Oddzwo-nił 

po godzinie, przepraszając ją, że nie mógł odebrać. 

-  Bardzo  pani  dziękuję.  O  której  się  dzisiaj  spotkamy,  żeby 

uzgodnić szczegóły? 

- Kończę pracę tak jak wczoraj. 

- Dobrze. O 2330 będę pod kawiarnią. Załatwię wszystko to, 

do czego się wczoraj zobowiązałem. 

- OK. 

Julka bardzo się denerwowała zarówno spotkaniem, jak i tym, 

na co się zgodziła. W kawiarni bez większego problemu udało się 

jej przekonać wszystkich, że musi chwilę odpocząć i potrzebuje 

dnia wolnego. 



*  Kiedy  Julka  wyszła  z  pracy,  nie  widziała  nigdzie 

mężczyzny,  z  którym  była  umówiona.  Już  miała  do  niego 

dzwonić, lecz postanowiła jeszcze zajrzeć tam, gdzie wczoraj się 

umówili. Czekał na nią. 

-  Bardzo  pani  dziękuję.  Norbert  jestem.  Wyciągnął  do  niej 

rękę. 

- Julka. 

-  Musimy  uzgodnić  kilka  rzeczy  technicznych.  Ślub  jest  o 

szesnastej  w  Urzędzie  Stanu  Cywilnego  na  Starym  Mieście. 

Proponuję spotkanie jutro o trzynastej. Zabiorę cię do sklepu, w 

którym  wybierzesz  sobie  jakąś  ładną  sukienkę,  na  czternastą 

masz  umówionego  fryzjera  i  kosmetyczkę.  O  piętnastej 

trzydzieści  powinniśmy  być  na  miejscu.  Wesele  w  jednej  z 

ekskluzywnych  restauracji  na  obrzeżach  Warszawy.  Wszyscy 

goście mają zapewnione noclegi, ale wrócisz do domu taksówką. 





Chcę, żebyś mi towarzyszyła do drugiej w nocy. Przyjmijmy, 

że poznaliśmy się miesiąc temu, w ostatnią sobotę lipca. Miałaś 

spotkać  się  z  kimś  w  kawiarni,  ale  ten  ktoś  cię  wystawił; 

siedziałaś smutna, więc się do ciebie przysiadłem. Od tego czasu 

się spotykamy, ale każde z nas się z tym nie obnosiło, bo zależało 

mi  na  dyskrecji.  Nie  możesz  się  przyznać  do  tego,  gdzie 

pracujesz.  Powiedzmy,  że  jesteś  studentką  i  utrzymują  cię 

rodzice.  Studiujesz  dziennie  politologię.  Masz  bardzo  dobre 

oceny i wyjeżdżasz niedługo na stypendium. 

- OK. A coś o tobie? 

-  Mam  34  lata,  jestem  wiceprezesem  zarządu,  pasjonatem 

golfa  i  kina  ambitnego.  Nie  martw  się,  nie  będę  cię  zostawiał 

samej.  Będzie  tam  dwóch  moich  kumpli,  ale  powiem  im,  o  co 

chodzi. 

Julka zawahała się. 

- A... a moglibyśmy trzymać się jednej wersji? 

-  Oni  wiedzą,  że  nikogo  nie  mam.  Powiedziałem  jednemu  z 

nich, że znajdę sobie kogoś za kasę. 

-Aha. 

-  Nie  martw  się,  nie  wydadzą  cię.  Jakby  co,  któryś  z  nas 

zawsze będzie przy tobie. Jeden będzie z jakąś dziewczyną, drugi 

sam. W tym roku się rozwiódł i jakoś nie za bardzo mu się układa 

z dziewczynami. Poznał jakąś i zawróciła mu w głowie, ale nagle 

przestał o niej mówić i ucina wszelkie próby pociągnięcia go za 

język. Spoko koleś. Będzie dobrze. 

- OK. - Julce zrobiło się sucho w gardle. 

-  A...  to  wesele  mojego  kuzyna.  Studiowaliśmy  we  czterech 

razem. 

-Aha. 



- To jak, jutro przyjeżdżam po ciebie? Jeśli nie chcesz podać 

mi adresu, powiedz, gdzie mam na ciebie czekać. 

- Zajezdnia na osiedlu Górczewska. 

- OK. Podwieźć cię do domu? 

- Nie... dziękuję. Do jutra. 

Julka odwróciła się i zaczęła iść w stronę przystanku. 

- Julka! - Usłyszała głos Norberta. 

- Tak? 

- Będziesz jutro, prawda? 

- Tak - odpowiedziała cicho. 

Julka nikomu się nie przyznała, dokąd tak naprawdę wybiera 

się w sobotę. Patrycja była przekonana, że Julka będzie w pracy. 

Miała przyjechać dopiero w niedzielę, więc Julka nie zamierzała 

się do tego przyznawać. 



*  Julka  wstała  około  jedenastej.  Od  samego  rana  miała 

ściśnięty żołądek. Starała się wmawiać sobie, że to nic złego i że 

przecież nikogo tam nie będzie znała i że nikt się nigdy o tym nie 

dowie. Wyszła z domu dziesięć minut przed umówioną godziną. 

Kiedy  była  na  miejscu,  Norbert  już  czekał.  Na  początku 

zapanowała między nimi niezręczna cisza.  Przerwał ją Norbert, 

opowiadając jej kolejne rzeczy na swój temat. Kiedy podjechali 

do  sklepu,  Norbert  oddał  ją  w  ręce  ekspedientki,  która  szybko 

ubrała  ją  od  stóp  do  głów.  Norbert  aż  zagwizdał  na  jej  widok. 

Poprosił Julkę, żeby usiadła i na niego poczekała, a sam poszedł 

uregulować rachunek. Julka nie wiedziała, ile kosztowało to, co 

jej  kupił,  bo  na  metkach  nie  było  cen.  Sądząc  jednak  po 

wyglądzie sklepu - nawet nie chciała wiedzieć. 





Fryzjer i kosmetyczka byli nieopodal. Kiedy byli już gotowi, 

zbliżała się czwarta. Byli jednymi z ostatnich, którzy weszli do 

sali  ślubów.  Stanęli  gdzieś  z  dala  od  pary  młodej  i  centrum 

ceremonii.  Po  jej  zakończeniu  Norbertowi  udało  się  odnaleźć 

swoich  kumpli.  Byli  odwróceni  do  nich  plecami,  więc  kiedy 

Julka i Norbert do nich podeszli, nie widzieli ich. 

- Cześć, chłopaki - powiedział, klepiąc ich po plecach. 

- O, cześć - odpowiedzieli prawie chórem. 

- To jest Julka, moja... no wiecie. 

Nastąpiła  chwila  ciszy.  Przed  Julką  stał  Jarek  i  Mateusz. 

Żadne  z  nich  nie  zrobiło  najmniejszego  ruchu.  Nie  uszło  to 

uwadze Norberta. 

-  Ej,  no  co  jest.  Wcześniej  wam  to  nie  przeszkadzało... 

Mateusz był zdziwiony postawą Jarka, więc pierwszy 

wyciągnął do niej rękę. 

Julka  nie  czuła  własnych  nóg.  Nie  mogła  sobie  wyobrazić 

większej kompromitacji. Nie wydusiła z siebie ani słowa. 

Po chwili Jarek podał jej rękę. 

- Cześć, Jarek jestem. 

- Cześć, Julka - powiedziała drżącym głosem. 

- No, to pierwsze koty za płoty. A ty, Mateuszu, gdzie zgubiłeś 

swoją lepszą połówkę? 

- Za chwilę do nas dołączy. 

- Julka, Jarekjest tym dobrym duchem, który jakby co będzie 

ci ratował skórę. Albo on, albo ja - nie będziesz zostawiona na 

pastwę losu. 

Julka  uśmiechnęła  się  nerwowo.  Z  jednej  strony  ciężko  jej 

było oderwać oczy od Jarka, z drugiej miała 



ochotę zapaść się pod ziemię. Jarek starał się trzymać fason, 

chociaż było mu ciężko. 



Czas  składania  życzeń  dłużył  się  Julce  niemiłosiernie. 

Obecność  Jarka  wyprowadzała  ją  z  równowagi,  chociaż  nie 

rozmawiali  ze  sobą  bezpośrednio.  Cały  czas  trzymali  się  w 

grupie. Kiedy nadeszła ich kolej, Norbert z dumą przedstawił ją 

parze młodej jako swoją dziewczynę. 

- No, najwyższa pora, wreszcie znalazłeś sobie jakąś porządną 

dziewczynę.  Dobrze  jej  z  oczu  patrzy.  Oby  tak  dalej, 

superdodatek do prezentu. 

Julka  była  mocno  skrępowana.  Stres  trochę  ją  opuścił,  gdy 

wsiedli do busów, które miały ich zawieźć na miejsce wesela. 

  

    Po  dotarciu  do  hotelu  Julka  była  zszokowana  przepychem, 

jaki w nim panował. Na powitanie na wszystkich gości czekały 

przekąski  i  szampan.  Wesele  rozpoczął  uroczysty  obiad.  Na 

nieszczęście  Julki  jej  miejsce  było  pomiędzy  Norbertem  a 

Jarkiem. Cały czas bała się, że może ją skompromitować, zrobić 

jej  awanturę,  ale  ku  jej  zdumieniu  nic  takiego  się  nie  stało. 

Norbert  uznał,  że  najbezpieczniej  będzie,  jak  większość  czasu 

spędzą na parkiecie, chociaż nie udało im się uniknąć stosunkowo 

krótkich  i  na  szczęście  płytkich  rozmów  z  osobami  z  jego 

otoczenia  -  głównie  przyjmowali  gratulacje,  że  wreszcie 

postanowił  się  ustatkować.  W  miarę  upływu  czasu  i  ilości 

wypitego  alkoholu  Julka  była  coraz  mniej  zestresowana.  Jarek 

prawie się do niej nie odzywał. Dopiero po oczepinach poprosił, 

by poszła z nim na spacer. 





Julka poczuła, jak serce wali jej z prędkością światła. Norbert 

uznał,  że  to  dobry  pomysł,  by  Julka  mogła  sobie  na  chwilę 

odetchnąć od presji, pod którą się znajdowała. Przez dłuższy czas 

szli w milczeniu. Julka słyszała własny oddech i bicie swojego 

serca. Starała się oddychać głęboko, ale czuła, jak z każdą chwilą 

ogarnia ją coraz większa panika i jej oddech się spłyca. 

- Do drugiej już niedaleko, co? 

Julka była w stanie wykrztusić z siebie tylko „aha". 

- Rozmowna jesteś. Trzeba było od razu powiedzieć, że twój 

czas  ma  swoją  cenę,  a  nie  robić  mi  awanturę  0  ceny  dań  w 

restauracji.  Kurczę,  wydawało  mi  się,  że  ty...  Zresztą  -  było, 

minęło. Macie układ tylko na dziś czy na dłużej? Jeśli nie płaci 

się  tobie  za  fryzjera,  kosmetyczkę  i ciuchy,  to  pewnie  bierzesz 

3000 zł? Rozumieniem, że płaci ci od momentu odebrania cię z 

domu? Czyli jakbym chciał cię zabrać na dwugodzinną randkę, 

kosztowałoby mnie to 600 zł. Jeśli chciałbym iść z tobą do kina i 

na  kawę,  to  pewnie  900?  Mogę  przyjąć,  że  twoja  godzina  jest 

warta 300 zł, prawda? 

Julce  łzy  napływały  do  oczu,  a  gardło  ściskało  się  coraz 

bardziej. Nie miała nic na swoją obronę. Jarek bezlitośnie ciągnął 

dalej. 

-  A  jakbym  chciał  z  tobą  wyjechać  na  weekend,  to  dajesz 

jakieś rabaty? To w kawiarni pracujesz... no tak, żeby sobie łapać 

klientów. 

W tym momencie na horyzoncie pojawił się Norbert. 

- O, tu jesteście. Porywam tę panią na parkiet. Kurczę, fajnie 

tak być z kimś na weselu. Nie będziesz miał nic przeciwko? 



- Nie, tak tu sobie tylko rozmawialiśmy o pierdołach. 

- No dobra, to na razie. 



*  Pozostałą  godzinę  Julka  spędziła  na  parkiecie.  Norbert 

dotrzymał  słowa.  O  drugiej  pożegnali  się  z  parą  młodą, 

Mateuszem,  jego  partnerką  i  Jarkiem,  i  wsiedli  do  taksówki. 

Norbert dał Julce kopertę z odliczonymi pieniędzmi. 

-  Dzięki,  naprawdę.  Wysiądę  sobie  w  centrum,  a  ty  masz  tu 

jeszcze  dwieście  złotych,  powinno  wystarczyć  na  taksówkę. 

Różnica jest dla ciebie. 

- OK. 

Resztę podróży spędzili w milczeniu. Przed wyjściem Norbert 

zapytał jej jeszcze: 

-  Julka,  czy  ewentualnie,  w  przyszłości,  jest  jeszcze  taka 

możliwość...? 

- Nie wiem. 

- Ale będę mógł, jakby co, się zapytać? 

- Zapytać zawsze możesz. 

- OK, super. 



* W momencie, w którym opuścił taksówkę, Julka z trudem 

powstrzymywała łzy. Rozpłakała się, gdy wysiadła przy zajezdni. 

Ledwo widziała drogę do domu. Czuła się okropnie upokorzona 

tym,  co  usłyszała  od  Jarka.  Cała  reszta  nie  była  taka  straszna. 

Kiedy  zbliżała  się  do  bloku,  akurat  ktoś  wysiadł  przed  nim  z 

taksówki.  Julka  nie  zwróciła  na  tę  osobę  większej  uwagi  i  szła 

wpatrzona w chodnik. Z zamyślenia wyrwał ją głos Jarka: 







-  No  to  jak  zapłacę  trzysta  złotych,  to  będziesz  ze  mną 

rozmawiać przez godzinę?! - Widać było, że był wściekły. 

- Daj mi spokój. Nic nie rozumiesz. 

-  Ja  mam  dać  ci  spokój?!  Dlaczego  mi  po  prostu  nie 

powiedziałaś, że jesteś najzwyklejszą dziwką? Byłoby prościej. 

Dla Julki to było jak policzek. 

- Nie obrażaj mnie! 

- Jak można obrazić kogoś takiego jak ty? 

- Norbert twierdził, że wiedzieliście o tym, że kogoś ze sobą 

przyprowadzi, i nie mieliście z tym problemu! 

- Ale nie wiedziałem, że przyprowadzi ciebie! A poza tym nie 

przypuszczałem, że to naprawdę zrobi! 

-  Jednak  zrobił.  A  co,  jakby  to  była  jakakolwiek  inna 

dziewczyna, też byś ją poniżał? 

-  A  od  kiedy  nazywanie  pewnych  rzeczy  po  imieniu  jest 

ubliżaniem? - Jarek był bardzo cyniczny. 

- Jestem zmęczona, przepuść mnie. 

Jarek zaczął grzebać w kieszeni i wyciągnął portfel. 

-  Ano  tak,  przepraszam,  masz!  -  Rzucił  jej  w  twarz  trzysta 

złotych. 

Julka rozpłakała się jeszcze bardziej. 

- Ja... ja.... jak... - zaczęła się jąkać i nie była w stanie wydusić 

z siebie ani słowa. 

- No co, teraz mam twoją godzinę. Nie udawaj, że to cię rusza. 

To chyba jest wliczone w koszty twojego zawodu. 

-  Przepuść  mnie.  -  Julka  próbowała  się  dostać  do  drzwi 

wejściowych do jej klatki. 

- Nie. Zapłaciłem! Nie możesz mnie spławić. 

 

W  tym  momencie  na  klatce  zapaliło  się  światło.  Wyszedł 

mężczyzna mieszkający na parterze. Jarek się uspokoił. 

-  Wszystko  w  porządku,  proszę pani?  -  zwrócił się  w  stronę 

Julki. 

- Tak - odpowiedział Jarek. 

-  Nie  pana  się  pytałem.  Pani  wygląda  na  zmęczoną. 

Zaprowadzę panią do mieszkania. 

Jarek nie protestował. Nie chciał robić awantury przy obcym 

facecie. 

-  Coś  panu  wypadło  -  powiedział,  wskazując  na  leżące  na 

ziemi pieniądze. - Dobranoc. 

Na klatce Julka poczuła ulgę. 

- Wszystko w porządku? - zapytał. 

- Dziękuję za pomoc. Już zdecydowanie lepiej. 

- Zna go pani? Julka pokiwała głową. 

- Przykra sprawa. Jeszcze raz dziękuję. Dobranoc. 

- Dobranoc. 

Julka z ulgą zamknęła za sobą drzwi mieszkania. 



Jarek  jeszcze  przez  prawie  pół  godziny  stał  przed  blokiem, 

wpatrując  się  w  okna  mieszkania  Julki.  Czuł  się  okropnie,  bo 

Julka  bardzo  go  rozczarowała.  Zrobiła  na  nim  bardzo  dobre 

pierwsze  wrażenie  i  to,  że  to  właśnie  z  nią  przyszedł  Norbert, 

było  ciosem  poniżej  pasa.  Kiedy  wrócił  do  domu,  zrobił  sobie 

jeszcze mocnego drinka i poszedł spać. 











Julka  przepłakała  prawie  całą  noc.  Gdy  zasnęła,  było  już 

widno,  a  gdy  zadzwonił  budzik,  wydawało  się  jej,  że  nie 

zmrużyła oka nawet na chwilę. Przed wyjściem do pracy zrobiła 

sobie makijaż, który zamaskował opuchnięte oczy. W pracy była 

punktualnie. Nie była zbyt rozmowna, chociaż nie dało się ukryć, 

że  była  w  bardzo  kiepskim  nastroju.  Miała  wszystkiego 

serdecznie dosyć. W ciągu dnia Patrycja napisała jej, że będzie 

dopiero  w  poniedziałek  rano  i  że  pojedzie  prosto  na  uczelnię. 

Julka przyjęła to z ulgą, bo nie będzie musiała dzisiaj silić się na 

udawanie  zadowolonej.  Kiedy  wróciła  koło  północy,  nastawiła 

tylko budzik na szóstą rano i padła ze zmęczenia. 

v  Poniedziałek  również  był  dla  niej  ciężki,  a  niedobory  snu 

dawały  się  we  znaki.  Plusem  pracy  w  recepcji  było  to,  że 

przynajmniej  nie  robiła  nic  odpowiedzialnego  i  mogła  sobie 

spokojnie  dogorywać.  Gorzej  było  w  kawiarni.  Julka  odliczała 

tylko godziny do chwili, w której będzie mogła się położyć spać. 

Gdy  dotarła  do  domu,  Patrycja  już  spała.  Napisała  jej  tylko 

kartkę, że  bardzo  ją  przeprasza,  ale źle  się  czuła.  Julce  było  to 

bardzo na rękę. Z radością nastawiła sobie budzić na jedenastą. 

Do  tego  czasu  spała  kamiennym  snem.  Złe  wspomnienia 

sobotniej  nocy  już  trochę  wyblakły,  ale  mimo  wszystko  jej 

samopoczucie było kiepskie. 



W pracy nie była zbyt rozmowa i machinalnie robiła to, co 

należało do jej obowiązków. Cała jej życzliwość była sztuczna. 

Akurat była zajęta porządkowaniem 

 

identyfikatorów,  kiedy  usłyszała  nad  swoją  głową  znajomy 

głos: 

-  Dzień  dobry,  jestem  umówiony  na  piętnastą  z  prezesem 

Kwiatkowskim. 

Julka podniosła głowę i nie mogła uwierzyć własnym oczom. 

To  był  Jarek.  Również  on  nie  potrafił  ukryć  szoku.  Julka  nie 

odezwała się ani słowem. 

- O rany, Julka... 

Oczy  Julki  zrobiły  się  szkliste.  Przełknęła  ślinę,  podniosła 

słuchawkę i wybrała numer do asystentki. 

- Już jest gość prezesa Kwiatkowskiego. 

Kiedy odłożyła słuchawkę, powiedziała do Jarka: 

- Zapraszam do wind, dziesiąte piętro. 

- Przepraszam cię. 

-  Prezes  na  pana  czeka  -  powiedziała,  patrząc  mu  prosto  w 

oczy. 

Dopiero po chwili Jarek poszedł do wind, co chwilę obracając 

się  w  stronę  Julki.  Julka  ze  wszystkich  sił  starała  się  złapać 

równowagę psychiczną. 

v  Kiedy  Jarek  wszedł  do  gabinetu  swojego  kolegi,  od  razu 

zapytał go o dziewczynę, która jest na dole: 

- Od dawna tu pracuje? 

- Stary, nie mam pojęcia. A o co chodzi, chcesz ją mi zabrać na 

swoją asystentkę? 

- Nie, to dziwne, że ta osoba się tam marnuje. 

- Co? No nie wiem, czekaj, zadzwonię do kadr. 

Po chwili udało się mu dowiedzieć wszystkich szczegółów. 

- Jest tu od miesiąca. 







- Dużo im płacicie? 

-  Nie  wiem,  pewnie  najniższą  krajową,  przecież  tylko  tam 

siedzą. Znasz ją skądś, że tak się dopytujesz? 

- Kogoś mi przypomina. 

-  No,  no,  jakaś  dawna  miłość?  Jeszcze  przed  żoną?  -Bartek 

zaczął się śmiać. - Co, chcesz, żebym ją tu zawołał? Ma ci podać 

kawę? 

-  Ma  bardzo  inteligentny  wyraz  twarzy.  Na  twoim  miejscu 

zabrałbym ją na jakieś testy, niech się wykaże, może się okazać, 

że będziecie mieli z niej lepszy pożytek. 

- Jarek, co z tobą? Ten rozwód ci nie służy. Może ja cię z nią 

umówię? Da się załatwić jakąś zaciętą windę czy coś... 

Jarek zaczął się nerwowo śmiać. 

-  Dobrze,  Bartku,  zabierajmy  się  do  roboty,  mam  dla  ciebie 

umowy. A dziewczyna, moim zdaniem, ma potencjał. 

- OK, umowy podpisujemy, dziewczynę sprawdzamy. Niech ci 

będzie, moja wróżko. 

- Dzięki. 

Jarek  spędził  tam  prawie  godzinę,  większość  czasu  to  były 

zwykłe plotki, o weselu, życiu, trochę o interesach. 



*  Kiedy  wychodził  i  już  miał  oddać  Julce  identyfikator, 

zatrzymał się na chwilę przy niej. 

- Dziękuję i... wiesz... 

- Do widzenia. 

Ta  ostra  odpowiedź  Julki  była  dla  niego  jak  kubeł  zimnej 

wody. Mimo wszystko postanowił wyświadczyć jej 

 

przysługę. Teraz już nie po to, żeby bardziej go polubiła, ale 

żeby mieć wrażenie, że się jakoś za to zrehabilitował. 



*  Bartek,  któremu  Jarek  notorycznie  ratował  skórę  na 

studiach,  postanowił  szybko  zabrać  się  do  roboty.  Wezwał  do 

siebie  szefową  HR-ÓW,  żeby  porozmawiać  0  Julce.  Rozmowa 

była  dla  niej  mocno  zaskakująca,  ponieważ  po  raz  pierwszy 

zainteresował się on dziewczyną z recepcji. Bartek tłumaczył się, 

że  jej  potencjał  dostrzegł  jeden  z  jego  gości  i  postanowił 

zaryzykować, tym bardziej że dziewczyna jest reprezentacyjna. 



W  rezultacie  pod  koniec  tygodnia  zaproponowano  jej 

przeniesienie do innego działu. Julka nie wahała się nawet przez 

chwilę. Co prawda, nowa praca nie była dużo bardziej ambitna, 

ale przynajmniej kwota jej zarobków z brutto stała się netto. Nie 

do  końca  rozwiązywała  jej  problemy  finansowe  i  kwestię 

studiów, ale przynajmniej godziny pracy zmieniły się jej na 9-17, 

co  oznaczało,  że  będzie  mogła  ustalić  stały  grafik  pracy  w 

kawiarni. Do jej nowych zadań należało robienie kaw i herbat dla 

gości,  zarządu  i  dyrektorów,  dbanie  o  porządek  w  salach 

konferencyjnych,  a  w  wolnych  chwilach  skanowanie  i 

kopiowanie dokumentów. Nie spodziewała się takiego szybkiego 

awansu  i  jakoś  nie  kojarzyła  tego  z  wizytą  Jarka  w  jej  firmie. 

Często  o  nim  myślała,  jednak  starała  sobie  kilka  razy  dziennie 

tłumaczyć,  że  skoro  tak  ją  potraktował,  to  nie  należy  sobie 

zawracać nim głowy. Niestety, było to dosyć trudne. Poza tym 

nie opuszczał jej kac moralny związany z minioną sobotą. Były to 

łatwe pieniądze, jednak z perspektywy czasu zaczęła to odbierać 

jako  akt  desperacji.  „No  cóż,  każdy  uczy  się  na  błędach"  - 

myślała. Dla Julki była to niezbyt miła lekcja. 

*  W  sobotę,  pierwszego  dnia  zajęć,  Julka  zaczęła  jakoś 

optymistyczniej patrzeć na życie. Na szczęście w jej grupie nie 

było ani Anity, ani Kacpra, jednak, niestety, nie było też Patrycji, 

ale Julce od razu przypadła do gustu Magda, która przyjeżdżała 

na zajęcia specjalnie z Lublina. Zajęcia odbywały się w soboty i 

niedziele  od  ósmej  do  dwudziestej.  W  sobotę,  po  powrocie  do 

domu,  Julka  chwilę  porozmawiała  z  Patrycją  i  poszła  spać. 

Musiała przyznać sama przed sobą, że miała jednak nadzieję, że 

nie  będzie  to  takie  męczące,  jak  się  okazało.  W  niedzielę  było 

jeszcze gorzej. 



*  W  poniedziałek  rano  Julka  ledwo  wstała  z  łóżka,  chociaż 

dopisywał jej dobry humor. Kiedy wchodziła do pracy i mijała 

recepcję, dziewczyna, z którą wcześniej tam pracowała, patrzyła 

na  nią  z  nieukrywaną  nienawiścią.  Na  początku  Julka  spędziła 

trochę  czasu  w  HR-ach,  załatwiając  formalności.  Gdy  już 

pojawiła się po raz pierwszy na nowym stanowisku, nie została 

przyjęta zbyt miło. Jej stanowisko pracy znajdowało się w pokoju 

administracyjnym,  miała  pracować  razem  z  czterema  innymi 

dziewczynami,  które,  miała  wrażenie,  nie  patrzyły  na  nią 

przychylnie. Z wielką łaską podały jej ręce, przedstawiając się; 

nie  usłyszała  słów  gratulacji  czy  powodzenia.  Office  manager 

przekazała jej obowiązki i wytłumaczyła, gdzie co jest, co i jak 

zrobić, gdzie są 

 

najważniejsze  pomieszczenia,  a  później  odprowadziła  ją  do 

pokoju. Kiedy była tam z nią, dziewczyny zachowywały dystans i 

były  obojętne,  dopiero  po  jej  wyjściu  powietrze  zrobiło  się 

ciężkie. Julka starała się jakoś to przełamać. 

- Długo tu już jesteście?- zapytała. 

- Trochę. Ja to... - zaczęła Beata. 

- Gówno cię to obchodzi - wtrąciła się ze złością Anastazja. 

Julkę zamurowało. 

- Aleja tylko... 

-  Nikt  cię  tu  nie  chciał.  Nam  się  nie  da  podlizać,  jasne?  - 

wycedziła. 

Julka popatrzyła po twarzach dziewczyn, poszukując chociaż 

odrobiny zrozumienia. Ich oczy wbite jednak były albo w sufit, 

albo w podłogę. 

„Jaka mafia" - pomyślała Julka i powiedziała głośno: 

-Aha. 

- Żadne, kurwa, „aha". Skup się na swoim, a zresztą pewnie i 

tak zaraz wylecisz. 

- Jak to miło mieć takie sympatyczne towarzystwo w pracy. 

- Ty nie jesteś dla mnie żadnym towarzystwem, jesteś niczym. 

Nawet nie masz prawa mi kawy zrobić. 

- A mam to w zakresie obowiązków? 

- Bezczelna gówniara. Nie wchodź mi w drogę, bo pożałujesz. 

Julka spojrzała na nią jak na wariatkę. Nie oczekiwała jakiejś 

wielkiej  przyjaźni  ze  strony  nowych  koleżanek,  ale  aż  takiej 

wrogości się nie spodziewała. 







-  Anastazja,  o  co  ci  chodzi?  Nie  znasz  mnie,  widzimy  się 

pierwszy raz w życiu, a zachowujesz się, jakbym ci nie wiadomo 

jaką krzywdę zrobiła. 

-  Już  nie  udawaj  niewiniątka.  Jesteś  tu  miesiąc,  siedziałaś  w 

recepcji, a tam nie ma  możliwości, by się wykazać, tam trzeba 

swoje odsiedzieć i modlić się o cud. 

- Skąd to wiesz? 

-  Siedziałam  tam  rok,  później  rok  parzyłam  te  durne  kawy  i 

rzygałam na ten skaner, a ty tu sobie nagle przychodzisz i udajesz 

takie niewiniątko, jakbyś nie wiedziała, jak się awanse załatwia. 

Nie  oczekuj  ode  mnie  czegokolwiek.  To  Kornelia  powinna  tu 

siedzieć! 

- Aaa, no to trzeba było tak od razu. Ja nie poszłam prosić o ten 

awans. 

- Pff... ciągle jesteś niczym. A poza tym - od kiedy pchanie się 

komuś do łóżka nie jest proszeniem się o awans?! 

-Co? 

-  To  oczywiste,  że  jest  to  jedyna  możliwość  awansu  w  tak 

szybkim czasie. Nikt wcześniej nie wyrwał się z recepcji już po 

miesiącu. 

Julka się roześmiała. 

- Co? To o to chodzi? To jakieś nieporozumienie, nie spałam z 

nikim, żeby mnie awansowali. 

Anastazja na chwilę straciła pewność siebie, po czym dodała: 

- Ja tam swoje wiem, a takie jak ty nie są tu mile widziane - 

powiedziała,  po  czym  zajęła  się  swoją  pracą.  Pozostałe 

dziewczyny patrzyły to na Julkę, to na Anastazję, aż ta zwróciła 

im uwagę: 



-  Koniec  przestawienia.  Wracajcie  do  pracy.  Julka  patrzyła 

jeszcze  przez  chwilę  na  dziewczyny,  po  czym  zabrała  się  za 

rozpracowywanie stosu dokumentów, który już na nią czekał. 



Do  końca  dnia  Julka  nie  miała  już  najmniejszej  ochoty 

odzywać się do nich czy zadawać jakiekolwiek pytania. Zresztą 

na  większość  swoich  zapytań  słyszała  odpowiedzi  w  stylu: 

„później",  „nie  teraz",  wypowiadane  przez  Anastazję.  Gdy 

dziewczyny plotkowały, Julka nie miała najmniejszej ochoty się 

do nich przyłączać. 

Z pracy wyszła z ogromną ulgą i z jeszcze większą weszła do 

kawiarni, w której - odkąd nie było Wiolki -atmosfera zrobiła się 

naprawdę  przyjemna.  Od  razu  zaczęła  opowiadać  Filipowi 

wrażenia z pierwszego dnia, czyli głównie żalić się. Kolega starał 

się podtrzymywać ją na duchu: 

- Julka, poznają cię lepiej, to zmienią zdanie. Jak zobaczyłem 

ciebie po raz pierwszy, też stwierdziłem, że jesteś wredną zołzą i 

że na pewno z tobą sobie nie pogadam. 

- Nie wierzę, ale doceniam, że chciałeś mi poprawić humor. 

- Nie wierzysz mi? Ja mówię prawdę. 

Julka tak skarciła go wzrokiem, że Filip przyznał się od razu: 

- OK, kłamałem, nigdy tak nie myślałem, żałowałem tylko, że 

jestem gejem, bo jakbym nie był, to pewnie już dawno byłabyś 

moją dziewczyną. 













Julka zrobiła wielkie oczy. 

- Nie żartowałem. 

- A... Nie mówiłeś tego wcześniej. 

-  Nie  było  potrzeby,  a  dzisiaj  przyda  ci  się  trochę  więcej 

szczerości. 

- Aha... W sumie miło mi to słyszeć. 

- No to dobrze. 

-  Ale  to  i  tak  nie  zmienia  faktu,  że  te  dziewczyny  z  mojego 

pokoju są jakieś dziwne. 

- Ale tak naprawdę pogadałaś tylko z tą, no, tą... 

- Anastazją. 

- No tak, Anastazją. Ma takie imię, więc nic dziwnego, że jest 

nienormalna. 

- Nie wiedziałam, że jesteś taki płytki. 

-  Jestem,  kiedy  wymaga  tego  życie.  Julka  uśmiechnęła  się 

smutno. 

- Od początku ta firma wydawała mi się dziwna. 

- Może nie firma; po prostu trafiłaś na dziwne działy. 

- Może. 

- Jutro będzie lepiej. Julka westchnęła smutno. 

- Dobrze, zabieram się do pracy. Tę lubię, więc nie chcę, żeby 

mnie zwolnili. 

- Arnold cię nie wywali. 

-  Kurczę,  jakby  tu  mi  ktoś  coś  takiego  powiedział,  to 

przynajmniej są jakieś podstawy, bo mnie nie wywali, jest spoko, 

lubię go, ale tam... Ja nawet nie wiem, jak ten cały szef wygląda. 

W życiu go na oczy nie widziałam. 

Filip objął ją ramieniem. 

- Będzie dobrze. 



- Powtarzasz się. 

- Wiem, ale będzie dobrze. 

- No dobrze, zamulasz, idę się zająć klientami. 



Wychodząc z kawiarni, Julka miała j uż trochę lepszy humor. 

Wieczorem  jeszcze  opowiedziała  o  wszystkim  Patrycji,  która 

również starała się podnosić ją na duchu -raczej bezskutecznie. 



*  Kolejnego  dnia  nie  było  dużo  lepiej.  Na  szczęście 

opanowanie zakresu obowiązków nie było dla Julki trudne, więc 

nie  musiała  prosić  dziewczyn  o  pomoc.  Odnosiły  się  do  niej 

bardzo  oschle, jeśli już w ogóle się  odzywały. Julka starała  się 

tym nie przejmować, chociaż przychodziło jej to z trudem. 



Do  końca  pierwszego  tygodnia  nic  się  nie  poprawiło.  Julka 

miała wrażenie, że mijając na korytarzach innych pracowników, 

jest  przez  nich  lustrowana  od  stóp  od  głów.  Na  niektórych 

twarzach  malował  się  niesmak,  na  innych  politowanie. 

Zauważyła  kilka  lubieżnych  męskich  spojrzeń.  Za  każdym 

razem,  kiedy  jej  się  to  zdarzało,  miała  ochotę  zapaść  się  pod 

ziemię. Zaczęła się zastanawiać, czy ta plotka na jej temat jest już 

powszechnie  znana.  Kiedy  czuła  się  zdołowana  -  czy  to 

zachowaniem  dziewczyn  z  pokoju,  czy  dwuznacznymi 

spojrzeniami  -  powtarzała  sobie  w  głowie,  że  musi  wytrzymać 

minimum  pół  roku,  zanim  będzie  miała  szanse  gdzieś  się 

przenieść.  Ten  pierwszy  tydzień  był  dla  niej  bardzo 

wyczerpujący, ale nie ze względu na ilość pracy, 







lecz  na  atmosferę,  jaka  w  niej  panowała.  Ta  pierwsza 

rozmowa  z  Anastazją  była  zapowiedzią  złośliwych  docinków, 

które  następowały  każdego  dnia.  Kiedy  Julka  po  raz  pierwszy 

poszła zjeść obiad do kuchni, usłyszała: 

- A ty dokąd? Nie ma żadnego spotkania, więc masz być  na 

stanowisku i czekać. 

Julka  popatrzyła  na  Anastazję  jak  na  wariatkę,  po  czym 

powiedziała: 

- Mam prawo do piętnastu minut. 

- Jesteś na zleceniu, masz prawo do pracy, a nie do przerwy. 

Julka zawahała się, po czym wyszła do kuchni. Dla Anastazji 

był to początek otwartej wojny. 

Kiedy po.około dziesięciu minutach Julka weszła do pokoju, 

zażarta dyskusja momentalnie ucichła i na twarzach dziewczyn 

pojawiła się wielka obraza. Anastazja rzuciła tylko: 

- Niech ci w boki pójdzie. 

Julka nie skomentowała tego, tylko zabrała się za skanowanie 

dokumentów. 



* Podobny tekst Julka słyszała już prawie za każdym razem, 

gdy Anastazja była świadkiem jej wyjścia na obiad. W pewnym 

momencie  Anastazja  zauważyła,  że  te  konkretne  docinki  nie 

robią  na  Julce wrażenia;  zmieniła  więc  repertuar.  Pojawiły  się: 

„goń,  goń  talerz,  bo  ci  pryszczyca  z  niego  ucieka",  „o,  leci 

kurczak bez głowy". Julce skutecznie psuło to apetyt najedzenie 

mięsa, ale z czasem zaczęła tylko udawać obrzydzenie. Docinki 

dotyczyły też jej ubrań. Julka zauważyła ciekawą zależność. 



Im lepiej wyglądała, tym gorsze były te docinki. Coś nowego 

na  przykład  oznaczało  dla  niej  świeżą  dostawę  ciuchów  za 

złotówkę w lumpeksie pod mostem. Nie było to nic miłego. Julka 

na bieżąco żaliła się Filipowi i Patrycji. Niestety, na razie była 

skazana  na  towarzystwo  niesympatycznych  dziewcząt.  Trudna 

sytuacja w pracy motywowała Julkę do tego, żeby jak najszybciej 

uzbierać  potrzebne  na  kolejną  ratę  czesnego  pieniądze,  i  każdą 

wolną chwilę postanowiła wykorzystać na pracę w kawiarni oraz 

oczywiście skupienie się na nauce. Na studiach bardzo pomocna 

okazała się Patrycja, która kopiowała jej niezbędne materiały w 

czytelni  i  wypożyczała  książki,  za  co  dziewczyna  co  rusz  jej 

dziękowała.  Julka  każdą  chwilę  spędzoną  w  autobusach 

poświęcała na naukę, wiedziała bowiem, że podczas sesji może 

nie  zdążyć  przygotować  się  do  zaliczenia  dziesięciu 

przedmiotów. 



* Ten bardzo intensywny czas pozwolił jej na podreperowanie 

budżetu  i  regularne  opanowywanie  materiałów  na  zajęcia,  ale 

Julka  bardzo  schudła.  Kiedy  na  święta  pojechała  w  rodzinne 

strony,  wszyscy  się  o  nią  martwili,  bo  nie  wyglądała  najlepiej. 

Ona tłumaczyła tylko, że jest dobrze, ale zawsze była za gruba i 

postanowiła się wreszcie za siebie zabrać. Prawdziwy powód był 

taki, że było jej szkoda pieniędzy najedzenie, więc ograniczyła 

się do witamin i jakiegoś minimum kalorycznego. 

Od czasu spotkania w recepcji Jarka, Julka nie widziała go i 

nie kontaktowała się z nim. Dzwonił do niej kilka razy, ale nie 

odbierała i nie oddzwaniała. Dla niej ten temat był już skończony. 



Dwa  dni  przed  sylwestrem  odezwał  się  do  niej  Norbert  z 

pytaniem,  czy  nie  chciałaby  się  wybrać  z  nim  na  eleganckiego 

sylwestra  na  takich  samych  zasadach  jak  na  weselu,  ale  Julka 

stanowczo odmówiła. 



W  pracy  atmosfera  była  ciężka,  chociaż  Julce  udało  się 

odnaleźć  bratnią  duszę  w  asystentce  jednego  z  działów,  która 

zaczęła  pracę  w  połowie  października.  Dzięki  temu  miała  się 

chociaż  komu  wyżalić.  Po  otrzymaniu  wynagrodzenia  za 

grudzień Julka mogła już spokojnie zapłacić za kolejny semestr. 

Nowy Rok spędziła na placu Konstytucji z kilkoma znajomymi z 

nowych studiów. Na szczęście nie było jakichś wielkich mrozów, 

ale  i  tak  wytrzymała  tam  tylko  do  pierwszej  w  nocy,  po  czym 

wróciła  do  pustego  mieszkania.  Patrycja  pojechała  do  swojego 

chłopaka,  a  dziewczyny  postanowiły  spędzić  sylwestra  ze 

znajomymi  w  górach,  wynajmując  domek  nieopodal 

Zakopanego. 



W styczniu Julka postanowiła trochę ograniczyć dni pracy w 

kawiarni  i  miała  dwa  wolne  wieczory,  które  przeznaczała  na 

naukę.  Jako  że  Wiolka  dawała  Arnoldowi  popalić,  chłopak 

chodził  coraz  bardziej  podenerwowany,  modląc  się,  żeby  to 

dziecko  nie  było  jego.  Starał  się  brać  poprawkę  na  burzę 

hormonów,  ale  jego  zdaniem  Wiolka  wykorzystywała  okazję, 

póki mogła, żeby tylko się nad nim pastwić. 

  

    Od feralnego weselnego weekendu i późniejszego spotkania 

Julki w firmie Jarek rzucił się w wir pracy. 



Kilkakrotnie odwiedził jeszcze Bartka, ale nie od razu zapytał 

o Julkę. Nie widział jej w recepcji, co odebrał jako dobry znak. 



Pod koniec stycznia, po ostatnim egzaminie, cała grupa Julki 

wybrała  się  do  jednego  z  klubów  studenckich,  by  uczcić  ich 

pierwszy zakończony semestr. Wszyscy przyjęli z ulgą, że będą 

mieli chwilę wolnego. Z tej okazji Julka postanowiła sobie zrobić 

weekend  wolny od  pracy.  Kiedy  powiedziała  o  tym  Patrycji,  ta 

nie mogła się nadziwić. 

- No ładnie, a co na to twoje finanse? 

- Cóż, na razie jestem prawie na zero, ale za kilka dni dostanę 

pensję z jednej i drugiej pracy. 

-  No,  a  gdzie  się  podziała  twoja  potrzeba  oszczędzania? 

Przecież nie masz nic odłożonego na kolejny semestr. 

- Ej, będą wakacje. Podreperuję sobie wtedy budżet. 

- A skąd u ciebie nagle taki optymizm? 

- A u ciebie taka uszczypliwość? 

-  Ech,  na  naszym  idealnym  związku  pojawiają  się  kolejne 

rysy. Mój luby ma fazę czepiania się, że studiuję w Warszawie. 

- Znowu? 

- Niestety, znowu. 

- Ech, ja przynajmniej nie mam takich problemów. 

-  Ale  mogłabyś.  Kurczę,  nie  rozumiem,  dlaczego  jesteś  taka 

uparta. Zrobił ci coś? 

- Patrycja, przestań, nie chcę o nim rozmawiać. To zamknięty 

temat. 

- Wiesz co! Mogłabyś przynajmniej spróbować, a nie tak dla 

zasady go przekreślać! Denerwujesz mnie tym! 

- Oj, przestań. 



- Albo... - Patrycja na chwilę zamilkła. - Jeśli jest jakiś powód, 

dla  którego  zalazl  ci  za  skórę,  to  najzwyczajniej  w  świecie 

poużywaj  sobie.  Wykorzystaj  go,  naciągnij  na  kasę,  dawaj  się 

zapraszać do drogich knajp i kupować sobie drogie prezenty. 

- Idź się leczyć. A ja idę spać. Dobranoc. 

- Och, ja  też życzę ci miłego weekendu. I dziękuję za  to, że 

życzysz  mi  miłego  romantycznego  spotkania  z  moim 

chłopakiem. 

-  Tak,  dokładnie.  Najlepszego,  a  mi  nikt  nie  będzie  jutro 

hałasował nad głową. 

- Ech... Wyśpij się. 

-  No  dobrze,  rozważę  twoją  propozycję.  Julka  wyściskała 

Patrycję. 

- I miłego weekendu. 

Julka położyła się kilka minut później i od razu zasnęła. Nie 

słyszała, jak Patrycja wychodziła rano. Obudził ją dopiero jakiś 

dziwny  dźwięk,  którego  początkowo  nie  skojarzyła  ze  swoim 

telefonem. Bez spoglądania na wyświetlacz odebrała połączenie. 

-  Halo  -  powiedziała  mocno  zaspanym  głosem.  Po  drugiej 

stronie nikt się nie odezwał. 

- Halo, jest tam ktoś? 

- Odebrałaś, ode mnie. 

- Kto mówi? 

- Jarek. 



Julkę zamurowało. Na moment w słuchawce po obu stronach 

zapanowała niezręczna cisza. Jako pierwszy przerwał ją Jarek: 

- Niech zgadnę - nie wiedziałaś, że to ja? Sprawiasz wrażenie 

zaskoczonej... Zresztą ja też nie spodziewałem się, że odbierzesz, 

ale wiesz... postanowiłem sobie, że będę próbował do skutku, aż 

odbierzesz...  I  pewnie  powiesz  mi,  żebym  spier...  z  twojego 

życia. Pewnie nie po raz pierwszy. Skoro nie słyszę sygnału, to 

znaczy, że jeszcze się nie rozłączyłaś. Julka, przepraszam cię za 

to, ale moglibyśmy... mogłabyś się ze mną... kurczę... chcę się z 

tobą spotkać... Ale może... - Jarek jąkał się niemiłosiernie. - Mam 

jedną prośbę... Proszę, zrób coś, żebym cię znienawidził. Wylej 

mi na spodnie gorącą kawę, porysuj samochód, nazwij dupkiem, 

szowinistą... Na pewno coś zadziała... 

Jarek  zamilkł  na  chwilę,  czekając  na  jakąś  odpowiedź.  W 

głowie Julki  panował  chaos, nie  wiedziała, co się  dzieje i  o co 

chodzi. 

- Obudziłeś mnie - powiedziała z wyrzutem. 

-  Jak  to?  Byłem  przekonany,  że  jesteś  w  drodze  do  pracy. 

Przecież jest prawie jedenasta. 

- No nie, mnie też zdarza się mieć czasami wolny weekend. 

-  Ooo,  to  coś  nieprawdopodobnego.  A  kiedy  to  wcześniej 

miałaś wolny weekend? 

Julka zamyśliła się na chwilę. 

- No jak to... grudzień... listopad... Zaraz, zaraz... czerwiec. 

- No to rzeczywiście możesz mieć pretensje o to, że trafiłem na 

twój wolny weekend. 











- Ech, czepiasz się. Mogę już iść spać? 

- Już się nie czepiam. Julka... 

- Hm? 

-  Czy  mogę  zająć  ci  kilka  godzin  z  tego  twojego  wolnego 

weekendu... Jakiś niezobowiązujący wypad do kina... Nawet nie 

będziesz musiała się do mnie odzywać. 

Julka zaśmiała się do słuchawki. 

- Proszę... Bardzo proszę... Daj mi się zrehabilitować za to, co 

zrobiłem. Nie chcesz chyba, żebym musiał przez ciebie chodzić 

na dożywotnią psychoterapię. 

- Przestań. 

-  No  co  masz  do  stracenia?  I  tak  normalnie  siedziałabyś  w 

pracy.  Nie  wiem  w  ogóle,  co  się  stało,  że  nie  jesteś  w  pracy. 

Martwię się. 

- Oj, ściemniasz, prawie mnie nie znasz. Nie udawaj. 

-  Prawda,  prawie  cię  nie  znam,  ale  ty  za  to  znasz  mnie  od 

najgorszej strony. 

- No, ty mnie od najlepszej też nie... 

- No to może zadbamy o to, żeby zostały nam po sobie miłe 

wspomnienia.  Bardzo  bym  chciał  spotkać  się  z  tobą  tak... 

normalnie. Na przykład na koleżeńskiej kawie. 

- Aha, jasne, trochę jestem za duża na bajki. 

-  No  dobrze,  mam  złe  intencje,  ale  spotkamy  się  w  miejscu 

publicznym... 

Julka zaczęła czuć się trochę mniej skrępowana. Jarek ciągnął: 

-  Możesz  wybrać  kino,  film,  może  to  być  najbardziej 

romantyczna z komedii romantycznych. 

- Taaa... jasne. 



-  Jeśli  mi  nie  wierzysz,  to  możesz  się  przekonać  na  własnej 

skórze. 

- Oj, kusisz. 

Jarek nie odzywał się przez chwilę. 

- To jak? Dasz mi szansę? 

- OK. 

- Serio? - Jarek nie potrafił ukryć entuzjazmu. 

- Serio. 

- Yyy... to... yyy... o której? 

- A która jest? 

Jarek rozejrzał się w poszukiwaniu zegarka. 

- Dokładnie jedenasta sześć. 

- To może tak na piętnastą? 

- OK, dam ci znać, jak już będę pod blokiem. 

- OK. 

- To do zobaczenia. -Pa. 



Do  Julki  nie  do  końca  docierało,  co  się  stało.  Po  chwili 

uznała, że wszystko to się jej przyśniło i poszła spać. Obudził ją 

kolejny  dźwięk  telefonu.  Kiedy  zobaczyła,  że  to  Jarek, 

postanowiła nie odbierać. Po chwili dostała SMS-a: „Już jestem na 

dole". 

- Co?! 

Julka poczuła się, jakby ktoś wylał jej kubeł lodowatej wody 

na  głowę.  Kojarzyła,  że  śniło  jej  się,  że  rozmawiała  z  Jarkiem 

przez  telefon,  ale  przecież  nie  odbierała  jego  telefonów.  Skąd 

nagle ten SMS? Postanowiła sprawdzić historię połączeń. Była w 

szoku, kiedy okazało  się, że rano faktycznie rozmawiała z nim 

przez telefon. Julka 



przez chwilę się zawahała i wysłała mu znak zapytania. Jarek 

natychmiast  oddzwonił.  Po  dłuższej  chwili  Julka  odebrała 

telefon. 

- Halo - powiedziała niepewnie. 

- No cześć, co się stało? 

- Yyy... Ale... ja nie za bardzo wiem, o co chodzi. 

- Co? Julka, żartujesz sobie ze mnie? To zemsta? 

- Co? Ja naprawdę nie wiem, o co chodzi. 

- Umówiliśmy się na piętnastą. 

- Co?! Ja z tobą?! 

Jarek się na serio zdenerwował. 

-  Julka,  rozmawialiśmy  rano,  obudziłem  cię.  Zgodziłaś  się 

pójść ze mną dzisiaj do kina. 

Julka  złapała  się  za  głowę.  Zaczęła  sobie  wszystko 

przypominać, ale nie mogła uwierzyć, na co się zgodziła. 

- Ale... 

-  Jestem  przed  twoim  blokiem.  Chyba  nie  zamierzasz  mnie 

teraz wystaw... chociaż w sumie to przecież też może być sposób 

odegrania się na mnie... 

Julka nie wiedziała, co powiedzieć. Na ogarnięcie się i wyjście 

z domu potrzebowała minimum trzydziestu minut. 

- Jarek. Ja zasnęłam po naszej rozmowie, kurczę... obudziłeś 

mnie. 

-Aha. 

- Potrzebuję trochę czasu. Możesz podjechać za godzinę? 

- No w sumie... Może poczekam. 

- Nie masz daleko. A zresztą rób, jak chcesz. 

- Masz rację, wrócę za godzinę. 



- Dzięki i... przepraszam, głupio wyszło. 



*  Julka  zaczęła  pukać  się  w  głowę  za  to,  co  zrobiła. 

Postanowiła,  że  na  przyszłość  już  zawsze  będzie  wyciszać 

telefon, żeby uniknąć głupich wpadek. Swoja drogą, to kino było 

w  miarę  nieuciążliwą  opcją.  Czas  spotkania  leci,  a  nie  trzeba 

rozmawiać.  O  szesnastej,  kiedy  wyjrzała  przez  okno,  Jarek  już 

czekał w samochodzie. Julka była mocno zdenerwowana i pluła 

sobie  w  brodę,  że  się  na  to  zgodziła.  Kiedy  wyszła  z  klatki, 

chłopak  wysiadł  z  samochodu  i  podszedł  do  niej,  by  się 

przywitać.  Podali  sobie  ręce  i  wymienili  krótkie  cześć.  Jarek 

otworzył Julce drzwi do samochodu i usiadł za kierownicą. 

- Jakieś preferencje co do kina? 

- Może być najbliższe. 

Jarek również był mocno zdenerwowany. 

- Dziękuję, że się zgodziłaś na spotkanie. 

- Sama w to nie wierzę. 

- O, dzięki za komplement. 

- Sorry wymknęło mi się. 

- Przynajmniej było szczerze. 

- No, w sumie tak. 



*  Do  czasu  przyjazdu  pod  kino  nie  zamienili  ze  sobą  ani 

słowa.  W  pierwszej  kolejności  poszli  sprawdzić  repertuar. 

Zgodnie  z  obietnicą  Julka  wybrała  film  z  kategorii  lekkich  i 

przyjemnych, 

i 

zdecydowanie 

bardziej 

babskich. 

Najwcześniejszy seans zaczynał się za godzinę; za namową Jarka 

postanowili  usiąść  w  kawiarni  przy  kinie.  Pod  pretekstem 

skorzystania z toalety Julka zniknęła na prawie dziesięć minut, w 

tym czasie zadzwoniła do Patrycji i opowiedziała jej, co się stało. 

W odpowiedzi usłyszała, że ma korzystać z życia i naciągnąć go, 

jak się tylko da. 

- Dzięki za wsparcie. 

- Oj tam, raz się żyje. 

- Ale ja na trzeźwo tego nie przeżyję! 

- No to na początek weź jakieś ciasto z alkoholem albo kawę z 

alkoholem. Muszą tam coś takiego mieć. 

- No dobrze, muszę kończyć. 

-  Tak,  tak,  bo  twój  nieszczęsny  Romeo  pomyśli,  że  mu 

uciekłaś. 

- Uwierz mi, mam ochotę wiać stąd, gdzie pieprz rośnie. 

- Najedz się, napij, baw się dobrze na filmie. 

- Ech, pa. 

- Pa. 

Kiedy  Julka  wróciła  do  stolika,  dłuższą  chwilę  zajęli  się 

studiowaniem menu i omawianiem jego pozycji. 

-  No,  no,  jestem  pod  wrażeniem  -  takie  tanie  desery.  Jarek 

uśmiechnął się tylko w odpowiedzi. 

- Co na to twój szlachecki żołądek? 

- Jakoś przeżyje najdroższą pozycję. Jest tu takie ciasto za 21 

zł. Chociaż w sumie to jakaś taniocha jest. 

- To może lepiej nic nie bierz, jak ma ci zaszkodzić. 

- To jak już ma mi zaszkodzić, to może wezmę najtańsze. 

Te  głupie  żarty  trochę  rozładowały  atmosferę,  ale  nadal 

powietrze między nimi można by kroić nożem. 



W  końcu  każde  wybrało  coś  wedle  gustu.  Rozmowa  nie  za 

bardzo się kleiła. Raz na jakiś czas zaczynali kolejny wątek, ale 

bezpieczne tematy pod tytułem „zimno w tym styczniu" czy „jak 

to  dobrze  się  jeździ  po  Warszawie  w  weekendy,  bo  nie  ma 

korków"  szybko  się  wyczerpały.  W  końcu  Jarek  odważył  się 

zapytać o pracę Julki: 

- Dalej pracujesz w tej firmie, w której cię spotkałem? Byłem 

tam jeszcze kilka razy ale cię nie widziałem. 

- Krótko po tym, jak się spotkaliśmy, zostałam przeniesiona do 

innej pracy. Trochę ciekawsza, ale równie mało ambitna. No, ale 

przynajmniej staż pracy leci. No 

i dostałam troszkę lepszą kasę. 

- O, to super. A tak dokładniej co teraz robisz? Julce zrobiło 

się głupio, ale powiedziała mu, co należy 

do jej obowiązków. 

- To i tak lepiej, niż siedzenie w recepcji. 

- No tak: 

- A szukasz czegoś innego? 

- Na razie nie miałam do tego głowy. Studia, dwie prace, sesja 

- trochę tego ostatnio było. 

-  Tak,  wygarnęłaś  mi  rano,  że  cię  obudziłem  w  twój  wolny 

weekend i powiedziałaś, że poprzedni był w czerwcu. 

Julka była mocno zdziwiona tym, co usłyszała. 

- Naprawdę? Kurczę, nie pamiętam tego. 

- Czy teraz brzmię bardziej wiarygodnie? 

-  Nooo,  wiem,  że  to  nie  była  ścierna  z  tym  spotkaniem, 

chociaż  w  pierwszej  chwili  byłam  przekonana,  że  to  jakiś 

podstęp, ale jakoś tak szybko się obudziłam, jak już spojrzałam w 

historię dzisiejszych połączeń. 





- Czyli serio zapomniałaś? 

- No tak, trochę mi się ostatnio sesja dała we znaki. 

-  A  nowy  semestr  kiedy  zaczynacie?  Bo  rozumiem,  że  nie 

przerywasz studiów? 

- Nie, chociaż wybór bardziej etycznych sposobów zarabiania 

daje się we znaki. Ale jeszcze tylko półtora roku. Zamierzam w 

wakacje  przyłożyć  się  do  pracy,  żeby  mieć  później  czas  na 

pisanie  magisterki,  a  nie  koncentrować  się  na  zarabianiu  na 

czesne. 

Kiedy  skończyła  mówić,  poczuła  się  głupio  przez  swoją 

otwartość. 

- Ale po co ja ci to mówię... 

- Tłumaczysz się. 

- To nie tak. 

- OK. 

Julka zaczęła się robić coraz bardziej nerwowa. 

-  Bo  nawet  wtedy  nie  dałeś  mi  szansy  się  wytłumaczyć. 

Zaszufladkowałeś mnie i... Co ja tu w ogóle robię?! 

Julka odłożyła widelczyk od ciasta i sięgnęła po torebkę. 

- Julka, co robisz? 

- Wychodzę. To w ogóle jakieś nieporozumienie. Przecież ja 

powinnam omijać cię szerokim łukiem na ulicy. A teraz jeszcze 

wygląda, jakbym dawała się przekupić... 

- Poczekaj, proszę cię. Koniec tematu, jeśli chcesz, możemy 

posiedzieć tu w milczeniu. 

-  Tak,  jasne,  zaraz  strzelisz  mi  wykład  o  tym,  że  obniżyłam 

stawki, bo zgodziłam się na spotkanie po kosztach. 



- To nie tak. 

Julka  zaczęła  grzebać  w  torebce  w  poszukiwaniu  portfela. 

Wyciągnęła pięćdziesiąt złotych i położyła na stole. 

- To za moje ciasto i bilet. 

- Ale... 

- Nie ma „ale" albo wychodzę. 

- OK. 

Na chwilę zapanowała niezręczna cisza. 

- Julka, nie tak to miało być, nie chciałem cię naciągać. 

- A ty nie będziesz mnie przekupywał. 

- To normalne, że faceci płacą na randkach. 

-  A,  czyli  to  jednak  randka...  Chowasz  tę  kasę  i  to  nie  jest 

randka. 

- Jejku, ale to absurd. 

- OK, daj mi bilet. -Co? 

- Daj mi mój bilet! 

- Nie rób scen. 

Julka zrobiła się purpurowa na twarzy. 

-  Posłuchaj,  wykorzystałeś  rano  sytuację  i  mimo  tego,  że 

zgodziłam się z tobą spotkać, gdy nawet nie kojarzyłam, jak się 

nazywam,  nie  wykręciłam  się  z  tego.  A  teraz  już  się  z  tobą 

spotkałam, więc tak jakby dotrzymałam słowa. 

- Ale... 

-  Poproszę  swój  bilet,  do  zobaczenia  na  filmie!  Jarek  zrobił 

wielkie oczy, ale wyjął bilety i oderwał jeden dla Julki. 











- Kurczę, to chyba niemożliwe, żebyś chociaż raz spotkała się 

ze mną i nie znalazła czegoś, do czego możesz się przyczepić. 

-Co? 

Julka  odebrała  to  jako  policzek.  Nie  odezwała  się  do  niego 

przez  prawie  piętnaście  minut,  kiedy  nagle  Jarek  oznajmił,  że 

można już iść do sali. Julka poszła za nim w milczeniu. Do końca 

filmu  również  nie  odezwali  się  do  siebie  ani  jednym  słowem. 

Julka cały czas zastanawiała się, dlaczego on tak bardzo działa jej 

na  nerwy.  Przecież  na  początku  znajomości,  a  w  sumie  aż  do 

feralnego  wesela,  nawet  się  jej  podobał.  A  wszystko,  co  do  tej 

pory  wydarzyło  się  między  nimi,  było  jakąś  jedną  wielką 

porażką.  Przecież  potrafiła  trzymać  fason  w  obliczu  wielu 

trudnych  sytuacji,  nawet  wobec  Wiolki  czy dziewczyn  z  nowej 

pracy,  a  on  potrafił  ją  wyprowadzić  z  równowagi  jednym  z 

pozoru niewinnym zdaniem. Na filmie, mimo że była to jedna z 

lepszych komedii, jakie od dłuższego czasu widziała, nie było jej 

ani  trochę  do  śmiechu.  Jarek  też  sprawiał  wrażenie 

przygnębionego. Po filmie Julka powiedziała, że wróci sama do 

domu.  Jarek  jakoś  mocno  nie  protestował.  Było  mu 

wystarczająco  głupio,  jakoś  nie  miał  ochoty  się  bardziej 

pogrążać. Pożegnali się nawet bez uścisku dłoni i Julka poszła w 

stronę  przystanku.  Jarek  odprowadził  ją  smutnym  wzrokiem. 

Myślał  o  tym,  że  za  każdym  razem,  kiedy  się  spotykali,  Julka 

przekonywała go, że ta znajomość nie ma najmniejszego sensu. 

Kiedy zrezygnowany chciał już iść do samochodu, dziewczyna 

zawróciła  nagle  w  jego  stronę.  Stanęła  naprzeciwko  niego  i 

zapytała: 

 

- Dasz się zaprosić na piwo? 

- Kto płaci? 

- Za pierwsze ja. 

- OK. 

Julka  zaprowadziła  go  do  jednej  ze  swoich  ulubionych 

knajpek. Zanim usiedli do stolika, nie odezwali się do siebie ani 

słowem. Kiedy podszedł kelner, zamówili po piwie. Oczekiwanie 

na zamówienie było dla nich mocno krępujące. Julka czuła, że na 

trzeźwo  nie  da  rady  z  nim  porozmawiać,  a  Jarek  bał  się 

powiedzieć cokolwiek z obawy, że Julka znowu się obrazi. 

Jak tylko pojawił się kelner, Julka wymieszała sok z piwem i 

wypiła połowę szklanki. Jarek zrobił wielkie oczy. 

- Ooo, nie znałem cię od tej strony. 

- Nie  miałeś za bardzo  okazji. Na weselu musiałam trzymać 

fason,  a  w  twoim  towarzystwie  było  to  nie  lada  wyzwaniem. 

Myślałam, że nie będzie tam nikogo znajomego, bo przecież nie 

mam  znajomych,  którzy  mają  znajomych,  których  stać  na 

opłacenie sobie towarzystwa... A jednak okazało się, że mam. No 

w sumie... nie nazwałabym cię jakimś wielkim znajomym. Kilka 

spotkań,  głównie  z  awanturami,  jakieś  dziwne  zbiegi 

okoliczności.  Kurczę...  myślałam,  że  padnę  z  nerwów,  jak  cię 

zobaczyłam  na  tym  ślubie,  ale  muszę  przyznać,  że  potrafisz 

zachować klasę, gdy wymaga tego sytuacja. 

-  Hm,  to  był  jeden  z  nielicznych  komplementów,  jakie 

usłyszałem z twoich ust. 

Julka tylko odchrząknęła. Jarek dodał: 










-  Ale  już  nie  przeszkadzam,  ja  piję  piwko  i...  już  cię  prawie 

dogoniłem. 

Nie minęło pięć minut, jak szklanka każdego z nich była pełna 

zaledwie wjednej trzeciej. 

- No tak, to był podstęp. Specjalnie narzuciłam szybkie tempo, 

żebyśmy szybko wypili i... 

- Żebyś mogła sobie pójść do domu. 

-  A  może...  żeby  alkohol  szybko  zaczął  działać  i  żebym  nie 

uciekła do domu? 

Jarek po raz pierwszy uśmiechnął się bez spięcia. 

- Aaa, to w sumie też komplement. 

- Przynajmniej próbuję. 

- Doceniam. Czy w związku z  tym mogę  postawić  ci drugie 

piwo? 

- Chcesz mnie upić? 

- Jeśli miałbym w tym jakiś interes, to tak. 

- Dzięki za szczerość. 

- Proszę. 

Na moment zapanowała cisza. Pierwszy przerwał ją Jarek: 

- No to skoro już się troszkę znieczuliliśmy, to powiedz, jak ci 

się podobał film? 

- Był OK, chociaż nie było mi do śmiechu. 

- Tak to jest, jak się idzie samemu do kina. 

- No wiesz, czasami lepiej iść samemu niż w nieodpowiednim 

towarzystwie. 

- Urocza jak zawsze. 

- Bajerant. 

- Ba. I do tego skromny, fajny facet. Julka spojrzała na niego 

podejrzliwie: 



-  Hm,  nie  wiedziałam,  że  skromni  faceci  zapraszają 

dziewczyny do burżujskich lokali. 

- Można być jeszcze bardziej burżujskim. Uwierz mi. 



* Szybko zamówili kolejne dwa piwa. Kiedy kończyli, Julka 

dała się namówić na coś do jedzenia i od razu ustalili jasno, że 

Jarek za to płaci. Z biegiem czasu ich rozmowa stawała się coraz 

mniej  złośliwa.  W  sumie  po  raz  pierwszy  mieli  okazję 

porozmawiać 

spokojnie 

o 

swoich 

zainteresowaniach, 

rowerowych  przygodach.  Jarek  zdobył  się  na  dużą  szczerość, 

opowiadając Julce o swoim małżeństwie. O tym, jak się poznali i 

jakie to miało być wszystko idealne. Gdy w końcu Julka zarzuciła 

mu,  że  zaczyna  smęcić,  Jarek  zaczął  ją  wypytywać  o  słynnego 

Kacpra i o ich znajomość, w odpowiednim momencie odgryzając 

się  za  tekst  o  marudzeniu.  W  ramach  podziękowania  za 

odzyskanie  pieniędzy  Julka  postawiła  mu  kufel  piwa,  którym 

Jarek oczywiście się z nią podzielił. Był już prawie pusty, kiedy 

kelner  poprosił  ich  o  uregulowanie  rachunku,  ponieważ 

zamierzali  zamykać.  Julka  dołożyła  do  rachunku  za  piwa,  za 

które zobowiązała się zapłacić. 

-  Teraz  to  mogę  powiedzieć  z  ręką  na  sercu,  że 

zrehabilitowałaś 

się  za  te  wcześniejsze  umiarkowane 

podziękowania i wszystkie awantury. 

- No to łatwo cię udobruchać. 

- Tylko jeśli chcę dać się udobruchać. Julka się uśmiechnęła i 

zmieniła temat: 

-  OK,  a  teraz  to  wstajemy  i  idziemy  prosto...  gdziekolwiek, 

byle prosto i z klasą. 

- Mam ci pomóc wstać? 



- Ha, ha, zabawny jak zawsze. Sama wstanę, ale muszę jeszcze 

w pewne miejsce. 

- Znowu? 

- Ej, to jest naukowo udowodnione, że kobiety mają mniejsze 

pęcherze. 

- A co za naukowiec to udowodnił? 

-  Nieważne,  ważne,  że  bardzo  mi  się  to  podoba.  I  nie  życzę 

sobie  żadnych  komentarzy  na  temat  możliwości  mojego 

pęcherza. 

- OK, to nie ten etap znajomości. Jeszcze mnie nie 

pobiłaś. 

- Urocze poczucie humoru, zaraz wracam. Julka z trudem się 

wyprostowała. 

-  O  rany,  jak  człowiek  raz  na  sto  lat  trochę  odpocznie,  to 

później ciężko się rozruszać. 

-  Tak,  tak,  ten  odpoczynek  to  największe  nieszczęście 

ludzkości. 

- Paa. 

Julka musiała przyznać przed samą sobą - było jej ciężko iść 

w  pionie,  więc  Jarek  musiał  trochę  na  nią  poczekać.  Kiedy 

wreszcie wróciła, powiedział: 

- No i jak, ja zdążyłem załatwić pewną sprawę pięć razy? 

- To było niesmaczne. 

- To ty mnie zabrałaś na piwo i spiłaś. 

-  Bo  musiałam  odreagować  spotkanie  z  takim  jednym  bu... 

bu... 

- Nawet tego nie kończ. 

- Bo co? Ty masz wyłączność na obrażanie mnie? 



- Nie mam żadnej wyłączności. 

-  A  może  ja  powinnam  ci  się  odwdzięczyć  pięknym  za 

nadobne. 

- No i  jesteśmy w domu, wszystko wraca do normy. Knajpa 

zamknięta, Julka znowu wredna. 

-  Nie  jestem  znowu  wredna.  Ty  mi  na  nerwy  działasz  tym 

swoim narzucaniem się. Nie wiesz, że czasami „nie" znaczy po 

prostu „nie". 

- Dobrze powiedziałaś - „czasami". 

-  Jesteś  zarozumiały,  rozpieszczony  -  najpewniej  przez 

bogatych rodziców  - i zawsze mogłeś spełniać wszystkie swoje 

zachcianki. Nie wiesz, co to ciężka praca. Pewnie wszystko, co 

masz, zawdzięczasz plecom. Możesz się bawić kosztem każdego, 

a uwziąłeś się na mnie. Nie zamierzam się na to godzić! Nie będę 

zapychaczem dziury po twojej żonie, którą tak bardzo kochałeś i 

pewnie  dalej  kochasz,  bo  jak  kogoś  naprawdę  kochasz,  to  mu 

wszystko wybaczysz! I co z tego, że mi te bajeczki opowiadałeś! 

Wiem,  że  to  wszystko  było  dla  ciebie  rozrywką.  Zgrywanie 

bohatera,  ściągnięcie  moich  długów.  Mogłeś  się  pobawić  w 

Rambo.  A  tak  naprawdę  masz  mnie  gdzieś.  Jestem  zabawką.  I 

udowodniłeś to, wyzywając mnie od... od... no wiesz... - Julka nie 

potrafiła tego z siebie wykrztusić. 

Jarek próbował wielokrotnie wtrącić się do tego monologu, ale 

Julka nie dawała mu dojść do słowa. 

-  Dlatego  nie  zamierzałam  się  z  tobą  spotykać  i  dalej  nie 

zamierzam,  bo  założę  się,  że  mnie  tu  czarujesz,  a  pewnie  już 

dawno kogoś masz, a jeśli nie jest to ktoś w sensie związku, to na 

pewno ktoś, kto umila ci samotne 



wieczory  i  nie  stroi  fochów  w  drogich  restauracjach,  bo  zna 

zasady takich zabaw.  Nie! Kurwa, nie! Nie zgadzam się  na to! 

Koniec, kropka! Baw się cudzym kosztem. Pa. 

Julka,  chcąc  się  odwrócić  do  niego  plecami  i  skierować  w 

stronę  wyjścia,  tak  się  zamachnęła,  że  omal  nie  upadła.  Jarek 

złapał ją w ostatniej chwili. 

- Zostaw mnie. 

- Nie, bo moja, jak twierdzisz, zabawka może bezpiecznie nie 

dotrzeć do domu. 

Jarek złapał ją pod ramię i pomału poprowadził 

w stronę wyjścia. 

- Nie lubię cię. 

- Zauważyłem, chodź. 

- Z tobą nie idę. 

-  Spójrz  na  to  inaczej.  Co  masz  do  stracenia.  Ja  będę  za 

wszystko płacił. 

- Nie szukam sponsora, tylko pracy. 

- Masz pracę. 

- Ale chciałabym mieć jedną, w której płaciliby mi tyle, co w 

tych dwóch. 

- No to jej szukaj. 

- Łatwo ci mówić. 

-  Jutro  wysyłasz  cv  do  jakiejś  firmy  i  przesyłasz  mi  ukrytą 

kopię, OK? 

- No i znowu się rządzisz. 

- Nie, jestem tylko twoją motywacją zewnętrzną. Julka nic nie 

odpowiedziała, tylko pokazała mu język. 



Mieli  sporo  szczęścia,  bo  kiedy  dotarli  na  przystanek,  nie 

musieli długo czekać na autobus Julki - mimo 



później pory podjechał po kilku minutach. Jarek uparł się, że 

odprowadzi  ją  do  domu.  Mieli  rozstać  się  pod  drzwiami  jej 

mieszkania. Chłopak miał ogromną ochotę pocałować Julkę, ale 

wiedział,  że  ta  zarzuci  mu  później,  że  wykorzystał  sytuację. 

Kiedy się rozstawali, stali bardzo blisko siebie, patrząc sobie w 

oczy.  Julka  była  przekonana,  że  Jarek  zaraz  ją  pocałuje,  a 

zupełnie nie wiedziała, czy ma na to ochotę, czy nie. 

- No dobrze, to ja już ci wszystko wygarnęłam. 

- Po raz kolejny. 

- Reszta to twój problem. 

- Aleja ci jeszcze nic nie wygarnąłem. 

-  Nie  mój  biznes.  Ty  mi  wygarnąłeś  na  weselu,  dzisiaj  była 

moja kolej. Nie będziesz mnie już więcej obrażać! 

Jarek uśmiechnął się pod nosem. 

-  Ty  mnie  dzisiaj  obraziłaś  wielokrotnie,  a  to,  co  mi 

wygarnęłaś  przed  wyjściem  na  autobus,  było  bardzo  niemiłe  i 

nieprawdziwe. 

- Nie twierdziłam, że powiedzenie komuś prawdy jest miłe. 

- Nie wchodząc w szczegóły. 

- A czemu nie. 

- Bo jesteśmy kwita. 

- Hm? 

- Ja nawtykałem tobie na weselu, jak twierdzisz -niesłusznie, 

ty mi nawtykałaś dzisiaj, moim zdaniem, niesłusznie. Jest jeden 

do jednego. 

Julka  zrobiła  zdziwioną  minę.  Po  chwili  dodała  już  dużo 

spokojnej: 

- No w sumie to... tak. 







- To jak będzie? 

Julka odsunęła się od niego i wyciągnęła rękę. 

- Julka. 

- Jarek. Miło mi panią poznać. 

- Dobranoc. 

- Zgoda? 

- Zgoda. Dobranoc. 

- Nie zaprosisz mnie na piwo? 

-  Nie  zapraszam  nieznajomych  na  piwo,  gdy  mam  wolne 

mieszkanie. 

Jarek uśmiechnął się łobuzersko. 

- Zabrzmiało jak zaproszenie. 

- To nie było zaproszenie, bo... nie mam piwa. 

- Może być herbatka, kiedyś, ale nie później niż za miesiąc. 

- Wpraszasz się. 

- Ktoś mi kiedyś powiedział, że bywam wredny. 

-  Aha,  dobrze  wiedzieć.  No  dobrze,  Jarek,  a  tak  na  serio  - 

jestem już zmęczona. 

- OK, dobranoc. 

Podali sobie ręce na pożegnanie i Julka weszła do mieszkania, 

a Jarek, wychodząc z bloku, zadzwonił po taksówkę. 



*  Gdy  Julka  zamknęła  za  sobą  drzwi  od  mieszkania,  nie  za 

bardzo  docierało  do  niej  to  wszystko,  co  się  stało.  Na  pewno 

wypiła sporo - jak na nią - alkoholu. Najważniejsze jednak było 

to,  że  zrobiło  się  jej  lżej  na  sercu,  że  jakoś  sobie  to  wszystko 

wyjaśnili i że gdy już zaczęli pić to piwo, to ani razu na niego nie 

nawrzeszczała 



i  nie  kazała  mu  znikać  ze  swojego  życia  -  w  tak  kulturalny 

sposób,  w  jaki  to  tylko  ona  potrafi.  Julka  zasnęła,  gdy  tyko 

przyłożyła głowę do poduszki. 



* Jarek wracał do domu w bardzo dobrym humorze, chociaż 

starał się nie robić sobie zbyt wielkich nadziei. Chciał, żeby tym 

razem ten wspólnie spędzony czas coś między nimi zmienił, ale 

zbyt często już myślał, że to definitywny koniec tej znajomości, 

tak jak i zbyt często liczył na coś więcej. 



* Było już mocno po południu, kiedy Julka się obudziła. Miała 

tylko  dwa,  momentami  trzy  marzenia:  wodę,  łóżko  i  żeby 

wszystko  wokół  niej  przestało  się  kręcić.  Gdy  spojrzała  na 

telefon, okazało się, że na przeczytanie czeka kilka SMS-ÓW od 

Patrycji, w których przyjaciółka domaga się relacji z minionego 

wieczoru. Dzień Julki by zupełnie bezproduktywny. Za to kiedy 

w  poniedziałek  wstała  rano  do  pracy  zaczęła  jakoś 

optymistyczniej  patrzeć  na  życie.  Miała  wrażenie,  że  jest  jakoś 

tak inaczej. W ciągu kolejnego dnia, w którym miała do czynienia 

z  wyjątkowo  „życzliwymi"  koleżankami  z  pokoju,  poczuła,  że 

nadszedł  najwyższy  czas  na  zmianę  pracy.  Wieczorem,  po 

powrocie  z  kawiarni,  usiadła  nad  swoim  cv  i  listem 

motywacyjnym. Kiedy szła spać, była prawie druga w nocy, ale 

Julka uznała, że trzeba mieć w życiu jakieś priorytety. We wtorek 

wróciła prosto z firmy do domu i od razu zabrała się do wysyłania 

aplikacji.  Cały  czas  powtarzała  sobie,  że  tym  razem  musi  być 

lepiej, bo ma już doświadczenie w dużej firmie. Do 







powrotu  Patrycji  Julka  wysłała  prawie  piętnaście  aplikacji. 

Później musiała trochę zmienić priorytety: dziewczyny zajęły się 

wymianą  weekendowych  wrażeń.  Patrycja  musiała  wiedzieć 

wszystko  i  nie  ukrywała  entuzjazmu  z  powodu  przebiegu 

sobotniego  wieczoru  Julki,  a  przynajmniej  tej  części,  w  której 

główną gwiazdą wieczoru stał się alkohol. 

- No, ale, kotusiu mój, następnym razem, gdy spotkacie się na 

trzeźwo, spróbujcie się nie pozabijać, co? 

- Ej, ale jak się to ma do twojej koncepcji korzystania z życia? 

-  Czepiasz  się,  do  przełamania  lodów  i  wyjaśnienia  sobie 

małego  co  nieco  wspomaganie  nie  zaszkodzi,  ale  skoro 

zaczynacie od nowa... 

-  Jasne,  tak  zaczynamy,  że  nawet  nie  napisał  mi  SMS-a. 

Patrycja wzruszyła ramionami. 

- Bo do ciebie się odezwać to nigdy nie wiadomo, czego się 

spodziewać!  Jak  za  zaproszenie  do  super-knajpy,  do  której  mi 

pewnie  nigdy  nie  będzie  dane  pójść,  ty  chciałaś  go  zrównać  z 

ziemią! 

- Ale... 

- No co masz na swoją obronę? 

- Był bezczelny! 

-  Nie!  Starał  się  złapać  u  ciebie  plusa  jak  każdy  normalny 

facet, w sposób, jaki spodobałby się każdej normalnej kobiecie. 

- Co ty bredzisz? 

- Jeśli facetowi zależy, to działa, płaci, a on cię zabrał na drugi 

koniec  miasta,  chciał  zapłacić,  a  ty  się  przyczepiłaś,  że  jest 

rozrzutny i go zmieszałaś z błotem od stóp 



do głów. Cokolwiek zrobił, dostawał opieprz. Ja to się ciągle 

dziwię,  że  on  do  ciebie  tak  wydzwaniał.  W  sobotę  też  po  nim 

pojechałaś jak po łysej kobyle, a on jednak poszedł na to piwo. 

- Patrycja, to stary cwaniak, który chce się zabawić. 

- Spójrz do swojego dowodu, małolato. 

- Oj, przestań się czepiać. 

-  Julka,  a  może  on  chociaż  raz  chciałby  się  przekonać,  czy 

zrobisz pierwszy krok? 

- Przecież zrobiłam. 

- Tak, jak cię ktoś do tego przymusił. Myślisz, że się tego nie 

da  zauważyć?  A  może  on  jest  ciekawy,  jak  to  jest  się  z  tobą 

spotkać,  chociaż  raz,  kiedy  nie  zrobisz  mu  o  cokolwiek 

awantury? 

- Co? Przecież nie zawsze... 

Patrycja  patrzyła  na  Julkę  wzrokiem,  który  sprawiał,  że 

dziewczyna  szybko  zaczęła  robić  sobie  rachunek  sumienia.  Po 

chwili powiedziała: 

- No w sumie... To chyba jakoś tak... Kurczę, jaka ja wredna 

jestem... 

Julka posmutniała. Patrycja przerwała ciszę, podczas której w 

głowie przyjaciółki kłębił się milion myśli. 

- Julka, nad czym ty się zastanawiasz? Co masz do stracenia? 

Nawet jeśli boisz się, że cię wykorzysta, to na pewno nic cię to 

nie  będzie  kosztowało,  a  żeby  nie  było  z  tego  dzieci,  to  jakieś 

mocno skomplikowane nie jest. Zresztą, jeśli w jego interesie jest 

zabawa, to jeszcze ci lekarza i receptę opłaci. 

- Czy ty nie przesadzasz z tym wybieganiem w przyszłość? 







-  Oj,  przestań,  ja  tylko  jestem...  no  dobrze,  staram  się  być 

życiowa. 

- Och, co ja z tobą mam? - Julka westchnęła. 

- Nie, tak naprawdę - co ja z tobą mam? 



* Julka postanowiła, że jeszcze przed pójściem spać odezwie 

się  do  Jarka.  Było  to  dla  niej  mocno  stresujące,  ponieważ,  jak 

zawsze,  miała  wrażenie,  że  trochę  przesadziła  z  tym  swoim 

zachowaniem  w  kinie,  więc  spojrzenie  mu  w  oczy  czy  nawet 

zwykła rozmowa przez telefon byłyby dla niej trochę trudne. 



* Kiedy w końcu zebrała się na odwagę i zaczęła pisać SMS-a 

do  Jarka,  dostała  wiadomość.  Od  niego:  „Witam  moją  nową 

znajomą.  Jak  minęła  niedziela,  ta,  podczas  której  to  twoja 

wątroba  musiała  się  zmierzyć  z  niezwykle  trudnym  zadaniem 

posprzątania po sobotniej zadymie?". Julka uśmiechnęła się sama 

do  siebie,  jak  to  przeczytała.  Odpisała  w  ciągu  kilku  minut: 

„Dziękuję, już całkiem dobrze. Wątroba doszła do wniosku, że 

najlepiej się jej sprząta, kiedy śpię. Toteż zadbała o to, żebym jej 

zbytnio nie przeszkadzała. A jak u ciebie?". 

Kiedy  Jarek  dostał  tak  szybką  odpowiedź,  był  bardzo  mile 

zaskoczony.  Ich  wymiana  SMS-ÓW  urwała  się,  kiedy  Julka 

zasnęła z telefonem w ręku. Najbardziej cieszyło ją, że obyło się 

bez złośliwości, to znaczy, że ona nie była wobec niego złośliwa. 

Napisała do Jarka dopiero rano, gdyjechała do pracy. Ten przyjął 

jej przeprosiny za urwanie wątku podczas wczorajszej wymiany 

SMS-ÓW i życzył jej miłego dnia. 



Tego  dnia  jej  koleżanki  z  pracy  były  wyjątkowo  złośliwe, 

raz  po  raz  komentowały  to,  co  robiła,  krytykując  ją  w  bardzo 

dotkliwy sposób, tym razem mówiąc o ubraniach z lumpeksu, jej 

rzekomym  pochodzeniu  z  domu  dziecka  czy  mieszkaniu  pod 

mostem.  Zaczęły  jej  dogryzać  i  insynuować,  że  pracuje  w 

agencji, bo inaczej nie miałaby tupetu zrobić czegoś takiego, co 

spowodowałoby,  że  już  po  miesiącu  została  przeniesiona  do 

innego działu. Julka coraz bardziej miała tego dosyć, ale nigdy 

jakoś nie starała się im szczególnie odgryzać, postanowiła wziąć 

na przeczekanie. Ta firma zresztą od początku nie zrobiła na niej 

najlepszego  wrażenia.  Głupie  docinki  były  mocno  męczące. 

Kiedy jedna z dziewczyn, która od początku sprawiała wrażenie 

ich  liderki  -  Anastazja  -powiedziała,  że  za  dawanie  dupy  w  tej 

firmie daleko nie zajdzie, Julka nie wytrzymała. 

- A co, spróbowałaś i nic z tego nie wyszło? Może to jednak o 

coś innego chodzi? 

W pokoju zapanowała cisza. Anastazja odryknęła jej: 

-  Lepiej  pakuj  manatki,  bo  stąd  wylecisz  szybciej,  niż  ci  się 

wydaje. 

- Wiesz co, słyszałam już kiedyś coś takiego w innej pracy i 

autorka tych słów już tam nie pracuje. 

- Grozisz mi? 

-  Nie,  dostrajam  się  do  ciebie,  bo  kulturą  chamstwa  nie 

wyleczysz, więc do chama trzeba po chamsku. 

- Mówisz o mnie?! - Jędza zrobiła się purpurowa na twarzy. 

-  Mówię  o  życiu.  I  doskonale  wiem,  że  na  prawo  i  lewo 

opowiadasz, że się z kimś przespałam, żeby dostać 







tę  pracę.  Ale  wiesz  co,  jeżeli  ty  się  z  kimś  przespałaś, żeby 

wykonywać taką ambitną pracę, to szczerze współczuję, boja nie 

musiałam nikomu pchać się do spodni, żeby tu pracować, i nie 

dziwię  się,  że  czujesz  potrzebę  odreagowania  na  kimś,  kogo 

uważasz za gorszego od siebie, bo to naturalny ludzki odruch w 

pewnych kręgach. 

Anastazja  zerwała  się  i  spoliczkowała  Jułkę.  Nie  zauważyła 

tylko,  że  świadkiem  zajścia  był  dyrektor  działu  personalnego, 

przełożony zatrudniającej ją kobiety, który akurat chciał poprosić 

Julkę  o przygotowanie dla niego sali na większe  spotkanie. Na 

chwilę nastała konsternacja. 

-  Pani  Anastazjo,  zapraszam  do  swojego  gabinetu.  Pani 

koleżanka zajmie się przygotowaniem na spotkanie. Pani Julio, 

jest pani na dzisiaj zwolniona z wykonywania obowiązków, ale 

proszę zostać jeszcze w pracy. 

Anastazję zamurowało. Julka również była zdumiona tym, co 

się stało. 

Rudzielec  Tamara,  która  została  oddelegowana  do  sali, 

zaczęła protestować: 

- Ale to nie należy do zakresu moich obowiązków. 

-  To  są  inne  zadania  zlecone  przez  bezpośredniego 

przełożonego.  Jest  pani  członkiem  zespołu,  którego  jeden  z 

pracowników został pobity w czasie pracy. Proszę pójść do sali. 

Kiedy  Julka  została  sama  z  trzecią  dziewczyną,  ta  szybko 

spuściła  głowę  i  starała  się  udawać,  że  zajmuje  się  pracą.  Po 

niespełna dziesięciu minutach w pokoju pojawiła się zapłakana 

Anastazja z kierownikiem i kobietą, która zatrudniła Julkę. 



-  Ma  pani  piętnaście  minut  na  spakowanie  się  i  proszę  mieć 

nadzieję, że pani Julia nie poda pani do sądu za pobicie. 

Dziewczyny zrobiły wielkie oczy. Przez cały czas pakowania 

się  nikt  nie  odezwał  się  ani  słowem.  Anastazja  pakowała  się 

błyskawicznie, ani razu nie spojrzała Julce w oczy. Kiedy było po 

wszystkim, została odprowadzona do drzwi firmy. Po chwili do 

pokoju  dziewczyn  wrócił  dyrektor  personalny  i  poprosił,  żeby 

Julka poszła razem z nim. 



*    Kiedy usiedli za zamkniętymi drzwiami, powiedział: 

-  Pani  Julio,  bardzo  mi  przykro z  powodu  tego, co  się  stało. 

Taka sytuacja nie miała prawa się zdarzyć. Pani Anastazja została 

zwolniona dyscyplinarnie z wpisaną do akt naganą. Powinna pani 

o  tym  wiedzieć.  Proszę  mi  powiedzieć,  co  spowodowało,  że 

została pani uderzona? 

- Powinnam odpowiedzieć na to pytanie? 

- Byłoby to wskazane. 

-  A  gdyby  nie  fakt,  że  byłem  świadkiem  tej  sceny, 

powiedziałaby pani o tym, co się stało? 

- Nie - odpowiedziała cicho. - Zależy mi na pracy, a poza tym 

pozostałe  dziewczyny  stanęłyby  po  jej  stronie  i  po  raz  kolejny 

mnie ośmieszyły. 

- Po raz kolejny? 

-  Ups...  -  Julka  dopiero  uświadomiła  sobie,  że  chyba 

powiedziała za dużo. 

- Czy zna pani pojęcie mobbingu? 

- Proszę pana, czy to jest takie istotne w tym momencie? 





-  Tak,  bo  dzisiaj  okazało  się,  że  przeoczony  został  pewien 

poważny  problem,  który  doprowadził  do  pobicia  w  miejscu 

pracy. Chcielibyśmy uniknąć spotkania z panią w sądzie. 

- W sądzie? - Julka była mocno zdziwiona. 

- Przyzwolenie na mobbing nie jest mile widziane przez prawo 

pracy.  Chciałbym,  żeby  pani  nie  postępowała  pochopnie  i  dała 

nam  szansę  na  zastanowienie  się  nad  rozsądnym 

zrekompensowaniem pani tych niedogodności. 

- Aaa. 

- Proszę mnie nie osądzać pochopnie. W tym momencie mamy 

wakat w administracji, ale przypuszczam, że pozostawienie pani 

w  tym  dziale  nie  jest  dobrym  rozwiązaniem,  a  poza  tym  może 

spowodować  kolejne  plotki.  Jak  widać  plotka,  która  dotarła  do 

mnie  jakiś  czas  temu,  mówiąca,  że  ten  awans  zawdzięcza  pani 

spoufalaniu  się  z  naszym  prezesem,  i  którą  zignorowałem, 

uznając ją za nieszkodliwą, okazała się brzemienna w skutkach. Z 

racji  swojego  stanowiska  wiem,  że  tak  naprawdę  pani  awans 

wynikał  z  pochwały  jednego  z  gości  naszego  prezesa,  który 

zwrócił mu uwagę na pani osobę. Poza tym faktem jest, że prezes 

nie przechodzi przez recepcję, w której pani pracowała, a pani na 

terenie biura była tylko w kadrach, które znajdują się na innym 

piętrze  niż  zarząd.  Więc  z  mojego  punktu  widzenia  jest  pani 

czysta.  A  poza  tym  prezes  nie  lubi  przyczyniać  się  do 

powstawiania plotek na swój temat. 

- Yhm. 

- O każdym chodzą plotki, ale jeżeli dochodzi do rękoczynów, 

to musiało być coś, co to poprzedziło, prawda? 



Julka nieśmiało skinęła głową. 

- Jak się układały pani relacje z koleżankami z pokoju? 

- Mogę nie odpowiadać na to pytanie? 

- Czyli nie najlepiej? Julka skinęła tylko głową. 

- Co się wydarzyło, zanim została pani uderzona? 

- Po raz pierwszy uznałam, że Anastazja naprawdę przesadziła 

i  w  kulturalny  sposób  wyraziłam  przypuszczenie,  że  skoro 

posądza  mnie  o  załatwienie  sobie  awansu  przez  łóżko,  to 

możliwe, że zna to z autopsji. 

Dyrektor aż parsknął ze śmiechu. 

- Przepraszam... zupełny brak profesjonalizmu z mojej strony. 

- W porządku. Nie lubię się wdawać w absurdalne dyskusje, 

ale zaczepki tego typu połączone z wyzywaniem od prostytutek 

to już przesada. 

- Oj. Pani Julio, myślę, że nie powinna pani zostawiać tego w 

ten sposób. 

- Nie mam ochoty chodzić po sądach. 

- Proszę się nad tym wszystkim spokojnie zastanowić. Dzisiaj 

jest już pani wolna. Jutro proszę przyjść do pracy na dziewiątą i 

zgłosić się do mnie. 

- Dobrze, dziękuję. 

Julka  poszła  do  pokoju  i  zabrała  swoje  rzeczy.  Dziewczyny 

nie miały odwagi zapytać, co się stało. Wychodząc, powiedziała 

im  tylko  „cześć".  Po  raz  pierwszy,  odkąd  z  nimi  pracowała, 

odpowiedziały. 







W  związku  z  tym,  że  było  dopiero  około  piętnastej,  Julka 

zadzwoniła do Patrycji, która jakieś trzydzieści minut wcześniej 

planowo miała skończyć zajęcia. Była już w drodze do domu, ale 

gdy usłyszała, co się stało, wysiadła na najbliższym przystanku i 

pojechała do Julki. Dziewczyny spotkały się i Julka szczegółowo 

opowiedziała  o  tym,  co  się  stało.  Patrycja  nie  mogła  wyjść  ze 

zdziwienia. 

- Kurczę, ale w sumie to dobrze się stało! I dobrze jej tak za te 

wszystkie  chamstwa,  które  ci  zrobiła  razem  z  tymi  dwiema 

idiotkami. 

- No tak, ale ja tam będę dalej pracować, a ona przynajmniej 

nie będzie musiała znosić tych dziwnych spojrzeń. 

-  Chrzanić  te  ich  spojrzenia!  Ja  na  miejscu  pracodawcy 

miałabym teraz pełne portki. Jeśli podasz ich do PIP-U, to leżą. 

- Ty to masz pomysły. 

- Ej, jak można doprowadzić do czegoś takiego?! Ty nie jesteś 

jakimś tam instruktorem sztuk walk, żeby siniaki były wliczone 

w koszta twojej pracy i żeby się nimi w ogóle nie przejmować. 

- No nie. 

-  Ciekawe,  co  powiedzą  ci  jutro...  Ale  przynajmniej  możesz 

być pewna jednego - nie wyrzucą cię. 

-  Raczej  tak,  ale  mogą  sprawić,  że  sama  będę  miała  ochotę 

odejść. 

-  Nie  zaryzykują,  zbyt  chamsko  traktują  pracowników,  żeby 

móc sobie pozwolić na to, by ktoś zaczął o tym głośno mówić. 

- Ej tam, tyko recepcjonistki z dołu. 



- To wystarczy. 

Zbliżała się godzina rozpoczęcia kolejnej pracy Julki. Patrycja 

odprowadziła ją pod same drzwi kawiarni. Kilka godzin w pracy 

zleciało  jej  bardzo  szybko.  Wieczorem  Julka  czuła  się 

rozdrażniona  i  podenerwowana  samą  myślą,  że  ma  się  jutro 

pojawić w pracy. 



*  Kiedy  nastąpiła  jej  godzina  zero,  czyli  dziewiąta  rano, 

zapukała  do  gabinetu  dyrektora  personalnego.  Rozmowa  była 

dosyć krótka. Dyrektor zaproponował jej przejście do działu kadr 

na  stanowisko  asystentki  i  umowę  o  pracę  na  trzymiesięczny 

okres  próbny  oraz  wynagrodzenie  w  wysokości  3000  brutto. 

Kiedy Julka to usłyszała, miała ochotę wycałować Anastazję za te 

wszystkie  świństwa,  które  doprowadziły  ją  do  tego  momentu. 

Wreszcie dostała pracę zgodną ze studiami. I do tego porządną 

umowę.  Co  prawda,  zakres  obowiązków  ciągle  obejmował  w 

dużym stopniu tak zwaną papiero-logię, ale przynajmniej był to 

właściwy kierunek. 

- A co z obecną asystentką działu? 

- Oznajmiła nam w zeszłym tygodniu, że jest w ciąży, i teraz 

musielibyśmy  poszukać  kogoś  na  jej  miejsce.  Dzięki  temu 

możemy  pani  zaproponować  coś  zgodnego  z  pani 

wykształceniem. 

-  Rozumiem,  że  gdyby  nie  wczorajszy  incydent  i  chęć 

złagodzenia sytuacji, nawet nie wzięto by mnie pod uwagę przy 

tej rekrutacji? 

-  Pani  Julio,  z  pani  punktu  widzenia  najważniejsze  powinno 

być to, że została pani wybrana na zastępstwo tej dziewczyny. 







- Rozumiem aluzję. Dziękuję. Od kiedy mogę zacząć? 

- Od zaraz. 

- A co z moim dotychczasowym stanowiskiem? 

- Przejmie je pani, która pracowała w recepcji, gdy pojawiła 

się pani w firmie. 

- Aha. A stanowisko Anastazji? 

-  Zrobimy  przesunięcia  w  ramach  działu.  A  na  razie  tamte 

panie będą sobie musiały poradzić we trzy. Jak człowiek ma dużo 

pracy,  to  nie  ma  czasu  na  myślenie  0  pierdołach  i  głupich 

docinkach w stronę współpracowników. 

Julka  tylko  odpowiedziała  uśmiechem.  Po  zakończonej 

rozmowie  została  zaprowadzona  na  swoje  stanowisko  pracy. 

Wszystkie  osoby  siedziały  w  jednym  pomieszczeniu.  Julkę 

najbardziej  stresowała  kobieta,  która  przyjmowała  ją  do  pracy. 

Dziewczyna,  którą  Julka  miała  zastępować,  była  całkiem 

sympatyczna; 

generalnie 

atmosfera 

w 

kadrach 

była 

zdecydowanie normalniejsza niż w jej poprzednim dziale. 



Ten dzień minął jej ekspresowo, nawet nie miała za bardzo 

okazji zauważyć, że wszyscy się jej przyglądają i o niej plotkują. 

Dopiero  jej  koleżanka  zwróciła  jej  na  to  uwagę,  kiedy 

wychodziły razem z pracy. 



* Po tym całym zamieszaniu Julka poszła do kawiarni. Kiedy 

Filip jej wysłuchał, był w szoku. 

-  No,  no,  tobie  to  zajść  za  skórę...  A  niedługo  wyjaśni  się 

sprawa z Wiolką, ale jeśli wszyscy nieżyczliwi wobec ciebie tak 

kończą, to cieszę się, że jestem po twojej stronie. 



- No ciekawe, czy była to czysta próba wrobienia Arnolda. 

-  Z  całego  serca  mu  życzę,  żeby  dziecko  nie  było  jego. 

Najlepiej, by było czarne albo skośnookie, to nawet będzie sobie 

mógł podarować testy na ojcostwo. 

- Ale ty jesteś miły. 

- No wiem i jakiś taki dobrze życzący innym ludziom. 

-  Aha.  Jasne.  A  Arnold  jak  się  trzyma?  Dawno  go  nie 

widziałam. 

- Rzadko tu wpada. Wiolka daje mu się we znaki, a on stara się 

trzymać fason. 

- Znaczy się - pozuje na anioła? 

- Pozuje, ale ta głębia tajemniczości w jego oczach... 

- Filip, piłeś coś dzisiaj? 

-  Nie,  po  prostu  cieszę  się,  że  cię  widzę.  Upijam  się 

szczęściem tego dnia i tej chwili, bo coś mi  się wydaje, że  już 

niedługo  nas  opuścisz  i  zginiesz  w  czeluściach  tej  złowrogiej 

korporacji. 

- Ech, nie gadam z tobą - Julka udała obrażoną i odwróciła się 

do niego plecami. 

- Ależ Julio, miłości moja, czemu ja gejem być muszę? 

- Wody, wody, temu panu potrzeba wody! 

-  Julka,  bardzo  się  cieszę  twoim  szczęściem,  chodź  tu, 

wyściskam cię. 

Jak postanowił, tak zrobił. Ten wieczór w pracy minął Julce 

bardzo szybko i przyjemnie. Arnold się nie pojawił. 











*  Wieczorem,  gdy  Julka  wyszła  z  pracy,  napisała  Jarkowi 

SMS-a,  że  została  przeniesiona  do  innego  działu.  Jarek 

natychmiast oddzwonił, żeby jej pogratulować i dowiedzieć się, 

jak  to  się  stało.  Korzystając  z  okazji,  zaproponował  Julce 

spotkanie w jakieś popołudnie, które nie będzie miała zajęte. 

- Jutro mam wolne popołudnie. 

-  W  takim  razie  jutro,  od  razu  po  twojej  pracy  bojak 

przypuszczam, weekend masz zajęty. 

- Dwa razy tak. 

- Super, to do zobaczenia. 

- Do zobaczenia. 



*  Piątek  minął  Julce  ekspresowo,  zresztą  tak  naprawdę 

odliczała tylko do spotkania z Jarkiem, które - ku jej zdziwieniu i 

radości  -  przebiegło  w  bardzo  miłej  atmosferze.  Tym  razem 

wybrali  się  na  kolację  do  jednej  z  restauracji  w  centrum. 

Oczywiście na wstępie Jarek  uzyskał deklarację Julki, że to  on 

będzie  mógł  zapłacić  i  że  ona  będzie  go  mogła  zaprosić  na 

kolację dopiero, gdy dostanie pierwszą porządną wypłatę. 

Tym  razem  było  prawie  bezalkoholowo,  ograniczyli  się  do 

lampki wina, ponieważ Jarek chciał później wracać samochodem 

do domu. Na początku Julka opowiadała Jarkowi więcej o tym, że 

zmieniła dział, i o tym, co teraz robi, pomijającjak do tego doszło. 

-  Wiesz,  dalej  dużo  czasu  zajmuje  mi  skanowanie  i 

archiwizacja dokumentów, ale atmosfera panująca w dziale jest 

super. 



Mimo kilkakrotnych pytań, jak to się dokładnie stało, Julce za 

każdym  razem  udawało  się  sprytnie  zmienić  temat.  Wreszcie 

Jarek  zaczął  natrętnie  domagać  się  odpowiedzi.  Dziewczyna 

przypuszczała, że jeśli powie Jarkowi o Anastazji, ten namawiał 

ją będzie do wyciągnięcia konsekwencji. Kiedy prawda wyszła 

na  jaw,  chłopak  zachował  się  dokładnie  tak,  jak  się  tego 

spodziewała. Ani trochę nie ukrywał radości z tego wszystkiego, 

co się stało, szczególnie że wiedział, jak bezwzględnie traktowały 

ją  koleżanki  z  pokoju.  Od  tego  momentu  rozmowa  stała  się 

bardzo  monotematyczna  i  kilka  razy  wałkowali  to  samo.  Jarek 

uważał, że Julka powinna podać Anastazję do sądu za mobbing i 

pobicie. Julka chciała dać sobie z tym spokój. 

-  Jarek,  z  mojego  punktu  widzenia  wszystko  dobrze  się 

skończyło. 

-  Nie  zmienia  to  jednak  faktu,  że  przez  pół  roku  byłaś 

szykanowana i obrażana. 

- Ale dziewczyna miała pecha i wyleciała z dnia na dzień. I tak 

ma  dyscyplinarkę  i  będzie  miała  problemy  ze  znalezieniem 

pracy. 

- Ale tak naprawdę tobie za to nie zapłaciła. 

- Załatwiła mi pracę w HR-ach. 

- Bo cię pobiła. 

- Uderzyła, a nie pobiła. 

- Pewnie każdy pracownik każdego biura jest spo-liczkowany 

przez  innego  pracownika  przynajmniej  raz  w  roku,  ponieważ 

zezwala na to prawo pracy. 

- No nie. 

Julka zasmuciła się. 





-  Ale  nie  chce  mi  się  targać  po  sądach,  rozmawiać  o  tym 

wszystkim, wracać do tych przykrych rzeczy. 

- Mam znajomego prawnika. 

- A ja nie mam znajomego prawnika. 

- Spotkaj się z nim, porozmawiaj. 

- Nie, Jarek, daj spokój. 

- Zastanów się nad tym, OK? 

Julka popatrzyła się na niego jak zbity pies. 

- Julka, proszę cię. Tylko się zastanów. Po chwili dodał: 

- A jakbym się przypadkiem z nim widział, z tym kolegą, to się 

go podpytam, co można zdziałać w takiej sprawie, OK? 

- No dobra, tak przy okazji... Bo mam wrażenie, że inaczej nie 

odpuścisz tego tematu. Mogłam przecież ściemnić, że po prostu 

mnie docenili. 

-  Super,  że  się  zgodziłaś  i  powiedziałaś  mi  prawdę 

-odpowiedział jej z uśmiechem. 

Kiedy  Jarek  dopiął  swego,  rozmowa  zeszła  na  nieco  lżejsze 

tematy, a po kolacji odwiózł Julkę do domu. 



*  Julka  miała  nadzieję,  że  w  weekend  uda  jej  się  spotkać  z 

Arnoldem  i  porozmawiać  o  zmniejszeniu  liczby  godzin  pracy. 

Tych kilkaset złotych podwyżki bardzo ułatwiało jej odkładanie 

pieniędzy  na  czesne  i  zostawiało  miejsce  na  spokojną  naukę  i 

odpoczynek. Jednak Arnold nie pojawił się ani razu. Nie odbierał 

też telefonów. Julka i Filip przypuszczali, że mógł być z Wiolką 

w szpitalu lub być może ona nawet już urodziła i teraz chłopak 

nie miał głowy do pilnowania kawiarni. 



Sytuacja wyjaśniła się dopiero w poniedziałek, kiedy pojawił 

się na chwilę przed zamknięciem. Akurat byli tam tylko Julka i 

Filip.  Arnold  oznajmił im, że  Wiolka  urodziła  w  niedzielę  i że 

dzisiaj została pobrana krew do badań. Arnoldowi aż trzęsły się 

ręce, jak to mówił: 

-  Boże,  niech  to  nie  będzie  moje  dziecko,  ona  jest 

psy-chopatką, nie chcę mieć dziecka z psychopatką. 

- Arnold, kiedy będą wyniki badań? - zapytał Filip. 

- W piątek. Ja się do tego czasu wykończę. Padnę na serce na 

ulicy ze stresów, a najpóźniej to padnę, jak będą wyniki - albo z 

rozpaczy, gdy okaże się, że będę ojcem, albo z ulgi i radości, gdy 

jednak nim nie będę. 

- No ładnie, a co z tą wielką miłością? - zagadnął Filip. 

Julka  aż  szturchnęła  Filipa  w  bok.  Nie  umknęło  to  uwadze 

Arnolda. 

- Spoko, jak się jest idiotą, to  trzeba być  gotowym, by za to 

zapłacić - odparł Arnold. 

-  Ja  mam  nadzieję,  że  to  jest  dziecko  tego  jej  poprzedniego 

faceta. Może nawet to wymyślili, żeby twoim kosztem zadbać o 

Wiolkę w czasie ciąży - powiedziała Julka. 

- Julka, a skąd w twojej głowie takie niecne pomysły? - zapytał 

Filip. 

-  Trochę  dostałam  po  tyłku  w  ciągu  ostatniego  roku,  to  i 

pomysły odpowiednie się pojawiają. 

- Ech... - Arnold westchnął. - Może po piwku? Ja stawiam. 

Julka i Filip popatrzyli na siebie i skinęli głowami. 

- Ja chyba nie będę trzeźwiał przez ten tydzień... Tak 







na  wszelki  wypadek,  żeby  się  za  bardzo  tym  wszystkim  nie 

przejmować - powiedział Arnold. 

- Nie łam się, ja tam wierzę, że dziecko nie jest twoje. 

- Ja też. 

- Dzięki. 

Kiedy się rozchodzili z kawiarni, zbliżała się pierwsza w nocy. 



*    Kolejnego  dnia  w  pracy  Julka  ratowała  się  kawą.  Mimo 

tego,  że  tę  pracę  zawdzięczała  dosyć  dziwnemu  zbiegowi 

okoliczności,  zamierzała  udowodnić,  że  się  sprawdzi.  Ten 

tydzień  minął  jej  bardzo  szybko.  Prawie  codziennie  była  w 

SMS-owym  kontakcie  z  Jarkiem.  Ich  relacje  były  na  stopie 

koleżeńskiej, jednak dawały im szansę, żeby się lepiej poznać i 

zatrzeć  wspomnienia  tego  wszystkiego,  co  się  między  nimi 

wydarzyło prawie rok temu. 



W piątek po pracy Julka wybrała się do kawiarni, by spotkać 

się  z  Arnoldem.  Miał  być  około  osiemnastej.  Napisał  jej  tylko 

wiadomość z prośbą, by się pojawiła. To samo wysłał do Filipa, 

który również miał wtedy wolne. Kiedy się pojawił na miejscu, 

oznajmił  im,  że  zabiera  ich  na  kolację.  Do  chwili,  kiedy  nie 

usiedli przy stoliku, nie uchylił rąbka tajemnicy. 

- Nie jestem ojcem tego dziecka! 

-  Gratulacje!  -  Usłyszał  niemalże  chórem.  Julka  aż  go 

wyściskała ze szczęścia. 

- To Wiolka pewnie jest wściekła? 

- I to jak - odpowiedział z nieukrywaną satysfakcją Arnold. 



-  Ale  pewnie  będzie  chciała  cię  przekonać,  żebyś  jej  nie 

wyrzucał z dnia na dzień? 

- No tak. 

- I co z tym zrobisz? - zapytał Filip. 

- Nie wiem, będzie musiała mieć się gdzie podziać. 

- Ale na ulicę z małym dzieckiem jej nie wyrzucisz, prawda? - 

zapytała zatroskana Julka. 

- Ty to masz podejście do ludzi - wtrącił Filip. - A ona się tobą 

przejmowała? 

- No nie, aleja nie miałam małego dziecka. 

- Ech, ta babska solidarność. 

- A rozmawiałeś z nią, odkąd odebrałeś wyniki badań? 

- Chwilę. Gdy zobaczyła wyniki, zaczęła płakać, przepraszać, 

mówić, że bardzo chciała, żeby to było moje dziecko, bo jestem 

miłością  jej  życia,  i  żebyśmy  spróbowali  od  nowa,  że  szalała 

przez hormony i takie tam. 

- Ble - skomentował Filip. - Chyba twoją kasę kocha. Arnold 

zamyślił się na chwilę, po czym dodał: 

-  Powiedziałem  jej,  że  nie  wierzę  w  szczerość  jej  uczuć  i 

zaleciłem  szybkie  dogadanie  się  z  ojcem  dziecka,  żeby  zaczął 

szykować miejsce dla niej i dla ich dziecka. 

Wszyscy  byli  tak  pochłonięci  rozmową,  że  w  rezultacie  ich 

dania zdążyły wystygnąć. Po Arnoldzie było widać, że spadł mu 

kamień z serca. Dawno nie widzieli go takiego wyluzowanego. 



* Na drugi dzień Julce nie było łatwo wstać do pracy. Razem z 

Filipem obiecała Arnoldowi, że zajmą się kawiarnią i że nie musi 

sobie zawracać teraz głowy pracą. 





Kiedy pojawił się w poniedziałek, dowiedzieli się, że Wiolka 

przeprowadziła się do swojego poprzedniego partnera, pokazując 

ogromną skruchę i mówiąc mu, że jest to jego dziecko. Arnold 

zgodził się, żeby zabrali całą wyprawkę dla dziecka, chociaż w 

sumie  sądził,  że  powinien  jeszcze  zażądać  zwrotu  kosztów 

utrzymania  Wiolki  przez  tych  kilka  miesięcy.  Dopiero  po 

wysłuchaniu  tej  relacji  Julka  powiedziała  mu,  że  bardzo 

chciałaby  ograniczyć  swoje  godziny  pracy,  ponieważ  wreszcie 

ustabilizowała się jej sytuacja w już nie takiej nowej firmie. 

-  No  to  gratulacje!  Dziwię  się,  że  przez  ponad  tydzień  nie 

pisnęłaś o tym ani słowa. 

- Nie chciałam cię dobijać. 

- Dzięki, doceniam. To od kiedy? 

- Chciałabym zmienić liczbę godzin od marca. Tak żebyś miał 

czas  na  spokojne  znalezienie  kogoś  na  moje  miejsce  i  żebym 

mogła tę osobę przyuczyć do pracy. 

- OK. OK, to muszę powiesić ogłoszenie. 



W  ten  weekend  Julce  zaczął  się  kolejny  semestr  studiów. 

Julka 

nie 

miała 

już 

najmniejszego 

problemu 

z 

zagospodarowaniem  sobie  czasu  wolnego.  Rano,  kiedy  miała 

zajęcia, zadzwonił Jarek. W związku z tym, że nie odebrała, po 

chwili  dostała  od  niego  SMS-a  z  propozycją  spotkania.  Kiedy 

został  uświadomiony,  że  znowu  zaczęły  się  zajęcia, 

zaproponował jej wieczorny transport do domu z romantycznym 

wypadem do jakiegoś fast fooda po drodze. Julka próbowała się 

jakoś od tego wykręcić, ale Jarek napisał jej, że już rozmawiał z 

kolegą  i  że  da  się  coś  z  tego  wyciągnąć.  Julka  dała  się  tym 

przekonać i zgodziła się 

 

na  krótkie  spotkanie.  W  odpowiedzi  dostała  wiadomość: 

„Mam wrażenie, że masz jakiś interes w spotykaniu się ze mną". 

Julka  nie  pozostała  mu  dłużna:  „Mam  wrażenie,  że  masz  jakiś 

interes  w  byciu  takim  pomocnym".  Kiedy  Julka  skończyła 

zajęcia,  Jarek  -  zgodnie  z  umową  -  czekał  przed  wejściem 

głównym do budynku. 

- Cześć, interesowna kobieto. 

- Cześć, samotny mężczyzno. 

-  Mogłabyś  to  wreszcie  zmienić,  gdybyś  wykazała  odrobinę 

dobrej woli. 

-  Oj,  zupełnie  zapomniałam,  że  umówiłam  się  dzisiaj  z 

koleżankami. 

- OK, zrozumiałem aluzję. 

- Dziękuję. 



* Idąc do samochodu, chwilę porozmawiali o tym, jak było na 

zajęciach i co działo się u nich w ostatnim czasie. Później Jarek 

przeszedł do konkretów. 

- Ten mój kumpel potwierdził, że sprawy dotyczące mobbingu 

są bardzo trudne i przykre, ale powiedział, że za pobicie... - Julka 

weszła mu w słowo: 

- Nie znowu jakieś wielkie pobicie. 

- Znieważenie przez uderzenie w twarz w miejscu pracy przy 

życzliwym  tobie  świadku,  jakim  niewątpliwie  jest  ten  szef 

HR-ÓW. Masz szansę na niezłe odszkodowanie. 

- Jasne, a kto niby miałby je wypłacić? 

-  Ona.  Poza  tym  sprawa  w  sądzie  byłaby  niewygodna  dla 

twojego pracodawcy. 

- Nawet gdybym pozwalają tylko za pobicie? 



-  A,  czyli  już  pobicie?  -  Jarek  uśmiechnął  się  do  niej.  -  Za 

straty moralne i uraz psychiczny, jaki to u ciebie wywołało. 

- Oj, bredzisz. Jadłeś coś dzisiaj? Piłeś? 

- A co, chcesz mnie naciągnąć na kolację? 

- Nie to miałam na myśli, a ty we wszystkim widzisz podstęp. 

Jarek wrócił do tematu: 

- W interesie pracodawcy jest uniknięcie takiej rozprawy. Sąd 

może  się  domagać tła tych  wydarzeń, a  tłem  jest  przyzwolenie 

pracodawcy na takie zachowanie. 

-  No,  ale  mogli  przecież  nie  wiedzieć,  co  dzieje  się  za 

drzwiami pokoju? 

-  Mogli,  nikt  tego  nie  oczekuje.  Mogli  wiedzieć,  ale  nie 

stworzyli warunków, które sprzyjałyby zgłoszeniu tego do działu 

personalnego. 

Julka się skrzywiła. 

- To jest żałosne. Nie chcę w ogóle w to wchodzić. Posiedzę 

tam trochę i znajdę pracę w HR-ach w innej firmie. 

- W sumie to dziwny zbieg okoliczności, że przenieśli cię do 

pracy  zgodnej z  twoim  wykształceniem,  a  wcześniej  nawet  nie 

wiedziałaś, że będą mieli wakat... 

Julkę zamurowało. 

-  Mój  kumpel  twierdzi,  że  nie  jesteś  dla  nich  wygodnym 

pracownikiem. 

- Ten szef HR-ÓW sam mnie namawiał, żebym nie zostawiła w 

ten sposób sprawy tego incydentu. 

- Może działał pod wpływem emocji i chciał, żebyś skupiła się 

na tej dziewczynie, a nie na nich? 



- A ty to przypadkiem nie jesteś z wykształcenia prawnikiem 

albo psychologiem? 

- Nie, ale uważam, że dziewczyna przegięła i powinna  za to 

zapłacić. 

- Jaruś, już zapłaciła. Daj sobie z tym spokój. 

- Julka, ona cię spoliczkowała! 

- Odpuść to sobie, co cię to obchodzi?! 

- Obchodzi mnie, bo dotyczy ciebie! 

- To się o mnie tak nie martw! 

- Nie potrafię! 

Po  tych  słowach  Julkę  zamurowało.  Jarkowi  zrobiło  się 

głupio, na szczęście lub nieszczęście zbliżali się już do jej domu. 



Kiedy Jarek się zatrzymał pod blokiem, powiedział tylko: 

- No to jesteśmy na miejscu. 

- Dzięki. To pa. 

Julka otworzyła drzwi do samochodu. 

- I co, nic nie powiesz? 

- Jarek, nie wiem, co mam powiedzieć. Miało być koleżeńsko. 

-  Julka,  obydwoje  doskonale  wiemy,  że  to  nigdy  nie  było 

koleżeńsko. 

- Muszę sobie to przemyśleć. 

-  Tak,  jasne.  I  rozumiem,  że  odbieranie  moich  telefonów 

będzie to zakłócać? Jak zawsze? 

Julka przymknęła drzwi. 

-  Mieliśmy  nie  wracać  do  przeszłości,  początek  nie  był 

najlepszy. Spotkamy się kiedyś na spokojnie. 







-  Aha,  kiedyś... OK,  rozumiem,  czyli  to  jednak  te...  -Jarek 

ugryzł się w język. 

- Co? Dokończ. 

- Nieważne, też nie chcę się kłócić. 

- Aha, to trzeba było nie zaczynać. 

Julka oparła dłonie na biodrach i gdyby jej spojrzenie mogło 

zabijać, to Jarek już zapewne leżałby na kierownicy. 

-  Julka,  dlaczego  ty  nie  możesz  po  prostu  potraktować  mnie 

jak normalnego faceta, który tylko pojawił się w niewłaściwym 

momencie? 

- Co?! O co ci chodzi? Ja się nie wpraszałam do twojego życia! 

- A co, to ja wpadłem na ciebie, a nie ty na mnie? 

- Tak! Dokładnie! Może - idąc za twoim tokiem rozumowania 

- powinnam cię pozwać do sądu?! Za straty moralne i traumę, bo 

od  tamtego  czasu  tylko  raz  jeździłam  na  rowerze?!  Dobrze 

rozumiem twój tok myślenia?! 

Jarek zrobił wielkie oczy. 

-  Tak,  do  cholery,  bo  wtedy  przynajmniej  nie  będziesz  się 

zaharowywać dla kasy i może wreszcie zrozumiesz, że się tobą 

nie bawię! Jak - czasami mam wrażenie -robisz ty! 

- Co, nie bawię się! Nie jestem taka jak ty! 

- Ja też nie! Mogłabyś to wreszcie raz na zawsze przyjąć do 

wiadomości!? 

Julkę na chwilę zamurowało. 

-  Ta  rozmowa  -  powiedziała  spokojniej  -  osiąga  kolejne 

poziomy absurdu. 

- Przepraszam, trochę mnie poniosło. 



- Skompromitowałeś się... 

- Wiem, jak zawsze się pospieszyłem... 

- W pozytywny sposób. 

Julka  uśmiechnęła  się  do  niego  nieśmiało.  Jarek  wiedziony 

impulsem pocałował ją. Julka zupełnie się tego nie spodziewała, 

ale  nie  protestowała.  Kiedy  po  krótkiej  chwili  skończyli,  Julce 

trudno było zebrać myśli. 

- Y... yyy... yyy. 

- Wiem, szkoła, zajęcia, jest późno. 

- Yhm... Tak - późno jest. - Julka delikatnie uśmiechała się do 

siebie pod nosem. Nie umknęło to uwadze Jarka, któremu dodało 

to trochę odwagi. 

- Odprowadzę cię do domu, OK? 

- Mam... 

- ...blisko, wiem. 

- No właśnie. 

- Jakoś dam sobie z tym radę. 

Jarek wysiadł z samochodu  i  podszedł  do drzwi Julki, która 

przez  moment  siedziała  jak  zahipnotyzowana,  wpatrując  się 

przed  siebie.  Dopiero  gdy  usłyszała  odgłos  otwieranych  drzwi, 

trochę się ogarnęła. 

- Dzięki - powiedziała, jak już wysiadła. 

Jarek zamknął auto i pomału poszli w stronę drzwi do klatki. 

- Julka, mogę cię odbierać ze szkoły? Julka nie wiedziała, co 

odpowiedzieć. 

- To znaczy, mogę cię jutro odbierać... y... odebrać z pracy. 

-  OK.  W  sumie  nie  jest  najcieplej,  i  tak  na  pewno  będzie 

szybciej i przyjemniej. 





-  Boja  to...  yyy...  tak  w  ogóle  to...  mógłbym  też  z  pracy... 

Jakbyś chciała. Yyy... to znaczy jeśli nie chcesz marnować czasu 

na spotkania ze mną, to mogę cię odwozić, bo wiem, że jeszcze 

ten miesiąc będzie dla ciebie nie najłatwiejszy. 

Julka była zaskoczona tym, co usłyszała. 

-  To  bardzo  miłe  z  twojej  strony,  ale...  to  chyba  byłaby 

przesada. 

- No tak, znowu się narzucam. 

- Nie, nie. Z mojej strony byłaby to przesada tak nadużywać 

twojej uprzejmości. 

- Ja nie widzę w tym problemu - dodał entuzjastycznie Jarek. - 

Naprawdę. 

-  OK,  dziękuję,  ale  rozumiem,  że  mam  pamiętać  o  istnieniu 

takiej opcji. 

- Tak, jak najbardziej. 

- OK. 

Stali już pod klatką, kiedy Jarek zapytał po raz 

kolejny: 

- To jutro o tej samej porze? 

- Tak... To ja już będę znikać. 

- Na dzisiaj. 

- Tak, na dzisiaj. Dziękuję za poradę i transport do domu. 

- Proszę. 

Na pożegnanie Jarek pocałował Julkę w policzek i przytulił. 

- Dobranoc. 

- Dobranoc. 



Julka była w wielkim szoku, gdy tyko rozstała się z Jarkiem. 

Nie umknęło to uwadze Patrycji. 

- Halo? A tobie co? 

- Hm? - odpowiedziała zamyślona Julka. 

- Nawet mnie nie zauważyłaś. 

- Tak? Przepraszam. Zmęczona jestem. 

- Wcześniej skończyliście? -Nie. 

- To co? 

- Jarek mnie podwiózł. 

- Aha. No to opowiadaj! Nie wygląda na to, żeby stało się coś 

złego. 

- Nie, nie. Zaproponował, że jutro też odbierze mnie ze szkoły. 

- No to spoko, zimno jest. 

Julka znowu się na chwilę zamyśliła. 

- Julka, halo? Jesteś tam? -Co? 

- Coś jeszcze? Coś ty taka rozkojarzona? 

- Zapytał, czy może mnie odbierać z pracy i ze szkoły. 

- Że co? Chyba że jutro i w poniedziałek? 

- Nie, tak ogólnie. 

- Tak po prostu... Chwilę po tym, jak mnie pocałował. 

- Co?! 

Patrycja  nie  mogła  się  powstrzymać  od  okazywania 

entuzjazmu.  Dopytywała  się,  czy  są  parą,  ale  Julka  wzruszała 

tylko  ramionami.  Była  mało  rozmowna.  Po  kilku  minutach 

oznajmiła tylko, że idzie się myć, i położyła wcześniej spać. 











*  Niedziela  dłużyła  się  jej  niemiłosiernie.  W  ciągu  dnia  nie 

wymieniła z Jarkiem ani jednego SMS-a. 



*  Kiedy  wychodziła  z  zajęć,  nie  była  nawet  pewna,  czy 

chłopak  będzie  na  nią  czekał.  Pod  pretekstem  konieczności 

pójścia  do toalety odłączyła  się od  znajomych  z  grupy,  chciała 

bowiem  uniknąć  niezręcznej  sytuacji  i  komentarzy.  Gdy  już 

wyszła z budynku, nie musiała długo czekać - kilka minut później 

pojawił się Jarek. 

- Cześć - powiedział nerwowo i cmoknął ją w policzek. 

- Cześć, zastanawiałam się, czy przyjdziesz... 

- Umówiliśmy się, że po ciebie przyjadę, więc jestem. 

Julka uśmiechnęła się w odpowiedzi. Jarek zaprowadził ją do 

samochodu;  przez  tę  krótką  drogę  w  ogóle  ze  sobą  nie 

rozmawiali. Dopiero kiedy wsiedli do auta, Jarek zaczął: 

- Pewnie jesteś zmęczona po takim maratonie? 

-  Trochę,  chociaż  w  sumie  i  tak  kiedyś  bywało  dużo  gorzej. 

Teraz już tyle nie pracuję. 

-  No  tak  dwa  wolne  popołudnia  w  tygodniu  to  istne 

szaleństwo. 

Julka  popatrzyła  na  niego  z  lekkim  wyrzutem,  a  on,  chcąc 

jakoś z tego wybrnąć, dodał: 

-  Ale  w  niektórych  sytuacjach  jest  to  uzasadnione...  Musi 

być... 

- I rozumiane - dodała Julka. - Ale powiedzmy, że jakoś z tego 

wybrnąłeś. 

- Ale i tak już niedługo będzie lepiej. 

 

-  A  gdybym  jeszcze  poszła  za  twoją  wczorajszą  radą  i  cię 

pozwała, to w ogóle miałabym kupę kasy 

- No tak, za to ja zostałbym w samych skarpetkach. 

- Oczywiście w sądzie byłabym bezlitosna. 

-  Bo  ty  w  ogóle  jesteś  bezlitosna.  Bezlitośnie  mnie  w  sobie 

rozk... - Jarek ugryzł się w język. 

- Nie kończ. 

- Nie zamierzam, mój błąd. 

- Domyśliłam się zakończenia. Rozk... Roz... k... Kurczę, nic 

mi  nie  przychodzi  do  głowy,  a  jeszcze  przed  chwilą  to 

wiedziałam. 

- To może w trosce o resztki mojego dobrego imienia tego się 

trzymajmy. 

Julka się roześmiała. 

- OK. - A po chwili dorzuciła już bardziej poważnym tonem: - 

W sumie to nie jesteś taki zły. Mogłeś mnie zostawić w tym lesie 

na pastwę dzikich zwierząt, może ktoś kiedyś by tam przyszedł i 

się nade mną ulitował, ale pewnie nie zawiózłby mnie do domu. 

- No widzisz, jaki jestem dobry. I to już od pierwszej chwili, w 

której mnie poznałaś. 

Atmosfera zrobiła się luźniejsza. 

- Jarek, a może tak zaszalejesz i odpalisz już silnik? 

- Kurczę, rozgryzłaś mnie. Grałem na zwłokę. 

- Teraz będziesz musiał gnać przez miasto jak wariat. 

- No nie wiem, może jakoś cię przekonam do wolnej jazdy, z 

małym postojem. 

-  No  nie,  kolejny  podstęp.  Zaraz  mi  powiesz,  że  jakbym 

jechała  autobusem,  to  zajęłoby  mi  to  pół  godziny  więcej,  więc 

teraz chcesz mi zagospodarować ten czas. 



-  Tak,  teraz  zostałem  w  pełni  zdemaskowany,  ale  jestem 

gotowy na odmowę. 

-  No  to  skoro  tak  bardzo  się  nastawiłeś  na  odmowę,  to 

odmawiam. 

- Nie! 

- No, aleja tylko wychodzę naprzeciw twoim oczekiwaniom. 

- Nie! 

- Nie płacz, jesteś już dużym chłopcem. 

Jarek zaczął gestami podkreślać swoją udawaną rozpacz. 

- Łamiesz mi serce. 

-  E  tam,  nie  pierwszy  raz,  nie  powinieneś  się  już  tym 

przejmować. 

- Ech... 

-  Powiedzmy,  że  możesz  mnie  odebrać  we  wtorek,  zabrać 

gdzieś na obiad, zapłacić i odwieźć pod klatkę. 

- No proszę, proszę, a tak się o kasę awanturowała. 

-  Jak  ci  się  nie  podoba,  możemy  się  spotkać  po  mojej 

pierwszej porządnej wypłacie. 

Jarek zamyślił się na chwilę. 

- Hm... mogę spełnić twoje warunki, ale mój pakiet powrotów 

do  domu  na  przyszły  tydzień  obejmuje  poniedziałek  -  bez 

przystanku - i wtorek z przystankiem na tankowanie. Zgoda? 

- Ale to już będzie przesada. 

-  Jutro  tylko  transport  do  domu,  nawet  nie  będę  cię  męczył 

rozmową, obiecuję. 

- No dobrze, niech ci będzie. Jutro i wtorek. 

- Hurra! Nie ma to jak poznać łaskę pańską. 

 

- To ktoś mi przygadał. 

- No. 

Poniedziałek minął Julce bardzo szybko. Jarek pojawił się 

pod  jej  pracą  chwilę  po  siedemnastej  i  całą  drogę  starał  się 

namówić ją na kolację; ta pozostała jednak niewzruszona i cały 

czas odmawiała. W rezultacie nawet nie porozmawiali o tym, jak 

im  minął  dzień.  Po  wejściu  do  mieszkania  Julka  szybko  się 

ogarnęła, przygotowała ubrania na jutro i poszła spać. 

v Następny dzień w pracy dłużył się jej jeszcze bardziej. Może 

dlatego,  że  już  minął  pierwszy  szok  i  entuzjazm  związany  ze 

zmianą  stanowiska  i  Julka  zaczynała  dostrzegać  pewną 

monotonię swoich nowych zadań. Spotkanie z Jarkiem wydawało 

się jej najciekawszym punktem dnia. W kawiarni było już trochę 

lepiej, bo jak zawsze wieczorami był tam spory ruch. Jarek czekał 

na Julkę przed kawiarnią chwilę po dwudziestej trzeciej. Wieczór 

był wyjątkowo mroźny, więc Julka szybko poszła do samochodu. 

- Masz jakiś pomysł na lokal? - zapytał Jarek. 

- Ja nie. Nie spodziewałam się takiego pytania z twojej strony. 

- Bo generalnie nie wziąłem pod uwagę problemu godziny i... i 

o tej porze nie ma otwartej żadnej porządnej knajpy. 

- No coś ty, o tej porze mamy naprawdę bardzo duży wybór. - 

Po chwili Julka się roześmiała. - OK, no to wtopiłeś na maksa. 

















- No, wtopiłem. 

- Kiepska pora na romantyczną kolację. 

Julka zrobiła obrażoną minę. Jarek właśnie uświadomił sobie 

absurd tej sytuacji i zaczął się śmiać. 

- Gdybym nie znał cię tak dobrze, zaprosiłbym cię do siebie. 

Tym razem Julka się roześmiała. 

- A co, jeśli się zgodzę? Skompromitujesz się, bo się okaże, że 

jesteś bałaganiarzem? 

- Skąd wiedziałaś? 

- Znasz jakiegoś faceta, który nim nie jest? 

- Nie. 

Na chwilę zapanowała cisza, którą przerwała Julka: 

- Na pewno na centralnym coś się znajdzie. 

- Wiedziałem, że nie dasz się do mnie tak łatwo zaprosić. 

Po  prawie  dwudziestominutowych  poszukiwaniach  znaleźli 

jakieś  ciepłe  miejsce,  w  którym  mogli  usiąść.  Menu  nie  było 

szczególnie  imponujące,  ale  w  tym  momencie  była  to  sprawa 

drugorzędna.  Jarek  przeprosił  ją  i  powiedział,  że  następnym 

razem będzie miał ze sobą coś do jedzenia i że zrehabilituje się 

spotkaniem  o  jakiejś  normalnej  porze  i  porządną  kolacją. 

Uzgodnili,  że  spotkają  się  w  czwartek  po  pracy  Julki  i  że  tym 

razem  Jarek  wybierze  lokal  i  zapłaci.  Kiedy  już  stali  pod 

drzwiami  do  klatki,  w  której  mieszkała  Julka,  dziewczyna 

zaczęła: 

- No, muszę przyznać, że twoje wielokrotne przeprosiny były 

jak najbardziej uzasadnione. 

- Dzięki za szczerość. 

- Proszę... Polecam się na przyszłość. 



- Czyli jednak nie skompromitowałem się tak totalnie. 

-  Nie,  udało  ci  się  zachować  twarz,  a  zrehabilitujesz  się  już 

niedługo. 

-  OK,  przyłożę  się,  obiecuję.  I  więcej  nie  zaproszę  cię  na 

zapiekankę z mikrofalówki. 

- Doceniam i trzymam za słowo. 

Na chwilę zapanowała niezręczna cisza. 

- Późno już, jutro wcześnie wstaję. 

- Ja też - dodał Jarek. - To spokojnej nocy. 

- Dobranoc. 

Jarek zawahał się przez chwilę, po czym pocałował Julkę w 

policzek i dodał: 

- Ostatni raz byłem taki grzeczny. 



*  Poranne  wstawanie  było  dla  Julki  tak  trudne,  jak 

przewidywała,  a  dzień  senny.  Po  raz  pierwszy  dziewczyna 

zaczęła się zastanawiać, czy nie mogłaby sobie podarować pracy 

w  kawiarni  i  zacząć  korzystać  z  życia.  Nie  miała  najmniejszej 

ochoty  rezygnować  ze  spotkań  z  Jarkiem,  a  praca  w  kawiarni 

wymuszała  ograniczenie  jej  życia  towarzyskiego  do  minimum. 

Po pracy rozmawiała na ten temat z Patrycją. Kiedy ta usłyszała, 

co chodzi Julce po głowie, odpowiedziała: 

-  Nareszcie!  Julka,  tak  się  cieszę  -  wreszcie  dostrzegłaś,  że 

możesz  już  sobie  pozwolić  na  rzucenie  kawiarni!  Jeśli  chcesz 

poznać  moje  zdanie,  sądzę,  że  powinnaś  zrezygnować  z  pracy 

najpóźniej  ostatniego  dnia  maja.  Nie  ma  co  się  zarzynać. 

Korzystaj z życia. 

-  No  niby  masz  rację,  ale  wolałabym  mieć  trochę  większe 

oszczędności. 



-  No,  ale  powinnaś  bez  problemu  odłożyć  na  czesne  na 

wrzesień.  Teraz  będziesz  miała  i  kawiarnię,  i  lepszą  pensję.  A 

poza tym będziesz miała czas, żeby się przyłożyć do magisterki. 

- No tak, ale Arnold... 

- Olać Arnolda! Życie toczy się dalej. Znajdzie sobie kogoś na 

twoje miejsce. Ma jeszcze trochę czasu. A poza tym przecież nie 

rzucisz go z dnia na dzień. 

Julce  dobrze  zrobiła  ta  rozmowa,  do  tej  pory  ciągle  miała 

zakodowane, że powinna dużo pracować, żeby jej na wszystko 

wystarczyło. Nieco później Patrycja zaczęła wypytywać Julkę o 

Jarka  i  podpuszczać  ją  do  tego,  żeby  się  bardziej  z  nim 

zintegrowała. 

W czwartek przed wyjściem do pracy Julka - mimo tego, że 

było  bardzo  zimno  -  pożyczyła  od  Patrycji  fajną  sukienkę.  W 

pracy  od  rana  siedziała  jak  na  szpilkach.  W  jej  głowie  oprócz 

wykonywania zadań pojawiały się na zmianę dwie myśli - jedna 

dotycząca  Jarka,  a  druga,  by  rzucić  pracę  w  kawiarni  i  mieć 

więcej  czasu  dla  siebie.  Kiedy  wreszcie  wybiła  siedemnasta, 

Julka szybko wyszła z biura i już po chwili spotkała się z Jarkiem. 

Tym razem wybrali się do eleganckiej restauracji niedaleko pracy 

Julki. 

- Musiałem nieco zawyżyć standard, żeby się zrehabilitować 

za wtorkowy niewypał. 

- No, udało się. Muszę przyznać, że się udało. 

v Wieczór minął im bardzo miło i szybko. Po obgada-niu tego, 

co się u nich wydarzyło, rozmawiali o swoich 

 

pasjach i marzeniach. Julka po raz pierwszy zaczęła się trochę 

bardziej wypytywać o pracę Jarka, ale ten niechętnie rozmawiał 

na ten temat. 

-  Zajmuję  się  organizowaniem  pracy  działu  sprzedaży  ale 

wychodzę z pracy i o niej zapominam. 

- Zauważyłam, że ja o swojej opowiadam nieustannie, a ty nic 

na ten temat nie mówisz. 

- Bo to nic ciekawego, ale jeśli chcesz... To takie ważne? 

- Tak szczerze - nie, ale jakoś tak mi z tym głupio, że nic nie 

wiem. 

- OK, no to już się spowiadam, proszę pani. Po pierwsze robię, 

co  mi  szef  każe i  dbam  o  to,  żeby  wyniki  były  dobre.  Czasami 

trochę  szkolę  innych,  trochę  mnie  szkolą.  Nudy,  chociaż  na 

pensję i atmosferę nie mogę narzekać. 

Jarek  nie  miał  najmniejszej  ochoty  przyznawać  się,  że  jest 

dyrektorem sprzedaży w dosyć dużej firmie. Był przekonany, że 

Julka  wykorzystałaby  tę  wiedzę  jako  argument  przeciwko  jego 

osobie i ich znajomości. Chociaż dobrze wiedział, że prędzej czy 

później wszystko Julce opowie. 

Julka też podświadomie czuła, że będzie lepiej, jeśli na razie 

ominą pewne tematy, by po prostu móc się poznać. Świadomość 

przemijającego 

czasu 

przywrócił 

im 

kelner, 

który 

dyplomatycznie  pytając  się  o  coś  jeszcze  po  deserze, 

zmotywował ich do spojrzenia na zegarki. 

-  Oj,  późno  już,  państwo  za  chwilę  zamykają.  Poproszę 

rachunek. 

Julka tylko skinęła głową, uśmiechając się. 





Kiedy  wychodzili,  podziękowała  Jarkowi  za  przepyszną 

kolację i miły wieczór. 

- Warto było się przełamać. - Powiedziawszy to, złapała się za 

usta.  -  Ups,  nie  powinnam  była.  Kurczę,  jedna  lampka  wina  i 

już... 

- Podoba mi się ta twoja szczerość. 

Julka  się zarumieniła, na  szczęście znajdowali  się na ulicy i 

sztuczne światła dawały jej to poczucie komfortu, że niczego nie 

było  widać.  Na  chwilę  zapatrzyła  się  pod  nogi  i  zamilkła. 

Pierwszy zaczął Jarek: 

- Ech, ta zima mogłaby już odpuścić. 

- Tak, temat pogody zawsze rozładowuje atmosferę. 

- No. To ty coś zaczęłaś, chętnie posłucham rozwinięcia. 

- Nie, nie, wymknęło mi się. 

- Osobiście bardzo się cieszę, że ci się wymknęło -powiedział 

Jarek, łapiąc Julkę za dłoń. - I mam w tym osobisty interes. 

Julka  -  ku  swojemu  własnemu  zdziwieniu  -  nie  czuła  z  tego 

powodu żadnego dyskomfortu, wprost przeciwnie. Uśmiechnęła 

się  do  niego,  a  on  odpowiedział  jej  tym  samym.  W  milczeniu 

doszli do samochodu. Jarek otworzył jej drzwi. Kiedy obydwoje 

siedzieli w środku, Jarek powiedział: 

-  Nie  ma  jak  ciepłe  i  przytulne  auto,  to  znaczy  -  za  chwilę 

będzie ciepłe. 

- No tak, nie da się nie zauważyć, że na razie jest lodowate. 

 

Podróż minęła im na rozmowie o drobiazgach; dopiero kiedy 

już  byli  pod  klatką,  Jarek  zebrał  się  na  odwagę,  żeby  zmienić 

temat na poważniejszy. 

- Julka. 

- Tak? 

Zawahał się przez chwilę. 

-  Ja...  chciałem  się  zapytać,  czy...  o  kurczę...  Zaraz  na  mnie 

nawrzeszczysz  i  powiesz,  że  mam  spadać.  -  Jarek  zaśmiał  się 

nerwowo. 

- Skąd ta pewność? 

- Bo zawsze to się źle kończyło. 

Julka zaczynała się domyślać, do czego zmierza. 

- Ale to „zawsze" było dawno temu- i mniej cię znałam, więc 

możesz  spróbować.  -  Julka  sama  była  zszokowana  tym,  co 

powiedziała. 

Jarek uśmiechnął się nerwowo, po czym złapał ją za dłoń. 

- Czyli na mnie nie nakrzyczysz? 

- Nie. 

- Obiecujesz? -Tak. 

Jarek uśmiechnął się do niej. 

-  Julka,  ja...  chciałem  się  zapytać, czy... czy  może zmieniłaś 

zdanie... To znaczy... jakbym się ciebie zapytał, czy moglibyśmy 

spróbować... no wiesz. Czy... dałabyś mi szansę? 

Jarek patrzył na Julkę jak zbity pies, a Julka nie wiedziała, co 

ma odpowiedzieć. W jej głowie pojawiła się masa sprzecznych 

myśli. Na jej twarzy raz po raz pojawiał się uśmiech i za chwilę 

znikał. Jarek to zauważył. 







-  Masz  dylemat  wypisany  na  twarzy.  Julka  roześmiała  się 

nerwowo. 

- Ale nie krzyczysz i nie kazałaś mi znikać ze swojego życia. 

- Bo... nie chcę, żebyś znikał. 

- B... bardzo się cieszę. 

Na moment zamilkli wpatrzeni w swoje złączone dłonie. 

-  Julka,  ja  wiem,  że  w  moim,  naszym  wieku  to  brzmi 

absurdalnie, ale... Julka, będziesz ze mną chodzić? 

Po  krótkiej  chwili  Julka  skinęła  mu  głową  w  odpowiedzi. 

Jarek  uśmiechnął  się  i  pocałował  ją.  Po  dłuższej  chwili,  kiedy 

przestali, Julka powiedziała, że musi już wracać do domu. 

- Aaa, tak, no tak. 

Jarek  odprowadził  Julkę  pod  drzwi  mieszkania  i  na 

pożegnanie pocałował jeszcze raz. 



*  Kiedy  Julka  weszła  do  mieszkania,  już  od  progu  została 

przywitana przez Patrycję, która czekała na nią w przedpokoju. 

Od razu zażądała sprawozdania i je otrzymała. Była pozytywnie 

zszokowana  tym,  co  usłyszała,  bo  wreszcie  ktoś  zatrze 

wspomnienie Kacpra. 



* Do końca tygodnia widywali się tylko, gdy Jarek odbierał 

Julkę z pracy lub szkoły, ale ich zażyłość ciągle rosła. Czuli się 

coraz lepiej w swoim towarzystwie. W kolejnym tygodniu pracy 

Julka dowiedziała się, że Arnold znalazł już nowego pracownika. 

Ucieszyło ją to i po rozmowie z Filipem powiedziała Arnoldowi, 

że chce 

 

skończyć  pracę  i  skupić  się  na  studiach.  Arnold  nie  był 

zachwycony, ale jak najbardziej rozumiał sytuację. 

- Julka, pamiętaj, że masz zrobić pożegnalną imprezę i - jakby 

co - zawsze masz tu miejsce. 

- Dzięki. 

Termin imprezy ustalili na ostatni dzień lutego. Julka i Filip 

mieli w tym czasie nie pracować i umówili się wtedy na spotkanie 

z  Arnoldem  w  kawiarni.  Po  dwudziestej  trzeciej  mogli  do  nich 

dołączyć pozostali. Jednak i tak było bardzo kameralnie. 



Jarek  o  niczym  nie  wiedział.  Julka  poinformowała  go  o 

wszystkim dopiero po fakcie. Był mocno zdziwiony, że nic mu 

wcześniej  nie  powiedziała,  ale  nie  robił  z  tego  powodu 

problemów. Ucieszył się, że Julka będzie miała więcej wolnego 

czasu. 

-  Bo  wiesz,  uznałam,  że  skoro  ty  jesteś  taki  tajemniczy  w 

związku  ze  swoją  pracą,  to  może  ja  też  powinnam  się  mniej 

uzewnętrzniać, żeby była równowaga. 

- Ale przecież nic by się nie stało, gdybyś mi powiedziała. 

- No nie, aleja też mam prawo do swoich tajemnic. 

- Masz, to w takim razie ja też będę miał swoją i powiem ci 

tylko tyle, że chcę z tobą spędzić ósmego marca. 

- OK, niech ci będzie. 

- Co za akt łaski. 

- Ogromny, więc to doceń. Dziewiątego mam zjazd. 



*  Na  Dzień  Kobiet  Jarek  postanowił  przygotować  dla  Julki 

kolację u siebie w domu i po raz pierwszy, 





trochę  podstępem,  zwabić  ją  do  siebie.  Umówili  się,  że 

przyjedzie  po  Julkę  o  dziewiętnastej  i  zabierze  do  eleganckiej 

restauracji,  w  związku  z  czym  obowiązywać  tam  będzie  strój 

wieczorowy.  Punktualnie  o  umówionej  godzinie  zjawił  się  pod 

jej  domem z  bukietem róż w ręku. Julka  była mile  zaskoczona 

kwiatami. Kiedy już siedzieli w samochodzie, Jarek powiedział 

jej, że to miejsce będzie niespodzianką, w związku z czym musi 

jej zasłonić oczy. Żeby ją zmylić, przez piętnaście minut jeździli 

po mieście, zanim wjechali do garażu podziemnego w jego bloku. 

Jarek  powoli  zaprowadził  Julkę  do  windy.  Kiedy  ta  się 

zorientowała się, co się dzieje, powiedziała: 

- Czuję tu jakiś podstęp. 

-  Kochanie,  najlepsze  restauracje  znajdują  się  na  ostatnich 

piętrach niektórych budynków. 

Żeby  nie  wzbudzić  podejrzeń  przy  otwieraniu  drzwi  do 

mieszkania,  co  mogło  tylko  zepsuć  całą  konspirację,  Jarek 

zostawił je otwarte. Kiedy już byli w środku, pomógł Julce zdjąć 

płaszcz  i  posadził  ją  na  krześle.  Dopiero  wtedy,  zdejmując  jej 

chustę z oczu, powiedział: 

- Witam w najlepszym lokalu w mieście. 

- Ale to nie jest... 

Julka rozglądała się dookoła. 

- To nie jest elegancka restauracja. 

- Ale może być najlepszym lokalem w mieście. Julka zrobiła 

udawaną groźną minę. 

- Ależ to był perfidny podstęp, panie Jarku. 

-  Oj,  zostałem  nazwany  panem  Jarkiem,  nie  jest  dobrze. 

Wiedziałem, że będę musiał użyć podstępu, bo 

 

inaczej  trwałoby  to  bardzo  długo,  ale  za  to  sam 

przygotowałem  jedzenie  i  pyszny  deser.  Iii...  iii...  obiecuję,  że 

będę grzeczny. 

-  Nawet  mnie  nie  pocałujesz?  -  Julka  spojrzała  na  niego 

podejrzliwie. 

- Tylko pięćdziesiąt razy. 

Obydwoje się roześmiali. Najpierw zjedli przepyszną pieczeń 

z indyka, a później Jarek pokazał Julce swoje mieszkanie. Nie był 

to  jakiś  wielki  apartament,  ale  mieszkanko  było  przestronne  i 

urządzone  z  klasą.  Do  tego  było  bardzo  przytulnie  i  -  ku 

wielkiemu zdziwieniu Julki - posprzątane na błysk. Ten wieczór 

minął  im  bardzo  miło.  Rozmawiali  o  jakichś  lekkich  i 

przyjemnych  sprawach.  Jarek  dotrzymał  słowa  i  jakoś  nie 

narzucał się Julce swoją osobą - ograniczył tylko do całowania. 

Kiedy  zbliżała  się  północ,  zadzwonił  po  taksówkę  i  pojechał  z 

Julką odwieźć ją do domu. 



* Tak naprawę był to przełom w ich znajomości, bo od tego 

momentu  zaczęła  ona  nabierać  tempa.  Coraz  częściej  zamiast 

chodzenia po restauracjach wybierali wspólne przygotowywanie 

jedzenia i oglądanie filmów na zdecydowanie wygodniejszej niż 

kinowe  fotele  kanapie.  W  kolejny  weekend,  po  sobotniej 

kameralnej  imprezie  u  Jarka,  Julka  po  raz  pierwszy  została  u 

niego na  noc. Od tego momentu coraz częściej zdarzało jej się 

nocować poza domem. 



*  Na  początku  czerwca  Julka,  w  tajemnicy  przed  Jarkiem, 

rozpoczęła poszukiwania nowej pracy. Obecna 





była całkiem dobra, jednak Julka źle się tam czuła, mając w 

pamięci wszystkie przygody, które ją tam spotkały. W związku z 

tym,  że  w  zeszłym  roku  było  jej  bardzo  ciężko  znaleźć 

cokolwiek, tym razem chciała uniknąć pytań tytułem serii: ,A jak 

tam idzie szukanie pracy?". O tym, co się święci, wiedziała tylko 

Patrycja.  W  drugiej  połowie  czerwca  Julka  miała  telefon  z 

zaproszeniem  na  rozmowę  do  jednej  z  większych  firm,  która 

szukała specjalisty do spraw HR. Zaproszono ją na następny dzień 

na dziesiątą. Julka bez namysłu się zgodziła i postanowiła wziąć 

urlop na żądanie. Bardzo ją to ucieszyło, chociaż podchodziła do 

tematu  z  dystansem.  W  firmie  była  już  piętnaście  minut  przed 

czasem i czekała na spotkanie z szefową działu kadr. Rozmowa 

trwała niecałą godzinę i przebiegła w sympatycznej atmosferze. 

Jej  zakres  obowiązków  miał  być  bardziej  ambitny  niż  obecnie. 

Dużo  papierkowej  pracy,  wprowadzanie  danych  do  systemów, 

archiwizacja  dokumentów,  ale  również  przy  większych 

projektach, po okresie próbnym, wsparcie pozostałych członków 

zespołu  przy  rekrutacji.  Wychodząc  stamtąd,  Julka  bardzo 

chciała,  żeby  do  niej  oddzwonili  i  ją  zatrudnili.  Swoimi 

wrażeniami podzieliła się tylko z Patrycją. Podczas wieczornego 

spotkania z Jarkiem - który był przekonany, że Julka była w pracy 

- na jego pytania, czy coś się stało, odpowiadała tylko, że czuje 

się zmęczona. Czekanie na telefon było dla Julki męczące. Nie 

wiedziała,  co  ze  sobą  począć  i  łatwiej  było  ją  wyprowadzić  z 

równowagi. 



* Jej telefon zadzwonił w ostatnim dniu czerwca, chwilę po 

dziesiątej. Julce mocniej zabiło serce, kiedy 

 

go  odbierała.  Udało  jej  się  szybko  przemknąć  do  sali 

konferencyjnej, zanim jej rozmówczyni przeszła do konkretów. 

-  Pani  Julio,  chciałam  się  zapytać,  czy  jest  pani  dalej 

zainteresowana podjęciem pracy w naszej firmie? 

-Tak. 

-  To  bardzo  się  cieszę.  W  takim  razie  chcielibyśmy  pani 

zaproponować  pracę  na  stanowisku  specjalisty  do  spraw  HR W 

naszej firmie. Czy zgadza się pani dla nas pracować? 

Na twarzy Julki pojawił się szeroki uśmiech. -Tak. 

-  Pani  Julio,  dzisiaj  jest  trzydziesty;  czy  jest  pani  w  stanie 

złożyć  jeszcze  dzisiaj  wypowiedzenie,  tak  by  od  pierwszego 

sierpnia mogła pani zacząć u nas pracować? 

- Tak, za chwilę się tym zajmę. 

- Życzę powodzenia, proszę do mnie zadzwonić, jak będzie po 

wszystkim. 

- Dobrze. 

- W takim razie do usłyszenia. 

- Dziękuję i do usłyszenia. 

Julka  zaczęła  skakać  z  radości,  gdy  odłożyła  słuchawkę. 

Jeszcze  przez  moment  została  w  sali,  żeby  trochę  opanować 

pozytywne emocje. 



*  Kiedy  tylko  podeszła  do  biurka,  od  razu  napisała 

wypowiedzenie i wydrukowała je, mając nadzieję, że uda jej się 

zabrać  je  z  drukarki  w  niezauważony  sposób.  Wszystko 

przebiegło zgodnie z planem. Chwilę później Julka siedziała już 

w gabinecie szefa działu kadr. 









- Chciałam złożyć wypowiedzenie - powiedziała 

jednym tchem. 

- O, czyli jednak nie do końca była pani zadowolona 

ze zmiany? 

- Było dużo lepiej niż wcześniej, ale nie zmienia to faktu, że 

wokół  mojej  osoby  krąży  zbyt  dużo  plotek.  Jest  to 

niekomfortowe, dlatego skoro nadarzyła się okazja zmiany pracy, 

postanowiłam z niej skorzystać. 

- Tak, tak, rozumiem. Skoro tak pani chce, nie będę starał się 

na siłę pani zatrzymywać. 



* 

Julka 

wyszła  z  gabinetu  szefa  z  podpisanym 

wypowiedzeniem  i  szerokim  uśmiechem  na  twarzy.  Kiedy 

wróciła do pokoju, akurat wychodziła z  niego kobieta, która ją 

zatrudniła. Kilka minut później wszyscy w kadrach wiedzieli, że 

Julka odchodzi. 



Po pracy przed wejściem czekała już na nią Patrycja, która o 

wszystkim  dowiedziała  się  SMS-OWO.  Wieczór  spędziły  we 

dwie; w związku z tym, że nikt inny nie był w to wtajemniczony, 

świętować  mogły  tylko  we  własnym  towarzystwie.  Julka 

zadzwoniła  do  Jarka  i  odwołała  ich  spotkanie.  Nie  był 

zadowolony  i  zaczął  się  dopytywać,  czy  coś  się  stało.  Julka 

skłamała, mówiąc mu, że pojawiła się sytuacja awaryjna i musi 

ten czas spędzić z Patrycją. Najpierw wybrały się na kolację, a 

później  do  klubu.  Dla  Julki  było  to  pierwsze  takie  wyjście  od 

niepamiętnych czasów. W sobotę tłumaczyła się Jarkowi, że do 

północy Patrycja płakała jej w rękaw, bo pokłóciła się ze swoim 

chłopakiem. Jarek jakoś w to uwierzył. 



*  W  związku  ze  zmianą  pracy  ostatnie  dwa  tygodnie  lipca 

Julka  miała  wolne.  Podstępnie  przekonała  Jarka,  że  to  idealny 

moment, by wyskoczyć na kilka dni nad polskie morze, bo ma 

być  ciepło,  a  poza  tym  ceny  są  przystępniejsze  niż  za  granicą. 

Jarek  się  na  to  zgodził  i  przedostatni  tydzień  spędzili  razem  w 

jednej  ze  spokojniejszych  miejscowości  nad  Bałtykiem.  Tych 

kilka dni umocniło ich związek, bo wreszcie mieli czas tylko dla 

siebie.  Poza  tym  pogoda  im  dopisała  i  dużo  czasu  spędzili  na 

plaży, kąpiąc się w morzu, a wieczorami przesiadując w różnych 

knajpkach. 



* Po powrocie do Warszawy Julka spędziła czas, wysypiając 

się za wszystkie czasy. Jarek był przekonany, że chodzi do pracy, 

Julka bardzo się pilnowała, żeby nic się nie wydało. 



*  Dzień  przed  rozpoczęciem  pracy  Julka  bardzo  nie  chciała 

nocować  u  Jarka,  a  on  miał  zupełnie  inne  zamiary.  Podczas 

telefonicznej rozmowy zaproponował: 

-  Juluś,  może  wyskoczymy  gdzieś  dzisiaj  po  pracy?  Jakoś 

ostatnio nie za bardzo mieliśmy dla siebie czas. 

-  Jaruś,  „ostatnio"  oznacza,  że  dzisiejszy  wieczór  spędzamy 

osobno i nie widzieliśmy się wczoraj po pracy? 

- No tak. 

-  Kiedyś  się  jeszcze  rzadziej  widywaliśmy  i  byłeś 

wniebowzięty, że w ogóle się widujemy. 

- No tak, ale kiedyś było inaczej. Może wpadnę jutro po ciebie 

i podwiozę cię do pracy? 





Julka miała ogromną ochotę się z nim zobaczyć, ale wtedy nici 

z wielkiej tajemnicy, jaką miała być jutrzejsza zmiana pracy. Sam 

ubiór by ją wydał. 

- Jaruś, jestem jakaś zmęczona ostatnio. Jutro wieczorem się 

zobaczymy, OK?  Zapraszam  cię  na  kolację,  co  ty  na  to?  Albo 

ugotujemy coś u ciebie, OK? 

- Julka, a dzisiaj też możemy coś zjeść razem. Zamówimy coś. 

- Bardzo ci dziękuję, ale nie. 

- Bo się obrażę. 

-  Nie  obrazisz  się  i  nie  przekonasz  mnie  w  ten  sposób.  Do 

jutra, słyszę, że ty też już jesteś zmęczony. 

- No dobrze, nie obrażę się. Kocham cię. 

- Dobranoc. 

- Pa. 

Po skończonej rozmowie Julka odetchnęła z ulgą. Nie chciała 

wygadać  się  w  ostatniej  chwili,  że  udało  jej  się  znaleźć  fajną 

pracę.  Wieczorem  skupiła  się  tylko  na  przygotowaniu  ubrań, 

wzięła długą kąpiel i poszła wcześnie spać. 



Rano była trochę zdenerwowana, ale i bardzo szczęśliwa, że 

wreszcie zaczyna jakąś porządną pracę i to za całkiem przyzwoite 

jak  dla  niej  pieniądze.  Miała  pracować  w  niewielkim 

czteroosobowym  zespole,  którego  członkinie  wydawały  się 

bardzo sympatyczne. Julka siedziała w pokoju razem z Oliwią i 

Kasią, a ich przełożona nazywała się Monika. Julka miała wziąć 

na siebie dużo zadań administracyjnych, właściwie zająć się całą 

papierkową robotą, najbardziej żmudną, ale przynajmniej 



nie musiała skanować codziennie ton dokumentów. Gdy już 

dopełniła  wszystkich  formalności,  Oliwia  oprowadziła  ją  po 

firmie.  Pokazując,  gdzie znajdują  się  różne  działy,  kuchnia  itp. 

Firma  była  stosunkowo  niewielka,  bo  zatrudniała  około  stu 

pięćdziesięciu osób, ale prężnie się rozwijała i działała w szeroko 

rozumianej  branży  IT. Ominęli  tylko  strefę  zarządu,  w  której 

akurat  odbywało  się  większe  spotkanie  z  kontrahentem. 

Pierwszego dnia wszystko byłoby całkiem przyjemne, gdyby nie 

pewien  incydent,  który  zdarzył  się  chwilę  po  czwartej.  W 

pewnym  momencie  Julka  wpatrzona  w  komputer  usłyszała 

znajomy głos. 

- Cześć, dziewczyny. O, widzę, że mamy nową koleżankę. 

Julka  odwróciła  się  i  zobaczyła  przed  sobą  Jarka.  Jak  tylko 

mogła, starała się ukryć zdziwienie i przerażanie, które od razu 

pojawiło się na jej twarzy. 

- Jarku, tak, to jest nasza nowa specjalistka - Julia. Dzisiaj jest 

z nami pierwszy dzień. 

Jarek przez kilka sekund stał w milczeniu, zanim się ocknął i 

podał jej rękę. 

- Jarek, bardzo mi miło. 

- Julka. 

- Jarek jest członkiem zarządu i dyrektorem sprzedaży. 

- Miło mi - powiedziała Julka, a w jej głowie myśli płynęły z 

prędkością światła. 

Oliwia  przerwała  niezręczną  ciszę,  która  zapanowała  na 

dłuższą chwilę: 

- Co cię do nas sprowadza? 





-  A...  tak.  Mam  cv  fajnego  chłopaczka,  którego  polecił  mi 

znajomy. Umówcie go na rozmowę. Przydałby się nam jeszcze 

jeden handlowiec. 

- OK, nie ma sprawy. 

-  No  dobra,  wracam  do  pracy,  bo  przez  to  spotkanie  sporo 

czasu mi umknęło. 

Kiedy wychodził, spojrzał na Julkę w bardzo wymowny 

sposób. Julce delikatnie drgnęły kąciki ust, co zapewne miało być 

uśmiechem. Nie mogła uwierzyć w to, że wylądowała w tej samej 

firmie, co Jarek, i że on jest tam tym, kim jest. To dlatego zawsze 

tak skutecznie omijał temat swojej pracy. Może miał trochę racji, 

gdyby  to  wiedziała  na  jego  temat,  byłoby  jej  jeszcze  trudniej. 

Julka  zastanawiała  się,  czy  coś  mu  napisać,  ale  nie  za  bardzo 

wiedziała co, głupio się czuła. Będzie krucho, jak się wyda, że są 

parą.  Z  kolei  w  Jarku  z  każdą  minutą  wzbierała  złość,  ale 

wiedział,  że  nie  może  jej  poprosić  do  siebie,  bo  wzbudzi 

podejrzenia. I tak przecież nie zachowywał się w pełni normalnie, 

gdy zobaczył Julkę. 



Kiedy  wyszedł  z  pracy,  chciał  do  niej  zadzwonić  i  zrobić 

awanturę, ale uznał, że poczeka, aż się u niego spotkają. Był w 

domu chwilę przed osiemnastą, Julka pół godziny później. Kiedy 

dziewczyna  weszła  do  mieszkania,  Jarek  czekał  na  nią  przy 

drzwiach ze skrzyżowanymi rękami i wściekłą miną. - Cześć. 

Nic jej nie odpowiedział. Gdy chciała go pocałować, odwrócił 

głowę. Julka poczuła się jakby dostała policzek. 

 

- Aha, rozumiem. - Poczuła, że łzy napływają jej do oczu, więc 

spuściła głowę. - Jarek, ja nie wiedziałam, że tam pracujesz. Nie 

byłam  na  waszej  stronie  internetowej.  To  się  zadziało  tak 

szybko... Wysłałam kilka cv, tak bez większego przekonania, bo 

pamiętałam,  jak  ciężko  było  w  zeszłym  roku.  Odezwali  się, 

zaproponowali  pracę  -  w  firmie,  w  której  nikt  mnie  nie  będzie 

posądzał o to, że zdobyłam tę pracę przez łóżko... 

- Jasne! Jak się wyda, że jesteśmy razem, to na pewno nikt cię 

nie będzie o to posądzał! Co ty sobie myślałaś!? Nawet mi nie 

powiedziałaś, że szukasz pracy idziesz na rozmowę! 

- A ty mi nigdy nie powiedziałeś, jak się nazywa twoja firma i 

co dokładnie robisz, że jesteś członkiem zarządu i dyrektorem, i 

masz do mnie pretensje?! 

-  Bo  byś  mi  nigdy  nie  dała  szansy,  gdybyś  wiedziała!  I  bez 

tego uważałaś mnie za bogatego snoba! 

- Tajemnica za tajemnicę! 

- Po co się w ogóle ze mną spotykasz?! Julka była zszokowana 

tym pytaniem. 

- Tak naprawdę - po co? Bo jakoś usłyszeć od ciebie „kocham 

cię", takie niewymuszone, to nie wiem, co trzeba zrobić! - ciągnął 

Jarek. 

Julkę  zamurowało,  miała  ochotę  wyjść  stamtąd,  trzaskając 

drzwiami.  Zamiast  tego  jednak  z  oczu  zaczęły  jej  płynąć  łzy, 

wyminęła Jarka i poszła do jego sypialni. 

- No i co teraz? - zapytał ją ironicznie. 

Kiedy  wszedł  za  nią  do  pokoju  i  zobaczył,  że  zabiera  kilka 

swoich rzeczy, które u niego miała, zaczął panikować i od razu 

spuścił z tonu. 







- Julka, co ty robisz? 

- Naprawiam swoje błędy! 

- Proszę cię, przestań. - Jarek chciał ją przytulić, ale Julka go 

odepchnęła. - Przepraszam, przesadziłem. 

- Chciałam ci  zrobić niespodziankę! Powiedzieć dzisiaj przy 

kolacji,  że  sama  znalazłam  sobie  pracę.  Dlatego  wczoraj  nie 

chciałam  się  z  tobą  spotkać,  żeby  się  nie  wygadać  w  ostatniej 

chwili. Skąd miałam wiedzieć, że ty tam pracujesz!? 

- OK, przesadziłem! Nie zabieraj tych rzeczy. Przepraszam. 

Julka  popatrzyła  na  niego  z  wyrzutem,  ale  tym  razem 

pozwoliła się przytulić. 

- Jesteś głodna? 

- Trochę. Zmieniasz temat. 

-  Na  bezpieczniejszy.  Gotujemy,  zamawiamy  czy  wy-

chodzimy gdzieś? 

-  To  chyba  nie  jest  najlepszy  pomysł...  żeby  razem  gdzieś 

wychodzić. 

- No w sumie. Musimy opracować jakąś strategię, żebyś nie 

miała nieprzyjemności w pracy. 

Julka nic nie odpowiedziała. 

- Juluś, zgadzasz się? Nie będziesz mnie już rzucać? 

-  Nie,  ale  też  mi  się  nie  podoba  to,  że  pracujemy  w  jednej 

firmie. Głupio wyszło. 

- No, ale jest okazja do świętowania. -Aha. 

Postanowili zostać w domu i przygotować sobie spaghetti. W 

międzyczasie  uzgodnili,  że  w  pracy  będą  zachowywali  się  tak, 

jakby się nie znali, i podchodzili 



do  siebie  z  dużym  dystansem,  żeby  w  żaden  sposób  nie 

wzbudzić podejrzeń. 



*  Gdy  dziewczyny  z  pokoju  podpytywały  się  Julki  o  jej 

chłopaka, ta powtarzała im, że to nic poważnego i że nie ma o 

czym mówić. I że ona już tak ma, że jest tajemnicza. Poza tym 

zintegrowały  się  ze  sobą.  Na  początku  Jarek  i  Julka  bardzo 

ograniczyli wspólne wyjścia do kina czy teatru, nawet na zakupy, 

a  już  w  szczególności  zaczęli  omijać  restauracje  w  centrum 

miasta. Za to każdy weekend - dopóki Julka nie zaczęła szkoły - 

spędzali poza Warszawą, gdzie nie stresował ich fakt, że mogą 

trafić na kogoś z firmy. W sierpniu byli kilka razy nad morzem. 

Raz wybrali się do Zakopanego, chociaż zgodnie stwierdzili, że 

jest to miejsce, które należy odwiedzać poza sezonem. W ciągu 

tygodnia często zamawiali sobie kolacje do domu albo coś razem 

gotowali. Julka coraz mniej czasu zaczęła spędzać w mieszkaniu 

Patrycji, a jak już się spotykały, to zazwyczaj zarywały noc na 

plotkach. 



* Na pewien czas Jarek zarzucił próbę przekonania Julki do 

zmiany  pracy,  wrócił  do  tematu  dopiero,  kiedy  Julka  dostała 

umowę  o  pracę  na  czas  nieokreślony.  Tym  razem  uczcili  to  w 

jednej z lepszych warszawskich restauracji. Po kolacji pojechali 

do niego i wtedy Jarek przy kolejnej już lampce wina zaczął: 

- Juluś, wiem, że jesteś zadowolona z pracy, ale myślę, że jest 

to dobra pora, żeby zastanowić się nad jakąś zmianą. 











- To znaczy? 

- Wiesz, o co mi chodzi. 

- A jeśli źle się domyślę? 

- Tak sobie myślę, że gdybyśmy pracowali w różnych firmach, 

moglibyśmy  przestać  się  kryć,  chodzić  razem  na  imprezy 

firmowe, nie przejmując się tym, że ktoś nas razem zobaczy. 

- Ja ci nie bronię zmienić pracy. 

- No ja też nie. 

Jarek się przez chwilę zawahał. 

- Ja założyłem tę firmę i uważam, że byłoby prościej, gdybyś 

to ty... 

- Chcesz, żebym zmieniła pracę?! Aleja nie chcę jej zmieniać! 

- Ja to doskonale wiem i praca też jest zadowolona z ciebie. 

- Więc wszyscy oprócz ciebie są zadowoleni?! Jarek wiedział, 

że to śliski temat, ale zaczynając tę 

rozmowę, tak naprawdę chciał osiągnąć coś innego niż zmiana 

pracy przez Jułkę, i wiedział, że oferując coś za coś, może być mu 

łatwiej. 

- Jest pewien temat, którego unikamy, bo ty tego nie chcesz. 

- Jaki? 

- Nie chcesz się do mnie wprowadzić. 

- Przecież jestem tu bardzo często. 

- I kiedy chcesz, oznajmiasz mi, że nocujesz u siebie. 

- Bo mam do tego prawo. 

- Ty nie chcesz się do mnie wprowadzić, a ja nie chcę, żebyś 

pracowała w mojej firmie. 



Julka popatrzyła się na niego podejrzliwie. 

- Do czego zmierzasz? 

- Wprowadź się do mnie, a nie będę się czepiał, że pracujemy 

razem jeszcze przez trzy miesiące. 

-  Co,  wszystko  z  tobą  dobrze?!  Co  to  ma  być?!  -  Julka  aż 

zrobiła się czerwona na twarzy. 

- Tak naprawdę to chcę, żebyś za mnie wyszła, a nie tylko się 

do mnie wprowadziła, ale jakbym ci to powiedział, to byś mnie w 

najlepszym razie wyzwała, a w najgorszym rzuciła! - powiedział 

jednym tchem. 

Julka  aż  otworzyła  usta  ze  zdumienia  i  patrzyła  na  niego 

wielkimi oczami, nie mogąc wykrztusić z siebie ani słowa. Jarek 

nie spuszczał jej z oczu. 

- To jakaś głupia licytacja. 

- Oświadczyłem ci się, a ty uważasz, że to głupia licytacja? 

-  To  były  najbardziej  żałosne  oświadczyny,  jakie  tylko 

mogłabym sobie wyobrazić. 

- Och, co za komplement. 

- Pogrążasz się, to nie są sprawy, które można przelicytować 

za cokolwiek innego. Trzeba być na to gotowym. Ja nie... - Julka 

urwała w pół zdania. - Sama nie wiem, czy tego chcę. 

- To przynajmniej jasno wiesz, czego ja chcę. 

- Za dużo wypiłam, idę spać. Muszę się wyspać, wytrzeźwieć, 

przemyśleć to. 

Julka poszła w stronę sypialni. 

- W moim łóżku? Nie w swoim? 

-  W  twoim,  moje  jest  za  daleko,  ale  jeśli  nalegasz,  mogę 

pojechać do siebie. 







- Nalegam, żeby to tu było twoje łóżko. 

-  Ty  to  się  potrafisz  narzucać.  Od  samego  początku  naszej 

znajomości próbowałeś mnie zaciągnąć do łóżka. 

- Do ołtarza. 

- Chyba urzędu stanu cywilnego. 

- Rozszyfrowałaś mnie. 

- Ta rozmowa osiągnęła już straszny poziom absurdu. 

- Dla mnie nie. 

-  A  właśnie,  że  tak.  Potwierdziłeś  to  kolejnym  absurdalnym 

zdaniem. 

- Kocham cię i uważam, że jesteś urocza, gdy jesteś pijana. 

- Pa! 

Julka odwróciła się na pięcie i poszła do sypialni. Rzuciła się 

na łóżko w ubraniu i momentalnie zasnęła. 

Kolejny  dzień  w  pracy  był  dla  Julki  bardzo  ciężki,  ale 

przynajmniej  pojechała  z  Jarkiem  do  pracy,  tylko  chłopak 

wysadził  ją  nieco  wcześniej.  Julka  cały  dzień  swoim 

skacowanym i zaspanym umysłem roztrząsała to, co jej wczoraj 

powiedział  Jarek  na  temat  ślubu  i  mieszkania.  Jakoś  trudno  jej 

było brać to na serio, ale widać było na każdym kroku, że Jarkowi 

na  niej  zależy.  Julka  w  ciągu  dnia  zamiast  na  obiad  wyszła  na 

chwilę na zewnątrz, żeby porozmawiać z Patrycją przez telefon. 

Jej reakcję bez większych problemów można było przewidzieć, 

ale Julka potrzebowała tej konsultacji. 

-  Julka,  pewnie!  To  nie  jest  tak,  że  chcę  się  ciebie  pozbyć  i 

wykorzystuję okazję, ale uważam, że to jest właściwy krok. Jeśli 

go kochasz, a tak mi powiedziałaś, 

 

to  dlaczego  nie  macie  spróbować  zamieszkać  razem  tak 

oficjalnie? Powinnaś się na to zgodzić chociażby dlatego, że i tak 

prawie  cały  czas  u  niego  jesteś,  a  nam  się  tylko  dorzucasz  do 

czynszu. 

- Naprawdę myślisz, że to dobry pomysł? 

- Jakby co, to cię przygarnę, ale uważam, że to dobry pomysł. 

A  poza  tym  jutro  sobota,  a  sobota  to  dobry  dzień  na 

przeprowadzkę. 

- A co ty nagle taka przesądna jesteś? 

- Kuję żelazo póki gorące. Co ci szkodzi. Dzisiaj pomogę ci 

się spakować, jakby co. A poza tym jutro nie masz szkoły... 

- No dobrze, zastanowię się nad tym i porozmawiam jeszcze z 

Jarkiem. 

- OK, trzymaj się. Pa. 

- Pa. 



*  Julce  jakoś  lżej  się  zrobiło  na  sercu  po  tej  rozmowie.  Po 

powrocie do pokoju napisała do Jarka SMS-a: „Wrócimy razem 

do domu?". Odpisał  jej po chwili, że tak i  że  spotkają się tam, 

gdzie  ją  wysadził.  Kiedyjuż  siedzieli  razem  w  samochodzie, 

szybko odjechali w kierunku domu. Julka zaczęła pierwsza: 

- Jaruś, ja chyba wczoraj trochę przesadziłam. 

- Ja też, głupio to wyszło. 

Jarek  szybko  znalazł  jakieś  miejsce  do  zaparkowania,  bo 

uznał,  że  nie  chce,  żeby  cokolwiek  rozpraszało  go  przy  tej 

rozmowie. 

- Zatrzymamy się gdzieś na chwilę, OK? Nie przypuszczałem, 

że będziesz chciała wracać do tego tematu. 

 

 

 

- OK. 

Kiedyjuż znaleźli miejsce, Julka mówiła dalej. 

- Ty... z tym wszystkim... to tak na serio? 

- Tak - westchnął. - Tylko formę skopałem, przyznaję, że już 

gorzej być nie mogło. 

- No, skopałeś. 

Jarek zaśmiał się nerwowo. 

-  Ach,  ta  twoja  szczerość.  Ze  wszystkim,  z  pracą, 

mieszkaniem,  ślubem.  Nie  powinienem  był  w  ten  sposób,  ale 

powtarzam w pełni świadomie i na trzeźwo, że z mojej strony to 

wszystko na serio. Znasz moje intencje. 

- Wiesz, że ja potrzebuję czasu, żeby się do tego wszystkiego 

przekonać i tak sobie dzisiaj myślałam, że z tym mieszkaniem to 

nie  taki  głupi  pomysł.  A  ta  praca...  Mnie  tam  jest  dobrze. 

Naprawdę. 

- OK, rozumiem, też ją lubię i w sumie to komplement z twojej 

strony, bo jestem współtwórcą czegoś takiego. 

-  Gdy  inni  się  dowiedzą,  może  już  nie  być  tak  fajnie,  a  z 

drugiej  strony  mam  teraz  końcówkę  studiów  na  głowie, 

chciałabym je przynajmniej spokojnie skończyć. 

- Przepraszam, to było strasznie egoistyczne z mojej strony. 

- Zależy mi na tym, żeby się nie wydało. 

-  Mnie  też,  więc  będziemy  dalej  ostrożni.  Przynajmniej  do 

czasu zakończenia twoich studiów, a później wrócimy do tematu. 

Julka  przyjęła  to  z  ulgą.  Uśmiechnęła  się  do  niego  i  skinęła 

głową. Po chwili Jarek dodał: 

-  A  czy  mogę  liczyć  na  zrozumienie  w  kwestii  wspólnego 

mieszkania? Skoro nie chcesz za mnie wyjść... 



- Przypominam, że się porządnie nie oświadczyłeś. 

- To tak, czyli rozumiem, że jeśli to zrobię jakoś niedługo, to 

mam szansę na pozytywną odpowiedź? 

- Zmieniłeś temat, ale nie zamierzam być zamężną studentką, 

jasne? 

- OK, OK, ton twojego głosu wskazuje na to, że jakbym ci się 

jutro oświadczył, to szanse na pozytywną odpowiedź rosną? 

Julka się tylko uśmiechnęła wymownie. 

- To co z tym mieszkaniem? Dasz się skusić? 

-  Nie  wiem,  czy  mnie  stać  na  dorzucanie  się  do  połowy 

czynszu na tym twoim burżujskim osiedlu. 

- To jest kwestia drugorzędna. 

- Dla mnie istotna. 

-  Cały  czynsz  jest  niewiele  większy  od  tego,  który  teraz 

płacisz,  więc  myślę,  że  jak  to  podzielimy  na  pół,  to  jeszcze 

zrobisz na tym interes. 

- OK, zawieź mnie do domu. 

-  Do  ciebie?  -  Jarek  zapytał  spanikowanym  głosem.  Julka 

uśmiechała się do niego przez dłuższą chwilę. 

-  Ale,  Julka,  wydawało  mi  się,  że  się  zgodziłaś...?  Powiedz 

coś! 

- Ej, muszę się przecież spakować. 

Jarek uśmiechnął się od ucha do ucha i ją pocałował. 

-  A  wyjdziesz  za  mnie  kiedyś,  gdy  już  ci  się  porządnie 

oświadczę? 

- Kiedyś... - Jarek uśmiechnął się prawie dookoła głowy. - Jak 

mi  się  porządnie  oświadczysz,  to  się  porządnie  nad  tym 

zastanowię. - I za chwilę uśmiech prawie zniknął z jego twarzy. 







- Nie kuś, bo nie wytrzymam do końca twoich studiów. 

-  Aleja  mówiłam  o  tym, że  nie  chcę  być  studiującą  mężatką 

czy studiującą narzeczoną? 

Jarek uśmiechnął się szeroko i ją pocałował. 

- Przyjmuję do wiadomości, że to najwyższa pora, by zacząć 

się zastanawiać nad porządnymi oświadczynami. 

- Ja też. 
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